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Dzia dek Albert mówił, że kiedy czło wiek się rodzi, wska kuje w biegu do pociągu
i od tej pory jest w podróży. Wysiada na róż nych sta cjach, by po jakimś cza sie znów
zła pać ple cak i jechać dalej. Cza sem zatrzy muje się gdzieś na dłu żej, a cza sem
z jed nej sta cji nie rusza się przez więk szość życia, ale nawet wtedy jest w dro dze,
bo wciąż się zmie nia, pod lega cyklom przy rody i wła snego bytu. Bywa, że zostaje
cał kiem sam, bo ci, któ rych kochał, wła śnie wysie dli. Jedni poja wiają się w naszym
życiu na chwilę, inni zostają w nim na zawsze. Wszy scy zosta wiają wspo mnie nia,
dobro i szczę ście albo rany i ból. Wszy scy są potrzebni, by czło wiek stał się tym,
kim jest, gdy podróż dobiega końca.

Spo śród wszyst kich sta cji, na któ rych wysia dłam w moim trzy dzie stocz te ro let nim
życiu, ta była naj waż niej sza.

Wie dzia łam to od pierw szej chwili, gdy wyszłam z pociągu, a gwał towny
podmuch wia tru roz wiał moje włosy. Mały peron był pusty. Wyglą dał jak miej sce dla
zagu bio nych dusz. Nikt nie sie dział na ławce, nie opie rał się o latar nię, nie biegł
z walizką wzdłuż budynku stu let niego dworca. Wiatr nara stał, w powie trzu fru wały
paję cza sieć i czer wone liście, na drze wach zawie szała się mgła. Wszystko
zapo wia dało melan cho lijną jesień, a po niej zimowy sen. W tym miste rium było
jed nak coś wię cej, coś nie okre ślo nego, budzą cego nie po kój i drże nie serca.

Wcią gnę łam mocno powie trze. Chwy ci łam bagaż i zeszłam po scho dach do
pod ziem nego przej ścia, po dru giej stro nie torów minę łam dwie wie życzki dworca
i znik nę łam w wej ściu w kształ cie łuku opa trzo nym tablicą infor ma cyjną: „Stara
Skała”.

Dwor cowa posadzka była popę kana. Pamię tała stopy matki, która jako
dziew czynka masze ro wała ze swoim ojcem do kasy po bilet. Jeź dzili do War szawy
na pączki do Bli klego albo podzi wiać neony: kie li szek nad Coc tail Barem, sznur
jaskó łek nad Modą Pol ską i krowę przy mlecz nym barze. Kasjerka, od lat wciąż ta
sama, tylko chud sza i bled sza, spoj rzała naj pierw na mnie, następ nie z zadzi wie niem
przez szybę.

„Co to za dźwięk?”, pyta łam, gdy byłam mała. „Boję się”.
„To wiatr”, odpo wia dał dzia dek Albert. „On chce nam coś powie dzieć.”



Teraz hulał na dobre za wiel kim, pro sto kąt nym oknem zwień czo nym łukiem.
Ude rzył w drzewa i zgiął je wpół, potem nastała maje sta tyczna cisza. Wyszłam
z budynku, spoj rza łam w niebo, nie było na nim ani jed nej chmury. Rondo przed
dwor cem i postój tak só wek wyglą dały na wymarłe, prze biegł jedy nie pies i znik nął
za zakrę tem.

Skie ro wa łam się ku dro dze pro wa dzą cej wzdłuż lasu i torów kole jo wych, peł nej
zakrę tów i dziur. Szłam, cią gnąc za sobą walizkę na kół kach, w poczu ciu, że to nie
jest ten sam, dobrze znany kilo metr, tylko że ta droga nie ma końca, czas zwal nia,
a kon tury świata zaczy nają się roz ma zy wać, jak bym podą żała szla kiem, któ rego
w rze czy wi sto ści nie ma. Wstrzą snął mną dreszcz. Przy sta nę łam i otu li łam się
swe trem, choć popo łu dnie znów zaczęło palić słoń cem.

Nie chcia łam wspo mnień, nie po nie tutaj przy je cha łam. Wspo mnie nia powo dują
ścisk gar dła, pom pują do oczu łzy. Wie dzia łam jed nak, że one zawsze tu wra cają.

Odkąd skoń czy łam sie dem na ście lat i po roz sta niu rodzi ców wraz z matką
wyje cha łam do War szawy, żyłam z wyrwą w sercu. Każ dego dnia obser wo wa łam,
jak moje ciało wstaje, ubiera się i robi różne rze czy, moje serce bije, mimo że
nauczy łam się je zamra żać. Wie dzia łam, że każdy w swoim ułom nym
czło wie czeń stwie ma osobną opo wieść, trudną i poplą taną, a ja powin nam
zro zu mieć, że cokol wiek zro bili moi bli scy, nie chcieli źle, i pójść w życiu dalej.
Skoń czy łam liceum, po nim stu dia dzien ni kar skie i roz po czę łam swoją pierw szą
pracę. Wtedy poja wił się Louis Duval, za któ rego wyszłam za mąż i z któ rym
wyje cha łam do Paryża.

Do Sta rej Skały przy jeż dża łam do dziadka, który po naszej wypro wadzce
i śmierci babci Klary został tu sam. Tam tego dnia przy je cha łam pro sto z lot ni ska
zanie po ko jona donie sie niami pani Elizy Berg, że star szy pan sobie nie radzi
i powi nien być pod stałą opieką. Przy po mnia łam sobie, że gdy byłam u niego
ostat nim razem, przy glą dał mi się, jakby zoba czył ducha. „Sara? To ty?”, zapy tał.
„Nie, dziadku, to ja, Lena”, odpar łam.

Jego pyta nie zło ży łam na karb sta ro ści i zmę cze nia, szybko o tym zapo mnia łam.
Teraz cze ka łam na sygnał od matki, która w ostat niej roz mo wie tele fo nicz nej,
mówiąc o swoim ojcu, nagle zaczęła szlo chać, a teraz miała przy le cieć z Lon dynu.

Nasz rodzinny dom stał na wyspie. Samotny, jeden jedyny, oto czony lasem. Wyspa
była oddzie lona od mia steczka kana łem, a po dru giej stro nie skarpą i kil koma
zej ściami do rzeki. Były dwa spo soby, by prze do stać się na wyspę. Poko nać pie szo
lub autem wąski, stary most albo prze pły nąć kanał łodzią. Przy brzegu stał mały
drew niany dom, w któ rym miesz kał prze woź nik. Tym razem jed nak go nie było,
a jego przy stań stała zamknięta na głu cho.

Willi z napi sem „Lesz czyń scy Stara Skała 1910” nie spo sób było dostrzec
z oddali. Wyła niała się dopiero za ostat nim zakrę tem, za roz ło ży stą sosną, pod



koniec drogi, za którą roz po ście rał się ciemny las i wzno siła się skała. Nikt nie
wie dział, skąd wzięła się w kra jo bra zie pła skim jak deska, ale pewne jest, że swoją
nazwę wyspa i mia steczko zawdzię czały wła śnie jej.

Prze cią gnę łam dło nią po zło tych liściach brzozy rosną cej przed bramą. Niskie
drzewo o gałę ziach się ga ją cych ziemi zasa dził mój ojciec, gdy przy szłam na świat.
Dora sta łam wraz z nim, sta wa łam na pal cach, by uchwy cić moment, gdy jesie nią
liście z jasno zie lo nych i nieco lep kich sta wały się suche i złote. Rozej rza łam się.
Dom już dawno temu zma lał, a napis wypło wiał, ele wa cja posza rzała, nie wiele
zostało z jej szy kow no ści z początku wieku, wszystko było pod upa dłe i zwy czajne.
Był taki od lat, ale teraz zoba czy łam to wyraź nie. Wokół domu pano wała cisza.
Prze ci nało ją jedy nie stu ka nie dzię cioła i sze lest traw.

Wiatr zja wił się ponow nie i sma gał to zanu rzone w lesie odlu dzie, a ja
pomy śla łam, że wycho wa łam się na jed nej z nie licz nych wysp na świe cie, która ma
pry watną pro gnozę pogody i tylko jeden dom, która żyje odwiecz nym ryt mem natury,
cza sem cicho i spo koj nie, a cza sem wal cząc o prze trwa nie. Ude rzył, kiedy sta łam
przez chwilę bez ruchu, wpa tru jąc się w szare okna. Oto czył dom, jakby chciał go
zgnieść.

To nie był zwy kły wiatr.
Szu miał nie znaną tęsk notą, opo wie ścią o czymś, co się zakoń czyło albo miało się

wyda rzyć.
Na twa rzy poczu łam deli katny ruch powie trza, taki sam jak wtedy, gdy byłam

dziec kiem, a świat pod ska ki wał, by dosię gnąć nieba. Szare okna przy ku wały mój
wzrok, nie mogłam prze stać na nie patrzeć. Wydało mi się, że widzę w nich całe
swoje dzie ciń stwo, tamto cudowne życie.

Były w nich melan cho lijne oczy matki, Laury Rey, malarki i mistrzyni wyobraźni
o duszy uro kli wej jak muzyka, która mówiła, że szczę ście żyje w pro stych rze czach,
i spra wiła, że nauczy łam się dostrze gać piękno w dro bia zgach.

„Lenka, kie dyś zro zu miesz, że zbie ra nie chwil jest waż niej sze od posia da nia
rze czy”, mówiła. „I pamię taj, ni gdy nie czuj się samotna, bo w dłoni masz cały
wszech świat”.

Była dro go wska zem, osią Ziemi, bie gu nami, Słoń cem i Księ ży cem. Wróżką, która
prze mie nia ból w moc, a zło w miłość. Naj bar dziej auten tyczną osobą na Ziemi,
którą zna łam i którą w myślach nazy wam Laurą.

„Patrz”, wycią gnęła pew nego dnia dłoń i wycza ro wała złotą kulę wyła nia jącą się
znad rzeki. „To słońce, oświe tla nasze życiowe drogi. Oświe tla też cie bie. Nawet
wtedy, gdy go nie widzisz”.

W oknach był też uśmiech ojca, dzien ni ka rza Roberta Reya, który mawiał, że
świat jest książką, a podró żo wa nie jak czy ta nie – napeł nia czło wieka czymś lep szym
od naj lep szego snu.



„Podró żo wać to żyć!”, mówił, brał moją twarz w dło nie i pytał: „Kto to
powie dział?”, a ja wrzesz cza łam: „Hans Chri stian Ander sen!!!”.

Zoba czy łam w nich też opie kuń cze skrzy dła babci Klary, kobiety sil nej jak latar nia
mor ska pod czas sztormu, kobiety, która zama szy stą spód nicą zagar niała cały
wszech świat.

I skrzy dła dziadka Alberta, przy by sza zni kąd, od któ rego biły na zmianę blask
i mrok, co spra wiało wra że nie, jakby po ciem nej stro nie ukrył swoje
nie opo wie dziane nikomu życie. Nazy wał mnie księż niczką i obda rzał spe cjal nymi
wzglę dami.

Sza leń stwa na traw niku przed domem z Joy, uko chaną wil czycą, która zja wiła się
po to, by mnie ura to wać.

Ame lię, przy ja ciółkę o oczach wiecz nie zdzi wio nych i wiel kich jak u dzieci na
obra zach Mar ga ret Keane.

I pierw szy poca łu nek z Pio trem, jego piegi roz sy pane na nosie i oczy, dwa lustra,
w któ rych się prze glą da łam, gdy mówił, że to, co pierw sze, będzie we mnie żyło
naj sil niej ze wszyst kiego, co mam, i dopad nie mnie w naj mniej ocze ki wa nych
chwi lach, w auto bu sie, w skle pie, przy robie niu kana pek. Skąd to wie dział? Miał
osiem na ście lat.

Na furtce usiadł ptak, duży biały gołąb. Przy glą dał mi się cie ka wie. Patrzy li śmy
na sie bie przez chwilę. Rozej rzał się dokoła, jakby spraw dzał, czy wszystko jest
takie, jak być powinno, na swoim miej scu. Odfru nął, a ja pchnę łam furtkę,
skrzy piącą i ople cioną blusz czem. Przez chwilę szar pa łam się z walizką, któ rej
kółko utknęło w tra wie. Zaro śnięta ścieżka wio dła mię dzy prze kwi tłymi magno liami
i krza kami róż, pro wa dziła wprost na kępę chwa stów, które wdarły się na schody.
Dzwo nek przy drzwiach nie dzia łał, od lat był atrapą, zastu ka łam mocno kilka razy.
Dom tonął w ciszy.
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– Dziadku! – zawo ła łam – To ja, Lena!
Nikt nie odpo wie dział, ze środka nie dobiegł też żaden dźwięk. Zawo ła łam

ponow nie. Naci snę łam klamkę, drzwi nawet nie drgnęły. Rozej rza łam się dokoła,
posta łam przez chwilę i posta no wi łam pójść do ogrodu. Dzia dek go kochał, spę dził
w nim nie mal całe życie, pew nie teraz tam był, doglą dał wino ro śli, orze chów,
pomi do rów.

Ogród od zawsze wyglą dał na dziki i porzu cony, co wcale nie odbie rało mu urody,
bo był jak wyjęty z odre al nio nej akwa reli matki. Gęstwina krze wów i drzew łączyła
arka dyj ską afir ma cję życia z atmos ferą dziw no ści i tajem nicy. Zachę cała do szu ka nia
zapo mnia nych ście żek i sekret nych miejsc. Kie dyś tonął w różach. Bia łych,
w wyjąt kowo cud nych odmia nach o dużych, pach ną cych kwia tach. Dzia dek sadził je
dla Klary. W imię miło ści i jako sym bol jej kobie cego piękna. Nie pocho dził
z rodziny hodow ców kwia tów, nie posia dał majątku ziem skiego, ale zacho wy wał się
jak poto mek wła ści cieli hek ta rów pokry tych naj pięk niej szymi oka zami róż. Był
prze ko nany, że kwia towy ogród swoją nie zwy kłość zawdzię cza muzyce Klary, że
kwiaty roz wi jały się buj nie, gdy ona w otwar tych drzwiach grała w salo nie na
pia ni nie.

Nie widzia łam róż. Teraz i w ubie głych latach. Nie kwi tły już od dawna.
Nad cało ścią góro wał czer wony dąb. Wciąż stał na straży. Ku pamięci daw nych

dni.
Dziadka w ogro dzie nie było. Pomy śla łam, że pew nie wyszedł z domu na chwilę,

prze cież zosta wił otwartą furtkę.
– Dziadku! – wrza snę łam, jak tylko potra fi łam naj gło śniej, wybie ga jąc na drogę

przed domem. Odpo wie dział mi szum wia tru.
Krzyk nę łam jesz cze kilka razy, zagłu sza jąc strach. Zaczęło do mnie docie rać, że

dzia dek ni gdzie nie wyszedł, bo dokąd miał pójść na pust ko wiu, gdzie w pro mie niu
kilo me trów nie ma nic poza lasem, a on prze cież ostat nio nie czuł się naj le piej.
Dla czego więc nie otwiera drzwi?

Coś się stało, pomy śla łam z prze stra chem i w tej samej chwili zaczę łam się
uspo ka jać, że dzia dek jest w domu i naj zwy czaj niej w świe cie, zajęty czymś, nie
sły szy mojego woła nia. Wpa dłam jed nak w panikę i zaczę łam stu kać do okien, walić



w szyby, krzy czeć coraz gło śniej, zda jąc sobie sprawę, że taka reak cja ni gdy nie
pomaga. Pobie głam raz jesz cze wokół domu, poty ka jąc się o kamie nie, które razem
zwo zi li śmy na taczce z lasu, gdy byłam mała. Zaglą da łam do środka przez każde
okno i spraw dza łam, czy jed nak gdzieś w zaro ślach nie ujrzę ogo rza łej od słońca
twa rzy, uśmiech nię tej, z sia teczką bruzd.

Szar pa łam klamką drzwi wej ścio wych, z góry wie dząc, że się nie otwo rzą.
Prze klęty klucz. Zawsze mia łam go w torebce, w bocz nej kie szeni zamy ka nej na
suwak, ale dwa mie siące temu dałam go matce, gdy popro siła, tłu ma cząc, że
zapo działa gdzieś swój.

Tele fon omal nie wypadł mi z dłoni, gdy wybie ra łam numer pani Elizy z nadzieją,
że ona roz wieje mój strach. Pani Eliza nie wie działa, co mogło stać się z dziad kiem
Alber tem, ostatni raz widziała go wczo raj, przy wio zła mu zupę jarzy nową i pie rogi
z grzy bami, ucie szył się, ale nie wyglą dał dobrze. Ogar nęła mnie jesz cze więk sza
panika. Poczu łam, że jestem cała mokra od potu, zrzu ci łam z sie bie swe ter, bluzka
przy le piła się do skóry. Wpa dłam do ogrodu od strony tarasu, szu ka jąc wzro kiem
cze goś na tyle solid nego, by mocno ude rzyć, zna la złam leżący w tra wie żela zny pręt,
chwy ci łam go i z impe tem zbi łam nim szybę w drzwiach od tarasu. Odsko czy łam,
szkło roz sy pało się na drobne kawałki, dwa duże osu nęły się na zie mię. Ostroż nie
wło ży łam rękę do pustej drew nia nej ramy, uwa ża jąc, by się nie ska le czyć, wyczu łam
pal cami zamek, a w nim okrą gły klucz. Prze krę ci łam go bły ska wicz nie, otwie rane
drzwi wydały cichy jęk.

Prze szłam do przed po koju, ponu rego i ciem nego nawet w naj bar dziej sło neczne
dni. Zapa li łam lampę, świa tło prze biło się przez pokrywę kurzu na bia łym
żyran dolu.

– Dziadku? – zapy ta łam drżą cym gło sem.
Albert miał swój pokój na par te rze, bli sko wej ścia. Wybrał go wiele lat temu,

tłu ma cząc, że to naj lep szy punkt obser wa cyjny, który jego zda niem ze wzglę dów
bez pie czeń stwa jeden z domow ni ków zawsze powi nien mieć. Drzwi były
nie do mknięte, pełna złych prze czuć popchnę łam je lekko.

Mini ma lizm tego miej sca zawsze mnie zadzi wiał, było pozba wione cie pła,
zdo bień, kolo rów. Szafa, krze sło, biurko, białe ściany. Fotel o bar wie ciem nej
śliwki. Jedyny kolo rowy punkt.

To wła śnie w nim sie dział teraz dzia dek Albert. Jego ręce spo czy wały na
pod ło kiet ni kach, a głowa na wyso kim opar ciu. Wyglą dał, jakby spał albo uda jąc, że
śpi, obser wo wał mnie spod wpół przy mknię tych powiek. Jego twarz była spo kojna
i pogodna. W kąci kach ust czaił się uśmiech. Sta łam w drzwiach, bojąc się podejść,
czu łam całą sobą, że jeśli zbliżę się do niego, odkryję coś nie od wra cal nego,
zamknię tego, co będzie ostat nim wer sem opo wie ści, napi sami koń co wymi w fil mie.
Sta łam, cze ka jąc, aż on się obu dzi i spoj rzy z tym samym cie płem w oczach, któ rym



obda rzał mnie, gdy byłam mała, i powie: „Witaj, księż niczko”. Nazy wał mnie tak,
odkąd się ga łam pamię cią.

Wydało mi się, że dzia dek się poru szył, a w jego noz drzach zadrżało powie trze.
Pode szłam na pal cach, bez sze lest nie, by nie spło szyć swo jej nadziei i jego uśmie chu
w kąci kach ust.

Nie spoj rzał na mnie i nie zmie nił pozy cji. Tkwił w fotelu z zasty głym uśmie chem.
Dotknę łam jego ramie nia, raz, drugi, prze cią gnę łam dło nią wzdłuż całej ręki,
pozba wio nej mięk ko ści, cie pła ciała. Była twarda i sztywna, jak wycio sana
z kawałka drewna. Spod rękawa koszuli wysta wała bli zna. „To pamiątka
z dzie ciń stwa, jecha łem na rowe rze i upa dłem”,– odpo wie dział, gdy kie dyś go o nią
zapy ta łam, i zasło nił ją ręka wem.

Zbli ży łam twarz do jego twa rzy. Dopiero teraz zoba czy łam, że skóra na
policz kach, czole, dło niach jest żółta, a pod nią nie drgnie nawet jeden mię sień.
Klatka pier siowa też była nie ru choma.

Dzia dek Albert nie oddy chał.
Wyglą dał jak jedna z figur wosko wych w lon dyń skim muzeum, w któ rym byłam

dawno temu z ojcem, mając wra że nie, że to dom dusz zamknię tych w cia łach, które
nagle posta no wiły wyłą czyć się z życia.

Cof nę łam się prze ra żona. Sta łam w osłu pie niu, po chwili zaczę łam spa dać
z naj wyż szego szczytu, Mount Eve re stu albo śnież nego Gie wontu, a może ze skały,
która stoi za lasem, na którą, odkąd pamię tam, zawsze chcia łam wejść i z niej
sko czyć, pofru nąć jak naj szyb szy na świe cie ptak, wędrowny sokół, któ rego dawno
temu poka zała mi matka.

Poczu łam, że nie mogę oddy chać, wybie głam do kuchni, wprost na blat z kub kiem
nie wy pi tej her baty, w któ rej taplała się mucha, i tale rzem z nie do je dzo nymi,
zaschnię tymi pie ro gami Elizy Berg. Spoj rza łam na piec w rogu przy drzwiach,
brzu chaty, z kafli w kolo rze złota, do któ rego w dzie ciń stwie przy wie ra łam
w mroźne dni, by ogrzać ciało i duszę. Zasko cze nie śmier cią, choć nie wymy kało się
wszyst kiemu, co dotąd prze ży łam, i tak było ogromne.

Drżą cymi pal cami wybra łam numer Laury. Przez głowę prze bie gła mi myśl, że to
będzie jeden z naj gor szych tele fo nów, jakie muszę w życiu wyko nać. „Mamo,
przy jedź zaraz, pro szę, bądź tu natych miast”, powiem za chwilę. Cisza po dru giej
stro nie powo do wała ucisk w gar dle, jed no cze śnie przy nio sła ulgę. Połą cze nie było
nie do stępne. Pomy śla łam, że mama nie odbiera, bo jest już w samo lo cie.

Z Louisem też nie mogłam się połą czyć. Raz, drugi, trzeci, połą cze nia zry wały się
jedno po dru gim. Przy po mnia łam sobie, że na dzi siaj miał zapla no waną ope ra cję,
widocz nie pochy lał się sku piony nad czy jąś klatką pier siową i roz ci nał pre cy zyj nie
miej sce wokół serca.



Czym wypeł nić czas?, myśla łam w panice, sto jąc na środku kuchni. Może umyć
pod łogę, wyrzu cić stare pie rogi pani Elizy, wyszo ro wać zlew, pozbie rać szkło przy
drzwiach na taras? Ludzie w takich chwi lach dzwo nią, infor mują, zawia da miają.
Poza próbą połą cze nia z Laurą i Louisem nie byłam w sta nie wyko nać tele fonu do
nikogo, nie znio sła bym słów pocie sze nia i wyra zów współ czu cia.

Weszłam do pokoju dziadka, przez okno wpa dał pro mień słońca, otu lał Alberta
jak cie pły swe ter, a ja pomy śla łam absur dal nie: Dla czego słońce jest tak gorące, że
nie można na nim zamiesz kać. Usia dłam na krze śle przy biurku. W odrę twie niu
wpa try wa łam się w dziadka, potem w jego meble i książki, w gałąź za oknem. Przez
głowę prze la ty wały mi miliony myśli. Wszyst kie prę dzej czy póź niej wędro wały do
cza sów dzie ciń stwa.

Przyj rza łam się drzwiom, na fra mu dze wid niały czarne kre ski i cyfry. Gdy byłam
mała, dzia dek co jakiś czas pro sił, bym sta nęła przy niej wypro sto wana. Tuż nad
moją głową ryso wał kre seczkę, a obok pisał, ile mam wzro stu i jak bar dzo od
ostat niego razu uro słam.

Odszedł, pomy śla łam. Ni gdy wię cej go nie zoba czę.
Zdu mia łam się, że moje oczy nie wypeł niły się jesz cze łzami, były suche, mimo że

moje serce biło mocno i szybko. Myśla łam o róż nych rze czach, pro stych,
codzien nych, nie ma ją cych niczego wspól nego z miste rium śmierci. Cisza sta wała się
tak gęsta, że nie mogłam się w niej poru szyć.
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– Lena! Jesteś? Lena?!
Głos Laury dobiegł jak z innego wymiaru.
Ock nę łam się, pokój i okno były nie mal ciemne. Nie mia łam poję cia, ile czasu

upły nęło. Musia łam zasnąć i w pierw szej chwili nie wie dzia łam nawet, gdzie
jestem.

Wsta łam i skie ro wa łam się ku drzwiom. Stała w nich Laura, moja matka.
Magiczna, nostal giczna, pięk nie smutna. Nad nią uno sił się cie pły snop świa tła
latarni oświe tla jący samo chód, któ rym przy je chała, idący daleko w las i czerń nieba.

Przy tu liła mnie i uca ło wała tak, jak potrafi to tylko ona.
– Jak dobrze, że jesteś – uśmiech nęła się pro mien nie. – Możesz podać klucz do

bramy? Wjadę na podwórko.
Klucz był scho wany wraz z pękiem innych w skrzynce wiszą cej przy drzwiach,

razem z młot kiem, pudeł kiem zapa łek, kawał kiem świeczki i koń ską pod kową. Kiedy
auto zostało zapar ko wane, a brama zamknięta, obie weszły śmy do środka. Mama
odgar nęła mi włosy z czoła i przyj rzała się mojej twa rzy.

– Coś się stało? Wyglą dasz na zmę czoną. Jak się czuje dzia dek?
Jej miękki głos spra wiał, że nie mogłam wydu sić z sie bie słowa. Nie wie dzia łam,

jak prze ka zać wia do mość, chyba naj gor szą w życiu mojej matki. Taką, która
uświa da mia, że oboje rodzice ode szli, a etap życia spę dzony z nimi jest
bez pow rot nie zakoń czony. Szu ka łam słów, które nie zabrzmia łyby osta tecz nie.
„Świat nie ist nieje, dopóki go nie nazwiemy”, mawiała bab cia Klara. „Uwa żaj na
słowa – mają moc pio runa”.

– Mamo…
Zamil kłam, a do niej zaczęło docie rać, że stało się coś strasz nego.
– Dzia dek…
– Tak…?
– Odszedł.
Wie dzia łam, że słowo „umarł” nie przej dzie mi przez gar dło. Spo dzie wa łam się,

że te słowa wywo łają u niej natych mia stową panikę, szloch, łzy, lecz nic takiego się
nie stało. Wstrzy mała oddech i popa trzyła mi pro sto w oczy z prze ra że niem
i nie do wie rza niem.



– Gdzie on jest? Do jego pokoju szła powoli, jakby chciała opóź nić chwilę,
w któ rej ujrzy zasty głego w pół u śmie chu ojca, i jak naj dłu żej sobie wyobra żać, że
czy tał Grę anioła Car losa Ruiza Zafóna, poda ru nek od niej na osiem dzie siąte szó ste
uro dziny, i swoim zwy cza jem zasnął. Robił tak czę sto, nikogo to nie dzi wiło.

Sta nęła w progu. Jej plecy zadrżały i się sku liły. Wyglą dały, jakby spo czął na nich
cię żar całego wszech świata. Była wstrzą śnięta. Minęła mnie i wyszła na taras, nie
zauwa ża jąc niczego, nawet roz sy pa nych na pod ło dze kawał ków szkła, a ja
pobie głam za nią i obser wo wa łam, jak usia dła na scho dach, tuż przy skar pie
zaro śnię tej papro ciami, w pozy cji embrio nal nej, z głową wci śniętą w uda i koły sała
się lekko.

– Nie zdą ży łam mu powie dzieć.
– O czym, mamo?
– Że go kocham.
W jej gło sie było sły chać cier pie nie. Mil cza łam. Byłam pewna, że obie z matką

myślimy o tym samym.
Od lat lawi ro wa ły śmy mię dzy wła snym lękiem, obo wiąz kiem i ze strony matki

zadrą w sercu a wolą sta rze ją cego się pustel nika, który nie wiele chciał od życia
i odma wiał pomocy. Hardy i hono rowy zapew niał, że świet nie sobie radzi
i wszystko ma. „Ja jesz cze nie umie ram”, powta rzał. „Jest jeden spo sób, aby się
dowie dzieć, czy twoja misja tutaj dobie gła końca: spraw dzić, czy żyjesz, a więc,
moje dro gie, ja jesz cze żyję”. Świa do mość, że musiało mu być ciężko, a my
mogły śmy zro bić wię cej, była nie do znie sie nia. Har dość dziadka Alberta i chłód
Laury Rey poło żyły się na ich rela cji jak cień. Mimo że po pew nym cza sie sto sunki
nieco się ocie pliły, to już ni gdy nie było jak daw niej. Nie mogłam tego zro zu mieć.
Kie dyś zapy ta łam osobno ją i dziadka, dla czego tak trudno im ze sobą być, skoro się
kochają. Oboje odpo wie dzieli wymi ja jąco. Byłam pewna, że coś się za tym kryje,
jakaś histo ria, zda rze nie, i tych dwoje łączy zmowa mil cze nia.

Usia dłam obok niej i dotknę łam deli kat nie jej ręki. Ona zawsze była zapa chem.
Ulot nym, trud nym do okre śle nia. Wtu li łam się w niego, obej mu jąc jej wiot kie
ramiona. Przez moment zda wało się, że obok leży wil czyca Joy, szla chetna i lśniąca,
o oczach mądrzej szych od ludz kich.

– Jest tu razem z nami, prawda? Kochana Joy – mama wychwy ciła moją myśl.
– Tak, Joy zawsze jest z nami – poca ło wa łam ją w poli czek.
– Chodź, zapa limy świece – wstała i skie ro wała się do salonu.
Kre dens był ciemny i pojemny, bab cia Klara trzy mała w nim rze czy jesz cze

z cza sów swo jego dzie ciń stwa i mło do ści swo jej matki, Mela nii. Na jed nej z pó łek
stał zawsze rząd świec, zapa lała je, mówiąc, że dom żyje, dopóki jest w nim
świa tło. Bez zapa la nia lamp powoli umiera, a jego śmierć jest rów nie bole sna jak
odcho dze nie bli skich. Ten dom słu chał jej pole ceń i rad. Był na każde jej zawo ła nie.



To ona go stwo rzyła na nowo. Po woj nie. Po burzy. Stała się jego ostoją. Kiedy jej
zabra kło, dom zmar kot niał, spo sęp niał. Powoli cichł. Nawet deski w pod ło dze nie
trzesz czały jak daw niej. Okna sta wały się bar dziej szare.

Świece były białe i błysz czące. Zapa li łam jedną z nich, posta wi łam obok ksią żek
na sto liku. Usia dłam na pod ło dze, tuż przy krze śle, na któ rym sie działa mama. Głowę
opar łam o jej kolano. Patrzy łam, jak pło mień roz świe tlił twarz dziadka. „Życie stale
się prze mie nia, księż niczko”, powie dział ostat nim razem. „Dobrze, że przy je cha łaś,
piękny pre zent na koniec. I wiesz co? Ta szar lotka jest świetna”.

Przy wio złam mu wtedy wraz z innymi zaku pami jego ulu bioną szar lotkę, podobną
do tej, którą pie kła bab cia Klara, roz sie wa jąc zapach w całym domu. Drżącą ręką
się gnął po czaj nik i roz lał wrzą tek na blat, prze pra szał za cały ten baj zel i brak
wszyst kiego, tłu ma cząc, że jemu nie wiele potrzeba do życia, a wszystko i tak ma
swój koniec. Jego oczy błą dziły po kuchni, jakby cze goś szu kały.

Powin nam była wtedy zostać. Zagry złam usta. Poczu łam ucisk w gar dle.
Odwró ci łam twarz w stronę okna, zbie rało się na deszcz. Długo sie dzia ły śmy
w pokoju, każda zato piona w swo ich myślach.

– Mamo – w końcu ode zwa łam się cicho. – Zjesz coś?
– Nie, nie prze łknę niczego.
Wyj mo wa łam z torby pro dukty, które kupi łam dla dziadka, wie dząc, podob nie jak

Laura, że jedze nie jest ostat nią rze czą, o jakiej teraz myślę. Sałatkę, sery i jego
ulu bioną szar lotkę scho wa łam do lodówki, chleb i paczkę cia stek do drew nia nej
skrzynki sto ją cej tuż przy tale rzu z owo cami. Na koniec się gnę łam do torby po
puszkę z her batą. Owo cową, pełną płat ków róż. Dzia dek lubił jej smak i zawsze na
nią cze kał. Dotknę łam kar to nika i szybko wło ży łam do szafki, wie dząc, że nie będę
w sta nie jej zapa rzyć.

– Szcze rze mówiąc, chęt nie napi ła bym się cze goś moc niej szego – wes tchnęła
Laura. – Ale pew nie niczego nie ma, chyba że została jakaś butelka z daw nych
cza sów. Chodź, poszu kamy cze goś w kre den sie.

Przy glą da łam się, jak idzie przede mną, jakby nie doty kała ziemi, a za nią uno szą
się w powie trzu per fumy, te same od lat, fran cu skie, któ rych pierw szy fla kon
przy wiózł ojciec z jed nej z zagra nicz nych podróży. Była zachwy cona pre zen tem i od
tam tej pory nie uży wała innych per fum. Stały się jej zapa chem, zna kiem
roz po znaw czym.

Oprócz per fum Robert Rey przy wo ził też butelki dobrych trun ków. W salo nie,
w kre den sie stało ich kilka, z Włoch albo Fran cji, Laura zdzi wiła się, że wciąż tu są.
Zatrzy mała na nich wzrok, jakby nie mogła zde cy do wać, którą wybrać, albo
zamiesz kała na chwilę we wspo mnie niach, w innym życiu, tak odle głym, że aż
nie praw dzi wym. W końcu wrę czyła mi Canettę Bru nello di Mon tal cino, a sama



wyjęła z szafki krysz ta łowe kie liszki. Posta wiła je na kuchen nym stole i napeł niła
winem o rubi no wej bar wie.

Usia dły śmy pod witra żo wym aba żu rem z wiel kim barw nym moty lem. Pierw szy
raz od dawna, chyba nawet od cza sów, gdy wszystko sta nęło na gło wie, a szczę śliwa
rodzina prze stała ist nieć. Mama. Tata. Bab cia. Dzia dek. Joy. Dawno temu sia da li śmy
tu wszy scy razem. Albo tylko we troje z ojcem, trzej musz kie te ro wie, nie złomni, nie
do poko na nia. Mama, tata i ja. Jako mała dziew czynka byłam pewna, że wszystko
jest wieczne.

Prze szłość. Była cudow nym, lecz obcym kra jem.
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– Dziadku, czy ist nieją duchy?
Stał w kępach trawy, któ rej ni gdy nie kosił. Mówił, że skoro miesz kają pod lasem,

w ich ogro dzie trawa ma być leśna, i poka zy wał mi robaki, jeże, śli maki. „To ich
dom”, mówił. „Nie możemy go nisz czyć.”

– Cie kawe pyta nie. Nie wiem. Ni gdy nie spo tka łem żad nego ducha.
– A niebo. Czy ist nieje niebo?
– Mam odpo wie dzieć teraz?
– Tak! Muszę wie dzieć.
Uznał, że zanosi się na dłuż szą roz mowę, wes tchnął i usiadł na pniu.
– Nie wiem. I nikt tego nie wie.
– No ale jeśli niebo jest….
– To co?
– To czy jeżyk do niego pój dzie?
– Na pewno tak.
– A my też tam pój dziemy?
– Ty na pewno. Ale czy otwo rzy wrota przed takim łotrem jak ja, tego nie wiem.

Czy mam szansę do niego pójść?
– No pew nie.
– Naprawdę?
– Naprawdę.
– A zała twisz mi wej ściówkę?
– Jasne. I nie jesteś łotrem.
Dzia dek Albert tłu ma czył świat i był zawsze, gdy go potrze bo wa łam. Pod no sił

mnie na wyso kość gałęzi drzew, żebym lepiej widziała i mogła pową chać kwiaty
bzu. Przy tu lał, ocie rał łzy, miał dla mnie naj wię cej cier pli wo ści i zro zu mie nia.

„Księż niczko, mawiał, „pamię taj, że szczę ście jest na wycią gnię cie ręki, nie
omi jaj go, nie cze kaj, aż przyj dzie lep szy czas, gdy życie prze sta nie być trudne.
Prze ciw nie, ono ni gdy nie będzie łatwe, a do szczę ścia nie potrze bu jesz
fajer wer ków, znaj dziesz je w codzien nych, drob nych rze czach”.

Lubi łam spę dzać czas z dziad kiem, był wesoły, nie można było się z nim nudzić.
Cza sem tylko zamy ślał się i patrzył na mnie tak prze ni kli wie, że odwra ca łam wzrok.



Kie dyś uśmie cha łam się do tych wspo mnień, teraz poczu łam w oczach łzy.
– Wypijmy za mojego ojca, a two jego dziadka – Laura pod nio sła kie li szek. – Za

spo kój jego duszy.
– Tak. Za jego spo kojny sen – wyszep ta łam.
Laura wypiła od razu pół kie liszka, posta wiła go na stole, poło żyła swoją dłoń na

mojej dłoni. Zamru ga łam, by zapa no wać nad falą łez.
– Prze ży łaś potworny szok, Leno – ode zwała się po chwili Laura. – Przy je cha łaś,

a on nie żył. Trudno mi to sobie wyobra zić.
Nie chcia łam o tym roz ma wiać. Nie teraz. Czu łam, że Laura przez cały czas patrzy

na mnie z tro ską o to, czy sobie radzę, czy uod por ni łam się na śmierć po tra ge dii
sprzed kilku lat. Nie zapy tała jed nak, bała się tego doty kać, bo wtedy, kilka lat
wcze śniej, po śmierci dziecka chcia łam ode brać sobie życie.

– Powin naś poło żyć się, zebrać siły – powie działa łagod nie.
– Wszystko dobrze, mamo, nie martw się… – czu łam, że pozorny spo kój, który

sta ra łam się zacho wać mimo tego, co się stało, za chwilę się ulotni i nie będę
w sta nie nad sobą zapa no wać. Przez chwilę sie dzia ły śmy w mil cze niu. Laura
prze je chała koniusz kiem palca po brzegu kie liszka.

– To cud, że te krysz tały się zacho wały. Tyle lat – zaczęła dla zmiany tematu. –
 Zostały tylko trzy. Bab cia Klara je odzy skała.

– Jak to odzy skała? Nie znam tej histo rii.
– Ni gdy ci nie opo wia da łam? W tym domu przed wojną było pełno ser wi sów,

pięk nych szkla nek, kie lisz ków. Pod czas wojny rodzice babci, twoi pra dziad ko wie,
zako pali je wszyst kie w ogro dzie, głę boko w ziemi, w oba wie przed Niem cami. Ale
to Polacy je roz kra dli, sąsie dzi, dia bli wie dzą kto. Wtedy żyła jesz cze pra pra babka
Ele onora, o mało nie dostała zawału serca, gdy po powro cie zoba czyła roz ko pany
ogród i ani śladu ser wi sów i pater. Ale jej córka, a twoja pra babka Mela nia była
sprytna, dzięki czemu oca liła sporą część innych, ukryw szy je pod pod łogą
w salo nie. Tam zło dzieje nie zdą żyli wejść, może ktoś ich spło szył. Kie liszki
zoba czyła pew nego dnia bab cia Klara już po woj nie, na jakiejś licy ta cji. Wyku piła
je. Reszta rze czy się nie odna la zła.

– Dla czego ni gdy nikt mi tej histo rii nie opo wie dział? – zapy ta łam z wyrzu tem.
– Nie moż liwe, musia łaś już ją sły szeć – wzru szyła ramio nami Laura. –

Zapo mnia łaś.
Obie zacho wy wa ły śmy się jak osoby usi łu jące utrzy mać pozory spo koju

i wypie ra jące fakt, że sie dzą na tyka ją cej bom bie. Nie wyszłam z szoku, ale robi łam
wszystko, by ema no wać opa no wa niem i goto wo ścią do dzia ła nia. Laura wypiła
kolejny łyk wina, zagry zła usta. Spra wiała wra że nie, że o czymś inten syw nie myśli.

– Wiesz, urzą dzimy piękne poże gna nie, godne mojego ojca – ode zwała się po
chwili. – Tyle możemy dla niego zro bić. Poże gnać go, podzię ko wać za to, jaki był,



kim był. Wspo mi nać dobrego czło wieka, jakiego wszy scy pamię tają. Zga dzasz się?
Poki wa łam głową. Czu łam, jak wzbiera we mnie roz pacz.
– Mam nadzieję, że nie cier piał – powie dzia łam cicho. – Że to się stało we śnie.
– Na pewno tak było. Sie dzi w swoim ulu bio nym fotelu, niech się z nim poże gna

do końca – Laura popa trzyła na mnie cie pło. – I posłu chaj, kocha nie, twój dzia dek
miał dobre życie. Weź też pod uwagę, że długo żył, miał osiem dzie siąt sześć lat.

Z per spek tywy stołu przez okno było widać wierz chołki sosen rosną cych rzę dem
nad ogro dze niem. Oświe tlało je blade świa tło latarni. Koły sały się na wie trze.
Zazwy czaj wystar czyło na nie popa trzeć, by odzy skać spo kój. Nie tym razem.
Czu łam, jak wzbie rają we mnie na zmianę roz pacz i gniew, falują w środku, krążą,
prze ni kają każdą tkankę.

– Ale może gdy by śmy bar dziej o niego dbały i przy jeż dżały czę ściej, to żyłby
o wiele dłu żej – powie dzia łam cicho. – Mie siąc temu, kiedy byłam tu ostatni raz,
wyda wał się zmę czony, ale na dal dziar ski. Wciąż mam tam ten obraz przed oczami.
Trudno go połą czyć z umie ra niem.

– Nie obwi niaj się, Leno. Dzia dek miał nad ci śnie nie i kilka innych dole gli wo ści,
może było też coś, o czym nam nie mówił – Laura wes tchnęła.

– A ty się nie obwi niasz, mamo? – wyrzu ci łam z sie bie jed nym tchem i w tej samej
chwili tego poża ło wa łam.

To nie był dobry moment na roz po czy na nie takiej roz mowy. Wła ści wie żaden
ni gdy nie był ide alny. Zawsze sta ra łam się oszczę dzać matkę, bo mil cze nie poma gało
w utrzy ma niu jej wewnętrz nego spo koju. Zna łam ją dobrze i wie dzia łam, że cza sem
trzeba cho dzić koło niej na pal cach, zwłasz cza przy jej zmia nach nastroju, a już
szcze gól nie w dniu takim jak ten. Laura miała w sobie siłę i wno siła spo kój, ale były
w niej zbyt nia deli kat ność, kru chość, skłon ność do melan cho lii. Bywały dni, kiedy
potra fiła nie jeść, nie ruszać się, nie roz ma wiać. Zawsze, kiedy zaczy nały się
kło poty, zja wia łam się u niej natych miast. Teraz jed nak czu łam, że nie za leż nie od
chęci czu wa nia nad wła sną matką wzbiera we mnie coś, nad czym nie mogę
zapa no wać. Wie dzia łam, że jeśli się z tym nie zmie rzę, z roz mową, taką, jakiej ni gdy
nie roz po czę łam, na którą się nie odwa ży łam ze stra chu przed tym, co usły szę, już
zawsze będzie we mnie coś nie do koń czo nego, nie opo wie dzia nego, jak bym szła
drogą, na któ rej końcu urywa się ślad.

– Nie obwi niam nikogo. Bo nic złego się nie działo – ode zwała się sucho Laura. –
 Mam swoje życie, jak wiesz, sporo wyjeż dżam na wystawy, tu przy jeż dża łam, gdy
tylko mogłam. Zatrud ni łam Elizę, dzia dek miał wikt i opie ru nek. Pro po no wa łam mu
kilka razy, by prze niósł się do War szawy, prze cież mam wystar cza jąco duże
miesz ka nie. Ale on nie chciał ode mnie takiej pomocy, zawsze mówił, że wszystko
ma, niczego nie potrze buje.



– Ale to nie to samo. Poza tym Eliza może i robiła zakupy czy dobrze goto wała,
ale naj wy raź niej miała jakiś pro blem ze sprzą ta niem. Mamo… Dla czego tak rzadko
go odwie dza łaś? Nie zasła niaj się tym, że był hardy. Co takiego się stało, że
odda li li ście się od sie bie? Prze cież był twoim uko cha nym ojcem.

– Tak, ale po roz sta niu z Rober tem nie mogłam tutaj dłu żej żyć. Dobrze o tym
wiesz. Zauważ, że wtedy jesz cze żyła bab cia Klara. Dzia dek nie został sam.

– Ja mówię o tym, co stało się póź niej, kiedy bab cia zmarła.
– Nic złego się nie działo. Prze cież dzia dek to był silny czło wiek, miał nieco

ponad sie dem dzie siąt lat i wciąż roz ta czał wokół sie bie aurę przy stoj nego,
zadba nego męż czy zny. Jego siwie jące włosy na dal były gęste i mocne. Wyglą dał
impo nu jąco.

– Ale sta rzał się z każ dym rokiem. Na doda tek ty mia łaś do niego jakąś pre ten sję,
żal. Obra zi łaś się na niego śmier tel nie.

– O czym mówisz?
– Powiedz mi, pro szę. Ni gdy mi tego nie wyja śni łaś.
– Zbyt dużo było tutaj wspo mnień – Laura się gnęła po kie li szek wina. – Nie

chcia łam tu dłu żej miesz kać. To wszystko.
– Ale był tu dzia dek. Mamo, ile razy przy jeż dża łaś tutaj w ciągu ostat nich lat?

Dla czego zosta wi łaś wła snego ojca?
– Nie zosta wi łam! Żyłam tylko gdzie indziej. Dajmy spo kój, Leno – Laura lekko

pod nio sła głos. – Dla mnie tam ten czas nie był łatwy. Prze ży łam swoje. Musia łam
urzą dzić się w nowym miej scu, zbu do wać sie bie od nowa. Cał kiem od nowa.

– Wiem.
– Nie, zapew niam cię, że nie wiesz.
– Mia łam sie dem na ście lat, mamo. Zawa lił mi się świat. Naj pierw ojciec prze stał

być moim ojcem, mimo że przy się gał być nim do końca świata. To łamie czło wieka
na pół – zawie si łam na chwilę głos. – Potem zmarła bab cia. A wcze śniej Joy. I nagle
zosta łam wrzu cona do nowej rze czy wi sto ści, która była mi obca. Musia łam uda wać,
że jestem kimś innym.

– Wiem, Leno. To jest tak, że na życio wych zakrę tach każdy dla sie bie jest
wyjąt ko wym wędrow cem, który zgu bił drogę i bez u stan nie jej szuka. Mnie też
zawa lił się świat. Ni gdy nie pomy śla łaś w ten spo sób? Że nie mogę tu dłu żej żyć?
Przy jeż dżać tu? – Laura była wzbu rzona. – Twój ojciec mnie zosta wił. Odszedł. To
jeden ból. Drugi to taki, że ja tu zosta łam i wszę dzie widzia łam jego. Trauma boli.
Podwójna jest miaż dżąca.

Zapa dła cisza. Poczu łam się jak tam tego dnia, kiedy naj pierw pła ka łam, a potem
roz pa dłam się na tysiąc kawał ków.

„Tata będzie przy jeż dżał, ty będziesz do niego jeź dzić, wszystko się ułoży”,
powie działa mama.



Ale ja chcia łam, żeby był w domu jak dotąd, każ dego dnia, żeby sta no wił
nie ro ze rwalną część mojego świata. Marzy łam, by w sza fie rodzi ców znów wisiały
jego ubra nia, a w łazience były jego szczo teczka do zębów i pędzel do gole nia.
Cze ka łam, aż wróci. Uświa do mi łam sobie, że mimo upływu czasu i tego, że od
dawna jestem już doro sła, na dal nie wiem, co z tym zro bić. Zasta na wia łam się, czy
gdyby moi rodzice się nie roz stali, moje życie poto czy łoby się tak samo. Może ni gdy
nie spa dłaby na mnie śmierć dziecka. Może…

– Twój ojciec… On cię kocha. Szu kał z tobą kon taktu, zale żało mu na tobie.
– Nie prawda. Gdyby mu zale żało, toby został.
– To wszystko nie było takie pro ste. On kocha cię przez cały czas.
Laura wstała od stołu i pode szła do mnie. Podała mi rękę, żebym też wstała,

i przy tu liła mnie mocno.
– Jesteś zmę czona. Prze szłaś w życiu swoje. Wiem. Nie zapo mnia łam. Już zawsze

to w nas będzie. Twoja córeczka… nasza malutka… Teraz zna la złaś mar twego
dziadka, to był dla cie bie straszny szok, musisz odpo cząć. I o nic się nie obwi niać.
Nas nie obwi niać. Przy jeż dża łaś tu. Ja też, Leno. Wcale nie było tak, że go nie
odwie dza łam i nie wie dzia łam, co się z nim dzieje. Wie dzia łam o wszyst kim – Laura
wes tchnęła głę boko.

– I tak tego nie rozu miem. To wyglą dało tak, jak byś chciała go za coś uka rać.
Chyba że jest jesz cze coś, o czym nie chcesz mi powie dzieć? – spoj rza łam na matkę
pyta jąco.

– To wszystko. Nie ma nic wię cej. Koniec histo rii.
– To dla czego dzia dek był taki skryty, mamo? Ni gdy nie mówił o sobie.
– Kiedy prze szłość boli, nie chce się o niej opo wia dać. Cza sem lepiej nie znać

odpo wie dzi na wszyst kie pyta nia. Może chciał nas przed czymś chro nić. Ja też nie
roz ma wia łam z tobą o prze szło ści, bo chcia łam, żebyś poszła w życiu dalej,
prze stała żyć traumą. W życiu czło wieka przy cho dzi taki moment, że trzeba
zre zy gno wać, odpu ścić, zapo mnieć, pójść naprzód. Po pro stu trzeba, nie ważne, jak
cho ler nie by to było trudne – Laura umil kła na chwilę. – A teraz pozwo lisz, że ja
przejmę ster. Za dużo odpo wie dzialności spa dło na twoją głowę. Popeł ni łam wiele
błę dów.

– Kocham cię mamo, ja tylko….
– Wiem – głos Laury brzmiał sta now czo. – Wszystko wiem. I też cię kocham.

Może nie byłam naj lep szą matką, mia łam swoje wzloty i upadki, ale pamię taj, że
zawsze chcia łam cię chro nić.

– Byłaś i jesteś naj lep sza – spoj rza łam na Laurę i pomy śla łam, że spra wia
wra że nie osoby, która robi wszystko, by nie pod dać się roz pa czy i trzy mać się
w pio nie, a jest wyczer pana.



Nie któ rzy w reak cji na cier pie nie pła czą. Przez lata nauczy łam się sta ran nie
ukry wać uczu cia, by nie pozwo lić im nad sobą zapa no wać. Pozorny spo kój dawał mi
poczu cie bez pie czeń stwa. Przy szło mi też do głowy, że naj le piej mają ludzie, któ rzy
prze cho dzą obok życio wych strat, zako pują ból na samym dnie i żyją, jakby nic się
nie wyda rzyło.

Zro biło mi się głu pio z powodu roz mowy, którą wywo ła łam. Niczego nie dała,
była nie po trzebna. Tym razem ja przy tu li łam Laurę.

– Mamo, prze pra szam, ponio sło mnie.
– Nie, nie prze pra szaj. Są sprawy, o któ rych nie potra fię roz ma wiać – Laura otarła

napły wa jące do kąci ków oczu łzy. – To wszystko jest takie trudne.
Gdy zmarła moja córka, któ rej nawet nie zdą ży łam poznać i nadać wcze śniej

imie nia, bo nie mogłam się zde cy do wać, wybrać, żadne mi się nie podo bało, nie
było dość dobre i ład nie brzmiące, czu łam, jakby ktoś bez znie czu le nia wyrwał mi
serce. Też nie umia łam roz ma wiać o jej śmierci. Choć czym innym jest żegna nie
rodzica, a czym innym dziecka, to śmierć jest śmier cią i jest taka sama.

Obser wo wa łam, jak Laura wyj muje z kosme tyczki swoje tabletki, te same od
cza sów, gdy zaczęła wal czyć z pierw szymi obja wami depre sji, popija wodą
i oddy cha z ulgą. Zawsze czuła się po nich spo kojna i senna. Weszły śmy na pię tro,
do nie du żego pokoju gościn nego z osobną łazienką. Spa nie w daw nej mał żeń skiej
sypialni jej i Roberta było dla Laury nie moż liwe, podob nie jak nie była ona w sta nie
zatrzy mać się na dłu żej niż kilka minut w swoim daw nym pokoju. Przy nio słam jej
dzba nek her baty i posta wi łam na sto liku przy łóżku. Poca ło wa łam ją na dobra noc
i zamknę łam za sobą drzwi.

Zeszłam na dół, ogar nę łam kuch nię, pozbie ra łam roz sy pane szkło przy drzwiach
na taras i zatrza snę łam okien nice, zwłasz cza tam, gdzie wid niała dziura po wybi tej
szy bie. Uchy li łam drzwi wej ściowe i zer k nę łam na drogę przed domem. Było
spo koj nie i cicho. Zatrza snę łam drzwi i zamknę łam je na dwa zamki i sztabę.
Zaj rza łam do dziadka, mając naiwną nadzieję, że jakimś cudem żyje, wstał, pod szedł
do okna i obser wuje, jak Arachne snuje na szy bie misterną sieć. Lecz on sie dział
w fotelu nie wzru szony. W ciem nym pokoju z lekką poświatą latarni wyglą dał jak
duch z opo wie ści babci Klary.

Bab cia wie rzyła, że dusza ni gdy nie umiera, tyko prze cho dzi do innego wymiaru.
Nawet teraz wydało mi się, że sły szę jej głos: „Wiesz, że on nie odszedł? W świe cie
duchów nie ma poże gnań”. Mawiała, że duchy zmar łych są wszę dzie. Cho dzą,
obser wują nas i wąchają. Sia dają w fote lach, mysz kują w lodów kach, wtu lają się
w rze czy, które kochały i zosta wiły. Grają z nami w kotka i myszkę, cho wa jąc nam
różne przed mioty, które po pew nym cza sie odnaj du jemy w innych miej scach. Ich
suk nie i kra waty wiszą w sza fach, buty stoją na pół kach wypa sto wane. Noszą je



cza sem, podob nie jak swoje oku lary i zegarki. Zata czają kręgi nad sto łem, dają nam
znaki i przy cho dzą do nas pod róż nymi posta ciami. Cza sem możemy je zoba czyć.
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Zanim speł ni łam obiet nicę daną Louisowi, posta no wi łam obejść zaka marki na
par te rze i pię trze i przejść się po poko jach, by spraw dzić, czy nie zamiesz kały tam
gdzieś zabłą kany ptak albo cie kaw ska kuna. Ten zwy czaj z dzie cię cych lat wszedł mi
w nawyk, uwa ża łam go za ważny ele ment rodzin nej tra dy cji. W dzie ciń stwie obchód
domu robi łam zawsze z bab cią Klarą, wyobra ża jąc sobie, że stą pam po posadz kach
pałacu, a każdy pokój jest kom natą pełną sekre tów i tajem nych przejść. Klara miała
zawsze te same kok i pęk klu czy. Rano wsta wała pierw sza, gdy wszy scy jesz cze
spali albo budzili się ze snu. Pełna goto wo ści do codzien nych zadań wsta wiała
wodę na kawę i przy go to wy wała śnia da nie. Wie czorny obchód domu był jej
ulu bio nym rytu ałem.

W domu wszystko pozo stało takie jak wtedy, gdy zapeł niali go ludzie. Wyglą dał,
jakby rodzina, która w nim miesz kała, musiała nagle ucie kać lub została wypę dzona.
Ni gdy nie wyobra ża łam go sobie innym. I ni gdy nie mia łam ochoty cze go kol wiek
zmie niać. Za każ dym razem, gdy przy jeż dża łam, myśla łam tak samo.

Okno w gabi ne cie ojca było jed nym z moich pierw szych okien na świat. Zostały
biurko i maszyna do pisa nia nie miec kiej marki Mer ce des z lat trzy dzie stych
ubie głego wieku. Nie wia domo, dla czego Robert Rey jej nie zabrał. Może zosta wił
ją po to, bym pew nego dnia odna la zła ślady moich dzie cię cych pal ców stu ka ją cych
kla wi szami: „bde gaw nar kr strt spak” i w doro słym życiu zajęła się, jak on, pisa niem.
Zoba czy łam jego syl wetkę pochy loną nad biur kiem. Cza sem zapi sy wał strony
pięk nymi zda niami, a cza sem słowa zwi jał w pięść.

Pokój babci Klary zawsze był pełen nie spo dzia nek ukry tych w zaka mar kach
trzy drzwio wej dębo wej szafy z owal nym lustrem. Maszyna do szy cia marki Sin ger,
szka tułka z guzi kami jak dia menty i pudło pełne kolo ro wych gał gan ków, bibe loty,
foto gra fie pięk nych kobiet o talii osy, w kape lu szach i suk niach. Wszystko to było
nie od łączną czę ścią mojego dzie cię cego świata, uwiel bia łam tu prze sia dy wać
i wyobra żać sobie, że jestem jedną z tych dam.

Sypial nia rodzi ców, świą ty nia kocha nia, też pozo stała nie tknięta. Wiel kie łoże
i widok z okna na ścianę soczy sto zie lo nych drzew zawsze w moich oczach były
czymś pięk nym i bez piecz nym. Wie czo rami, gdy wiatr niósł od strony kolei
przej mu jący i zło wiesz czy świst, pako wa łam się do łóżka mię dzy jedwa bi stą



koszulę matki i baweł nianą piżamę ojca. Odczu wa łam szczę ście. Matka i ojciec.
Całość. Peł nia. Uni wer sum. Liczba cał ko wita. Oboje z tatą słu cha li śmy mamy, która
weso łymi histo riami o loko mo ty wach na parę, odna le zio nych kufrach i zako cha nych
podróż nych pró bo wała prze pę dzić z mojej głowy zasły szaną przy pad kiem od ciotki
Mar ce liny histo rię kel nerki z miej sco wego baru, która niczym Anna Kare nina rzu ciła
się z miło ści pod pociąg.

Pokój matki był naj ślicz niej szym poko jem, jaki kie dy kol wiek widzia łam.
W dzie ciń stwie wyobra ża łam sobie, że zna la złam się w pudełku bia łych cze ko la dek.
Toa letka, fla kon per fum, szka tułka na biżu te rię. Szafa, do któ rej jako dziecko
wcho dzi łam, by wtu lić się w ubra nia matki i czuć jej zapach, gdy Laura wyjeż dżała.
Sta ro dawny sekre ta rzyk, na nim pióro, koperty, ozdobne pape te rie. Mama pisała
listy, dużo listów, któ rych ni gdy nie wysy łała. Kie dyś pokój był pełen obra zów,
płó cien, pędzli i farb. Mama sie działa przy szta lu dze i magicz nymi pocią gnię ciami
pędzla zamie niała płótna w raj skie ogrody o bar wach, jakich ni gdy wcze śniej nie
widzia łam.

Tuż za tym poko jem, w holu, stała na lwich łapach impo nu jąca biblio teka
z początku dwu dzie stego wieku. Deko ra cyjna i bar dzo bogata w zdo bie nia w for mie
kwia tów i masz ka ro nów, na które w dzie ciń stwie bałam się pod nieść wzrok. Regały
impo nu jąco się gały od pod łogi po sufit. Książki i księgi sze le ściły na pół kach,
cza sem gadały – mogłam przy siąc, że nie raz sły sza łam ich szept. Na pod ło dze leżał
stos sta rych gazet. Przy lam pie stały fotel i sto lik z książką i fili żanką, jakby ktoś
przed chwilą prze rwał czy ta nie, wstał i wyszedł. Tak było od lat.

Drew niane schody, które wio dły na pię tro, wyda wały się mniej sze niż kie dyś.
W dzie ciń stwie zjeż dża łam po nich, były takie ogromne, spa da łam i nabi ja łam sobie
guzy. Wtedy wszystko było więk sze.

Na koniec sta nę łam w progu mojego pokoju. Nad darty pla kat zespołu U2 na
ścia nie, biurko, szafa, łóżko. Zawsze, gdy przy jeż dża łam, zapeł nia łam go swo imi
rze czami, na biurku lądo wał lap top, sia da łam przy nim o poranku, pisa łam,
patrzy łam przez okno na ogród i las.

Otwo rzy łam szafę. Na półce leżał gruby notes w sztyw nej gra na to wej okładce.
Dzia dek Albert poda ro wał mi go na czter na ste uro dziny, spo wi ja jąc to w magiczną
histo rię o zapi skach odna le zio nych tysiące lat póź niej. „Wszystko, co tu napi szesz,
będą czy tać ludzie z cywi li za cji, które przyjdą po nas”, powie dział uro czy ście
i z poważną miną. „Na pod sta wie two ich zapi sków poznają i odczy tają nasz świat,
to, kim byli śmy, co robi li śmy, zanim nasza cywi li za cja się skoń czyła”.

Poczu łam wtedy odpo wie dzial ność za całą ludz kość i jej dobre imię. Długo się
zasta na wia łam, co zro bić z note sem. W końcu wpa dłam na pomysł, by zapi sy wać
cytaty, złote myśli wiel kich ludzi. Szpe ra łam w biblio tece na pię trze, w książ kach,
gaze tach, cudzych zapi skach, cza sem pod po wie dział cie kawą myśl tata. Na



pierw szej stro nie napi sa łam słowa Alberta Ein ste ina: „Są dwie drogi, aby prze żyć
życie. Jedna to żyć tak, jakby nic nie było cudem. Druga to żyć tak, jakby cudem było
wszystko”. Wola łam jed nak cytaty z Marka Twa ina, któ rego książki pod rzu cał mi
tata, zwłasz cza ten: „Dwa naj waż niej sze dni w twoim życiu: pierw szy to dzień,
w któ rym się uro dzi łeś, a drugi to ten, w któ rym zro zu mia łeś po co”. Od chwili, gdy
zapi sa łam to zda nie w note sie, cze ka łam na ten drugi dzień.

Dotknę łam sztyw nej okładki, prze je cha łam pal cami po zapi sa nych kart kach.
– Odpo czy waj w pokoju, dziadku – szep nę łam.
Łazienka na pię trze była zimna. Zamknę łam za sobą drzwi. Nie pew nie spoj rza łam

w lustro. Twarz, którą zoba czy łam, wydała mi się obca. Dwa pro file, każdy inny.
Mię dzy nimi pęk nię cie bie gnące wzdłuż nosa, prze ci na jące czoło i usta na pół.

Roz pła ka łam się. Naresz cie. Łzy przy nio sły ulgę, pły nęły po policz kach, kapały na
dło nie i bluzkę, wiel kie, słone, prze zro czy ste kro ple.

Jesz cze chwila i weź miesz się w garść, pomy śla łam, lecz one pły nęły na dal,
jak bym chciała wylać je z sie bie wszyst kie, do końca, by już ni gdy wię cej nie
pła kać.

Zrzu ci łam z sie bie ubra nie, weszłam do wanny i odkrę ci łam kurek. Zanu rzy łam
w zim nej wodzie twarz i włosy, na całym ciele poczu łam mro wie nie lodo wa tych
igieł. Sie dzia łam tak przez chwilę, obser wu jąc, jak moja skóra drży i robi się
czer wona.

Louis zadzwo nił w chwili, gdy wycie ra łam się szorst kim ręcz ni kiem, który
zna la złam w szafce o zapa chu zwie trza łej lawendy. Zaczął po fran cu sku, prze szedł
na pol ski, by ponow nie wró cić do fran cu skiego. Zawsze roz ma wia li śmy języ ko wym
kok taj lem, cza sem wtrą ca li śmy angiel skie słowa.

– Prze pra szam, mia łem ope ra cję. Wszystko w porządku?
– Dzia dek… Zasnął. Jest po wszyst kim.
– Nie.
– Nie stety. Zna la złam go.
– Ale… jak to, co się stało?
– Nie wiem. Przy je cha łam, a on nie oddy chał. Wiesz… on sie dzi w fotelu.
– Boże… Zmarł w fotelu?
– Tak.
– Jak się czu jesz?
– Jak bym spa dała. Nie mogę się zatrzy mać. Jesz cze do mnie nie dotarło, że to

prawda.
– Szkoda, że nie mogę być przy tobie i cię przy tu lić.
– I jesz cze mama przeze mnie pła kała.
– Za dużo prze żyć, kocha nie. Połóż się, spró buj zasnąć. Obie caj.
– Tak, dobrze, obie cuję.



– Wiesz, to się wydaje nie moż liwe. Jestem w szoku, nie wiem, co powie dzieć.
– Nie mówmy nic, po pro stu przy jedź, bądź.
– Przy jadę jak naj szyb ciej. Chcę ci pomóc. Na pewno przed pogrze bem będzie

mnó stwo spraw do zała twie nia.
Gdy tro chę ochło nął, zaczął mnie uspo ka jać. Sta rał się mówić zde cy do wa nie

i spo koj nie, ale dobrze go zna łam i wie dzia łam, że to mały spek takl na mój uży tek.
W trud nych sytu acjach zawsze sta rał się zacho wać zimną krew. Wymu sił na mnie
obiet nicę, że natych miast położę się do łóżka i spró buję zasnąć. Obie cał przy je chać
za dwa dni. Marzy łam, by zja wił się teraz, za chwilę.

Tej nocy leża łam w swoim daw nym łóżku przy zaświe co nej noc nej lampce,
z nacią gnię tym po szyję ple dem. Roz my śla łam o dziadku, który wyśli zgnął się życiu.
Dzię ko wa łam mu za wszystko, co mi dał. Trudno mi było uwie rzyć, że nie ma go już
wśród żywych, ni gdy się do mnie nie uśmiech nie i nie powie: „Witaj, księż niczko”.
Zasnę łam dopiero nad ranem. Śnił mi się wiatr, hura gan, który łamał drzewa jak
zapałki, mia steczko zamie nił w gruz. Nad powierzch nią ziemi wzno sił się tylko nasz
dom. Sie dzia łam na dachu wpa trzona w zrów nany z zie mią kra jo braz roz cią ga jący
się aż po hory zont i czu łam powiew, który znisz czył wszystko wokół, a mnie i dom
z nie wia do mych powo dów oca lił.
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Inne? Jak to inne? Mia łam wtedy chyba dzie sięć lat, od zer ka nia w lusterko bar dziej
inte re so wało mnie wspi na nie się na drzewa, nie zasta na wia łam się, w jakim stop niu
jeste śmy do sie bie podobne i czy jedna z nas jest ład niej sza od dru giej. Bab cia to
bab cia, mama to mama, a ja to ja.

Prze woź nik Jakub Malik miał inne zda nie.
– Trzy piękne kobiety. Ale takie nie po dobne do sie bie. Z jed nej rodziny, a cał kiem

inne – pokrę cił głową i przy glą dał się nam przez chwilę, po czym zamach nął się
wio słem, aż ptaki pode rwały się z brzegu i ponio sły wrzask. Wsia dły śmy do łodzi,
mama, bab cia i ja. Prze woź nik tro chę maru dził, że ma zacząć padać i będzie burza,
zer kał na nas spode łba. Z oddali usły sze li śmy grzmot.

– Po co kobie tom pły nąć w taką pogodę do mia steczka? Poza tym trzeba uwa żać
na kłu sow nika.

– Niech Jakub nie komen tuje, tylko nas prze wie zie – zarzą dziła sta now czym tonem
Klara. – A ten kłu sow nik już został zła pany. Na szczę ście.

– Ach, tak. Ale… z całym sza cun kiem, nie mogę być odpo wie dzialny za to, że łódź
się prze wróci i panie utoną.

– Dobrze, w razie czego utonę na wła sną odpo wie dzial ność, panie Jaku bie –
 Klara była nie wzru szona. – A teraz popłyńmy już, pro szę. Prze cież pana łódź jest
naj lep szą i naj szyb szą łodzią na świe cie.

– Ale nie mogę prze wo zić trzech osób naraz.
– Pan prze cież może wszystko!
– Z panią nie wygram – wes tchnął Jakub, zaka sał rękawy i zwró cił się też do

Laury i do mnie: – Z paniami pew nie też nie…
– Tak, bo w tym jed nym jeste śmy takie same – zaśmiała się Laura – a poza tym,

jak pan powie dział, choć z jed nej rodziny, jeste śmy cał kiem inne.
Teraz przy po mnia łam sobie tamtą chwilę, cze ka jąc w przy stani na prze woź nika

Jakuba. Chcia łam popły nąć z panem Jaku bem na drugą stronę, do mia steczka. Na
sta cję kole jową, dokąd miał przy je chać z War szawy Louis. Przy po mnia łam sobie, że
o Kla rze rze czy wi ście zawsze mówiono, że jest kopią swo jej matki Mela nii. Laura
w niczym jej nie przy po mi nała, była za to podobna do swo jego ojca, dziadka



Alberta. A ja? Sama nie wiem. Rodzina i zna jomi żar to wali, że jestem nie po dobna
do nikogo.

Przy stań była nie duża. Kilka łodzi przy cu mo wa nych do brzegu. Szopa do ich
prze cho wy wa nia w sro gie zimy. I dom, a wła ści wie domek, stary, opusz czony, który
Jakub Malik wyre mon to wał i w któ rym zamiesz kał. Był wyso kim, star szym, ale
wciąż przy stoj nym, dobrze zbu do wa nym męż czy zną, ogo rza łym od słońca i wia tru.
Miał szpa ko wate włosy, ręce znisz czone od pracy i tro chę smutną twarz, ale
nie po zba wioną ser decz no ści i cie pła. Miał powo dze nie, podo bał się kobie tom, lecz
nikt ni gdy go z żadną nie widział. Był zamknięty i tajem ni czy. Wśród miesz kań ców
mia steczka krą żyła opo wieść, że wiele lat temu miesz kał daleko stąd. Ode szła od
niego żona, co było dla niego cio sem, z któ rego do końca się nie pod niósł. Pew nego
dnia dom rodzinny prze pi sał na syna, a sam odna lazł skromne szczę ście w maleń kim
domku na wyspie. Ile w tej histo rii było prawdy, tego nie wie dział nikt. Dla ludzi był
szy prem od zawsze, wrósł w to miej sce do tego stop nia, że kra jo braz nad kana łem
koja rzył się przede wszyst kim z nim. Ludzie prze pra wiali się na wyspę, na grzyby do
lasu, nie dzielne spa cery. Pan Jakub naj wię cej pracy przy prze wo że niu ludzi łodziami
miał w week endy, w tygo dniu zatrud niał się do pomocy w skle pie albo do prac
remon to wych.

Zasko czył mnie, bo gdy dotar łam do przy stani, wyszedł przed dom. Zwy kle trzeba
było go wołać, odry wał się od swo ich prac albo nie odpo wia dał, bo był aku rat
w mia steczku. A że nie miał tele fonu, nie można się było do niego dodzwo nić.

– Dzień dobry, pani Leno.
– Dzień dobry. Jest pan, to dobrze.
– A tak. Dzi siaj mam wolne od wszyst kiego – uśmiech nął się. – Z wyjąt kiem

jed nego kursu. Tego naj przy jem niej szego. Kursu z panią.
– Świet nie. Ale jeśli chce pan mieć rze czy wi ście wolne, pójdę przez most.
– Prze cież wiem, że pani woli popły nąć łodzią, dobrze znam moje stałe klientki –

 spoj rzał pogod nie. – Poza tym na ten most trzeba uwa żać, wymaga remontu. Nie tak
dawno pod panią Mir ską zała mała się deska, kobieta o mało nie wpa dła do wody, na
szczę ście wszystko skoń czyło się na tym, że z nur tem rzeki popły nął jej but.

Wsko czy łam do łodzi, słońce pra żyło, zało ży łam ciemne oku lary, nabra łam
powie trza w płuca. Wiatr cał kiem ustał, pogoda nagle zmie niła się na let nią, jakby
tam, na górze, ktoś bawił się powie trzem, dozo wał słońce i wiatr.

– Jak się żyje? – zwró ci łam się do pana Jakuba.
– A dzię kuję. Zdro wie dopi suje, na brak pracy też nie narze kam. Dzi siaj przy szły

pod dom sarny. I pani przy je chała.
– Sarny… Tro chę się za nimi stę sk ni łam.
– O tak, wiem, że pani kocha zwie rzęta. I pani Laura też. Dobrze pamię tam, jak

wieź li śmy do leka rza waszego psa.



– Tak, to była Joy.
Wspo mnie nie uko cha nej psiny zawsze spra wiało, że znów czu łam się bez radną

dziew czynką, któ rej umarła jedna z naj bliż szych istot na świe cie. Dziew czynką,
która nie wie, co z tą roz pa czą zro bić, bo wciąż widzi swoją Joy, ale nie może jej
nawet dotknąć, bo dzieli je nie wi dzialna szyba.

– Ostat nio nie naj le piej dzieje się w Sta rej Skale – zaga dał pan Jakub. – Znów
gra suje.

– Kto?
– Kłu sow nik. Albo, jak kto woli, myśliwy. Jeden i drugi zabija.
W tej samej chwili ptaki pod nio sły wrzask, podob nie jak tam tego dnia, gdy

były śmy tu z mamą i bab cią. Tym razem też zaczęło się zbie rać na burzę. Pan Jakub
spoj rzał w niebo i mach nął moc niej wio słem.

– Tak, tak… Kłu sow nik – poki wał głową. – Zna la złem w lesie nie żywą sarnę.
Ktoś ją zastrze lił. Pew nie dla tego ptaki znów wariują.

– Jak to? U nas ktoś zabił sarnę?
– No tak. Przy je chała poli cja, szu kają teraz tego, kto to zro bił.
– Mam nadzieję, że szybko go znajdą.
Wło ży łam dłoń do wody, poczu łam kry sta liczne zimno. Trawy zara stały dno

kanału. Wśród nich sunęły drobne ryby. Myśla łam o zabi tej sar nie. Ta wia do mość
mnie zasmu ciła.

– Ja też mam taką nadzieję, temu ban dy cie należy się kara. Gdyby tylko wpadł
w moje ręce…. przy się gam, miałby za swoje… – tu prze woź nik wyko nał gest
poka zu jący, co cze ka łoby z jego rąk oprawcę saren, i zła pał wio sło, które o mały
włos wpa dłoby do rzeki.

Drzewa nagle znie ru cho miały. Powie trze było gęste. Stało. Nie było wia tru.
– Oho, coś się szy kuje. Oby śmy tylko zdą żyli wró cić – zauwa żył Jakub, wio słu jąc

coraz szyb ciej.
Pomy śla łam, że muszę zdą żyć prze pły nąć na drugą stronę, ode brać Louisa

i wró cić razem z nim, zanim nadej dzie burza. Kamienne schodki, czę ściowo pokryte
mchem, były coraz bli żej. Pamię tały mnie małą, gdy sta wa łam na nich boso,
wypa tru jąc łódki, a obok stały bab cia Klara, która wtedy, a wła ści wie ni gdy, nie
wyglą dała na bab cię, i moja matka Laura w buj nym kobie cym roz kwi cie, od któ rej
Jakub Malik nie odry wał wzroku. Czę sto prze wo ził je do mia steczka. Bab cia
w tam tych latach pro wa dziła wraz z dziad kiem salon jubi ler ski. Zapa mię ta łam, że
tam tego dnia poszły śmy wszyst kie trzy do salonu. Pod czas gdy Klara oglą dała nową
dostawę kol czy ków i pod pi sy wała rachunki, moja matka przy mie rzała biżu te rię
i długo prze glą dała się w lustrze.

– A wra ca jąc do tego kłu sow nika, to trzeba zacho wać czuj ność – głos pana Jakuba
wyrwał mnie z zamy śle nia. – Gdyby pani coś zauwa żyła albo cze goś potrze bo wała,



jestem tutaj.
– Tak, dzię kuję – chwy ci łam jego rękę, którą podał, gdy wycho dzi łam z łodzi na

brzeg. – Będzie pan tutaj za pół godziny?
– Będę – przy tak nął i w tej samej sekun dzie spoj rzał w niebo. – Chyba że roz pęta

się nawał nica, wtedy wrócę do domu, a pani prze czeka burzę w mia steczku.
Mia łam już odejść. Odwró ci łam się i spoj rza łam na poczci wego, dobrego

prze woź nika. Uśmie chał się.
– Panie Jaku bie, zmarł mój dzia dek.
W jed nej chwili jego twarz się zmie niła. Pobladł. Patrzył na mnie

z nie do wie rza niem.
– Pro szę wyba czyć… ale to aż nie do uwie rze nia. Jesz cze nie dawno byłem u pana

Alberta. Zaglą da łem do niego, pro sił mnie o zakupy, gdy Eliza była chora.
– Dzię kuję, że poma gał pan dziad kowi.
– Dro biazg, nie ma o czym mówić. Pamię tam, jak na początku lata cie szył się

z kwia tów, które zakwi tły. Aku rat przy sze dłem i zna la złem się wśród wiel kich
pąków, pod któ rymi ugi nały się krzaki.

– Rodo den drony.
– O, tak. Pan Albert miał taką szczę śliwą twarz. Ale nie radził sobie

z utrzy ma niem ogrodu. Tam wszystko rosło, jak chciało – zamilkł na chwilę. – To nie
może być prawda, że on nie żyje.

– Ja też nie mogę uwie rzyć, panie Jaku bie – powie dzia łam cicho.
Bie głam na sta cję aleją, która wiła się jak wąż, miej scami tak wąską, że korony

drzew spla tały się, two rząc złote skle pie nie. Jakże odle gły wyda wał mi się czas,
kiedy wszystko było jasne i pro ste.

W mgnie niu oka świat dokoła pociem niał. Grzmot ude rzył tak mocno, jakby
roz trza skało się niebo.
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Byłam pewna, że gdyby Albert Wroń ski miał wybór, wcale nie spo cząłby pod
wie kiem trumny, tylko chciałby, aby jego pro chy zostały roz sy pane w lesie.
Ponie waż nie zosta wił żad nych zapi sków, ostat niej woli, jego ciało leżało w skrzyni
w kolo rze wiśni na wysoki połysk, a jego dło nie zostały sple cione w oko licy serca.
Wie dział jed nak i wszy scy też wie dzieli, że nie może zostać pocho wany ina czej.
W rodzin nym gro bowcu cze kała na niego uko chana żona Klara.

Kiedy leżał w kaplicy z zamknię tymi oczami i zasty głą twa rzą, naj dziw niej sze
było to, że gdy patrzyło się na niego pod odpo wied nim kątem, można było odnieść
wra że nie, że spo gląda spod przy mknię tych powiek i uśmie cha się do świata, jego
porządku i tego, co nie uchronne. Gdy pod cho dziło się bli żej, było widać czarno na
bia łym, że jego powieki są zamknięte.

Prze szło mi przez myśl, że być może ludzie powinni odcho dzić nie zau wa że nie.
Byli i nagle nie ma. Bez bólu, cere mo nii, pła czu i poże gnań. Czy byłoby łatwiej?
Może jed nak wszystko jest tak urzą dzone, by czło wiek dotknął śmierci, poczuł jej
oddech. A po chwili ulgę, że ten, który był, w trum nie wygląda nie mal tak jak za
życia.

Nie któ rzy po śmierci bli skiej osoby likwi dują jej pokój, wyno szą meble, pakują
do kar to nów oso bi ste przed mioty i ubra nia, roz dają bied nym suk nie i koszule, tak
jakby chcieli zre se to wać całe jej życie. W pierw szym odru chu wydaje im się, że tak
będzie lżej, życie poto czy się dalej, wpy cha jąc zmar łych w miej sca odle głe
i zapo mniane. Cza sem rze czy wi ście to pomaga. Na jakiś czas. Lecz potem ze
zdwo joną siłą ude rza tęsk nota za tamtą suk nią w groszki, za nie bie ską koszulą, które
wynie śli śmy z szafy, by w ich miej sce powie sić coś innego.

Na cere mo nię poże gna nia przy szło całe mia steczko. Były kwiaty, wieńce, zni cze,
zie mia rzu cona na wieko trumny. Każdy chciał zoba czyć, jak wygląda ten, który przez
całe życie był mocny jak wiel kie drzewo, a teraz wyrwano go z korze niami. Albert
Wroń ski. Czło wiek zni kąd. Jego trumna tonęła w kwia tach.

Ludzie nie zapo mnieli. Zawsze poma gał, widział wię cej, wycią gał rękę do
czło wieka, na któ rego inni nie zwró ci liby uwagi.

„Klaro, dzi siaj będzie u nas gość”, wołał od furtki, pro wa dząc na obiad jakie goś
bie daka. Nie jed nemu wsu nął do kie szeni grosz.



Był omni bu sem. Dobry ze sto lar stwa i obzna jo miony z lite ra turą. Potra fił porą bać
drewno, zrzu cić węgiel do kotłowni, napra wić kran i starą dętkę, a przy tym
roz pra wiać na tematy z zakresu filo zo fii, histo rii, przy szło ści świata i z fine zją
czy tać wier sze.

Gdy myśla łam o nim, mia łam wra że nie, że mój dzia dek niczym legen darny
i tajem ni czy hra bia de Saint-Ger main przy był z prze szło ści albo przy szło ści, był
czło wie kiem epoki rene sansu albo kimś, kto zna inne wymiary. Cza sem zacho wy wał
się tak, jakby rze czy wi ście je znał.

Z opo wia dań rodzin nych wie dzia łam, że pew nego dnia poja wił się w Sta rej
Skale. Nie miał niczego. Rodziny, zdjęć, pamią tek, nawet jed nego dro bia zgu. Nie
miał rodzin nych gro bów, na które mógłby pójść. O jego prze szło ści wia domo było
nie wiele. Pytany o to, gdzie miesz kał, jak wyglą dało jego dzie ciń stwo i co stało się
z rodziną, odpo wia dał krótko i zamy kał temat.

„Wojna zabrała mi naj bliż szych”, tak brzmiała jego nie zmienna odpo wiedź.
Klara z miej sca się w nim zako chała. Łączył chło pięcy urok i poważną doro słość.

Trudno się temu oprzeć. Był mało mówny, cza sem na jego twa rzy poja wiał się mrok.
Zawsze w koszuli z dłu gimi ręka wami, nawet pod czas naj więk szego upału.
Tajem ni czy wędro wiec. Dla roman tycz nej Klary ide alny. Odwza jem nił uczu cie,
całym ser cem poko chał też tutej szych ludzi i ich zie mię. Histo rię rodziny
Lesz czyń skich przy jął jak swoją. Zbu do wał sobie nowy świat. Napi sał histo rię od
nowa.

Być może było coś, o czym powie dział tylko Kla rze. Być może ona sama się
o czymś dowie działa. Ni gdy nie zdra dziła się nawet sło wem. Albert odzy skał przy
niej spo kój. Patrzył na nią zawsze tak, jakby widział swoje szczę ście. Sta rał się być
wzo rem męża, wspie rał ją we wszyst kim, odda jąc w jej ręce wła dzę abso lutną, bo
w willi pod lasem to kobiety zawsze wio dły prym. Było w nich coś wzru sza ją cego.
Prze żyli razem dni, gdy słońce paliło zbyt mocno i takie, gdy za mocno padał deszcz.
Prze trwali.

Klara umarła zimą. Śnieg two rzył zaspy i skrzy piał pod butami, kiedy szli za
trumną. Dla Alberta wraz z nią bez pow rot nie ode szło naj lep sze, co miał. Nie wró cił
do sie bie. Żył wspo mnie niami, upra wiał ogród, warzywa, owoce, kwiaty. Zawsze
był mało mówny, ale gdy został sam, zamknął się jesz cze bar dziej. Żył jak pustel nik.
Myśląc o dziad kach, uśmie cha łam się z czu ło ścią, że jed nak są pary, które kochają
się przez całe życie. Mają dla sie bie nie li mi to waną ilość sza cunku i uczuć, oboje
sta rzy, pomarsz czeni, cho rzy i wpa trzeni w sie bie jak w obraz. Bo gdy jest miłość,
wszystko inne nie ma zna cze nia.

W dniu, w któ rym spo czął obok niej, wiatr nagle ucichł, nad rodzin nym
gro bow cem wyszło słońce.



Zarówno ja, jak i mama zda wa ły śmy sobie sprawę, że ze względu na jego postać
i całą rodzinę Lesz czyń skich, która stała się sym bo lem mia sta, nie unik niemy na
pogrze bie cie kaw skich spoj rzeń.

Willa pod lasem zawsze była ostoją, od samego początku, od roku tysiąc
dzie więć set dzie sią tego, kiedy Ele onora i Tomasz Lesz czyń scy przy je chali tu
z War szawy wybu do wać dom, począt kowo słu żący za let ni sko, z cza sem za dom
cało roczny, i szybko stali się miej sco wymi anio łami. Pod czas obu wojen
świa to wych ukry wali z nara że niem życia ludzi, poma gali ucie ki nie rom, opa try wali
wojenne rany. Po nich nastali Mela nia i Jerzy. Potem Klara i Albert. Ten ostatni
bez gra nicz nie szczę śliwy, że po mie sią cach bez na dziei i tułaczki tra fił do takiej
rodziny, odna lazł swój cel, drogę za zakrę tem, którą chciał podą żać już do samego
końca.

Przed laty wokół mamy i mnie wybuchł skan dal. Roz wód, zwłasz cza w tak zacnej
rodzi nie, w jakiej mał żeń stwa zawie rało się na całe życie, był nie do wyba cze nia.
Kobiety w mia steczku pil no wały swo ich gniazd, a męż czyźni nie odcho dzili,
dopusz czali się jedy nie cichych zdrad. Sie dem na ście lat temu cała oko lica huczała
od plo tek, tygo dniami snuła swoją nić. Małe mia steczka mają bystre oko i wiel kie
ucho. Łowią, co się da, chcą wie dzieć o wszyst kich wszystko. Prawdę zamie niają na
plotki. Plotki na prawdę.

Te wszyst kie myśli przy cho dziły mi do głowy, gdy sta łam przy gro bie dziadka,
mając po lewej stro nie Laurę, po pra wej Louisa, któ rego trzy ma łam pod ramię.
Zasta na wia łam się, czy gdzieś wśród ludzi jest ojciec. Mia łam nadzieję, że
przy je chał przez wzgląd na Alberta, który przed laty przy jął go pod swój dach
i trak to wał jak syna.

Kon do len cjom nie było końca. Skła dali je dawni zna jomi, moje nauczy cielki ze
szkoły, matki szkol nych kole ża nek, sprze dawcy z rynku i skle pi ków, bur mistrz
i wła dze mia sta. Pani Eliza Berg przy tu liła mnie, ocie ra jąc oczy chustką.

– Gdy bym wie działa, że tak się sta nie, zabra ła bym pana Alberta do sie bie –
 powie działa zała ma nym gło sem.

Jako ostatni zbli żył się do nas męż czy zna. Od początku wydał mi się zna jomy.
– Wiele zawdzię czam panu Alber towi – prze mó wił uro czy ście i tajem ni czo. –

 Wła ści wie wszystko. Bo pan Albert ura to wał mi kie dyś życie. Dzię kuję.
Odszedł, a ja usi ło wa łam sobie przy po mnieć, skąd go znam, gdzie go widzia łam,

w jakich oko licz no ściach. Miał wraż liwą i tro chę mroczną twarz, jak ostatni
roman tyk jakimś cudem ucho wany do naszych cza sów. Gdyby można było zamie nić
jego ciemną, spor tową kurtkę na sur dut, a włosy zacze sać bar dziej do tyłu, można by
pomy śleć, że przy był z dale kiej prze szło ści, peł nej nie po koju i mroku, niczym
odro dzony Cyprian Kamil Nor wid, by pisać współ cze sne Czasy skoń czone.

– Wyglą dasz, jak byś zoba czyła ducha.



Nie wia domo, kogo miał na myśli, tajem ni czego męż czy znę czy sie bie. Ni gdy nie
wie dział, co powie dzieć w sytu acjach, które go prze ra stały. Mówił więc coś bez
związku albo silił się na żarty, które nikogo nie śmie szyły.

Robert Rey. Mój ociec.
Wyrósł jak spod ziemi i patrzył mi w oczy. Zauwa ży łam, że przy było mu

zmarsz czek, a jego włosy posi wiały. Podał mi rękę i zro bił gest, jakby chciał mnie
przy tu lić. Wyszło nie zgrab nie, jak zawsze. Zbli żył się do Laury. Zło żył wyrazy
współ czu cia, powie dział kilka miłych zdań o Alber cie. Na końcu przy wi tał się
z Louisem.

– Co u cie bie, Leno? – wyrwał mnie z zamy śle nia.
Wycho dzi li śmy z cmen ta rza, szedł tuż przy mnie, Louis dys kret nie odszedł kilka

metrów dalej i dotrzy my wał towa rzy stwa Lau rze. Zawsze wie dział, jak się
zacho wać.

– Wszystko w porządku – odpar łam głu pio, nie wie dząc, co wła ści wie mam
powie dzieć.

Przy sta nę li śmy za bramą. Odwró ci łam się, spoj rza łam w kie runku rodzin nego
grobu. Kilku męż czyzn z zakładu pogrze bo wego zasy py wało trumnę dziadka zie mią.

Szli śmy dalej w mil cze niu. Przed sobą widzia łam plecy matki i męża. O czymś
roz ma wiali. Nagle się zatrzy mali. Louis poszedł w kie runku samo chodu, a Laura
zwró ciła się do Roberta:

– Jedziemy do domu. Może wstą pisz na kawę?
Spoj rza łam na matkę zasko czona. Laura była piękna i chłodno miła. Chyba

wła śnie to chciała poka zać – że może zna leźć się z nim w domu peł nym wspól nych
wspo mnień i uno sić się ponad tym, mimo że kie dyś ją zosta wił. Że już jej to nie
dotyka, nie boli, stało się obo jętne, a ona od dawna nie jest uza leż niona od jego
gestów, dotyku, zapa chu per fum. A może po pro stu uznała, że trzeba uczcić pamięć
jej ojca choćby wspólną kawą. Kie dyś prze cież byli rodziną.

Zawa hał się. Na jego twa rzy malo wał się cień tęsk noty.
– Dzię kuję. Z chę cią, ale… muszę już jechać.
Patrzyli na sie bie przez chwilę. Laura wycią gnęła do niego dłoń. Przy trzy mał ją

jak coś, co miał i bez pow rot nie stra cił.
– Chcę, żebyś wie działa, że Albert był mi bar dzo bli ski – powie dział led wie

sły szal nie, a mnie się wydało, że zała mał mu się głos. – Kocha łem go, był kimś
wię cej niż ojciec. To tak, jakby ode szła cała epoka.

Odje chał swoim autem, a ja patrzy łam za nim, myśląc, że ni gdy nie wrócą do
Sta rej Skały razem, to było pewne. Cho ciaż bab cia Klara mawiała, że kiedy
wybie rzesz nadzieję, wszystko jest moż liwe, w tym przy padku nie mia łam złu dzeń.
Przy ję łam to do wia do mo ści dawno temu, lecz ni gdy się z tym nie pogo dzi łam.
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Była ósma rano, pach niało kawą, sie dzia łam przy stole w salo nie. Wpa try wa łam się
w foto gra fię sto jącą na komo dzie, na któ rej Klara i Albert sie dzą nad brze giem rzeki
i wyglą dają, jakby w księ ży co wej poświa cie wyzna wali sobie miłość. Zawsze gdy
patrzy łam na to zdję cie, myśla łam o miło ści. Wielcy ludzie poświę cili jej swoje
dzieła, powie ści, obrazy, utwory muzyczne, poematy. Jedni jej szu kają, inni ją tracą.
Cza sem trwa całe życie, cza sem gaśnie. Kie dyś wyda wało mi się, że wiem o niej
wię cej niż kto kol wiek inny. Napi sa łam o niej kilka tek stów, z któ rych nawet byłam
zado wo lona. Uświa do mi łam sobie jed nak, że tak naprawdę nie potra fię jej
zde fi nio wać. Prze czy ta łam gdzieś, że miłość spro wa dza się do dłoni dru giego
czło wieka, jego dotyku, bli sko ści i może być tak wielka, że się jej nie udźwi gnie.

Myśla łam o rodzi cach. O tym, że zoba czy łam ich po raz pierw szy razem od
dawna. Matka, malarka, pisarka, sza lona artystka, i ojciec, dzien ni karz podróż nik,
arty sta innego wymiaru, bar dziej poukła dany. Zmie nili się. Choć ona na dal była
piękna, a on pie kiel nie przy stojny.

Ich twa rze nie zmie niały się tylko na foto gra fiach w rodzin nym albu mie. Na
ostat niej, ciem nej, sztyw nej kar cie było wkle jone ich ostat nie wspólne zdję cie.
Pstryk nę łam je, gdy stali na tara sie, roz ma wiali, a pod nogami plą tała im się Joy. Nie
ma jej na zdję ciu, ucie kła w ostat niej chwili. Tata gesty ku lo wał, mama coś mówiła.
Na zdję ciu wyglą dali jak zatrzy mani w pół słowa. Ta foto gra fia zamy kała album,
podob nie jak zamknęło się ich wspólne życie.

Nie mieli wię cej zdjęć. Ten kadr był ich ostat nim. Jakby prze stali ist nieć, umarli.
Może stało się to wtedy, gdy ojciec posta no wił odejść i wyszedł drzwiami,

w któ rych zawsze sta wał, gdy wra cał z podróży, cało wał mamę, mnie, psa,
i wypeł niało go szczę ście. Za każ dym razem nie mogłam się go docze kać,
wypa try wa łam w oknie tak sówki, zbie ga łam po scho dach, by rzu cić mu się na szyję.
Tata otwie rał torby pach nące odle głymi kra jami i niczym magik wyj mo wał
poda runki dla wszyst kich. Naj bar dziej lubi łam cze ko ladki w pięk nie zapa ko wa nych
pudeł kach i sze lesz czące, róż no ko lo rowe papierki, które po zje dze niu wszyst kich
cze ko la dek pie czo ło wi cie skła da łam w pudełku.

A może rodzice umarli w dniu, kiedy bar dzo się pokłó cili, mama cią gle pła kała,
a tata nie chciał jej wyja śnić, gdzie był.



– Laura, daj spo kój… pro szę – pocie rał dło nią czoło.
– Nie. Wytłu macz mi – mama stała przed nim, patrząc mu w oczy, a on wie dział,

że jeśli zosta nie z nią chwilę dłu żej, pogrąży się do końca. Mama, widząc, że
odwró cił się, by odejść, odru chowo chwy ciła go za rękę. Otwo rzył usta, jakby
chciał coś powie dzieć. Zawa hał się. Po czym zdjął jej dłoń ze swo jej.

– Prze kra czasz gra nicę, Lauro. Nie widzisz tego?
Obser wo wa łam tę scenę przez uchy lone drzwi. Nie mogłam uwie rzyć. Patrzy łam

na niego i wyda wało mi się, że widzę go pierw szy raz. Przed moją matką stał
cał kiem obcy czło wiek, który kie dyś, w epoce plej sto cenu, mówił, że ją kocha,
a teraz robił wszystko, by ją znie na wi dzić.

Może stało się to innego dnia, kiedy tata powie dział mi, że jego miłość do mamy
się skoń czyła i on nie może już tak dłu żej żyć. Pro si łam go: „Tato, zostań”. Byłam jak
drżąca trzcina, moje serce wisiało na cien kiej niteczce. Nie kocha? Jak to?
Poły ka łam łzy. „Pamię taj, odcho dzę od niej, ale nie od cie bie”, powie dział na
poże gna nie. Nie, tato, zosta wi łeś także mnie.

Być może stało się to dużo wcze śniej, kiedy sami jesz cze nie zda wali sobie z tego
sprawy.

Ale na pewno nie stało się to wtedy, gdy sto jąc na pal cach, pod glą da łam ich przez
dziurkę od klu cza.

Mia łam kilka lat, usta poma lo wa łam czer woną pomadką, którą wykra dłam
z kosme tyczki mamy, i tań czy łam na kory ta rzu przed lustrem w jej sukni i szpil kach.
Z pokoju rodzi ców dobie gała muzyka. Pode szłam do drzwi. Rodzice tań czyli
przy tu leni do Black Cof fee Elli Fit zge rald. Nie odry wali od sie bie twa rzy i rąk.
Muzyka prze stała grać, płyta się skoń czyła, a oni tań czyli na dal, poza cza sem, poza
wszyst kim. Nad ich gło wami uno siły się kwiaty, fru wały motyle, jeden usiadł na
wło sach mamy. Wydała mi się naj pięk niej szą kobietą na świe cie, boso, w małej
czar nej, z roz rzu co nymi na ramio nach wło sami. To była naj pięk niej sza scena
miło sna, jaką dane mi było w życiu zoba czyć.

Tam tego dnia rodzice żyli.
Kiedy umarli, w domu zapa no wały mrok i chłód. Poczu łam się bez na dziejna

i nie warta uwagi. Zła mana.
Ojciec nauczył mnie wszyst kiego o tym, kim jestem, a teraz jego słowa stra ciły

swoją moc.
Gdy bym była młod sza, pew nie napi sa ła bym do niego list: Kochany tato,

prze sy łam ci rysu nek: kwiatki i misia.
Mia łam jed nak sie dem na ście lat.
Zerwa łam wtedy z Pio trem, pierw szym chło pa kiem, nie umia łam z nim być. Nie

potra fi łam dawać i brać. Coś się we mnie zmie niło. Czu łam się gor sza, jak bym nie
zasłu gi wała na miłość, wszystko wyda wało mi się sztuczne i oszu kane.



Minęło tyle lat, nauczy łam się z tym żyć, a wła ści wie obcho dzić temat, omi jać, nie
doty kać. Kiedy poja wiał się ojciec, czy to w moich myślach, czy real nie, zawsze
sta wa łam się małą dziew czynką i nasto latką, mia łam przed oczami czas dobry i czas
zły.

Na początku do nas przy jeż dżał. Pod czas wizyt wyda wało mi się, że on się męczy
i cią gnie go gdzie indziej. Byłam prze ko nana, że ani ja, ani matka nie jeste śmy tak
inte re su jące jak to, co miał tam, w nowym domu nad morzem. Czu łam, że on już nie
chce tu być i sam nie wie, po co przy jeż dża. Wszy scy to tole ro wali, mieli nadzieję,
że opa mięta się i wróci. Bab cia Klara goto wała obiady. Jedy nie dzia dek Albert
patrzył surowo i zawsze osten ta cyj nie wycho dził do lasu. Po jakimś cza sie Robert
Rey prze stał przy jeż dżać. Laura zna la zła w skrzynce na listy pozew roz wo dowy.
Usły sza łam przez uchy lone drzwi, jak zde ner wo wana mówi babci Kla rze, że Robert
spo dziewa się syna.

Czu łam się z tym dziw nie, jak nie jego córka. Pomy śla łam, że jego przy jazdy nie
były powo do wane tęsk notą, tylko poczu ciem obo wiązku, jakie sobie narzu cił,
a wszystko, co rodzice prze żyli razem przed tem, było jedną wielką ułudą.

Mamę dopa dała wtedy depre sja. Bywały dni, gdy spała po kil ka na ście godzin na
dobę. Mówiła Kla rze, że czuje się, jakby cały świat szczę śli wie pły nął obok niej,
odby wało się w nim wiel kie, nie usta jące przy ję cie, na któ rym są wszy scy, tylko nie
ona. Nie wycho dziła z domu, snuła się cza sem w ogro dzie, sie działa na tara sie
z książką, ale jej nie czy tała.

W końcu przy szedł dzień, kiedy Laura rano wstała odmie niona. Jakby
egzy sten cjalna żałoba po utra cie sensu życia nagle z niej wypa ro wała. Usia dła na
brzegu łóżka, zawo łała mnie i oznaj miła, że musimy wyje chać do War szawy.

– Co robisz? – Louis wyrwał mnie z zamy śle nia. Sta nął za mną i zer k nął mi przez
ramię na zdję cie.

– Prze stra szy łeś mnie – pod sko czy łam. – Kiedy wsze dłeś?
– Przed chwilą, ale wcze śniej obser wo wa łem cię z ukry cia – szep nął mi do ucha

i poca ło wał mnie w szyję. Miał na sobie piżamę i szla frok, owi nął się nim
szczel niej. Zawsze gdy przy jeż dżał do domu w Sta rej Skale, było mu zimno i palił
w kominku.

– Nie do bry – uśmiech nę łam się.
– Masz rację, jak zawsze – chwy cił mnie za rękę i popro wa dził na górę, do

mojego pokoju, gdzie zwy kle spa li śmy, gdy przy jeż dża li śmy tutaj razem.
To był siódmy i ostatni dzień pobytu Louisa w Sta rej Skale. Po połu dniu miał

wyru szyć tak sówką na lot ni sko do War szawy, na wie czorny samo lot do Paryża.
Wie dzia łam, że Louis życzyłby sobie, bym pole ciała razem z nim do mia sta, które

poko cha łam i gdzie dobrze się czu łam. Wie dzia łam też, że nie mogę tak od razu



wyje chać, powin nam zostać dłu żej w domu rodzin nym, pomóc mamie prze trwać
trudny czas. I naj zwy czaj niej w świe cie chcia łam zostać. Rozu miał to i sza no wał.

– Sam też chęt nie bym został, zwol nił tempo, na jakiś czas scho wał się na tym
odlu dziu, końcu świata – wes tchnął. – Muszę jed nak wra cać, sama wiesz. A kiedy ty
przy je dziesz?

– Nie wiem, nie długo – odpar łam, myśląc, że jaka to róż nica, prze cież jego i tak
nie ma całymi dniami.

Cało wał mnie mocno i długo, jakby chciał zosta wić cząstkę sie bie i uczu cia na te
dni, kiedy będę tu bez niego, a on miał mnie nie zoba czyć. Byłam tym zasko czona,
takiej namięt no ści nie czu łam z jego strony od dawna. Czu łość i bli skość były mi
teraz bar dzo potrzebne, pra gnę łam ich i Louis to świet nie wyczu wał. Ale
jed no cze śnie nie mogłam się im w pełni oddać.

Louis był wspa nia łym męż czy zną. Gdy wycho dzi łam za niego za mąż,
znie na wi dziły mnie za to wszyst kie jego kole żanki. Wciąż mnie pocią gał, jego
poca łunki i dotyk na dal spra wiały mi przy jem ność, choć to były już inne emo cje
i dozna nia niż kie dyś. Cza sem mia łam wra że nie, że Louis po godzi nach spę dzo nych
w szpi talu szuka spo sobu na odre ago wa nie i wybiera mię dzy szklanką whi sky
a sek sem. Może inna kobieta nie zwró ci łaby na to uwagi i może ja też nie powin nam,
ale doty kało mnie to. Jed no cze śnie lubi łam jego wargi na swoim ciele, zabor cze
i pożą dliwe, potra fiące mocno zrzu cić mnie w cudowną otchłań. Pod da wa łam się
im, a one nakry wały mnie coraz sil niej szą falą i już mi nie prze szka dzało, że za ich
pomocą Louis oka zuje nie tylko swoje uwiel bie nie, lecz także prze wagę. Zawsze tak
się zacho wy wał, jakby chciał zade mon stro wać, że w peł nym zachwytu miło snym
akcie to on gra pierw sze skrzypce.

– Roz luź nij się – szep nął wprost do moich ust, czu łam jego przy spie szony oddech,
dło nie zaczy na jące zgłę biać tajem nice mojego ciała.

Odchy li łam głowę. Mocno mnie obej mo wał, szep tał to, co lubi łam sły szeć, lecz
tym razem moje ciało nie odpo wia dało na żadne jego sygnały.

– Louis, prze pra szam.
Prze su nął pal cem po mojej szyi. Lecz ja nie potra fi łam wykrze sać z sie bie ener gii,

a ciało było pozba wione pasji. Musiał zoba czyć to w mych oczach, bo poca ło wał
mnie w czoło i poło żył się na ple cach obok mnie. Zło żył to na karb ostat nich dni
i prze żyć, tak to sobie gło śno wytłu ma czył, ale przy znał też, że już od pew nego czasu
odbiera ode mnie sprzeczne komu ni katy i łudzi się, że tylko tak mu się wydaje.

– Wszystko w porządku? – zapy tał, gdy byli śmy już w kuchni i sma żył jajecz nicę.
– Tak – pode szłam do niego, popa trzy łam mu w oczy i cmok nę łam go w usta. –

 Potrze buję tylko tro chę czasu.
– Wiem, dobrze – objął mnie wpół i przy tu lił moją głowę do swo jej. Potem

poka zał mi wie wiórkę za oknem. Ska kała z gałęzi na gałąź, a jej puszy sty ogon



koły sał się na wie trze.
Kiedy przy je chał tu pierw szy raz, nie mógł pojąć, że można miesz kać przez całe

życie w miej scu, gdzie dzieje się tak nie wiele. Na samot nej wyspie, gdzie wiatr hula
i opo wiada stare histo rie. Wycho wy wa łam się tu, wła ści wie nie zna jąc innego życia,
więc ni gdy nie przy szło mi do głowy, że w tym jest coś, czym można się zdzi wić.
Dopiero gdy stąd wyje cha łam, zda łam sobie sprawę, jak bar dzo życie ludzi
w wiel kim mie ście różni się od tego, jakie wio dłam tutaj. Dla Louisa było
nie zwy kłe, że w odle gło ści dwóch kilo me trów od domu nie ma sąsia dów, rzadko
kto kol wiek tutaj zagląda, bywają całe dłu gie tygo dnie, kiedy jedy nym czło wie kiem,
nie licząc ści słej rodziny, jest pod jeż dża jący na rowe rze listo nosz. Żar to wał, że są
tutaj cztery zaję cia do wyboru: można pić, jeść, spać i kochać się bez końca.
Wie dział, jak ważny jest dla mnie dąb w ogro dzie i że widok z gałęzi na samej górze
w dzie ciń stwie był dla mnie magią. Zry wał z Alber tem orze chy i cze re śnie, cho dził
do lasu na grzyby i wra cał ura do wany, kiedy udało mu się zna leźć praw dziwka.
Podzi wiał przy rodę, jej buj ność, soczy stość zie leni, prze bie ga jące ścieżką lisy
i ptaki w karm niku. Na swój spo sób poko chał to miej sce. Uwa żał jed nak, że jest
zna ko mite na week end. Był czło wie kiem mia sta. Paryża. Kochał jego ener gię.
Ano ni mo wość, pęd, szum. Kar mił się tym, żył.

Pochła niały go praca i jej tempo, wyjazdy na szko le nia i kon fe ren cje,
skom pli ko wane ope ra cje, wielka adre na lina. Bez tej ostat niej nie mógł żyć. Kiedy
się nad tym zasta na wiał, docho dził do wnio sku, że nie potra fiłby trwać w spo koj nym
związku, w któ rym nie wiele się dzieje. Potrze bo wał cią głych zmian nastroju
i deko ra cji. Był szczę śliwy i zara zem zdzi wiony, że jest ze mną osiem lat, cho ciaż
jego przy ja ciel Mar cel wró żył, że nie wytrwa w mał żeń stwie dłu żej niż pół roku.
Teraz ten sam Mar cel uwa żał, że Louis wciąż jest z tą samą kobietą tylko dla tego, że
namięt nie oddał się pracy. Rze czy wi ście, nawet sam Louis, popi ja jąc szam pana na
lekar skim party z oka zji nowego, dwa tysiące ósmego roku, powie dział, że szpi tal
jest jego dru gim domem, a ja doda łam w myślach, że mam wra że nie, że pierw szym.
Piął się po szcze blach kariery, wyzna wał zasadę, że nie ści ga nie się z samym sobą
jest prze stęp stwem. Wyda wało mi się cza sem, że Louis zatrzy muje się na chwilę, by
popa trzeć na mnie jak na prze dziwną formę ist nie nia. Żyłam innym ryt mem, mia łam
swoją pracę, lecz nie wyno si łam jej na pie de stał, poza nią mia łam jesz cze inny
świat.

Wspie ra łam go i dosko nale rozu mia łam jego pra gnie nie suk cesu. Wycho wał się
w śro do wi sku, gdzie osią gnię cia sta no wiły pod sta wowe kry te rium oceny czło wieka.
Wiele od sie bie wyma gał, niczego nie robił na pół gwizdka. Oka zy wał mi dobroć,
odpo wie dzial ność, czu łam się przy nim bez piecz nie. Potrze bo wa łam go. Czu łam
jed nak, że jego praca oddala nas od sie bie.



Bywały dni, kiedy robi łam się podejrz liwa. Zwłasz cza gdy Louis zosta wał dłu żej
w pracy, brał dodat kowy dyżur, wyjeż dżał na kon fe ren cje. To ślad po trau mie
z powodu roz sta nia rodzi ców, odej ścia ojca do innej kobiety. Bałam się, że ktoś,
kogo kocham, skrzyw dzi mnie, będzie miał romans, poko cha inną.

Kiedy go pozna łam, chcia łam wie rzyć, że mi się uda, że przy nim zdejmę z sie bie
dawne zaklę cia. Oswa ja łam się z bli sko ścią jak dzi kie zwie rzę. Bywały chwile,
kiedy to się uda wało. Poja wił się w moim życiu, gdy nie wie dzia łam, co dalej.
Mia łam świetną pracę w redak cji, na zewnątrz byłam otwarta i odważna, ale to była
tylko poza, fasada, za którą się cho wa łam. Dosko nale opa no wa łam sztukę ukry wa nia
uczuć. Żyłam w poczu ciu, że wypro wa dzi łam się z wła snego ciała. Bałam się
bli sko ści. Odno si łam wra że nie, że podą żam okrężną drogą, omi ja jąc ważne pyta nia.
Louis był otwarty, odważny, jego poczu cie wła snej war to ści zadzi wiało mnie od
pierw szej chwili. Nie do końca mnie rozu miał, ale na swój spo sób pró bo wał dodać
mi siły i wiary w sie bie. Pra gnę łam wró cić do wła snego wnę trza, odzy skać
rów no wagę, którą zagu bi łam, poświę ca jąc zbyt wiele ener gii na wyma zy wa nie
czę ści swo jego życia. O Louisa opar łam się jak o mocny mur.

Zoba czy łam w nim czło wieka, jakiego potrze bo wa łam: kogoś, kto ma odwagę żyć,
się gać po nie moż liwe, kto pogod nie patrzy w przy szłość, ma dystans do sie bie
i poczu cie humoru, roz wiewa wszyst kie obawy i lęki. Dokład nie wie dział, czego
chce od życia, i cał ko wi cie się temu oddał. Inte li gentny, przy stojny. Trzy lata star szy.
Pozna łam go pod czas wywiadu z zespo łem kar dio chi rur gów na temat prze szcze pów
serca. Wśród leka rzy był on. Louis Duval, Fran cuz z pol skimi korze niami, który
przy je chał do War szawy na sym po zjum. Mówił po pol sku, tro chę nie zdar nie
i z fran cu skim akcen tem.

„Jaki z niego Louis”, żar to wał dzia dek Albert. „To Polak, prze cież jego dzia dek
ze strony matki pocho dził spod Pozna nia”.

– Obie caj mi coś – powie dział Louis, kiedy pew nego czerw co wego dnia wsu nął
mi na palec pier ścio nek z bia łego złota i popro sił, bym została jego żoną.

Spoj rza łam pyta jąco.
– Że mnie nie zra nisz – szep nął mi do ucha i objął tak mocno, że zabra kło mi tchu.

– I że zawsze będziesz taka cudna.
– Obie cuję. Ale ty też musisz mi obie cać to samo.
Nie mia łam złu dzeń, że mał żeń stwo to wieczne sie lanka, miłość, radość

i szczę ście. Pozby łam się ich już dawno. Gdy myśla łam o żonie i mężu, wyobra ża łam
sobie dwoje ludzi zespo lo nych w jed ność. Rozu mie ją cych, że zwią zek to nie tylko
seria unie sień, które prę dzej czy póź niej się wypa lają, lecz także kom pro mis, układ,
akcep ta cja czy ichś wad. Wtedy odnaj duje się skarb.

Wyje cha łam z nim do Paryża. Zamiesz ka łam w jego apar ta men cie w kamie nicy
z wido kiem na Ogród Luk sem bur ski. Louis miał świetny kon trakt w szpi talu, ja nie



stra ci łam kon taktu z redak cjami w Pol sce, wciąż pisa łam repor taże, robi łam
wywiady.

Kiedy zaszłam w ciążę, oboje osza le li śmy z rado ści. Pod czas bada nia USG lekarz
uśmiech nął się ser decz nie i poki wał głową: „Dziew czyna, to będzie dziew czyna, bo
buzia się jej nie zamyka”. Oczami wyobraźni widzia łam małą istotę, która nie ba wem
sta nie się czę ścią mojego życia, któ rej będę chciała ofia ro wać wszystko, czego sama
nie mia łam. Na kart kach zapi sy wa łam imiona, lecz na żadne nie mogłam się
zde cy do wać. Posta no wi łam, że wybie rzemy je razem z Louisem wtedy, gdy
dziew czynka przyj dzie na świat. Zoba czymy ją i będziemy wie dzieć. Szy ko wa li śmy
dla niej pokój. Miał się nim stać gabi net Louisa, z któ rego i tak nie korzy stał.
Zamó wi li śmy meble i dodatki w skle pie z arty ku łami dla dzieci. Zachwy cało mnie
w nim wszystko.

Dobrze zapa mię ta łam dzień, kiedy na początku szó stego mie siąca ciąży gine ko log,
ten sam, który mówił, że to będzie dziew czynka, pod czas bada nia USG oznaj mił, że
dziecko jest mar twe. Nie zro zu mia łam. Nie ogar nę łam. Uśmie cha łam się do niego
i cze ka łam na moment, gdy na moni to rze pokaże nam córeczkę, główkę, ręce, stopy.
Potem pro si łam, by coś zro bił, oży wił dziecko, spra wił, że dziew czynka nagle znów
zacznie mówić, dużo mówić, jak poprzed nio. Pamię tam swój krzyk. Igłę. Zastrzyk.
Histe rię. Bla dego jak ściana Louisa, który naj pierw trzy mał mnie mocno, a potem,
gdy zro biłam się tro chę bar dziej obo jętna, zabrał mnie do szpi tala. Po dro dze tak
trzę sły mu się ręce, że nie pano wał nad kie row nicą i nie wiele bra ko wało, by nasz
samo chód wal nął w drzewo.

Po córeczce została mi bli zna na brzu chu. Zdję cia z USG. Pokój, do któ rego nie
byłam w sta nie wejść. Mały nagro bek z imie niem Cla ire – po babci, tylko po
fran cu sku. Louis przy jął to z wdzięcz no ścią. Stra ci łam ją w momen cie, gdy miłość
do niej oka zała się moc niej sza niż lęk o to, by wszystko było dobrze. „Tak się
cza sem zda rza”, powie dział lekarz, „Jak naj szyb ciej musisz zapo mnieć i sta rać się
o kolejne dziecko”. Ale ja nie chcia łam nowego dziecka, chcia łam tę małą, gada jącą
dziew czynkę.

Tygo dniami nie wycho dzi łam z domu, pokój dziecka był zamknięty na klucz. Louis
wziął na jakiś czas wolne, byli śmy w tym razem. Nie potra fi łam znieść myśli, że
moja córeczka jest w ciem no ści i zim nie, a ja nie mogę nic zro bić, nic na to
pora dzić.

Przy je chała Laura. Była bal sa mem. Pla strem. Opa try wała rany.
Obar cza łam się winą za to, co się stało. Byłam prze ko nana, że zro bi łam coś nie

tak i zabi łam ją. Nawie dzały mnie kosz mary. Pra gnę łam być szczę śliwa. Pra gnę łam
dać szczę ście Louisowi. Kosz mary jed nak były sil niej sze, dopa dały mnie o róż nych
porach dnia, zagnieź dziły się w mojej duszy, ogar nęły moje myśli. Nie mogłam nic
pora dzić na to, że wszę dzie widzia łam dziecko, sły sza łam głos dziew czynki, która



rosła w mojej gło wie, zmie niała się, miała rok, dwa lata, potem trzy i cztery.
Mogła bym przy siąc, że ją widzę, że moja córka jest realna. Przy pad kowe rze czy,
wspo mnie nia, słowa spra wiały, że nie umia łam się z tego otrzą snąć.

Prze sta łam cele bro wać codzienne czyn no ści. Cele bro wać posiłki. Cie szyć się
życiem. Gdy zaczę łam wycho dzić na ulicę, wszę dzie widzia łam dzieci. Dziew czynki
o małych dło niach i buziach. I ich matki. „Nawet pani nie wie, jakie to szczę ście”,
powie dzia łam jed nej z nich.

„Bła gam, zrób coś”, chwy ta łam za ramię Louisa, „chcę ją mieć, chcę, żeby żyła”.
Jego ból był rów nie wielki. Kłó ci li śmy się. Wrzesz cza łam. Zapa da łam się w sie bie.
„Ja też stra ci łem dziecko, wiesz?”, mówił z roz pa czą. „Jestem ojcem, też mam
uczu cia, nie tylko ty”.

Prze sta li śmy być dla sie bie łagodni, wkra dło się mię dzy nas napię cie. Bywały
dni, kiedy nie mogłam na niego patrzeć. W końcu wró cił do pracy. Ze mną została
Laura. Ale marzy łam wyłącz nie o tym, by wyje chała, zosta wiła mnie w spo koju, tak
bar dzo chcia łam zostać sama.

„Wyjedźmy dokądś, zmieńmy oto cze nie, dobrze nam to zrobi”, prze ko ny wał Louis.
Nie chcia łam, nie widzia łam w tym sensu. „To pomiesz cze nie trzeba prze ro bić, nie
można żyć z poko jem dziecka, które zmarło”, mówił i szlo chał, „Dłu żej nie dam
rady”. Nie pozwo li łam ruszyć nawet jed nej rze czy, którą kupi łam dla niej. Wszystko
było nie tknięte, leżało w tym samym miej scu i cze kało na przy by cie dziecka. Sama
nie wiem, jak prze ży łam tam ten czas.

Pew nego dnia Louis przy szedł i oznaj mił, że zna lazł nowe miesz ka nie w innej
dziel nicy Paryża. Nie ode zwa łam się, tylko dałam się zawieźć do miej sca, gdzie
mie li śmy szansę na nowe życie. Prze pro wa dzi li śmy się na Ave nue des Champs-
Élysées.

Znów zaczę łam pisać. Znów zaczę łam przy jeż dżać do Pol ski, do dziadka i mamy,
sama albo z Louisem. Poja wili się dawni zna jomi. Louis wyglą dał na szczę śli wego,
sły sząc mój śmiech. Ale coś bez pow rot nie w nas pękło.

Minęły trzy lata. Louis uwa żał, że powin ni śmy znów sta rać się o dziecko. Nie
byłam na to gotowa i myśla łam, że ni gdy nie będę. Za bar dzo się bałam, że mogę
znów stra cić maleń stwo, a tego po raz drugi bym nie prze żyła.

Wtedy poja wiła się w moim życiu Sophie. Sophie Lau rent, która zamiesz kała
pię tro niżej i miała duże oczy jak Ame lia, moja pierw sza, jedyna i naj lep sza
przy ja ciółka. Podobno Fran cuzki są prze ko nane, że zawsze i wszę dzie wyglą dają
obłęd nie. Nie ważne, czy zro biły misterną fry zurę, zało żyły szpilki i małą czarną, czy
dżinsy i stary swe ter, a włosy spięły w nie dbały kucyk. Są pewne, że w jed nym
i dru gim zesta wie pre zen tują się genial nie, a wła ści wie rów nie dobrze wyglą da łyby
owi nięte w worek na śmieci lub gazetę. Nie mają co do tego żad nych wąt pli wo ści,
przy cho dzą na ten świat wypo sa żone w spe cjalny rodzaj swo body i bez czel no ści.



Sophie Lau rent nie była wyjąt kiem. Dokład nie tak o sobie myślała, ale było w niej
też coś ujmu ją cego, miłego, przy ja ciel skiego. Zapro po no wała, że mogę szli fo wać
z nią fran cu ski, ale bar dziej niż na języku zale żało mi, by Sophie nauczyła mnie
pew no ści sie bie.

La cité de l’amour prze cięte na pół Sekwaną było nasze. Włó czy ły śmy się po
Moście Zako cha nych i wpa da ły śmy do dro gich buti ków na Ave nue Mon ta igne
pooglą dać ciu chy. Wci na ły śmy cro is santy, popi ja jąc cze ko ladą, pod krysz ta ło wym
żyran do lem w Ange li nie na Rue de Rivoli, jed nej z naj lep szych pary skich cukierni
nie da leko Luwru, odwie dza nej nie gdyś przez Coco Cha nel. Piły śmy dobre wino
i wpa da ły śmy w kli mat Belle Époque. Wyobra ża łam sobie stare pod da sza, a w nich
pra cow nie i arty stów wciąż two rzą cych swoje obrazy, uliczki Mont mar tre’u, zaułki,
a w nich Picassa roz pra wia ją cego z van Goghiem, pod czas gdy Salva dor Dali
poka zy wał w oknie naj bar dziej odlo towe wąsy świata. Podzi wia łam Sophie, byłam
jej też wdzięczna za pary skie włó częgi. Bo wła śnie pod czas nich zachwy ci łam się
tym mia stem i posta no wi łam o nim pisać. Sophie spra wiła, że zoba czy łam życie
poza tra ge dią. Pew nego dnia wszystko się skoń czyło, bo Sophie wyje chała.

– Jak miło! – zawo łała od progu Laura. – Na was zawsze dobrze popa trzeć, piękna
z was para.

– Dzień dobry, Lauro. Śnia da nie gotowe – Louis wyko nał sze roki gest ręką. –
 Voilà!

– Jeste ście kochani. Chęt nie usiądę z wami do poran nej kawy, ale potem zajmę się
swo imi spra wami, nie będę wam prze szka dzać w ostat nich godzi nach przed
wyjaz dem.

Roz ma wia li śmy o Alber cie, wspo mi na li śmy jego siłę i uśmiech. Louis zawsze
podzi wiał nie złom ność dziadka. Zwłasz cza po tra ge dii, jaką Albert prze żył
w mło do ści, w cza sie wojny, bo wszy scy wie dzie li śmy, że stra cił rodzinę. W duchu
bar dzo mu współ czuł, że nie ma nawet ich zdjęć i żad nego swo jego z tam tych lat.
Albert na zdję ciach zaczął się poja wiać dopiero w Sta rej Skale, jakby przed tem nie
ist niał.

– To musiało być dla niego straszne. Być kimś bez prze szło ści, a wła ści wie
z prze szło ścią, tylko że żyjącą jedy nie w nim. Trudno to sobie wyobra zić.

– Tak, masz rację, Louis – ode zwała się Laura. – Jako dziecko, a nawet młoda
dziew czyna, nie zda wa łam sobie z tego sprawy i nawet za bar dzo mnie nie
inte re so wało zgłę bia nie tematu. Mło dzi ludzie żyją przy szło ścią. I trudno im się
dzi wić.

– Nie sądzę, żebyś coś od dziadka wycią gnęła, nawet gdy byś chciała –
pokrę ci łam głową. – Był taki skryty, zamknięty. Trudno mi sobie wyobra zić, co



sie działo w nim w środku. Domy ślam się tylko, że musiał prze żyć
nie praw do po dobną tra ge dię. I gdyby nam o niej opo wie dział, prze ży li by śmy traumę
razem z nim. Chyba chciał nam tego oszczę dzić. Ale to są jedy nie domy sły.

– Tak, Lenko. Ale zabrał ją ze sobą, ni gdy się już nie dowiemy, co dokład nie
wyda rzyło się w jego życiu, co prze żył. Nie poznamy histo rii.

– Bar dzo żałuję, że nie roz ma wia łam o tym z dziad kiem. Trzeba było.
– Już nic z tym nie zro bisz. Możemy wspo mi nać to, co pamię tamy. Na przy kład,

jak odstra szał wszyst kich chło pa ków, naj pierw moich, gdy byłam bar dzo młoda,
potem two ich – zaśmiała się Laura. – Na każ dego patrzył wrogo, jakby za chwilę
miał mu ukraść naj cen niej szy skarb. Klara ich lubiła, zwłasz cza Pio tra, pamię tasz? –
 zwró ciła się do Leny. – I dzia dek też nie był do niego wrogo nasta wiony. Podob nie
jak do cie bie, Louis. Od razu wyczuł, że jesteś w porządku.

– To miłe. Nie wie dzia łem – uśmiech nął się Louis.
– Czuj się więc wyróż niony, bo wokół Leny krę ciło się wielu chłop ców – Laura

spoj rzała z tajem ni czym wyra zem twa rzy.
– Wiem. Nie dzi wię się – Louis objął mnie i poca ło wał w poli czek. – Dla tego

cie szę się, że wła śnie mnie dostało się to szczę ście. Ale, ale… powie dzia łaś, że był
jakiś Piotr?

– To szkolna miłość – Laura mach nęła ręką. – Dawno temu. Smar kata, nasto let nia.
– Mamo – spoj rza łam na Laurę wymow nie.
– Mam być zazdro sny? – Louis mru gnął, uśmie cha jąc się do mnie.
– Skąd! Lena była wtedy nasto latką. A ty jesteś naj lep szy.
Byłam zła na matkę za tego rodzaju żarty i za to, że wie działa o mnie tak mało, za

mało, by zro zu mieć. Laura tak bar dzo sku piła się wtedy na swo jej roz pa czy
i roz sta niu z moim ojcem, że w tym wszyst kim nie zauwa żyła mojego dra matu.

Nie po trzeb nie wspo mniała o Pio trze. Jego imię oprócz wspo mnie nia pięk nych
chwil przy wo ły wało bole sną chwilę odej ścia i poczu cie, że popeł ni łam błąd,
krzyw dząc jego i sie bie.

Laura nie ode zwała się wię cej na ten temat, zaczęła mówić o pięk nej jesieni
i pytać Louisa o zawo dowe plany. Lubili się. On zawsze powta rzał, że jest jej za
wszystko wdzięczny i może śmiało powie dzieć, że Laura jako teściowa jest ide alna.
Nie narzuca się, nie alar muje, nie wydzwa nia po sto razy dzien nie, a w razie czego
oni wie dzą, że mają w niej opar cie. Czuł, że akcep tuje go takiego, jaki jest,
i sza no wał ją za to, że mimo tego, co spo tkało ją w mał żeń stwie, ni gdy nie
pró bo wała znie chę cić do męż czyzn swo jej córki.

Czas w ciągu dnia upły nął na pako wa niu, spa ce rze, roz mo wach i obo wiąz ko wym
przed odjaz dem obie dzie. Zbli żała się godzina szes na sta, usie dli śmy na tara sie
w kurt kach, bo jesienny wiatr dawał się we znaki. Louis zamó wił tak sówkę.
Popo łu dniowe słońce kła dło się na gałę ziach. Mój mąż powoli zaczy nał się



dener wo wać, jak zawsze przed wyjaz dem. Za trzy godziny miał samo lot do Paryża,
musiał doje chać do War szawy i na lot ni sko. Zawsze się oba wiał, że coś pokrzy żuje
mu plany, będą korki, coś nie ocze ki wa nego się wyda rzy i spóźni się na samo lot.

Wyszli śmy na drogę, wypa tru jąc tak sówki. W końcu nad je chała, wyła nia jąc się
powoli zza zakrętu, pod jej kołami chrzę ścił żwir. Louis, zanim do niej wsiadł,
popa trzył na dom i jakiś punkt nad drze wami, potem prze niósł wzrok na mnie,
pod szedł i mocno mnie przy tu lił. Następ nie oto czył ramie niem Laurę. Wrzu cił bagaż
do samo chodu i znów mnie objął i poca ło wał.

– Obie caj, że szybko przy je dziesz. Nie na wi dzę wra cać do domu, w któ rym cię nie
ma.

– Naresz cie zatę sk nisz.
– Kocham cię – powie dział i zamknął mi usta poca łun kiem.
– Kocham cię – wyszep ta łam, czu jąc na swo jej twa rzy jego cie pło.
Wsiadł do tak sówki. Kiedy ruszyła, patrzył na mnie przez tylną szybę. Sta łam na

środku drogi i macha łam mu na poże gna nie. Po chwili samo chód znik nął za
drze wami i zakrę tem. Świat tonął w liściach, zło tych, czer wo nych, brą zo wych,
z któ rych kilka spa dło na drogę, two rząc na niej barwne punkty, znisz czone teraz
przez ślady opon. Zerwał się wiatr. Był nie od łączną czę ścią tego miej sca, nie któ rzy
uwa żali, że przez niego Stara Skała jest prze klęta, dla innych sta no wił świętą
muzykę życia, zależną od prze mian i pór roku, naro dzin i odcho dze nia.
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Czer wony rower dobrze pamię tał leśne drogi, koła pro wa dziły po daw nych śla dach,
mijały te same drzewa i kamie nie. W powie trzu czuć było babie lato i atmos ferę
ocze ki wa nia. A cze ka nie to pre lu dium do cudów.

Lubi łam jazdę ze słoń cem i pod wiatr. Mogłam wtedy zapo mnieć o wszyst kim,
wto pić się w magiczny bez miar przy rody, w cie płe pro mie nie. Było coś pięk nego
i ulot nego w natu rze szy ku ją cej się na powi ta nie jesieni. Pra stara knieja pach niała
ściółką, wil go cią, mchem i grzy bami. Bli skość przy rody dawała mi radość
w naj czyst szej postaci. Rower wycią gnę łam z piw nicy, która była dużym,
zagra co nym pomiesz cze niem o zapa chu myszy i sta roci. By do niego dotrzeć,
musia łam odsu nąć kufry i stare walizki. Pochy li łam się, by się gnąć po pompkę, która
zawie ru szyła się pod szafą.

Co za bała gan, pomy śla łam, wydo sta jąc ją zza drew nia nej nogi z minia tu rową
głową lwa – wśród tych rze czy może być wszystko, nawet to, co zgu biło się lata
temu i ni gdy nie odna la zło, albo to, czego wcale nie chcemy i się nie spo dzie wamy.

Na para pe cie wąskiego piw nicz nego okienka leżały zeschłe tru chła much
i pają ków. Kie dyś pach niało tu zio łami, a prze pastna szafa była kró le stwem babci
Klary, na pół kach stały sło iki z prze two rami, które nie ustan nie robiła. Grzybki
w occie, powi dła, dżemy z wiśni i tru ska wek, jabłka na szar lotkę, kiszone ogórki
i kwa szona kapu sta. Po śmierci Klary piw nica zmie niła się w wyłączne kró le stwo
dziadka. Szafa stała jak daw niej i było w niej nawet kilka sta rych sło ików.
Uśmiech nę łam się do wspo mnień. Wszystko, co robiła bab cia, było nie bem.

Dzia dek miał nóż, stary, ostry, kroił nim twarde szare renety. Zabie rał go też do
lasu i ści nał nim oka załe praw dziwki i pod grzybki. Prze cho wy wał tysiąc roz ma itych
przed mio tów, narzę dzi, lutow nic, gwoź dzi, sznur ków. Nie wia domo, czy
kie dy kol wiek użył ich wszyst kich, ale na pewno był typem zbie ra cza. Miał skrytki
i schowki. „Bóg raczy wie dzieć, co w nich jest”, mawiała bab cia Klara i ni gdy do
nich nie zaglą dała. Cie kaw skiej wnuczce, czyli mnie, dzia dek nie wszę dzie pozwa lał
mysz ko wać. Na otar cie łez otwie ra łam w pokoju babci szka tułkę pełną kolo ro wych
guzi ków, z któ rych kilka wyglą dało jak praw dziwe klej noty. Na półce pod oknem
stało stare radio Pio nier. Brą zowa, odra pana skrzynka z gał kami i skalą. Sym bol
sta cji Wolna Europa, w którą Albert wsłu chi wał się kie dyś pota jem nie, mimo



usil nego zagłu sza nia. Prze cho wy wał pio niera w swoim pokoju w sza fie pod
ubra niami albo pod poduszką i zakli nał domow ni ków, by ni gdy nikomu go nie
zdra dzili.

Czer wony rower. Znów na niego wsiąść i jechać przed sie bie ze słoń cem, pod
wiatr. Poczu łam to w sobie mocno, ciało prze szył dreszcz. Napom po wa łam opony
i spraw dzi łam hamulce. Posta no wi łam poje chać do mia steczka, wstą pić do sklepu
pana Wik tora po kilka spra wun ków i tabletki od bólu głowy, o które pro siła mama.

Pan Wik tor wciąż pro wa dził swo jego Ali ga tora, ucie szył się na mój widok i by
się przy wi tać, wyszedł zza kasy.

– Dzień dobry, pani Leno. – Dawno u nas pani nie było, wieki całe – uśmiech nął
się pod wąsem. – Nic się pani nie zmie niła.

– Pan też nie – odpo wie dzia łam uśmie chem, wykła da jąc na ladę towary z koszyka.
– Dzień dobry.

– Wyrazy współ czu cia z powodu pana Alberta. To był nie zwy kły czło wiek –
poki wał głową. – I ten jego i pani Klary sklep! Naj lep szy sklep jubi ler ski w oko licy.
Zacho dzi łem tam cza sem, tak po pro stu, poroz ma wiać. Pani Klara zawsze była taka
ele gancka.

Spoj rza łam na niego z wdzięcz no ścią.
– Pamię tam, jak przy cho dzi li ście do mnie razem – mówił dalej. – Pani była mała.

Pan Albert kupo wał dla sie bie gazety, a dla pani cukierki. To były krówki, o ile
dobrze pamię tam.

– Tak… cią gnące. Uwiel bia łam je.
– Pan Albert bar dzo panią kochał. To było widać w jego oczach. I tak ład nie się

do pani zwra cał. Pozaz dro ścić takiego dziadka.
Uśmiech nę łam się i pako wa łam zakupy do ple caka, pod czas gdy pan Wik tor

się gnął do pudełka z łako ciami. Nabrał sporą garść kró wek, wrzu cił do papie ro wej
sza rej torebki i wrę czył mi ją.

– To na koszt firmy – znów się uśmiech nął. – I pro szę ode mnie pozdro wić panią
Laurę.

Wra ca jąc, minę łam swoją starą szkołę, Aleję Dębową, gdzie waga ro wa łam,
księ gar nię i sklep jubi ler ski, który kie dyś nale żał do babci i dziadka. Piękny zło cony
szyld pozo stał, nowy wła ści ciel zresztą mówił, że niczego nie zmieni. Z każ dym
miej scem wią zało się wspo mnie nie tego, co tutaj prze ży łam.

Od domu dzie lił mnie kilo metr i stary most, gdy nagle coś kazało mi skrę cić do
lasu i jechać okrężną drogą.

Rower pro wa dził mnie dobrze zna nymi dro gami.
Zatrzy ma łam się przy skar pie. Nie byłam tu od sie dem na stu lat. Mię dzy

roz ro śnię tymi gałę ziami drzew roz po ście rał się ten sam widok na rzekę i łąki.



Patrzy łam ze skarpy na fale i drugi brzeg otu lony gęstymi krze wami i malow ni czym
sito wiem. Tu wszystko miało duszę. Drzewa, ptaki, kamie nie.

To miej sce dla mnie było święte.
Przy jeż dża łam tu z mamą i tatą. I z Joy, która dołą czyła do nich pew nego dnia po

tym, jak mama przy pro wa dziła ją do domu zmar z niętą, chudą i wygłod niałą. Ze
sku lo nej i patrzą cej nie uf nie, drżą cej istotki prze isto czyła się w pełną rado ści
wil czycę o pod pa la nych łapach. „Prze cież ona się wciąż śmieje”, powie działa
mama. „Nazwiemy ją Joy, co wy na to?”. Oboje z tatą przy tak nę li śmy. Joy stała się
nie od łączną towa rzyszką naszych wypraw i zabaw, bro niła mnie i spała w moim
pokoju. We czwórkę mie li śmy leśne kry jówki i zakątki nad rzeką, obser wo wa li śmy
ryby pły nące w prze zro czy stym nur cie, leże li śmy na bia łym pia sku, który
prze sy py wał się przez palce, albo na nagrza nym od słońca pomo ście i słu cha li śmy
szumu wody, przez szpary w deskach obser wo wa li śmy pod wodny świat.

„Gdzie kol wiek jest śro dek świata”, mówił Czarny Łoś 1, wojow nik i sza man
Siuk sów Oglala 2, a potem mój ojciec, który fascy no wał się kul turą Indian i uczył
mnie scho dzić ze skarpy nad rzeką na ugię tych kola nach i sta wia nych bokiem
sto pach, tak jak potra fili to robić tylko oni. Stru gał z kory drzew małe łódeczki,
scho dzi li śmy razem w dół skarpy i pusz cza li śmy je na wodę w rzece. Tata mówił, że
Ame ryka to kraj, który powstał na krwi Indian, i że w związku z tym ni gdy nie kupi
niczego ame ry kań skiego. Nawet coli, która raz na jakiś czas poja wiała się
w skle pie. Kupo wa ły śmy ją razem z Ame lią, gdy po lek cjach wbie ga ły śmy do
skle piku pana Wik tora wydać ostat nie zaskór niaki. Ame ryka taty była Ame ryką
z cza sów na długo przed jej odkry ciem przez bia łych ludzi. Powta rzał, że gdyby biali
ni gdy tam nie przy byli, świat wyglą dałby ina czej i byłby lep szy. Podo bała mi się ta
jego Ame ryka, lubi łam, gdy snuł o niej opo wie ści. Wsty dzi łam się za to, że lubię
colę i uwiel biam dżinsy, wytwory tej gor szej, bar ba rzyń skiej Ame ryki, ale
tłu ma czy łam sobie, że prze cież to nie one zabiły Indian.

*
„Ten świat wcale nie należy do czło wieka, tylko czło wiek należy do świata”,
powie działa pew nego dnia mama. „Jesteś tu gościem, bądź wdzięczna, że możesz tu
być. Pamię taj, że każdy twój ruch ma ogromny wpływ na całość wszech świata.
Wszystko jest święte, ma swoje miej sce i cel, nie ważne, czy jest to przy drożny
kamień, czy kwiat wśród traw”.

Do Laury lgnęła cała przy roda. Ptaki sia dały na jej ramio nach, nie bały się jej,
jakby była jedną z nich. „To nie są moje słowa, wypo wie dział je duchowy mistrz,
Maha wa tar Baba dźi”, usły sza łam od niej pew nego dnia. „Ale są taką pro stą i piękną



prawdą o tym, kim powin ni śmy być dla sie bie i świata. Brzmią mniej wię cej tak:
»Naj więk sza kate dra, jaką kie dy kol wiek odwie dzisz, mie ści się wewnątrz twego
serca, w two jej duszy«”.

Chło nę łam słowa obojga rodzi ców. Wie rzy łam, że mama jest wróżką, a tata ma
indiań skie korze nie.

Potem przy jeż dża łam tu z Pio trem, moją pierw szą miło ścią. Trzy ma li śmy się za
ręce i cało wa li śmy o zacho dzie słońca. Nawi jał moje włosy na swoje palce i szep tał
do ucha: „Kocham”, w jego oczach widzia łam sie bie piękną, jedyną, wyma rzoną.
Jego oczy. Zie lone, cie płe oczy. Myśla łam, że nie będę umiała bez nich żyć.

„Kim jeste śmy?”, pyta łam, gdy leże li śmy pod skarpą na brzegu rzeki i patrzy li śmy,
jak gwiazdy spa dają jedna za drugą. „Romeo i Julia, Robin Hood i Marion, Kathy
i Heatc liff, Bon nie i Clyde”, odpo wia dał ze śmie chem. Przy jeż dża li śmy tu razem,
ści ga jąc się po dro dze na rowe rach. Bez tro scy, roze śmiani. Jedna dusza w dwóch
cia łach, a wokół świat ist nie jący wyłącz nie dla nas.

Od tam tej pory byłam tu pierw szy raz. Oparta o drzewo wpa try wa łam się w rzekę.
Nagle drgnę łam. Ten głos. Pozna ła bym go wszę dzie. To nie moż liwe. Bałam się
odwró cić. Dys kret nie zer k nę łam przez ramię.

Kilka metrów za mną stał Piotr.
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Wpa try wa li śmy się w sie bie zasko czeni. Sta li śmy w miej scu, które kie dyś było
naszym miej scem, dokąd cho dzi li śmy po lek cjach, a on niósł moją teczkę i zry wał
dla mnie kon wa lie. Wło ży łam je wtedy do książki, tomu opo wia dań Cze chowa, które
poda ro wał mi na szes na ste uro dziny. Na jego widok zapie rało mi dech. Byłam
zako chana.

Teraz nie mogłam ode rwać od niego wzroku. Pomy śla łam, że jako chło pak był
ładny, a zro bił się męski i przy stojny. Jego kości policz kowe były moc niej
zary so wane, włosy krót sze, ale na dal miękko oka lały głowę, pro ste, gęste, ciemne
i błysz czące. Na sobie miał białą koszulę i dżinsy, ple cak i kurtkę prze wie sił przez
ramę roweru, który oparł o drzewo. Nie do końca wie rzy łam, że jest realny. I że po
latach spo tka li śmy się wła śnie w tym miej scu, które kryło i otwie rało przede mną
tyle wspo mnień.

Kom plet nie nie wie dzia łam, jak się zacho wać, co zro bić, powie dzieć. On chyba
też. Byli śmy tu cał kiem sami. Sta li śmy spe szeni jak nasto latki na pierw szej randce.

Cza sem wyobra ża łam sobie, że spo tkam go przy pad kiem gdzieś na skrzy żo wa niu
ulic wiel kiego mia sta, on będzie z kobietą, ja z męż czy zną, może spoj rzymy sobie
w oczy, może uśmiech niemy się do sie bie albo popa trzymy poro zu mie waw czo, może
w zdu mie niu i miniemy się wraz ze swo imi part ne rami ze świa do mo ścią, że nic
o sobie nie wiemy.

Być może Piotr przy po mniał sobie teraz czas, kiedy odkrył, że jest zako chany.
Zoba czył sie bie tam tego i mnie – jedyną dziew czynę w liceum, która uda wała, że jej
nie zależy, by zwró cił na nią uwagę. Był inny od wszyst kich chłop ców, doj rzal szy.
Mało mówny, uważny i miły, pod no sił dziew czy nom dłu go pisy i prze pusz czał je
w drzwiach. Inte re so wał się sztuką, czy tał poważne powie ści i mówił filo zo ficz nie.
To doda wało mu uroku. Każda dziew czyna chciała go mieć. Ale on patrzył tylko na
mnie. Nie przy pusz cza łam, że spo śród dziew cząt w całym liceum imie nia
Żerom skiego dla niego liczę się tylko ja. Nie mogłam wysie dzieć na lek cjach,
cze ka łam na dzwo nek, by tylko go zoba czyć, minąć na kory ta rzu, uchwy cić na
pię cio mi nu to wej prze rwie jego spoj rze nie. Był silny i wysoki, miał gęste
ciem no brą zowe włosy i zie lone oczy, jak moje. Dobrze zapa mię ta łam, co czu łam,
gdy roz ma wiał na prze rwie z kole gami, a ja usły sza łam pierw szy raz jego głos, który



wydał mi się taki głę boki, męski i spo kojny. Serce zabiło mi moc niej, nogi ugięły się
w kola nach. Myśla łam o nim i cze ka łam na kolejny dzień. Wie dzia łam, że ten
chło pak jest nie zwy kły.

Pew nego razu wra ca łam z Ame lią ze szkoły, był mróz, dzie sięć stopni poni żej
zera, szu ka łam w kie sze niach i ple caku ręka wi czek. Nagle pod szedł do nas Piotr.
Ame lia zasło niła się kap tu rem kurtki, by ukryć zmie sza nie. A on bez słowa podał mi
ręka wiczki. Chwy ci łam je i odwró ci łam się na pię cie. Poszły śmy dalej przed sie bie,
serce biło mi jak sza lone. Dogo nił nas. Przez pewien czas masze ro wa li śmy we
trójkę w mil cze niu. Ame lia skrę ciła w stronę swo jego domu, a Piotr i ja szli śmy
przed sie bie drogą skrzy piącą śnie giem i mro zem, co wcale nam nie prze szka dzało,
bo nagle zda li śmy sobie sprawę, że nie czu jemy zimna, a czas mija zde cy do wa nie
zbyt szybko. Nasz pierw szy poca łu nek zosta wił na moich ustach cie pło i płatki
śniegu.

Teraz nagle zna leź li śmy się w miej scu, które dobrze pamię tało nasze spo tka nia,
wza jemne odkry wa nie sie bie, wyzna nia miło ści. Bałam się, że cokol wiek powiem,
zabrzmi sztucz nie i banal nie.

– Lena.
– Piotr.
– Co tutaj robisz?
Co mia łam mu powie dzieć? Że wycią gnę łam stary rower i poje cha łam przed

sie bie, gdzie mnie oczy ponio sły i dotar łam tu przy pad kowo? Czy że przy je cha łam,
bo chcia łam zanu rzyć się w tam tym życiu, tam tej prze strzeni? A może że coś mnie tu
przy wio dło nie za leż nie od mojej woli, a rower został wpra wiony w ruch siłą
przy cią ga nia?

– A ty? – odpo wie dzia łam pyta niem.
– Prze jeż dżam tędy cza sem, to miej sce jest na tra sie moich rowe ro wych wypraw

– uśmiech nął się.
– Ja byłam tu ostatni raz wiele lat temu.
Było to wła śnie tego dnia, kiedy z nim zerwa łam i powie dzia łam, że muszę to

zakoń czyć, bo nie potra fię z nikim być. Odje cha łam wtedy rowe rem, poły ka jąc łzy.
Odwró ci łam się tylko raz i zoba czy łam, że stoi i patrzy, jak się od niego odda lam, do
końca nie wie rząc we wła sne słowa.

– Wyglą dasz wspa niale – Piotr zro bił kilka kro ków w moim kie runku. – Jak ty to
robisz?

Kiedy powoli się zbli żał, by w końcu sta nąć tuż przede mną, i był na tyle bli sko,
że mógł mnie dotknąć, zapra gnę łam uciec.

– Na dal są zie lone – uśmiech nął się, patrząc w moje oczy.
Wstrzy ma łam oddech. Nie mogłam się poru szyć.
– Twoje też – powie dzia łam cicho, z tru dem wydo by wa jąc z sie bie głos.



Jego oczy. Zie lone, cie płe oczy. Śmia li śmy się kie dyś, że jeste śmy oka zami na
wymar ciu, abso lut nymi wyjąt kami, bo spo śród wszyst kich ludzi pla nety Zie mia tylko
dwa pro cent ludzi ma zie lone oczy i my do nich nale żymy.

Uchwy ci łam w jego oczach lek kie zmę cze nie. Gdy się uśmie chał, w kąci kach ust
poja wiały się led wie zauwa żalne zmarszczki. Na czole przy była bruzda, a na nosie
nie było już pie gów. Mimo to bił od niego blask tam tego chło paka, w któ rym bez
pamięci się zako cha łam.

Zasta na wia łam się, czy dla niego też byłam tamtą dziew czyną, która może tylko
zagu biła dziew częce spoj rze nie, a jej twarz była tro chę zga szona, jakby prze żyła
coś, co na zawsze ją zmie niło.

Sta li śmy tak przez chwilę, nie wie dząc, co dalej. Jak wtedy, przed pierw szym
poca łun kiem, który prze ro dził się w cało wa nie bez pamięci. Ni gdy póź niej nikt mnie
tak nie cało wał jak Piotr.

– Na długo przy je cha łaś?
– Nie wiem. Dzia dek Albert zmarł. Był pogrzeb i…
– Tak, wiem. Byłem. Widzia łem cię z daleka. Dobrze pamię tam two jego dziadka.

Widy wa łem go w mia steczku, ale od pew nego czasu już nie, zresztą… ostat nio
rza dziej tam zaglą da łem, pochła niała mnie praca.

– Dzię kuję, że przy sze dłeś na pogrzeb. Przez cały czas nie wie rzę, że dziadka już
nie ma. To, że odszedł, jest dla mnie dziwne, nie wiem, kiedy się z tym oswoję –
 zro bi łam pauzę. – Zna la złam go… przy je cha łam, a on nie żył.

– Lena, tak mi przy kro, to musi być dla cie bie trudne – spoj rzał współ czu jąco.
– Tak, bar dzo.
– Jestem pewien, że twój dzia dek opie kuje się tobą, byłaś jego oczkiem w gło wie.

Pamię tam, jak krzywo na mnie patrzył, gdy zoba czył mnie pierw szy raz. Bałem się,
że zabije mnie wzro kiem.

Uśmiech nę li śmy się oboje.
– Bar dzo go kocham.
– Wiem.
Sta li śmy przez chwilę w mil cze niu.
– Gdzie miesz kasz? – ode zwa łam się pierw sza.
– Dzie sięć kilo me trów stąd. Kupi łem sie dli sko. A ty… sły sza łem, że miesz kasz

we Fran cji.
– Tak, w Paryżu.
– Nie mogę uwie rzyć, że cię widzę. Wszyst kiego mógł bym się dzi siaj

spo dzie wać, tylko nie tego… Wiem, że piszesz, czy ta łem twoje arty kuły. Zwłasz cza
cykl o Paryżu.

– Naprawdę? To miło – odpar łam zasko czona. – A ty? Zosta łeś wete ry na rzem, tak
jak chcia łeś?



– Mam w Sta rej Skale przy chod nię dla zwie rząt. Od nie dawna, wcze śniej
miesz ka łem w War sza wie. Skoń czy łem wete ry na rię i leczę za pół darmo. Wiesz
sama, jak tu jest.

– Masz piękny zawód. Zwie rzęta zawsze cię kochały.
– Nie bar dziej niż cie bie. Pamię tam, jak patrzyła na cie bie Joy, byłaś dla niej

całym świa tem.
– Jesteś za dobry dla ludzi, dajesz się wyko rzy sty wać.
– Tak sądzisz? Nie…, gdy byś wie działa, jaki jestem naprawdę, ucie kła byś –

 zaśmiał się, a ja zoba czy łam w jego oczach tamto spoj rze nie, tam ten błysk.
Poczu łam, że coś we mnie drgnęło. Przed oczami mia łam prze ży cia i sceny sprzed

lat. Wie dzia łam, że naj bez piecz niej byłoby się poże gnać, nie wcho dzić w nic, co
może zakłó cić wypra co waną latami rów no wagę, emo cjo nalny con stans. Zbli ży łam
się do roweru, dotknę łam ramy.

– Masz czas? – zapy tał Piotr szybko, jakby się bał, że za chwilę wsiądę na rower
i odjadę.

Jak wtedy, gdy stał na dro dze i patrzył, jak odjeż dżam i coraz bar dziej się od
niego odda lam. Obej rza łam się raz, to wystar czyło, by wciąż mieć jego postać przez
oczami, gdy patrzył z nadzieją, że zawrócę. Nie przy pusz cza li śmy wtedy, że nie
zoba czymy się przez naj bliż sze sie dem na ście lat. I że spo tkamy się dokład nie w tym
samym miej scu.

„Nie powin ni śmy się widy wać” – tak powinna brzmieć moja odpo wiedź,
poroz ma wia li śmy i na tym koniec. Zawsze życzy łam mu szczę ścia. I cie szy ła bym się,
gdyby miał żonę, dzieci, udane życie. Umie ra łam z cie ka wo ści, ale nie chcia łam
pytać, nie wie dzia łam, co prze żył, i może posta wi ła bym go w kło po tli wej sytu acji.
Poza tym uświa do mi łam sobie, że sie dem na ście lat to długi czas, zmie ni li śmy się,
sta li śmy się cał kiem innymi ludźmi i może nie powin ni śmy opo wia dać sobie życia,
tylko poże gnać się i odje chać każde w swoją stronę, uśmiech nąć się do
przy pad ko wego spo tka nia i to wszystko.

Pomy śla łam o tym, że jeśli zro bię ina czej, nie odjadę, zostanę, w jakimś sen sie
zdra dzę Louisa. Przez cały czas trzy ma łam rękę na rowe ro wej ramie, zacho wu jąc
pozory pano wa nia nad sytu acją, ale jed no cze śnie nie mogłam stąd odje chać.

Cisza sta wała się nie do znie sie nia.
– Odje dziesz? – zapy tał. – Jak wtedy?
Spoj rza łam w bok, na drugi brzeg rzeki. Sarna roz glą dała się nie pew nie, jej ciało

było napięte, gotowe do ucieczki.
– Znów znik niesz na kolejne sie dem na ście lat?
– Nie mów tak. Pro szę – ode zwa łam się cicho. – Muszę wra cać.
– Tak, oczy wi ście – pochy lił głowę. – Mogę przy naj mniej odpro wa dzić cię do

domu?



Poczu łam dziwne ści śnię cie w gar dle i wsia dłam na rower. Jecha li śmy obok
sie bie, nie spie sząc się. Nasze włosy roz wie wał cudowny wiatr, wokół pach niało
słoń cem i jesie nią. Byli śmy tacy sami jak wtedy, kiedy wszystko było przed nami,
a świat wyda wał się wielką nie wia domą.

– Nic się tu nie zmie niło – powie dział, gdy zatrzy ma li śmy się przed domem.
– W środku też nie.
– Do zoba cze nia, Lena. Nie będę już prze szka dzał – obró cił rower, zamie rza jąc

na niego wsiąść i odje chać.
W tej samej chwili uświa do mi łam sobie, że nie znam jego numeru tele fonu i nie

mam poję cia, dokąd poje dzie i gdzie go szu kać.
– Podasz mi swój numer? – odwró cił się. – Na wszelki wypa dek.
– Jasne.
Przez chwilę mia łam lukę w gło wie, nie mogłam sobie przy po mnieć wła snego

numeru tele fonu. Popro si łam, by podyk to wał mi swój, wpi sa łam w tele fo nie i do
niego zadzwo ni łam. Uśmiech nął się i popa trzył na mnie tak jak kie dyś, w oczach
miał tam ten cha rak te ry styczny błysk. Odje chał, a ja skie ro wa łam się do furtki.
W oknie, za firanką dostrze głam postać matki.

Posta wi łam rower koło piw nicy i uświa do mi łam sobie, że ani razu się nie
dotknę li śmy, nawet nie poda li śmy sobie dłoni na poże gna nie. Jak by śmy oboje
prze czu wali, że z chwilą, gdy to zro bimy, już nic nie będzie takie samo.
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– Chcę sprze dać dom – oznaj miła Laura.
Stała przed lustrem i popra wiała włosy. Odgar niała je z czoła dłu gimi, pięk nymi

pal cami. Zawsze podzi wia łam jej kształtne dło nie. Miała na sobie piżamę i szla frok
w paste lo wych kolo rach, zwiewne i lek kie jak ona sama. W świe tle lampy z boku
lustra jej oczy zro biły się jesz cze bar dziej fio le towe.

W pierw szej chwili jej słowa do mnie nie dotarły. Patrzy łam na nią jak przez
szybę, ścią gnę łam ple cak, wciąż czu łam obec ność Pio tra, sły sza łam jego głos, byłam
otu lona tamtą atmos ferą.

– Chcę sprze dać dom – powtó rzyła Laura dobit nie, widząc, że nie zwra cam na nią
uwagi.

– Mamo, o czym mówisz?
Byłam pewna, że się prze sły sza łam.
– Chodź, zro bię nam kawę – ton Laury był zde cy do wany. – Musimy poroz ma wiać.
Poszła do kuchni, a ja za nią, przy glą da jąc się, jak wyj muje z szafki puszkę

z kawą.
– Może to, co powiem, wyda ci się zbyt wcze sne, ale… – wsy pała kawę do

tygielka i posta wiła go na ogniu – ale skoro jeste śmy tutaj razem, to zanim się
roz je dziemy, musimy posta no wić, co z domem.

Prze czu wa łam, że prę dzej czy póź niej usły szę te słowa, lecz dzi siaj kom plet nie
nie byłam na nie gotowa.

– Jak to, co z domem? Chcesz sprze dać dom pra dziad ków?
– A widzisz inne wyj ście? Prze cież tu nie wró cimy, prawda? A dom znisz czeje do

końca.
Zagry złam wargi.
– Chcia łam z tobą o tym poroz ma wiać, coś wspól nie usta lić – mówiła dalej

Laura. – Zadzwo ni łam dziś cał ko wi cie nie zo bo wią zu jąco do agen cji nie ru cho mo ści
i wiesz, co usły sza łam?

– Nie wiem, mamo, ale cała zamie niam się w słuch – ode zwa łam się z prze ką sem.
– Że takie domy sprze dają się długo, musi tra fić się praw dziwy kone ser willi

sprzed stu lat. Ale… ale… – Laura wyja śniała, kon tro lu jąc jed no cze śnie, by
gotu jąca się kawa nie wyki piała. – Agent powie dział, że ma na liście klien tów



pew nego czło wieka, który szuka takiego domu, obej rzał już kilka, ale na żaden się
nie zde cy do wał. Zapro po no wał, że może z nim przy je chać, trzeba by tylko tro chę tu
wszystko upo rząd ko wać.

Roz lała kawę do kub ków i posta wiła je na stole. Otwo rzyła srebrną cukier nicę na
cien kich nóż kach i wsy pała do kawy odro binę cukru.

– Co ty na to? – spoj rzała pyta jąco.
„Ten dom to my”, chcia łam jej powie dzieć. „Sprze da jąc go, sprze damy wła sne

życie, on nie ist nieje bez nas, a my bez niego bez względu na to, co się w nim
wyda rzyło. Jest jak szka tułka z foto gra fiami, które wysy pują się z niej przy każ dym
otwar ciu, w sepii, czarno-białe, kolo rowe. Może nie po trzeb nie stąd ucie kłaś, mamo,
prze cież to też twoje dzie ciń stwo, czu łaś się tu kochana. A tego nie wyrzuca się
z życia”.

– Naprawdę bie rzesz to pod uwagę? – zapy ta łam zamiast wygło sze nia mowy
peł nej pięk nie brzmią cych fraz.

– Mam mie szane uczu cia. Ale… kto będzie tu miesz kał? Nikt. Więc to chyba jest
roz sądne roz wią za nie.

– A musimy coś robić i decy do wać teraz?
Laura popa trzyła przed sie bie.
– Oba wiam się, że za jakiś czas dom sprze damy za bez cen albo wcale. Jeśli ten

klient by się zde cy do wał, niech kupi. Chyba że ty masz jakieś plany wzglę dem
domu?

– Dotąd o tym nie myśla łam. Ale nie chcę go sprze da wać. To dzieje się zbyt
szybko.

– Może masz rację – Laura poło żyła dłoń na mojej dłoni. – Zróbmy zatem tak:
niech ten agent przy je dzie ze swoim klien tem, zoba czymy, co powie dzą i jakie będzie
wtedy nasze nasta wie nie. Dobrze? Możemy tak zro bić?

– Mamo. Ten dom… Pro szę, nie chcę go sprze da wać.
– A co chcesz zro bić? Będziesz tu miesz kać?
– Na razie nie wiem. Może dajmy sobie tro chę czasu.
Sie dzia ły śmy przez chwilę w mil cze niu. Wypi łam łyk kawy, bar dziej ze

zde ner wo wa nia niż dla tego, że jej potrze bo wa łam. Nagro ma dzone emo cje spra wiły,
że czu łam się wyczer pana i roz pro szona. W gło wie mia łam mętlik. Nagle poczu łam
głód, mocny aż do ssa nia żołądka, uświa do mi łam sobie, że nie mia łam nic w ustach
od poprzed niego dnia, bo nie pamię ta łam chwili, żebym jadła cokol wiek na
śnia da nie. Tosty. To było to, czego potrze bo wa łam. Po chwili wyj mo wa łam
z opie ka cza zło ci ste kawałki chleba i wkła da łam do niego następne, a na stole
posta wi łam też masło, miód i kon fi turę z wiśni.

– Praw dziwa uczta – uśmiech nęła się Laura, się ga jąc po chru piący tost.



Włą czy łam radio. Wysu bli mo wany, czy sty jak łza głos Elli Fit zge rald wypeł nił
kuch nię. Black Cof fee. W prze szło ści uko chana pio senka Laury. Mogła jej słu chać,
tań czyć do niej, malo wać, pić wino. Pomy śla łam, że ze wszyst kich moich
wspo mnień z dzie ciń stwa do naj sil niej szych należy wła śnie to, jak sta łam przed
drzwiami pokoju rodzi ców i pod glą da łam ich przez dziurkę od klu cza. Tata włą czył
płytę, pokój wypeł niły dźwięki Black Cof fee, rodzice tań czyli przy tu leni, a mnie
wypeł niało szczę ście.

Wyda wało mi się, że Laura drgnęła, że pio senka poru szyła w niej deli katną strunę.
Matka była jed nak mistrzy nią kamu flażu, na pierw szy rzut oka zawsze wyglą dała,
jakby prze cho dziła obo jęt nie obok tra ge dii i straty, żyła, jakby nic się nie stało,
pod czas gdy walił się dom albo umie rał ktoś bli ski.

Kocha łam ten dom, to miej sce. Kiedy wyjeż dża łam z rodzi cami w dzie ciń stwie na
waka cje, zawsze cie szy łam się z powro tów. Sie dzia łam w samo cho dzie na tyl nym
sie dze niu i liczy łam kilo me try, w końcu zasy pia łam zmę czona, a budzi łam się jak na
zawo ła nie, gdy samo chód sunął po peł nej zakrę tów, wybo istej dro dze. Odczu wa łam
radość, bo dziury i wyboje ozna czały ostatni etap podróży. Wtedy z kolei
nie cier pli wie liczy łam zakręty, patrzy łam na drzewa, cze ka łam na roz ło ży stą sosnę,
za którą zawsze wyła niał się nasz dom.

Ni gdy nie mogłam zro zu mieć, jak można się tutaj nudzić. Odwie dzali nas cza sem
zna jomi rodzi ców z dużego mia sta, przy jeż dżali ze swo imi nasto let nimi dziećmi,
które tylko cze kały, by wró cić do swo ich wiel ko miej skich zajęć. Po prze pro wadzce
do War szawy czu łam się zagu biona, jakby ktoś wysa dził mnie na Mar sie i kazał
szu kać na nim życia. Drzewa w mie ście były takie inne od tych, które rosły w naszym
ogro dzie albo w lesie. Stały odse pa ro wane od innych drzew. Regu lar nie pod ci nano
im gałę zie i piło wano korze nie, by rosły, ale się nie roz ra stały, nie prze szka dzały
w wiel ko miej skim pędzie. Współczu łam im, widzia łam i czu łam ich samot ność
i smu tek.

Z cza sem tro chę przy wy kłam, polu bi łam War szawę, a po niej Paryż, ale w głębi
duszy wie dzia łam, że świa tła wiel kiego mia sta są nie dla mnie. Zawsze, gdy
przy jeż dża łam do Sta rej Skały, widzia łam to jak na dłoni.

Nie na darmo zachwy ciła się tym miej scem pra pra babka Ele onora, kobieta tak
piękna i dys tyn go wana, że mogłaby bry lo wać na salo nach sto lic świata. Ale ona
wybrała inne życie. Tu dora stała jej córka Mela nia. Tu uro dziła się córka Mela nii,
Klara. Tu wycho wała się Laura. W willi pod lasem sta no wi łam piąte poko le nie
kobiet.

Nagle wyobra zi łam sobie, że dom został sprze dany, i poczu łam sprze ciw.
– Uwiel bia łaś to miej sce, prawda? – spy tała łagod nie Laura.
– Tak. Na dal uwiel biam – odpar łam twardo.



Dopiero teraz się zorien to wa łam, że mama bacz nie mi się przy gląda. Być może
zasta na wiał ją mój kate go ryczny sprze ciw wobec pomy słu sprze daży domu, a może
w jej spoj rze niu cza iło się pyta nie, skąd wziął się przed naszym domem Piotr.

– Lena, to był on?
– Tak, to on.
– Naprawdę? Wyprzy stoj niał. Gdzie się spo tka li ście?
– W skle pie pana Wik tora – skła ma łam gładko. – Roz ma wia li śmy i przy je chał ze

mną aż tutaj, tak jakoś wyszło.
– Co u niego? Oże nił się?
– Mamo, nie wiem, nie pyta łam.
– A co robi, gdzie pra cuje?
– Jest wete ry na rzem. Ma wła sną kli nikę.
– Hmm, kręcą się wokół cie bie sami leka rze.
Puści łam jej słowa mimo uszu, posta no wi łam też nie przej mo wać się jej

pomy słem sprze daży domu. Roz my śli się. Na pewno. A jeśli nawet doj dzie do tego,
że zjawi się tutaj agent nie ru cho mo ści, to jesz cze nic nie zna czy. Niech przy je dzie,
już ona zrobi wszystko, by go stąd prze pło szyć.

Ten dom był jak osobny byt. Żył. Czuł. Nale żał do nas, a my do niego. Przy się głam
sobie, że ni gdy nie dopusz czę do jego sprze daży. Poczu łam się wyczer pana.
Nagro ma dzone pod czas całego dnia emo cje zro biły swoje. Chcia łam pobyć sama.
Poca ło wa łam Laurę w poli czek i weszłam po scho dach do swo jego pokoju.
Usia dłam na łóżku.

Spraw dzi łam połą cze nia w tele fo nie. Louis dzwo nił trzy razy i wysłał SMS:
Wszystko w porządku? Natych miast do niego zadzwo ni łam.

– Louis?
– Lena, naresz cie dzwo nisz.
– Prze pra szam, zosta wi łam tele fon w torebce i długo roz ma wia łam z mamą. Ma

pomysł, żeby sprze dać dom.
– Naprawdę? A ty co o tym sądzisz?
– Jestem prze ciwna.
– Będziesz tam miesz kać? Jeśli nie, to może lepiej sprze dać? Zresztą nie wiem.
– Nie. Nawet nie chcę o tym myśleć. Gdy bym go sprze dała, czu ła bym się, jak bym

wyrwała sobie kawa łek ciała, coś ze środka. To nie jest moż liwe.
– No i dobrze. Wybacz, zasy piam na sto jąco, jestem po dyżu rze – ziew nął gło śno.

– A jutro czeka mnie ciężka ope ra cja, będę nie do stępny przez cały dzień.
– Tak, jasne, śpij dobrze.
– Ty też. Pa.
– Pa.



Wpa da jące przez okno popo łu dniowe słońce spra wiało, że pokój był otu lony
zło tym, cie płym świa tłem. Dobrze zna łam tę jesienną porę dnia w Sta rej Skale.
Pro mie nie słońca jesz cze oświe tlały ogród, lecz wystar czyła chwila, by znik nęły za
kona rami drzew.

Wia do mość od Pio tra przy szła póź nym wie czo rem: Jutro o 12? Przy jadę po
Cie bie. Znam fajne miej sce, spodoba Ci się. Piotr.

Przy pra wiła mnie o drże nie serca. Waha łam się, co odpo wie dzieć. Nie –
powta rza łam w myślach, lecz nie potra fi łam odmó wić, nie chcia łam.

Tak, pasuje mi 12. Do jutra.
Popa trzy łam na ekran tele fonu, do wia do mo ści doda łam: Lena, i wysła łam ją do

Pio tra.
Musia łam mieć wypieki na twa rzy, policzki mnie paliły. Czu łam się tak, jak bym

przed chwilą popeł niła grzech pier wo rodny. Na uspra wie dli wie nie mia łam to, że
wobec Pio tra czu łam się winna: prze cież wtedy go skrzyw dzi łam. Poza tym
tłu ma czy łam sobie, że spo tka nie z byłym chło pa kiem jesz cze nic nie zna czy, jest po
pro stu tylko spo tka niem. Zasta na wia łam się, czy jest sam, czy ma żonę, dzieci.
Pew nie wszystko jutro opo wie. Uświa do mi łam sobie, że wcale nie chcę, by kogoś
miał, i w tej samej chwili prze stra szy łam się tej myśli. Wyobra zi łam sobie Pio tra
z kobietą i poczu łam ukłu cie.



12

Ściana desz czu nie pozwa lała wyjść z domu. Była nie dziela, docho dziła dwu na sta.
Piotr przy słał z samego rana wia do mość, że przy je dzie po mnie samo cho dem. Laura
poje chała do Elizy Berg na cały dzień, cza sem odwie dzała ją choćby po to, by
posłu chać miej sco wych plo tek. Tym razem wyru szyła z misją pocie sze nia, bo Eliza
nie mogła pogo dzić się z tym, że nie będzie już przy cho dzić do dziadka.

Zamy ka łam dom na klucz, gdy Piotr wbiegł na schody z para so lem.
– Nie wiele pomaga, ale pro szę, scho waj się – spoj rzał cie pło.
Jecha li śmy przez zalane desz czem ulice. Minę li śmy Aleję Dębową z ponad

stu let nimi dębami, dumę Sta rej Skały, starą szkołę i park za nią, tam, gdzie kie dyś
wszy scy się zbie rali pobrzdą kać na gita rach, skraść kilka poca łun ków, zapa lić
zaka za nego papie rosa. Jecha li śmy dalej, za mia sto, do nowego miej sca na mapie
mia sta i oko licy.

Pub Rocks Lounge and Bar z praw dzi wym har leyem david so nem, czar nym stro jem
har ley owca na wysta wie przy ku wał wzrok już z daleka. Miej sce rze czy wi ście było
intry gu jące i wymy ślone z dokład no ścią co do naj mniej szego detalu. Na sufi cie
wisiały wiel kie żyran dole, na ścia nach foto gra fie sto lic świata, półki były pełne
pamią tek z róż nych zakąt ków. Było widać, że to miej sce wymy ślił i stwo rzył
podróż nik i moto cy kli sta, który zjeź dził nie mało świata, uczest ni cząc w kul to wych
zlo tach.

– Stary, co za spo tka nie! – nagle za ple cami usły sze li śmy tubalny głos. Od sto lika
wstał roze śmiany, tro chę od nas star szy męż czy zna, pod szedł do nas i pokle pał Pio tra
po ramie niu.

– Mar cin, cześć! – Piotr był zasko czony, ale nie wyda wał się zachwy cony
spo tka niem.

– Nie przed sta wisz mnie pięk nej pani?
– To jest Mar cin, a to Lena – Piotr wyraź nie nie chciał wda wać się w dłuż sze

roz mowy, chciał, żeby tam ten sobie poszedł.
– Miło mi… – Mar cin spoj rzał na mnie uwo dzi ciel sko, po czym znów zwró cił się

do Pio tra: – Ni gdy cię tu nie widzia łem, a prze sia duję tu dość czę sto.
– Ten lokal odkry łem dopiero nie dawno, prze jeż dża łem obok i…



– Jak zawsze porządny do bólu Piotr – Mar cin wszedł mu w słowo. – Co
pora biasz, czym się zaj mu jesz?

– Leczę zwie rzęta.
– O, to pięk nie. A ja mam fermę norek i hodowlę psów. Amsta fów ame ry kań skich

– dodał z dumą. – Może kie dyś przy je dziesz? Mam wete ry na rza, ale on stale stwa rza
jakieś pro blemy, coś mu się nie podoba, pew nie jeden z tych zidio cia łych zie lo nych.

– Mogę przy je chać, nie ma sprawy. Tele fon jest na stro nie kli niki, znaj dziesz
w sieci. A teraz wybacz, ale mamy na dziś pewne plany.

– Świet nie, znajdę, myśla łem jed nak, że daw nemu kum plowi można numer podać
– Mar cin spoj rzał z dziw nym bły skiem w oku.

– Wła ści wie masz rację, co za róż nica – Piotr poki wał głową i pospiesz nie
podyk to wał cyfry, które Mar cin wpi sy wał do swo jego tele fonu. Moją uwagę
zwró ciło to, że numer różni się od tego, który zapi sa łam u sie bie.

– Ode zwę się – Mar cin klep nął ponow nie Pio tra w ramię i przy bli żył się do
niego. – Musimy umó wić się tutaj na długi wie czór, stary. Zoba czysz, co to zna czy
stać się na chwilę nie po rząd nym.

– Być może – odparł sucho Piotr.
– Wiem, wiem, panu dok to rowi nie wypada, ale cza sem można, a nawet trzeba…

– mru gnął poro zu mie waw czo. – Co jak co, ale tu można się upić w dobrym stylu.
Poże gnali się i zaję li śmy miej sce przy sto liku, który Piotr wcze śniej

zare zer wo wał. Widzia łam, że to spo tka nie lekko wytrą ciło go z rów no wagi.
– Kto to był?
– Ktoś z prze szło ści. Nie ma o czym mówić. Dawne czasy.
– Mówiąc szcze rze, nie zro bił na mnie naj lep szego wra że nia.
– Na mnie też nie. Nie lubię ludzi, któ rzy mają fermę norek. I skoro jego

wete ry na rzowi coś się nie podoba, to zna czy, że coś tam śmier dzi. To typ
cwa niaczka, nie ufa łem mu ni gdy.

– Skąd go znasz? Jeśli mogę wie dzieć…
– Po tym, jak ze mną zerwa łaś…. Po twoim wyjeź dzie byłem w roz sypce.

Zaczą łem kum plo wać się z takimi róż nymi typami. Piłem, pali łem. Wśród nich był
on. Trwało to krótko na szczę ście. Uwol ni łem się. Od tam tej pory go nie widzia łem.

– Piotr… ja…
– Nie zoba czysz go już wię cej. Obie cuję. A teraz poroz ma wiajmy o czymś

cał kiem innym, dobrze? – się gnął po menu i podał mi je, dru gie otwo rzył sam. – Co
my tu mamy…?

Było mi przy kro. Dziw nie źle. Skrzyw dzi łam go. Nie wia domo, co jesz cze
prze żył, ale jeśli sądzić po tym, co powie dział i po jego reak cji na wyła nia ją cego
się z prze szło ści Mar cina, w jego życiu tam ten czas nie nale żał do naj lep szych.



– Może coś pole cić? – przy sto liku zja wił się kel ner, chło pak z kar teczką
i dłu go pi sem.

Pod czas gdy prze glą da li śmy menu, kątem oka dostrze głam, że zza baru obser wuje
nas jakiś męż czy zna. Byłam pewna, że skądś go znam.

– To na koszt firmy – pod szedł do ich sto lika z butelką wina. – W moim lokalu
nie co dzien nie widzi się spe cjal nych gości.

Spoj rze li śmy zdzi wieni. Męż czy zna zwró cił się do mnie.
– Byłem na pogrze bie pani dziadka. Roz ma wia li śmy przez chwilę po

uro czy sto ści, ale było tylu ludzi, że na pewno pani nie pamięta.
– Tak, oczy wi ście, prze pra szam. Już wiem. To pan.
– Tak. A wino przy je chało pro sto z Hisz pa nii, naprawdę świetne. Życzę mile

spę dzo nego czasu.
– Teraz ja zapy tam. Kto to jest oprócz tego, że jest wła ści cie lem tego baru? –

 powie dział ści szo nym gło sem Piotr, gdy męż czy zna odszedł.
– Wydaje mi się, że skądś go znam. Przy po mina mi chło paka ze szkoły, który był

o kilka klas niżej i po skoń cze niu pod sta wówki stąd wyje chał. Ten czło wiek
rze czy wi ście pod szedł do mnie po pogrze bie, powie dział o dziadku kilka dobrych
słów i był bar dzo tajem ni czy, mówił, że dziadka wspo mina jak ojca, bo pomógł mu
w życiu i był mu bar dzo bli ski. Ni gdy wcze śniej tej histo rii nie sły sza łam.

– I nie jesteś cie kawa?
– Jestem, ale on chyba nie chce o tym mówić. To musi się wią zać z czymś

bole snym, sama nie wiem. Wtedy, na cmen ta rzu był bar dzo tajem ni czy.
– Może w swoim cza sie poznasz jego histo rię. A jeśli nie, to i tak niczego nie

zmieni.
– Może…
Sie dzie li śmy naprze ciw sie bie, nawet nie do końca wie dzia łam, co zamó wi łam,

chyba sałatę i, mówiąc szcze rze, nie wiele mnie to obcho dziło. Cała sytu acja,
przy je cha nie tu, spo tka nie tych obcych ludzi i to, że po sie dem na stu latach sie dzia łam
ze swoją pierw szą miło ścią w pubie, była nie zwy kła i zara zem absur dalna.
Chcia łam być tutaj i jed no cze śnie wró cić do domu. W Pio trze szu ka łam cze goś, co
mogłoby mnie do niego znie chę cić. Wiele się zmie niło, jeste śmy już innymi ludźmi,
obcymi, prze cież wcale go nie znam, nie wiem, kim jest, jaki jest. Sie dem na ście lat
to dużo czasu. Jed no cze śnie nie chcia łam w nim niczego zna leźć, nie znio sła bym
roz cza ro wa nia czło wie kiem, który w moich wspo mnie niach żył jako ideał.

– Zobacz, co tu jest – Piotr wstał od sto lika i pod szedł do witryny. – Relikty
prze szło ści. Wiesz, że mam takie u sie bie?

Na pół kach leżały kasety i magne to fon Kasprzaka.
– Też takie mam. Ale dość szybko dosta łam w pre zen cie magne to fon Sony

z kom pak tem Céline Dion. Słu cha ły śmy jej z Ame lią – uśmiech nę łam się.



– Ame lia. Pamię tam, że wyje chała.
– Tak. Była moją jedyną przy ja ciółką.
– Wyje chała i prze stała nią być?
– Zaczę ły śmy tra cić kon takt już wcze śniej. Kiedy poja wi łeś się ty, coś się

zmie niło. A potem, gdy była już w Nowym Jorku, urwało się na dobre. Jej matka
w kółko mówiła, że Ame ryka to kraj, gdzie wolno wszystko, być kel nerką, a za
chwilę zagrać w fil mo wym hicie, trzeba tylko tam poje chać i ni gdy nie wró cić.
Miała na tym punk cie obse sję. Dopięła swego, wszystko zała twiła, doku menty, wizy,
bilety. Sta nęła na gło wie. Wyje chali. Nie na wi dzi łam jej.

– Może teraz ją odnaj dziesz? Nie myśla łaś o tym?
– Nie raz.
– To co stało na prze szko dzie?
– Zawsze coś było. Ale ona też mnie nie szu kała. Gdyby chciała, mogłaby mnie

odna leźć.
– Może myśli tak samo jak ty? Że nie chcesz?
– Pew nie tak.
– Możesz to teraz zmie nić.
– Pomy ślę o tym – uśmiech nę łam się.
– Mam do cie bie tyle pytań. Tyle rze czy chciał bym wie dzieć.
– Ja o tobie też, Piotr.
Zbli żył swoją dłoń do mojej dłoni. Nie cof nę łam jej. Znie ru cho mia łam. Nie

dotknął mnie jed nak, zabrał rękę zawsty dzony, że zro bił coś nie tak.
– Trzy lata temu kupi łem kawa łek ziemi i stary dom dzie sięć kilo me trów stąd.
Spoj rza łam na niego pyta jąco. Chyba odgadł moje myśli i natych miast

odpo wie dział.
– Pytasz, czy w domu jest jesz cze ktoś oprócz mnie? – uśmiech nął się. – Tak. Jest.

Mój pies. Chcesz go poznać?
Zasta na wia łam się przez chwilę. Co robisz, co ty naj lep szego robisz?, huczało mi

w gło wie.
– Tak. Chcę.
Wła ści ciel poże gnał nas, zapra szał ponow nie i spa ko wał do torby butelkę wina,

któ rej nie wypi li śmy. Patrzył na mnie tak, jakby widział samego Alberta Wroń skiego,
czło wieka, który kie dyś pomógł mu prze żyć.
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Niebo się otwo rzyło. Szare chmury ustą piły miej sca słońcu i błę ki towi.
Skie ro wa li śmy się do samo chodu. Przez sekundę wyda wało mi się, że po dru giej
stro nie par kingu, za kie row nicą audi, sie dzi Mar cin, zły duch z prze szło ści Pio tra.
Kiedy ruszy li śmy, on też ruszył, odje chał jed nak w inną stronę. Zasta no wiło mnie,
czy cze kał na nas, czy to był czy sty przy pa dek.

Droga wio dła przez las, potem wzdłuż polany i nie du żego zagaj nika, za nim
skrę cała w lewo i trzeba już było jechać ścieżką. Kolejny zakręt i jesz cze jeden, aż
wresz cie naszym oczom uka zał się dom. Przed nim brzozy jak balet nice szu miały
liśćmi w pro mie niach słońca.

Dom był piękny, miał wielki bal kon, werandę i jasną ele wa cję, spra wiał wra że nie
cie płego i przy tul nego. W oknie na par te rze poka zały się dwie duże łapy oparte
o para pet i głowa psa. Piotr wysiadł z auta i zamknął bramę. Zdjął z niej
przy cze pioną kartkę, z któ rej deszcz tro chę zmył napis, ale i tak można było
prze czy tać: Pie przony Dok tor Dolit tle.

– Znowu komuś się nara zi łem – zaśmiał się. – To jesz cze nic. Kie dyś ktoś napi sał
na murze wyzwi ska sprayem i prze rzu cił na podwórko psa, który chwiał się na
nogach, żebra mu wysta wały, był obra zem nędzy i roz pa czy. Zaraz go poznasz.

Piotr otwo rzył drzwi domu, ze środka wybiegł oka zały labra dor.
– Cześć, Borys – Piotr pokle pał go po grzbie cie. – To on. Uwa żaj, bo z rado ści

może sko czyć i cię prze wró cić. Jest młody, ma nie całe trzy lata.
Pies naj pierw przy wi tał się z Pio trem, krę cąc młynki ogo nem, po czym pod biegł

do mnie. Obwą chał moje nogi. Przy kuc nę łam, tak by oczy moje i psa zna la zły się na
tej samej wyso ko ści. Deli kat nie pod nio słam rękę i poło ży łam na jego grzbie cie.
Sierść miał miękką i złotą, miłą w dotyku. Pysk pogodny, uśmiech nięty.

– Już cię lubi. A to rzad kość, bo po tym, co w życiu prze szedł, raczej jest nie ufny.
Ale uwa żaj, jak będziesz go za długo gła skać, już się od cie bie nie odczepi.

– Borys, jesteś piękny – uśmiech nę łam się do niego łagod nie i prze nio słam wzrok
na Pio tra. – Co się z nim działo?

– Nie wiem. Jest u mnie od zimy. Ktoś go prze rzu cił przez mur. Był jed nym
wiel kim nie szczę ściem – Piotr pochy lił się i pogła skał psa po pysku, za co ten
prze je chał języ kiem przez jego twarz.



– Dobrze, że tra fił na cie bie. Widać, że jest szczę śliwy. Pamię tam, jak mówi łeś,
że dopóki czło wiek nie nauczy się sza no wać świata zwie rząt, ni gdy nie pozna swo jej
praw dzi wej roli na Ziemi.

– Naprawdę tak mówi łem? Ale nie jestem święty. Wyczy ta łem to gdzieś, chcia łem
ci zaim po no wać.

– Ale to prawda. – Lena wstała i się wypro sto wała. – Pięk nie tutaj. Tylko… nie
boisz się tych, któ rzy przy cze piają ci takie kartki?

– Na razie nie. Choć wiem, że jestem nie wy god nym wete ry na rzem. Jadąc do
cie lą cej się krowy, uwal niam przy oka zji psa z łań cu cha, cza sem po pro stu zabie ram.
Mam zaprzy jaź nioną kobietę, która daje psom tym cza sowy dom, zanim znaj dziemy
nowy. Nie wszyst kim się to podoba.

– Ludzie potra fią być mściwi.
– Wiem, ale na razie, dopóki leczę ich zwie rzęta za pół darmo, sta rają się mnie

słu chać. Nie tykają mnie, spo ty kamy się w poło wie drogi – mach nął ręką. – A teraz
chodź, pokażę ci, co jest za domem.

Krzaki bia łych róż o pięk nych, wiel kich kwia tach były tak oka załe i cudne, że
trudno było ode rwać od nich wzrok. Na mojej twa rzy musiał malo wać się zachwyt,
bo Piotr się uśmiech nął.

– To wyjąt kowy widok, prawda? Wie dzia łem, że ci się tutaj spodoba.
– Znam te róże. To wyjąt kowa odmiana. Kwitną do zimy. Mój dzia dek sadził je

w naszym ogro dzie. Dawno temu. Nie sa mo wite, że też je masz. Takie same.
– Naprawdę? Kupi łem ten dom razem z tymi krza kami. Poprzedni wła ści ciel

zmarł, a jego dzieci nie chciały tutaj żyć. Córka przy jeż dżała tylko po to, by
pie lę gno wać wła śnie te róże. W końcu dom sprze dali. Chodź, zapra szam do środka.

Przy tulne weranda i sień. Dalej salon z komin kiem i wiel kie oszklone drzwi na
taras, przez które roz ta cza się pano ra miczny widok na krzaki róż, a za nimi na łąki,
pola, w oddali las.

– Wła ści wie kupi łem ten dom dla tego widoku. Wstaję rano, robię kawę i mam
raj. Tu jest naj pięk niej, gdy zagląda poranne słońce.

Poczu łam jego bli skość. Stał tuż za mną. Wyda wało mi się, że sły szę, jak bije mu
serce. Zakrę ciło mi się w gło wie.

Otwo rzył szklane drzwi na oścież. Przy mknę łam powieki. Na policzku, który
wysta wi łam do słońca, poczu łam zimny powiew. Zaczerp nę łam powie trza.
Prze mknęło mi przez głowę, że mogła bym pić poranną kawę każ dego dnia,
podzi wia jąc taki widok.

– Zimno ci? – spy tał, poda jąc mi kie li szek z winem. – Spró buj, ja nie mogę, bo
usiądę jesz cze dziś za kie row nicą.

– Nie. Tak jest dobrze. Dzię kuję.



Zapa dła cisza. Sta li śmy tak przez dobrą chwilę, nie wie dząc, co zro bić, w końcu
ode zwa łam się pierw sza.

– Dla czego jesteś sam?
– Bo tak wolę.
– Prze pra szam. Nie powin nam pytać.
– Dla czego? Masz prawo.
– I prze pra szam też za to, że cię zosta wi łam.
– Daj spo kój, byli śmy nasto lat kami.
– Wiesz, ja… po pew nym cza sie zro zu mia łam błąd i chcia łam wró cić, ale nie

mia łam odwagi. Myśla łam, że na wszystko jest już za późno, zresztą pew nie już
mia łeś nową dziew czynę.

– Tak myśla łaś?
Co ja robię?, obu rzy łam się na samą sie bie. Jestem doro słą, poukła daną kobietą

czy emo cjo nalną trzciną na wie trze? Piotr wyglą dał na zasko czo nego, ale też na
kogoś, do kogo wra cają dawny ból i wszyst kie chwile, kiedy sta wał na gło wie, by
nauczyć się z tym żyć, oraz pew ność, że mię dzy nami wciąż jest coś wyjąt ko wego
i trudno nam będzie o tym zapo mnieć.

– Byłem sam – wyrzu cił wresz cie z sie bie. – Przez całe lata byłem sam. Nie
umia łem żyć bez cie bie. Wypeł ni łem dni pracą, misją, zna la złem pasję, w takim
sen sie nauczy łem się żyć. Nie mogłem sobie wyobra zić nikogo na twoim miej scu.

– Jak to? Z nikim się nie zwią za łeś?
– Ow szem, były kobiety, nawet ładne, inte li gentne, ale… żadna nie była tobą.

Każda zna jo mość trwała krótko, aż skoń czy łem z tym, by nikogo nie ranić. Od
pew nego czasu jestem sam.

Usiadł w fotelu. Wska zał mi drugi, obok sie bie, dzie lił nas tylko sto lik. Meble
były tak usta wione, by móc podzi wiać pano ramę za szkla nymi drzwiami. Przy
nogach Pio tra poło żył się Borys.

– Jesteś szczę śliwy?
– Nie wiem. Nie zasta na wia łem się nad szczę ściem. Chyba na swój spo sób

jestem. Mam pracę, dom, psa. Względny spo kój. A ty?
– Myślę, że tak. Jestem. Cho ciaż życie dało mi w kość – prze rwa łam na chwilę,

waha jąc się, czy o tym mówić. – Stra ci łam dziecko. Córkę. Uro dziła się mar twa.
Gdyby nie mój mąż, nie wiem, co by się ze mną stało. To dobry czło wiek. Jest
kar dio chi rur giem. Ma na imię Louis.

– Bar dzo mi przy kro, Leno. Musiało ci być strasz nie ciężko. Trudno to sobie
wyobra zić. Nawet nie wiem, co powie dzieć.

Pomy śla łam, że strat w moim życiu było kilka, a ich czas zaczął się sie dem na ście
lat temu. Wśród nich był też Piotr. Bo to też była strata. Ale kiedy odszedł ojciec,
chcia łam być sama, umo ścić się w pustce, uprze dzić to, że ktoś może mnie zosta wić,



wola łam odejść jako pierw sza. Zerwa łam z nim, nie zda jąc sobie sprawy, jak bar dzo
będę tej decy zji żało wać. Po latach wmó wi łam sobie, że to był tylko fajny chło pak,
z któ rym połą czyło mnie zauro cze nie, świeże i roman tyczne, jak więk szość
pierw szych, mło dzień czych miło ści. W głębi duszy jed nak nosi łam je w sercu nie
tylko jak coś, do czego mogłam się po latach uśmiech nąć, ale jak ide alną miłość,
którą zagu bi łam, a mogłam mieć na zawsze.

– Popatrz, tam… – szep nął Piotr i wycią gnął rękę przed sie bie. – O, tam… Czę sto
tu przy cho dzą.

Trzy sarny stały na wznie sie niu tuż za ogro dze niem i patrzyły na nas. Pło che,
dzi kie, maje sta tyczne. Ich szyje były wypro sto wane, głowy nie ru chome, oczy
patrzyły badaw czo. Borys pod niósł uszy, ale nie ruszył się z miej sca. Wstrzy ma łam
oddech. Zna la złam się w pięk nym miej scu, z czło wie kiem, w któ rym dawno temu
byłam zako chana, i było mi dobrze.

– Nie zwy kłe zwie rzęta. W takim świe cie się wycho wa łam. Bra kuje mi go.
– Nie umiał bym żyć gdzie indziej. Czuję się czę ścią tego świata. Chyba jestem

dzi wa kiem – zaśmiał się i roz ło żył ręce. – Od pew nej kobiety usły sza łem, że nawet
nie potra fię nor mal nie obcho dzić syl we stra. To było rok temu, posze dłem tego
wie czora do lasu, zbli żała się pół noc, zewsząd było sły chać wystrzały petard. Na
nie bie bły ski, kolo rowe, migo czące. Zwie rzęta gdzieś wypa ro wały. Wśród pta ków
panika. Krzyk. Trze pot skrzy deł. Krą żyły nad lasem w ciem no ściach zbyt prze ra żone,
by wylą do wać. Chaos. Wiesz, tego nie da się zapo mnieć. One chciały uciec i nie
miały dokąd. Ptaki w takich chwi lach nawo łują się, lecą na oślep, zbie rają
w popło chu stado, co chwila zmie niają kie ru nek. Wsty dzi łem się, że jestem
czło wie kiem. Nie chcia łem nim być.

– Wraż li wość. Zaleta albo prze kleń stwo.
– Coś w tym jest – Piotr wstał, zro bił krok w kie runku wyj ścia na taras i zapro sił

mnie gestem ręki. – Chodź, chcę ci coś poka zać.
Poszłam za nim w głąb ogrodu, omi ja jąc gałę zie krze wów wysta jące z klom bów

na alejki. Przy bia łych różach zatrzy ma łam się na chwilę. Pach niały bosko. Na
samym końcu, pod pło tem za drze wami, stał biały par te rowy budy nek z nie wiel kimi
oknami. Drzwi były zamknięte na sko bel, chyba dla nie po znaki, bo pod nim
wmon to wano zamek antyw ła ma niowy.

– Trzy masz tu skarby?
– W jakimś sen sie tak. Pro szę, wejdź – Piotr otwo rzył drzwi na oścież i zapa lił

wewnątrz świa tło. – To moja pra cow nia.
– Pra cow nia?
– Tak, zbie ram różne sta ro cie, odna wiam je. Głów nie dla sie bie – zaśmiał się. –

 Cza sem dla kogoś z rodziny. Nie żyję samą kli niką. Tu odno wi łem fotel, na któ rym
sie dzia łaś.



Rozej rza łam się. Arty styczny nie ład, półki, na któ rych stare lampy mie szały się
z figur kami zwie rząt, dzba nami i fili żan kami. Trudno było przejść, ponie waż
pomiesz cze nie było zasta wione leci wymi meblami i ramami do obra zów. Patrzy łam
z zachwy tem na sztukę, bo bez sprzecz nie było nią to, co tu zoba czy łam – stare,
zapo mniane przed mioty wymy ślane od nowa, otrzy mu jące w darze dru gie życie.

– To mój świat. Odpo czy wam tu. Zapo mi nam o wszyst kim – uśmiech nął się. –
Poza mną jesteś pierw szą osobą, która tutaj weszła.

Spoj rza łam na niego zdzi wiona.
– Tak. To bar dzo oso bi ste miej sce, tylko moje. Kiedy odna wiam jakiś przed miot

dla kogoś, po pro stu mu zawożę albo zapra szam tego kogoś do gabi netu. Pra cow nia
to moja świą ty nia. – zaśmiał się.

– To może ja…
– Nie. Chcę, żebyś tu była.
Uśmiech nę łam się i odwró ci łam wzrok.
– Zobacz, te dwa krze sła ktoś chciał porą bać. Zapła ci łem parę zło tych. Jeśli

przy je dziesz tu jesz cze kie dyś, nie poznasz ich.
– Nie wie dzia łam, że masz taki talent.
– To raczej chęć wypeł nie nia sobie czymś czasu. Lubię tu przy cho dzić i dłu bać,

cza sem wpa dają mi do głowy fajne pomy sły, cza sem nie. To moja ilu zja.
– Dla mnie to sztuka i jakaś misja, by nic nie umarło.
– Pięk nie powie dziane, ale u mnie to chyba coś bar dziej pro za icz nego. Ale masz

rację, cza sem czuję, że każdy z tych przed mio tów opo wiada mi jakąś histo rię –
 popa trzył mi w oczy. – A tak naprawdę to pusz czam wodze fan ta zji. Nawet nie źle
wymy ślam.

– Podobno przed mioty prze cho wują w sobie histo rię miejsc, w któ rych były.
I emo cje wła ści cieli.

– Nie strasz – zaśmiał się.
– Nic o nich nie wiesz. Pomyśl tylko, nie wiesz, gdzie stało to krze sło całymi

latami, do kogo nale żało, kto na nim sie dział, czy było w domu szczę śli wym, czy
w domu peł nym smutku.

– Jesteś cza row nicą?
– Może.
– Gdzie się tego nauczy łaś?
– W tajem nej szkole babci. Klara Wroń ska była cza row nicą. W śre dnio wie czu

zosta łaby spa lona na sto sie.
– To dla tego twój dzia dek tak za nią sza lał. Masz to po niej.
Roz glą da łam się po nie zwy kłej pra cowni. Mój wzrok zatrzy mał się na lustrze,

w któ rym odbi jały się nasze syl wetki. Było czę ściowo zasło nięte przez pla katy
zwi nięte w rulony. Moją uwagę zwró ciła pro sta i błysz cząca rama lustra, za którą



było zatknięte zdję cie. Zatrzy ma łam na nim wzrok. Patrzy łam na dziew czynę nad
rzeką, która śmieje się i zwią zuje włosy w kucyk. Dosko nale pamię ta łam tamtą
chwilę. Byłam spe szona, a on robił zdję cie za zdję ciem. Teraz patrzy łam na tamtą
sie bie, nie mogąc uwie rzyć, że to naprawdę ja. Po chwili prze nio słam wzrok na
Pio tra w odbi ciu lustra. A więc byłam tu z nim, w jego świą tyni, we wszyst kie
wie czory, gdy szli fo wał stare komody z ohyd nej farby albo tuszo wał ubytki
w zabyt ko wej fili żance.

Nie powin nam była tu przy jeż dżać, nie powin nam była się uma wiać. To zbyt
mocno poru szało we mnie dawne struny. Od samego początku sta ra łam się
zacho wy wać natu ral nie, lecz gdy tylko nasze oczy się spo ty kały, czu łam drże nie
całego ciała. Obser wo wa łam go ukrad kiem, jego gesty, ruchy, to, jak zagryza wargę.
Bałam się nawet pomy śleć, że taka miłość, jaką czu łam do niego dawno temu, zda rza
się w życiu tylko raz. Bałam się pomy śleć, że moja miłość do Louisa, choć
praw dziwa, jest już cał kiem inna.

Wypeł niała mnie mie sza nina uczuć. Chcia łam uciec i jed no cze śnie zostać. Z jed nej
strony coś szep tało, że zosta jąc, popeł niam błąd. Z dru giej niczego nie pra gnę łam
bar dziej, niż ukryć się tu przed świa tem. Musia łam przy znać sama przed sobą, że
sto jąc obok Pio tra, w cia snej, zagra co nej pra cowni, z całych sił pra gnę, by mnie
objął i przy tu lił. Czu łam jego zapach, mie szankę per fum i skóry. Uwo dził mnie
wszyst kim, spo so bem mówie nia, duszą piękną, mądrą. Swoją obec no ścią. Pra gnę łam
go i wsty dzi łam się tego sama przed sobą. Byłam zdu miona, jak jedno spo tka nie
z chło pa kiem z prze szło ści może zbu rzyć budo wany latami wewnętrzny spo kój.

Nagle zna lazł się tuż przy mnie i zbli żył swoją twarz do mojej tak bar dzo, że
mogłam jak kie dyś przej rzeć się w jego oczach.

– Wiesz, co nie umiera?
– Nie.
– Wła śnie to.
Patrzył na mnie tak, jakby ni gdy nie uwie rzył w słowa, które powie dzia łam przy

naszym ostat nim spo tka niu: że to koniec, muszę odje chać. Jego oczy stały się mapą,
która pro wa dziła mnie do tam tych dni.
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– Lena, gdzie byłaś, co się z tobą działo?
– Na spa ce rze – odpar łam, zrzu ca jąc z nóg buty i zer ka jąc w lustro. – Wyszłam

z domu nie dawno.
– Ach, tak? – Laura zawie siła na mnie wzrok. – Wró ci łam dużo wcze śniej, nie

zasta łam cię i wiem, że nie ma cię w domu przy naj mniej od kilku godzin.
– Naprawdę? – zapy ta łam nie swoim gło sem, zdzi wiona tym, jak bar dzo stra ci łam

rachubę czasu. Ostatni raz zda rzyło mi się to wtedy, gdy pozna łam Louisa
i poje cha łam z nim do domku let ni sko wego na jeden wie czór, który zakoń czył się
o świ cie.

– Dzwo nił Louis? Bo ja nie mogłam się do cie bie dodzwo nić. Masz wyłą czony
tele fon.

Się gnę łam do torebki. Zna la złam tele fon na samym dnie. Ekran wyświe tla cza był
czarny.

– Zwy czaj nie się roz ła do wał. Nic się nie stało.
– Dener wo wa łam się.
– W Sta rej Skale nic mi nie grozi, mamo. Poza tym od dawna jestem już doro sła.

Trzy dziestka już dawno za mną.
– Świet nie. Mam nadzieję, że wiesz, co robisz, Lena – oczy mamy były badaw cze

i na chwilę otwo rzyły się sze rzej. – Masz pozdro wie nia od pani Elizy. W kuchni jest
pla cek, który upie kła. Dobry. Mogę zro bić her batę, chcesz?

– Dzię kuję, mamo. Pla cek chyba musi pocze kać do jutra – uśmiech nę łam się. – Jak
się czu jesz?

– Zmę czona. Jesz cze przez chwilę się tutaj pokręcę i położę się dziś wcze śniej.
– Ja też już pójdę do sie bie. Dobra noc, mamo, śpij dobrze.
Przy tu li łam ją i poca ło wa łam w poli czek, po czym weszłam po scho dach na

pię tro. Chcia łam być sama. W swoim pokoju poczu łam się tro chę tak, jak bym znów
miała sie dem na ście lat. Popa trzy łam na stary pla kat U2 i serce wyryte na ścia nie.
„Kocham cię, wiesz?”, powie dział Piotr, gdy go zoba czył pierw szy raz, i wska zał na
patrzą cego na nas Bono. „I jestem zazdro sny o tego gościa”. Śmia łam się, a on
chwy cił cyr kiel z mojego biurka i jed nym ruchem wyrył na ścia nie serce, nad
łóż kiem, bli sko poduszki, na któ rej co wie czór kła dłam głowę. „Przy patrz się



dobrze. To serce będziesz widzieć każ dego ranka i wie czora. Ma ci przy po mi nać
o mnie. Już zawsze”.

Mia łam kry zys? W wieku trzy dzie stu czte rech lat? Być może. Pra gnę łam zostać
sama na cały wie czór, noc, pora nek. Na cały kolejny dzień. Wie dzia łam, że to
nie moż liwe. W domu była Laura. Wsu nę łam się w ubra niu pod koc. Przed oczami
mia łam tyle wspo mnień.

To był upalny dzień czerwca. Wszystko mnie roz pra szało. Popra wi łam włosy,
zasta na wia jąc się, czy mój lęk jest widoczny na twa rzy.

„Boisz się?”, zapy tał. „Nie musimy, możemy pocze kać”. Odpo wie dzia łam, że się
nie boję, ale to nie była prawda. Leże li śmy w jego pokoju w pół mroku. Cało wał
mnie w usta, potem w szyję, moje ciało drżało, jego dotyk i poca łunki spra wiały mi
przy jem ność. W końcu napię cie ustą piło, roz luź ni łam się i pozwo li łam na to, co
spra wiło, że sta li śmy się jed no ścią. Czu łam jego ener gię sku pioną na mnie, na moich
odczu ciach i emo cjach. Z tam tego wie czoru zapa mię ta łam wszystko, a naj bar dziej
jego oczy wpa trzone we mnie, jakby nie chciał stra cić sekundy z tego, co
prze ży wa łam, co działo się w mojej duszy, i potem jego oczy coraz bar dziej
zamglone, gdy spa dał w swoją otchłań. Cie szy łam się, że to wła śnie z nim prze ży łam
swój pierw szy raz.

Prze wró ci łam się na bok, zwi nę łam w kłę bek. Roz my śla łam o tęsk no cie, o tym, że
w tęsk nie niu za kimś cho dzi o tę jedną chwilę, gdy poj muje się w pełni, całym
swoim ist nie niem, jak bar dzo się pra gnie, by ten ktoś był tuż obok. Dzi siaj. Teraz. Na
zawsze. I że nie można prze stać za kimś tęsk nić. Można tylko nauczyć się z tęsk notą
żyć. Balan so wać mię dzy spo ko jem a tym, co kie dyś było wszyst kim. Myśla łam
o bli sko ści. Pra gnę łam jej, a jed no cze śnie się na nią zamknę łam. Oszu ki wa łam
Louisa? Kocha łam go. Ale nasza miłość była pozba wiona sza leństw i unie sień,
mia łam wra że nie, że w naszym związku to ja jestem stroną, która nie otwiera się do
końca. Kocha łam go miło ścią dobrą, spo kojną, z poczu ciem, że ta sza lona nie
ist nieje i ten, kto w nią wie rzy, prze gra, a Louis jest ide al nym part ne rem na życie.
Prze czy ta łam gdzieś, że mał żeń stwo to dia ment szli fo wany przez całe lata, a ide alna
para to nie ta, która nie ma pro ble mów, tylko ta, która mimo prze szkód pozo staje
razem. Wie rzy łam, że tak wła śnie będzie w moim mał żeń stwie z Louisem. Lęki czasu
dora sta nia cią gnęły się za mną przez lata. Tam ten dzień, kiedy tata przy szedł
i powie dział, że się wypro wa dza, wciąż we mnie żył. Roz ma wiał ze mną jak
z doro słą. Nie potra fi łam tego udźwi gnąć. Musia łam. Dowie dzia łam się, że ojciec
nie kocha matki i o odej ściu myślał od dawna, bo z jego sza lo nej miło ści nie
pozo stało nic. Budzi łam się w nocy z lęku o przy szłość. O to, że wszy scy, któ rych
kocham, prę dzej czy póź niej mogą odejść. Zerwa łam z Pio trem, bo panicz nie bałam
się, że on zrobi to pierw szy. Na zewnątrz byłam miła, cicha, uło żona. Nikt się nie
domy ślał, jak bar dzo czuję się zła mana i jak per fek cyj nie opa no wa łam sztukę



cho wa nia bólu. Codzien nie rano zbie ra łam się w sobie i brnę łam przez dzień. Ludzie
postrze gali mnie jako pogodną, miłą dziew czynę. Wie czo rem czu łam się jak po
mara to nie. Musia łam być silna nie tylko dla sie bie, lecz także dla matki. Tłu mi łam
wła sne uczu cia, by nie dokła dać jej pro ble mów. Cza sem czu łam, że cze goś mi
bra kuje, ale sama nie wie dzia łam czego. Mia łam wra że nie, że znik nę łam.

Po latach, kiedy byłam już dzien ni karką, pisa łam głów nie o związ kach i miło ści,
wciąż szu ka jąc odpo wie dzi. Pewien psy cho log powie dział mi w wywia dzie, że
nie któ rzy po takim doświad cze niu nie potra fią w doro słym życiu zbu do wać związku,
nie wiążą się z nikim na stałe i mają pro blemy z part ne rami albo wręcz odwrot nie –
 robią wszystko, by w ich życiu nie było powtórki histo rii rodzi ców, szu kają opoki,
bez piecz nej przy stani, gdzie ukoją swój lęk i ból. Wyszłam za mąż za męż czy znę,
któ rego sama sobie wybra łam. Marzy łam o czło wieku, któ remu przede wszyst kim
będę mogła zaufać i dzięki temu zakoń czę swoje poszu ki wa nie spo koju. Wtedy
pozna łam Louisa.

Musia łam zasnąć. Ze snu wyrwał mnie ostry dźwięk. Wyda wało mi się, że muszę
już biec, że jestem gdzieś spóź niona. Spoj rza łam za okno: było ciemno, a zegar
poka zy wał drugą w nocy. Odgłos dobie gał od strony komórki, spoj rza łam na
wyświe tlacz. To był SMS od Louisa. Co się z tobą dzieje, nie mogłem się
dodzwo nić. Wszystko w porządku? Wyobra zi łam go sobie, jak sie dzi sam po
cięż kim dniu, po ope ra cji i dyżu rze, w pustym domu albo jesz cze szpi talu, pod czas
gdy ja w tym samym cza sie tracę poczu cie rze czy wi sto ści. Natych miast do niego
zadzwo ni łam.

– Louis? Prze pra szam, roz ła do wał mi się tele fon. A potem zasnę łam.
– Naresz cie jesteś. Obu dzi łem cię tym ese me sem. Prze pra szam. Dopiero teraz

zoba czy łem, że jest śro dek nocy. W szpi talu czas bie gnie ina czej – jego głos był
miękki i tro chę nie pewny. – Posta no wi łaś już, kiedy przy je dziesz? Chcę, żebyś tu
była.

– Wiesz, nie wiem… Chyba będę musiała zostać jesz cze chwilę, żeby odwieść
mamę od sprze daży domu. Nie mogę na to pozwo lić. I chcę jesz cze upo rząd ko wać
rze czy dziadka.

– Tak, oczy wi ście. Ale sprze daż domu… czy Laura to dobrze prze my ślała?
Naprawdę? Nie szkoda będzie? W końcu to cała rodzinna histo ria.

– Nie dopusz czę do tego. Nie wiem, co będzie z domem w przy szło ści, ale na
razie jest za wcze śnie na takie zmiany.

– Jasne – chrząk nął. – Czyli nie przy je dziesz?
– Jesz cze nie teraz, Louis, wybacz, ale posta ram się jak naj szyb ciej.
– Rozu miem.
– Nie gnie waj się, pro szę.
– Nie gnie wam. Wszystko OK, jestem tylko zmę czony. Ta ope ra cja była długa.



– Louis… spró buj się prze spać. A rano jedź do domu i odpocz nij. Nie rób nic
innego poza totalną nudą. Obie cu jesz?

– Obie cuję. Faj nie byłoby, gdy byś ponu dziła się razem ze mną.
– Ponu dzę się. Tak będzie.
– Lena?
– Tak?
– Kocham cię.
– Kocham cię.
Wła ści wie mogłam już wra cać do Paryża. Coś jed nak mnie tu trzy mało. I tym

czymś nie była per spek tywa sprze da nia domu, bo wie dzia łam, że bez mojej zgody do
tego nie doj dzie. Powo dem nie był też Piotr. Czu łam, że chcę tu pobyć, coś sobie
uło żyć, o czymś się prze ko nać. Nie umia łam tego wytłu ma czyć nawet sama przed
sobą.

Następ nego ranka obu dzi łam się z suchym gar dłem i natych miast poszłam do
łazienki napić się wody pro sto z kranu. Spoj rza łam w lustro. Wyda wało mi się, że
mam tro chę inną twarz. Zdję łam z sie bie ubra nie. Sta nę łam przed lustrem naga.
Przyj rza łam się sobie kry tycz nie. Nawet nie źle, stwier dzi łam, figurę mam
pro por cjo nalną, brzuch dość pła ski, nogi może zbyt masywne, ale zgrabne. Wzię łam
szybki prysz nic, wró ci łam do pokoju, zało ży łam ulu bione dre sowe spodnie i swe ter.
Z dołu dobiegł głos Laury, która zapra szała mnie na śnia da nie.

– Zaraz zejdę, mamo, daj mi chwilę! – krzyk nę łam przez uchy lone drzwi.
Zeszłam po scho dach. Gdy mija łam komodę, na któ rej stały rodzinne foto gra fie,

zatrzy ma łam się. Z jed nej z nich dzia dek Albert patrzył na mnie zagad kowo.
– Dziadku, pomóż – powie dzia łam led wie sły szal nym szep tem. – Zawsze

poma ga łeś.
– Mówi łaś coś? – Laura wyj rzała z kuchni. – Dzień dobry, chodź, kocha nie,

her bata sty gnie. Mamy dziś ucztę. Pla cek pani Elizy. Wła snej roboty. Ale to na deser.
Naj pierw śnia da nie. Spró buj tego chleba. To też jej dzieło. Jest taki, jak lubisz,
chru piący.

– Eliza jest boska – zamru cza łam, odgry za jąc kawał spie czo nej piętki.
Jadłam i słu cha łam opo wie ści Laury o tym, co robiła poprzed niego dnia,

i jed no cze śnie roz my śla łam o tym, czy można coś czuć do dwóch męż czyzn, czy to
w ogóle jest moż liwe.

– Lena, za kilka dni ma przy je chać agent nie ru cho mo ści – powie działa nagle
mama, sta ra jąc się, by jej głos zabrzmiał jak naj bar dziej natu ral nie. – Cał kiem
nie zo bo wią zu jąco. Oceni stan domu, poda kwotę, za jaką może zostać sprze dany.

– Mamo, serio? Dla czego się tak spie szysz? Myśla łam, że ten pomysł jed nak
upadł tak szybko, jak się naro dził.

– To nic wią żą cego. Wierz mi. Prze cież nie zro bię niczego bez cie bie.



– Szkoda na to czasu, wierz mi. Po co ci to?
– Po pro stu chcę wie dzieć, za jaką kwotę w razie potrzeby możemy sprze dać dom.
Przyj rza łam się matce z uwagą. Cza sem jej nie rozu mia łam.
– Posłu chaj, będę musiała teraz wyje chać. Na jeden dzień, może dwa. Mam

spo tka nia zwią zane z moją wystawą. Rozu miesz: umowa, plany, ter miny. Zosta niesz
tu sama?

– Chyba nie mam wyj ścia?
– Możesz jechać ze mną do War szawy.
– Nie, masz swoje sprawy, załatw je i wróć. Nie będę ci prze szka dzać.
– Na pewno?
– Tak, mamo, nie martw się. Nawet dobrze mi to zrobi.
Uśmiech nę łam się do Laury. Było mi na rękę, że zostanę sama, marzy łam

o odosob nie niu już od jakie goś czasu, cho ciaż na jeden dzień. Nie wie dzia łam, co
będę robić, ale na pewno nie wyjdę z domu. Jeśli nie będzie ulewy, pobu szuję
w ogro dzie. Zoba czę, co się wyda rzy.

Dopi ja łam kawę, gdy na para pe cie usiadł biały ptak. Już go gdzieś widzia łam.
Czy to nie ten sam, który w dniu mojego przy jazdu sie dział na furtce? Zaglą dał do
pokoju i zer kał na mnie.

– Jaki piękny! – Laura też go zauwa żyła. – Ptaki nie przy la tują do czło wieka ot tak
sobie.

– Wiem od babci. To ona mówiła, że to wysłan nicy bogów. Przy la tują, by
prze ka zać nam wia do mość lub wyprze dzić to, co nie ba wem się wyda rzy –
powie dzia łam i poczu łam, że prze szył mnie dreszcz.

– Tak, miała na ten temat całą teo rię. Pamię tam, jak mówiła, że zwia stują śluby,
naro dziny dziecka, śmierć, cho roby, tra ge dię i szczę ście. Byłam bar dzo młodą
dziew czyną i tro chę nie wie rzy łam, a tro chę się bałam. A ona wyja śniała dalej, że
ptaki chcą powie dzieć nam, że ktoś, kogo nie ma już wśród żywych, bar dzo za nami
tęskni, albo prze ka zać, żeby śmy wresz cie dostrze gli kogoś, kto nas kocha i może
kochać przez całe życie. Uwa żała, że ptaki to też dusze wypusz czone z innego świata
po to, aby mogły zoba czyć swo ich bli skich.

Dzięki babci i dziad kowi sporo wie dzia łam o pta kach. W dzie ciń stwie zimą
sypa łam ziarna sło necz nika do karm ni ków i obser wo wa łam, jak zla tują się wszyst kie
dzi kie, nie zwy kłe ptaki lasu. Gdy wio sną zaczy nał się w przy ro dzie ruch, latały jak
osza lałe, ude rza jąc cza sem w wiel kie okienne szyby w salo nie. Razem z dziad kiem
robi li śmy wszystko, by rato wać im życie. Nie które, gdy odzy skały siły i wyszły
z oszo ło mie nia, wzbi jały się w powie trze, inne nie prze ży wały ude rze nia i trzeba
było je zako pać w ogro dzie, pod drze wem albo pło tem. Spo czy wały w jam kach
przy sy pane cie płą zie mią. Każ demu życzy łam spo koj nego snu.



– Jed nak zacznę śnia da nie od przy sma ków Elizy. Nie mogę się powstrzy mać. Ona
jest mistrzy nią – Laura uśmiech nęła się i ukro iła dwa spore kawałki placka, jeden
z nich pod su nęła mi na tale rzu.

– Masz rację, to naj lep szy pomysł na roz po czę cie dnia. Wła ści wie nie mam
ochoty na nic innego.

Gołąb posie dział jesz cze przez chwilę i odle ciał, a ja przy po mnia łam sobie
pewien pora nek, gdy sie dzia łam na tara sie razem z mamą i bab cią, obser wu jąc
krę cące się wokół domu ptaki. „Zadzie raj wysoko głowę i słu chaj ich gło sów, one
zawsze mają ci coś do powie dze nia”, powie działa Klara, a Laura natych miast
dodała: „Pamię taj, że żaden ptak nie wzbija się za wysoko, jeśli wzbija się na
wła snych skrzy dłach. To nie moje słowa, tylko poety Wil liama Blake’a, prawda, że
piękne?”.
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Na pię trze coś stuk nęło. Usły sza łam skrzy pie nie pod łogi i zamknię cie drzwi. Tak
było od zawsze. „To dźwięki domu”, mawiał dzia dek Albert. „Budy nek też prze cież
żyje.”

„To duchy”, krę ciła głową bab cia Klara. „Duchy mojej matki i babki kręcą się
tutaj, kochały to miej sce za życia, kochają też po śmierci”.

Przez całe dzie ciń stwo sły sza łam w nocy pisk dobie ga jący od strony kolejki
i szum lasu, sosen, które wraz z tymi w naszymi ogro dzie two rzyły jedną rodzinę.
Zgi nały się na wie trze, a ja się bałam, że zła mią się jak zapałki, gdy podmu chy
z łagod nych zmie niały się w pory wi ste, a szum w wycie.

Zosta łam sama. Laura poje chała orga ni zo wać swoją wystawę. Przede mną był
cały długi dzień. I cała noc. I może jesz cze dzień kolejny. Boskie uczu cie.

Już nie bałam się kro ków na scho dach jak w dzie ciń stwie. Nie mogłam wtedy
zasnąć, zaci ska łam powieki i przy kry wa łam się koł drą po czu bek głowy. „To tylko
twój strach, twoja wyobraź nia”, prze ko ny wał tata i odsła niał mi głowę. „Trzeba
sta wić mu czoła”. Miał rację, lecz wtedy sil niej szy od jego słów był mój lęk.

Poza Klarą nikt nie uwie rzył w moje słowa. Pew nego wie czoru bawi łam się
kloc kami na dywa nie. Były śmy same w domu, we dwie, Klara i ja. „Bab ciu,
w fotelu sie dzi piękna pani”, powie dzia łam. „Ma kape lusz i uśmie cha się do nas”.
Klara nie ode zwała się sło wem, ale tej nocy długo paliła świece. Po pew nym cza sie
zoba czy łam zdję cia w rodzin nym albu mie. „To ta pani”, od razu wska za łam pal cem
jedno z nich. „Która pani?”, dopy ty wała się Klara. „No ta, która sie działa w fotelu”,
odpar łam spo koj nie, jakby obec ność ducha była tak natu ralna jak zje dze nie bułki
z masłem. Ze zdję cia patrzyła na nas pra pra babka Ele onora Lesz czyń ska. Ta, która
sto lat temu kupiła ten dom.

Od tam tej pory Klara zarze kała się, że dzieci i zwie rzęta widzą wię cej. Wyczy tała
gdzieś, że u zwie rząt ten dar nie zanika, dzieci w więk szo ści tracą go, dora sta jąc,
gubią w codzien no ści, w postrze ga niu świata, jakiego zostały nauczone. Tylko
nie liczni zacho wują go w sobie przez całe życie, ale podobno każdy, kto go utra cił,
może go w sobie odkryć na nowo.

Nie prze ję łam się więc teraz, sły sząc stuk nię cia obca sów na pię trze. Zja dłam
pajdę chleba pani Elizy, popi ja jąc kawą. Otwo rzy łam lap top i spraw dzi łam pocztę



elek tro niczną, odpo wie dzia łam na wia do mo ści. Redak cja pla no wała kolejne numery,
miała dla mnie nowe tematy, przy ję łam je wszyst kie. Pierw szy miał być wywia dem
z obsy paną nagro dami aktorką i wią zał się z wyjaz dem nad morze.

Dzień upły wał mi na bez ce lo wym prze miesz cza niu się z pokoju do pokoju,
sie dze niu w salo nie, porząd ko wa niu kuchni i zbie ra niu infor ma cji do tek stu. Robi łam
wszystko, by tylko ode rwać myśli od zda rzeń ostat nich dni. I od Pio tra.

Póź nym popo łu dniem zało ży łam kurtkę i nala łam do kie liszka tro chę czer wo nego
wina. Wyszłam na taras. Lubi łam posie dzieć na wikli no wym krze śle nawet zimową
porą, w ręka wicz kach, czapce, otu lona w koc, z kub kiem gorą cej cze ko lady albo
czymś moc niej szym. Spoj rza łam w górę, od strony lasu nad cią gało ciemne
wie czorne niebo. Trele pta ków cichły. Drzewa i liście wiro wały w tańcu na wie trze.
Cza sem mia łam wra że nie, że to miej sce i cała Stara Skała nie ist nieją naprawdę, że
są wytwo rem mojej wyobraźni. I za to jesz cze bar dziej je kocha łam.

Byłam sama. W środku lasu. Wśród drzew i buj nej przy rody, która przy bie ra jąc
jesienne barwy, szy ko wała się do bia łego snu. Prze peł niał mnie spo kój. Nabra łam
powie trza w płuca. Było rześ kie. Nie wiem, ile upły nęło czasu, ale nagle poczu łam,
że zimno zaczyna mnie prze ni kać, a wiatr staje się coraz moc niej szy. Weszłam do
domu. Zamknę łam okna i drzwi. Z butelką wina w jed nej ręce i kie lisz kiem
w dru giej skie ro wa łam się na pię tro.

Wśli zgnę łam się, jak tylko umia łam naj ci szej, do pokoju Klary, jak za daw nych
lat, gdy nie chcia łam prze szka dzać jej w pil nych spra wach albo w drzemce.

Usia dłam przy jej toa letce. Butelkę posta wi łam na pod ło dze, kie li szek z winem
przy szka tułce z pozy tywką, która stała na toa letce, odkąd się ga łam pamię cią. Jako
dziecko wkła da łam do niej klu czyk, krę ci łam nim w prawą stronę i cze ka łam na
dźwięki rzew nej melo dyjki. Klu czyk zapo dział się gdzieś dawno temu, pozy tywka
nagle prze stała grać. Stała na toa letce jako ozdoba, a na samym jej wierz chołku,
w szkla nej kuli, była zatrzy mana w tańcu szklana balet nica.

Pokój wyglą dał tak, jakby Klara wyszła z niego tylko na chwilę. Rozej rza łam się,
pokrę ci łam wśród mebli i usia dłam w fotelu, kła dąc głowę na wyso kim opar ciu. Był
wygodny, nic dziw nego, że bab cia tak lubiła czy tać w nim książki.

Wyobra zi łam sobie młodą Klarę. Jej dzie ciń stwo, dora sta nie, miłość. Prze cież tu
się wycho wała, tu wpro wa dziła swo jego przy szłego męża. Dla mnie była bab cią, ale
prze cież była też dziew czyną, a potem kobietą, Klarą, która pra gnęła speł niać swoje
marze nia.

Żało wa łam, że już nie usły szę od Klary żad nej opo wie ści. Mia łam do niej tyle
pytań. O dziadka. Miłość. Męż czyzn. Sekrety. W kim kochała się, zanim poznała
Alberta? Jaką miała receptę na dobry zwią zek? Kim chciała być w życiu? Jakie
miała marze nia? Była prze cież kobietą pełną pasji, inte li gentną, uro dziwą, mądrą.



Nie miała trzy dzie stu lat, gdy została panią domu, miała męża i córkę. Oddała im
wszystko. Była głową i ste rem. Z jed nej strony z domo wych czyn no ści ni gdy nie
zro biła reli gii i była daleka od uza leż nie nia swo jego życia od pie cze nia plac ków,
zbie ra nia pył ków kurzu, obszy wa nia postrzę pio nych noga wek i koł nie rzy. Z dru giej
strony dom pod jej wodzą błysz czał, obiady sma ko wały tak, jak nie sma ko wało już
nic, co jadłam póź niej nawet w naj bar dziej wybor nych pary skich restau ra cjach, bo
u Klary nawet skórka chleba sta wała się nie bem. Jak to robiła, że wszystko w domu
grało, a ona była pełna powabu i kobie cego czaru, na zawsze pozo sta nie jej
tajem nicą. Lubi łam jej poma gać. Bo każdą rzecz, którą robi ły śmy razem, Klara
ubie rała w piękną i mądrą opo wieść.

Przed wojną uczyła się w luk su so wej pen sji Ste fa nii Toł wiń skiej, pry wat nej
szkole dla panien z dobrych domów przy ulicy Świę tej Bar bary w War sza wie, którą
ukoń czyła też jej mama, Mela nia. Klara miesz kała w czę ści szkoły na ostat nim
pię trze, gdzie utwo rzono pokoje dla wycho wa nek spoza War szawy. Do domu
jeź dziła w każdy pią tek na sobotę i nie dzielę. Ukoń czyła też szkołę haftu, wyszy wała
obrusy, potra fiła z kawałka gał ganka zro bić cacko. Jej panień ska pościel miała
wyszyte ini cjały, podob nie chu s teczki zdo biły litery: „KB”. Klara Bach. W wia nie
od matki dostała piękne obrusy, pościele i prze ście ra dła. Ser wisy obia dowe, wazy,
patery. I obrazy, któ rych w domu było sporo. Biblio tekę. Wła ści wie cały dom.
„Prze cież jest twój”, jej matka powie działa pew nego dnia. „Prze ka zuję ci go, od
dziś jesteś jego panią”. Miała arty styczną duszę nauczoną porządku i orga ni za cji.
Z pasją reali zo wała się w salo nie jubi ler skim. Pro jek to wała kol czyki, z cza sem
otwo rzyła wła sną pra cow nię nad salo nem i razem z Alber tem wyra biała biżu te rię na
spe cjalne zamó wie nia. Był czas, że ich zakład był znany w samej sto licy. Mieć
w uszach kol czyki od Wroń skich, któ rzy miesz kają na tajem ni czej wyspie, to było
coś. Klara czę sto zabie rała mnie do mia steczka. Sia da ły śmy w kawiarni jak dwie
damy, kel nerka przy no siła w dzbanku różaną her batę, popi ja ły śmy ją z fili ża nek
i jadły śmy widel czy kami kawałki ser nika wie deń skiego. Pęka łam z dumy, że Klara
jest jedną z naj bar dziej ele ganc kich kobiet i wcale nie wygląda jak bab cia. Była
przy tym mądra i oczy tana. „Jeśli chcesz w życiu doko ny wać wła ści wych wybo rów,
musisz wejść w kon takt w wła sną duszą. Zapa mię taj to”, powie działa pew nego dnia.
„I ni gdy, przeni gdy nie pozwól zamknąć się w klatce. Choćby była wysa dzana
dia men tami i ze złota”. Przy tak nę łam, wyobra ża jąc sobie, że zosta łam wepchnięta do
klatki dla sło wika, który śpiewa dla ludz kiej ucie chy, z roz pa czy, tęsk noty i żalu za
wol no ścią. Klara była wyma rzoną bab cią, a Laura – mamą, nawet jeśli bywała
nie po korna i eks cen tryczna. Ramiona obu zawsze były dla mnie sze roko otwarte.
Każda miała swój osobny pałac, w któ rym można było się ukryć przed świa tem.
Pokój babci koja rzył mi się z oazą bez pie czeń stwa i dobroci. Pokój mamy –
 kró le stwem miło ści i zachwytu. Ja rów nież mia łam swój pałac. Dziew częcy pokój,



który nie zdą żył się zamie nić w kobiecy i doro sły. Ale był mój i lubi łam do niego
wra cać. Wszystko w nim było zna jome, bli skie. Wpa da jące przez okno zapa chy
desz czu i wil got nej trawy, aka cji i kwia tów bzu. Prze by wa jąc w nim, zawsze czu łam
się, jak bym znów była małą dziew czynką, która bała się tu sama spać, albo
odkry wa jącą swoją kobie cość nasto latką. Może to nie doj rza łość, a może po pro stu
cią głe poszu ki wa nie bez piecz nej przy stani. Klara, artystka nie do końca speł niona,
była naj szczę śliw szą z matek, gdy zro zu miała, że jej córka ma talent, a jej świat to
farby i pędzle. I płótno, nad któ rym może sie dzieć godzi nami, pokry wa jąc je
opo wie ściami ze świata wyobraźni. „Laura od początku miała ogień palący od
środka. Pło nęła z wielką mocą”, Klara powta rzała przy róż nych oka zjach.
„Wie dzia łam, że będzie wyjąt kowa. Kiedy pierw szy raz wzię łam ją na ręce, czu łam,
jak bym trzy mała piękną tyka jącą bombę. Wtedy tro chę mnie to prze ra żało”.

Kocha łam wszystko, co wią zało się z matką. Jej dawny pokój w domu na wyspie
i war szaw skie miesz ka nie pach nące far bami i zio łami. Na ścia nach wisiały obrazy,
inne stały pod ścianą, nie wolno było ich doty kać, dopóki nie wyschną. Przy jeż dżali
po nie kupcy, pili kawę, uśmie chali się, pła cili i wycho dzili z obra zami. Laura
mówiła, że jest szczę śliwa, kiedy to, co stwo rzy, żyje dalej w innej ener gii
i prze strzeni. Ale widzia łam na jej twa rzy żal jak za dziec kiem, które wyla tuje
z gniazda w świat. W dzie ciń stwie byłam nawet zazdro sna o twór czość, która matkę
zagar niała, pochła niała i zasy sała. Cza sem, by zro bić Lau rze na złość, bru dzi łam
far bami nowe ubra nia, doty ka łam pal cem mokrego obrazu albo robi łam na nim rysę.

Pró bo wa łam kie dyś nama lo wać ogród. Obra zek był poprawny, kwiaty barwne,
słońce złote, udało mi się nawet poka zać dobrze zna jomy wiatr. Laura pochwa liła to,
co stwo rzy łam, ale ja zda łam sobie sprawę, że ni gdy nie dorów nam matce talen tem.

Kiedy cho dzi łam do szkoły, Laura wyglą dała ina czej niż wszyst kie matki.
W szkole na wywia dów kach zawsze się wyróż niała. Kobiety przy cho dziły
w gar son kach i żakie tach, ona sta wała w drzwiach w szpil kach i zwiew nej,
kolo ro wej sukience, przy ku wała roz ma rzony wzrok wszyst kich ojców i wro gie
spoj rze nia innych mam. Była zja wi skowa.

„Mamu siu, w co mam się ubrać, żeby być taka jak ty?”, zapy ta łam ją pew nego
dnia. „Nie musisz być taka jak ja. Bądź sobą, bo jesteś nie zwy kła. I ubierz się,
córeczko moja, w uśmiech. Naj cu dow niej szy, jaki masz”.

Uśmiech nę łam się do tego wspo mnie nia i wypi łam łyk wina. Otwie ra łam po kolei
szu flady pełne bibe lo tów, note sów, pamią tek. Po raz pierw szy robi łam to sama.
Znów byłam małą dziew czynką, dla któ rej pokoje kobiet w tym domu sta no wiły
odrębne pałace. Tym razem mogłam zaglą dać wszę dzie bez kar nie. Wyobra ża łam
sobie, że zanim Klara przy szła na świat i doro sła, ten pokój nale żał do jej matki,
Mela nii, a wcze śniej jego panią była Ele onora. W dzie ciń stwie wszystko, co
doty czyło tam tych kobiet, było tak dale kie jak kra niec wszech świata. Dla dziecka



świat zaczyna się od ludzi żyją cych tu i teraz, od chwili obec nej. Czasy minione
wydają się tak nie re alne i odle głe, jakby ni gdy nie ist niały. Albu mów w komo dzie
leżało kilka. Sztywne oprawy, czarne karty, na nich foto gra fie wsu nięte w naroż niki.
Robi łam to już tysiąc razy, zna łam stare zdję cia na wylot, ale to wcale mi nie
prze szka dzało od nowa się nimi zachwy cać. Ze zdjęć patrzyły ele ganc kie i piękne
kobiety. Ele onora, Mela nia, Klara, ich matki i babki, damy dzie więt na sto wiecz nej
War szawy w gor se tach i suk niach z tiur niurą albo dziew czyny z nich uwol nione jak
z pęt, w zwiew nych suk niach i naszyj ni kach z pereł. Naj bar dziej lubi łam zdję cia
Anny, ciotki pra pra babki Ele onory, w jasnym, roman tycz nym kape lu szu,
wymy ka ją cej się kon we nan som, praw dzi wej boha terki swo ich cza sów, która
zre zy gno wała z pozy cji spo łecz nej dla męż czy zny.

Ponow nie usia dłam przy toa letce. Zło wi łam w szkla nej kuli swoje odbi cie.
Ogar nęło mnie silne poczu cie przy na leż no ści do kobiet w rodzi nie, do tych, które
żyły sto i wię cej lat temu, poczu cie sil nej kobie cej więzi z tymi, które miesz kały
w domu na wyspie przede mną, i z tymi, które jesz cze wcze śniej wio dły życie gdzieś
w świe cie, prze ży wały swój ból i szczę ście, bla ski i cie nie. Zadrża łam z emo cji
i prze dziw nego uczu cia, że one wszyst kie są teraz tutaj razem ze mną, stoją za mną
i prze glą dają się w lustrze jak ja.

Jestem jedną z nich, pomy śla łam, jedną z tych kobiet, matek, żon, córek,
wal czą cych i nie po kor nych. Nie szko dzi, że mam inne oczy, ina czej wykro jone usta,
mniej zaokrą glony nos. To nie ma zna cze nia. Jestem taka jak one, mam ich siłę,
muszę ją tylko w sobie odna leźć i poka zać, że jestem pierw szą kobietą z rodu, która
ma cał ko wi cie wolny wybór, może ukła dać swoje życie, jak chce, żyć odważ nie.
One wal czyły. Pró bo wały. Raz wygry wały, raz się pod da wały. Ale pod no siły się.
Nie biczo wały się w imię ogól nego dobra. Sym bo lem siły stała się Ele onora. Dla
męża, Toma sza, była całym świa tem. Jego dewiza: „Wszystko dla niej, kochaj ją, bo
ktoś inny ją poko cha, słu chaj jej, bo wysłu cha jej ktoś inny, bądź z nią i dla niej, bo
pojawi się ktoś, kto ją będzie cenił bar dziej niż ty”.

Ele onora poda ro wała pew nego dnia swo jej córce, Mela nii, list. Sama dostała go
jako dora sta jąca panna od ciotki Anny, która skre śliła na kartce kilka waż nych zdań
i wsu nęła jej do ręki. Działo się to sto lat temu w środku War szawy, w rodzin nym
wiel kim miesz ka niu w jed nej z naj pięk niej szych kamie nic mia sta. Zofia, matka
Ele onory, zapro siła tam swoją sio strę Annę, kobietę piękną i nie po korną, tę, która
wyrze kła się pozy cji spo łecz nej i dotych cza so wego życia, by wziąć ślub
z uko cha nym. Anna po jego śmierci była samotna, jej pro mien ność i uroda zga sły.
Mówiła jed nak, że była szczę śliwa, że ni gdy nie żało wała mło dzień czej decy zji, by
za cenę wyklu cze nia z rodziny prze żyć z nim wiele wspa nia łych lat. Nie miała
dzieci, w Ele ono rze musiała zoba czyć dziew czynę podobną do sie bie, może tylko
nie wie dzącą i zagu bioną, bo poda ro wała jej kartkę z prze sła niem i złote kol czyki



z per łami, które zdjęła na jej oczach. Były bar dzo stare i w rodzi nie prze cho dziły
z poko le nia na poko le nie. Nie wia domo, skąd się wzięły. Legenda gło siła, że dawno
temu zostały przy wie zione z car skiej Rosji, nale żały tam do pew nej balet nicy
i przy nio sły jej szczę ście.

Klara miała w sza fie spe cjalny sejf. Dobrze go zna łam, wie dzia łam, że naj pierw
trzeba odsu nąć wie szaki z suk niami, potem zdjąć kawa łek deski z tyl nej ściany szafy
i wybrać spe cjalny kod. W sej fie stała scho wana szka tułka z kosz tow no ściami, które
Klara dostała od Alberta, i rodową biżu te rią po pra pra bab kach przy wo żoną
z róż nych zakąt ków świata, która prze trwała wichry, wojny, prze pro wadzki.

Wyję łam ją ostroż nie. Otwo rzy łam. Wszystko było na miej scu. Naszyj niki,
pier ścionki, bran so letki noszone przez kobiety, które dziś ist niały w pamięci i na
foto gra fiach. Drżały mi ręce, gdy się gnę łam po złote kol czyki z per łami i poło ży łam
je na dłoni jak zaka zany owoc. Przy ło ży łam je do uszu i spoj rza łam w lustro.
Rze czy wi ście były wyjąt kowe. Wyję łam z uszu swoje małe srebrne kuleczki i przez
dziurki prze cią gnę łam kol czyki Anny. Spoj rza łam w lustro. Onie mia łam. W uszach
pre zen to wały się jesz cze bar dziej oka zale.

Gdy już napa trzy łam się na sie bie w per łach, się gnę łam po list ciotki Anny do
mło dej Ele onory, prze cho wy wany razem z nimi w sej fie. Roz ło ży łam kartkę
deli kat nie, by nie uszko dzić pożół kłego, ponad stu let niego papieru.

Moja droga Sio strze nico!
Nie ba wem doro śniesz i będziesz musiała sama o sie bie dbać. Zapa mię taj moje

słowa. Kochaj, kogo chcesz. Żyj, jak chcesz. Jeśli lubisz wła śnie tę suk nię, noś ją,
jeśli lubisz tań czyć, tańcz, jeśli lubisz podró żo wać, podró żuj. Poma luj usta
czer woną pomadką. To nie jest roz pustna zabawka kobiet z pół światka. To twoja
broń. Zrób to. Ni gdy nie słu chaj, gdy ktoś mówi ci, jak masz żyć. Dla czego kobieta
ma do wyboru: zostać z rodzi cami albo dobrze wyjść za mąż? To smutne, ale uczą
nas, że naj le piej zako chać się w kimś, kto ma pozy cję i zasobne konto. Ja chcia łam
latać. Nie mam córki, ale gdy bym miała, powie dzia ła bym jej bez waha nia: odważ
się marzyć, kochaj samą sie bie i ni gdy nie rezy gnuj z miło ści.

Pową cha łam kartkę. Wyda wało mi się, że w powie trzu unosi się tro chę ciężki, ale
sek sowny zapach per fum. Prze sła nie, zwa żyw szy, że Anna napi sała je ponad sto lat
temu, było rewo lu cyjne i mocne. Anna zde cy do wa nie nie nale żała do kobiet sła bych,
bez woli i wła snego zda nia, tych roz pa mię tu ją cych prze szłość, kar mią cych się złymi
prze ży ciami, ani też do słod kich idio tek lub kobiet znie wo lo nych, dla któ rych
naj cen niej szą rze czą w życiu było dobrze wyjść za mąż. Nie paso wała do swo ich
cza sów – dzi wo ląg, któ rego imię wspo mi nało się szep tem, tylko dla tego, że
odwa żyła się żyć tak, jak chciała. Klara mówiła, że jej zda niem ciotka Anna miała



szczę ście, że nie spo tkał jej los Blan che Mon nier z Poitiers, por ce la no wej pięk no ści
uwię zio nej przez matkę w ciem nym pokoju na dwa dzie ścia pięć lat tylko dla tego, że
nie chciała trak to wać miło ści jak biz ne so wego układu.

Moc Anny prze cho dziła z poko le nia na poko le nie. Ele onora. Mela nia. Klara.
Laura. Były silne i zara zem kru che, z głową w chmu rach, ale nogami na ziemi.
Nie wielu wie działo, że za ich siłą kryje się deli katny motyl, skry wa jący swój ból za
pięk nym uśmie chem.

Zamknę łam szka tułkę z posta no wie niem, że pokażę ją Lau rze, jak tylko wróci.
Powinna każ dego dnia nosić to, co nosiły nasze przod ki nie. Odkła da jąc ją na
toa letkę, nie chcący potrą ci łam pozy tywkę. Prze chy liła się nie bez piecz nie, ale na
szczę ście udało mi się ją zła pać. Serce sta nęło mi na chwilę. Nie wiele bra ko wało,
a spa dłaby na pod łogę.

– Cho lera – mruk nę łam sama do sie bie. – Ufff…
Oca li łam piękny, drogi sercu kicz. Może jesz cze kie dyś pozy tywka zagra,

a balet nica zatań czy.
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Trzy koperty. Białe. Wąskie i podłużne. Na każ dej wyka li gra fo wane imię. „Lena”.
„Laura”. „Klara”. Biała teczka w for ma cie A4 zawią zana białą tasiemką.

Zna la złam je w biurku dziadka. Dzień spę dzany samot nie w sta rym domu skła niał
do poszu ki wań. Zaj rza łam już nie mal do wszyst kich zaka mar ków. Na zakoń cze nie
podróży w prze szłość otwo rzy łam szafkę biur kową. Nie wiem, czego szu ka łam, to
było irra cjo nalne. Jako mała dziew czynka mysz ko wa łam w rze czach dziadka
z nadzieją, że znajdę w nich coś fascy nu ją cego, by po chwili z tym samym
roz cza ro wa niem prze ko nać się, że jed nak nie skry wają żad nych tajem nic. Dzia dek
był pod tym wzglę dem nudny, nie miał niczego cie ka wego, wła ści wie nie miał
niczego. Wszystko, co nie zwy kłe, pocho dziło od Klary, w jej pokoju do dziś uno siła
się nawet woń per fum, jeden z zapa chów mojego dzie ciń stwa. Pokój dziadka też
pach niał, tylko jabł kami, które uwiel biał i prze kra wał na pół albo na ćwiartki
nożem.

Gdy zeszłam do jego pokoju z pię tra, popa trzy łam na fotel, w któ rym zasnął
w dniu osta tecz nym. Na zdję cie Klary i obraz wiszący na ścia nie po prze ciw nej
stro nie łóżka. Usia dłam przy jego biurku i odru chowo otwo rzy łam szafkę. Ujrza łam
w niej czy sty papier, ołówki, pióro i atra ment. Gazety. To wszystko. Jak zawsze. Nic
szcze gól nego. Pode szłam do szafy. Kilka mary na rek, koszule, spodnie, swe try. Ot,
cały doby tek czło wieka miesz czący się na kilku pół kach i w kilku szu fla dach. Tro chę
smutne, a zara zem świad czące o pro sto cie życia. Wró ci łam do biurka i poło ży łam na
jego bla cie czy sty papier i pióro. Atra ment w szkla nym sło iczku był stary
i wyschnięty. Wło ży łam głowę do szafki w poszu ki wa niu nowego. Dopiero teraz
dostrze głam pudełko wci śnięte na sam koniec półki. Pomy śla łam, że dzia dek
prze cho wy wał w nim inne pióra, atra menty i różne akce so ria, a wraz z nimi
tajem nicę pięk nego pisa nia. Jego kali gra ficzne pismo było nie do pod ro bie nia.
Drobne, zde cy do wane, miej scami okrą głe, cza sem spi cza ste, z pogru bie niem albo
cien kim zawi ja sem. Litery i wyrazy jak dzieła sztuki. Kre ski cie niut kie,
roz sze rza jące się płyn nie w piękne, dorodne brzuszki „a” i „b”. Zawi jasy przy „y”
i „j”. Przy wo dziły mi na myśl stare doku menty wydo byte z odmę tów prze szło ści
i spo czy wa jące w muze ach za szybą. Dzia dek zawsze pisał pió rem i kupo wał



spe cjalny, dobrej jako ści atra ment. Jako dziecko lubi łam sie dzieć obok i wsłu chi wać
się w skro ba nie sta lówki po papie rze.

Pudełko stało za gaze tami. Na pierw szy rzut oka wyglą dało jak kar ton po butach.
Wyję łam je i pod nio słam wieczko. Te trzy koperty i teczka przy pra wiły mnie
o drże nie serca. Lecz dopiero po chwili zaczęło do mnie docie rać, co tak naprawdę
zna la złam. Zaparło mi dech.

Ludzie, odkry wa jąc tajem nice, zazwy czaj muszą naj pierw zna leźć klucz. A gdy go
znajdą, oka zuje się, że nie pasuje do zamka. A gdy już otwo rzą zamek wytry chem,
w środku jest wiel kie nic. Poszu ki wa nia trzeba zacząć od nowa. Ja odkry łam
tajem nicę dziadka w zwy czaj nym pudełku po butach.

Zasta na wia łam się, jak długo tu spo czy wało, cze kało na swój czas. Kilka
mie sięcy czy lat? Od cza sów dzie ciń stwa nie zaglą da łam do biurka dziadka. Albert
był pewien, że nikt nie będzie szpe rał w jego rze czach. Nie oba wiał się, że ktoś
odkryje jego sekret, zanim on tego zechce. Dla tego ni gdy nie trzy mał swo ich rze czy
pod klu czem.

Zro biło się zimno. Prze nio słam pudełko z zawar to ścią na górę. Usia dłam na
pod ło dze w swoim pokoju, na nie du żym, mięk kim dywa nie, z lampką wina
i w rodo wych kol czy kach zna le zio nych w sej fie babci Klary.

Zadrża łam z emo cji. Koperta zaadre so wana do mnie była tylko lekko zakle jona,
otwo rzy łam ją z łatwo ścią. Znaj do wały się w niej dwie kartki zapi sane drob nym,
kali gra ficz nym pismem z cha rak te ry stycz nymi zama szy stymi lite rami „y” i „z”.
Nie które słowa zostały dopi sane tro chę póź niej, już po skoń cze niu listu, były
wyraź nie wci śnięte nad linijki. Na samej górze wid niały miej sco wość i data: Stara
Skała, 2010.

Obra ca łam kartki w dło niach. Zaczę łam czy tać, lecz widzia łam tylko poje dyn cze
słowa. Dopiero po chwili zaczęły skła dać się w zda nia, a potem w całość.

Kochana Leno.
Księż niczko.
Jeśli to czy tasz, to zna czy, że umar łem, a Ty wszystko zna la złaś. I będziesz

wie działa.
Wybacz, że ukry wa łem prawdę przez całe swoje życie, ale była zbyt trudna do

opo wie dze nia.
Cokol wiek o mnie pomy ślisz, kiedy już ją poznasz, chcę, żebyś wie działa, że

bar dzo Cię kocham. I Twoją mamę, a moją córkę Laurę. Wiem, że Wy obie też mnie
kocha cie. Kocha łem też Klarę. Byłem szczę ścia rzem, przez wiele lat mia łem
w domu trzy wspa niałe kobiety.

Klara poja wiła się w moim życiu niczym spa da jąca gwiazda. Ni gdy nie
pozna łem i nie poznam kogoś takiego jak ona. Była wesoła, bystra i piękna.



Kocha łem ją. Bar dzo. Ura to wała mnie. Przy niej odna la złem sens życia.
Odzy ska łem spo kój i wiarę w dobro. Zro zu mia łem, że mam swoje miej sce na tym
świe cie i muszę zro bić to, do czego zosta łem powo łany. Tylko dzięki niej mogłem
dalej żyć. To było tak, jak bym znów zna lazł się w domu. Nie mówi łem o woj nie, nie
mogłem, nie umia łem. To było zbyt bole sne. I ona to rozu miała. Była wspa niałą
kobietą. Chcia łem dać jej wszystko. Przy niej czu łem się lep szy. Mam nadzieję, że
do końca swo ich dni była ze mną szczę śliwa.

Kiedy ode szła, pła ka łem nad nią i nad sobą. Cza sem ją widzę. Sie dzi na tara sie,
cie sząc oczy wido kiem swo ich bia łych róż, albo krząta się w kuchni. Kiedy pró buję
do niej podejść, znika. „Zostań”, mówię wtedy cicho, „nie odchodź”. Ale ona
odcho dzi. Jakby nie była moja. Począt kowo ogród pie lę gno wa łem tylko dla niej.
Potem rów nież dla Cie bie i Laury. Zaczą łem jed nak z myślą o niej. Kochała
rośliny, kwiaty, wśród nich się wycho wała. Ja dora sta łem w War sza wie, dużym
mie ście, ale po tym, co prze ży łem w cza sie wojny, ist nie nie każ dego kwiatka,
mle cza, trawy, nawet chwa stu stało się dla mnie święte. Na dzie siątą rocz nicę
ślubu zasa dzi łem dla niej w ogro dzie dzie sięć krze wów bia łych róż. Zro bi łem to
wcze snym ran kiem, kiedy jesz cze spała. Gdy się obu dziła, kaza łem jej zamknąć
oczy i popro wa dzi łem ją na bal kon. Ze łzami w oczach powie działa, że to
naj pięk niej szy ogród, jaki kie dy kol wiek widziała. Kiedy ode szła, począt kowo
myśla łem, że nie mam już dla kogo sadzić, pie lić, upra wiać. Po cza sie przy szła
nowa myśl – będę o niego dbał, bo ona by tego chciała. Ale chyba już nie zdążę.

Księż niczko.
Nie miej mi niczego za złe. Sta ra łem się, jak mogłem, byście były szczę śliwe.

Zanim mnie oce nisz, prze czy taj moją histo rię do końca. Pisa łem ją długo, ale
mogłem do niej usiąść dopiero po wielu latach od tam tych zda rzeń. Może nie
nale ża łem do naj ła twiej szych z ludzi, ale wszystko robi łem z myślą o Was.

Byłem podobny do matki. Moja młod sza sio stra, Zosia, wdała się w tatę. Mia łem
dla niej tyle czu ło ści, ile może mieć kocha jący brat. Lecz nie ochro ni łem jej przed
złem świata. Mam o to do sie bie żal, noszę go w sobie przez całe życie. Nasze
szczę śliwe lata przy pa dły na czas przed wybu chem wojny. Miesz ka łem z rodzi cami
i sio strą w War sza wie, w kamie nicy na Pięk nej. Mie li śmy solidne meble i zegar
z kuran tem. Mama, Liliana, była uoso bie niem dobra, pie kła naj pysz niej szy na
świe cie pier nik z baka liami. Roz ko chała mnie w książ kach, do dziś mam ją przed
oczami, jak zdej muje z pó łek tomy w zło ci stych opra wach. Domowa biblio teka była
rajem. Dzięki mamie byłem jed nym z naj lep szych uczniów z przed mio tów
huma ni stycz nych. Ojciec Sta ni sław był adwo ka tem, zawsze cze ka li śmy na niego
z kola cją, na którą się spóź niał, bo pochła niały go sprawy zawo dowe. Gra łem
z nim w sza chy, był w nich mistrzem. Zosia miała war ko cze, a w nich wiel kie
kokardy. Bawiła się z naszym psem, Din giem, weso łym urwi sem, rado snym



psia kiem kocha jącym życie, który bie gał, ska kał i robił awan tury o jedze nie. Co
roku jeź dzi li śmy na waka cje do Juraty. Za każ dym razem, gdy przy wo ły wa łem te
wspo mnie nia, ści skało mi się serce. Odczu wa łem ból.

Nie opo wia da łem, choć pew nie chcia łaś wie dzieć. Ale nie dźwi gnął bym
wywle ka nia bólu i cier pie nia. Wybra łem NIE PA MIĘĆ. Scho wa łem tamto moje
życie głę boko, ukry łem nawet przed samym sobą. Kie dyś Klara powie działa, że dla
ludzi jestem jak połowa obrazu, jak książka z wyrwa nymi stro nami.

Odło ży łam kartkę. Pokój zawi ro wał. Do oczu napły nęły mi łzy. Pode szłam do
okna. Ogród był ciemny. Jedyna latar nia, która zwy kle go oświe tlała, zga sła.

Wie dzia łam, że dzia dek Albert prze żył tra ge dię. Mówiło się o tym po cichu, bez
szcze gó łów. Sły sza łam raz, jak bab cia Klara opo wia dała Lau rze, że gdy zoba czyła
pierw szy raz Alberta, był piękny, ale wyglą dał jak cień czło wieka i ugi nał się pod
jakimś cię ża rem, coś w sobie dusił, trzy mał w środku jak kamień.

Z drże niem serca usia dłam z powro tem i wzię łam do ręki kartki. Pową cha łam je.
Pach niały atra men tem. Sta rym wiecz nym pió rem, które dzia dek kupił kie dyś na
anty kwa rycz nej wyprze daży i od tej pory szczy cił się, że je ma.

„Wieczne pióro powstało wcze śniej niż ołó wek”, mówił. „Pierw sze zna le ziono
w gro bowcu Tuten cha mona, wyobra żasz sobie?”.

Zoba czy łam go, jak sie dzi przy swoim biurku pochy lony nad kart kami i zapi suje je
opo wie ścią swo jego życia, ukrytą przed świa tem, cał kiem mi obcą, nie znaną.

Bałam się i jed no cze śnie chcia łam po nią się gnąć. Naj pierw jed nak musia łam
skoń czyć czy tać adre so wany do mnie list.

Wybacz, że nie byłem ide ałem. Wybacz, że nie powie dzia łem. Ale niczego nie
pra gną łem bar dziej niż spo koju. Nie chcia łem prze ży wać wciąż od nowa moich
traum. Pod koniec życia pomy śla łem, że jestem Wam winien opo wieść o moich
losach i prawdę. Wiem, że to zro zu miesz.

W cza sie wojny stra ci łem rodzinę i miłość. Naj pierw chcia łem umrzeć. Potem
zapo mnieć i zacząć żyć nowym życiem. Zapo mnieć się nie da. Ni gdy. Ale los zesłał
mi nowe życie – zaczęło się w dniu, gdy pozna łem Klarę. Ucze pi łem się wtedy
myśli o szczę ściu. Prze cież kie dyś we mnie było. I dosta łem kolejną szansę.

Zosta wiam moje wspo mnie nia. Pisa nie wypeł niło mi czas, któ rego w ostat nich
latach mia łem w nad mia rze.

Leno, pamię taj, zawsze idź za gło sem serca. Musisz je otwo rzyć, bo masz je
zamknięte. Musisz wyja śnić sobie wszystko z Twoim ojcem. Wtedy będziesz
wie działa, kim jesteś i czego w życiu chcesz. Strze gąc swo jego serca, uni kamy
bólu, ale możemy w życiu coś prze ga pić. Księż niczko, w życiu jest tak, że
cokol wiek byśmy robili, na końcu i tak się okaże, że miłość była naj waż niej sza.



Twój dzia dek

Zło ży łam list z czu ło ścią. Poło ży łam się na pod ło dze, zamknę łam oczy. Byłam
oszo ło miona. Docho dziła pół noc.

Zda wa łam sobie sprawę, że przede mną bez senna noc spę dzona na czy ta niu
histo rii czło wieka, który był dla mnie jak ojciec, i że jesz cze nie raz tej nocy będę
ocie rać łzy i nie raz zadrży mi serce.

Kiedy znów prze cią gnę łam dło nią po koper tach, zasta no wiło mnie, dla czego
dzia dek Albert napi sał też list do babci. Prze cież Klara nie żyła od wielu lat. Może
zro bił to dużo wcze śniej, zanim umarła, i nie zdą żył jej go dać? Mia łam wielką
pokusę zaj rzeć do dwóch pozo sta łych kopert. Jed nak odło ży łam je na bok
z posta no wie niem, że otwo rzę je następ nego dnia razem z mamą. Pełna obaw
się gnę łam po teczkę. Roz wią za łam tasiemkę. Wydało mi się, że sły szę kroki na
trzesz czą cych scho dach. Nasłu chi wa łam przez chwilę. Wyję łam stos kar tek
zapi sa nych, jak to u dziadka, rów nym, kali gra ficz nym pismem. Bałam się ich
dotknąć, żeby przy pad kiem nie uszko dzić. W końcu prze czy ta łam pierw sze zda nie:
Od pew nego czasu mia łem ten sam sen. Ktoś z erka emu wystrze lił moje życie
w powie trze, a ja z głową unie sioną do góry stoję i cze kam, aż z nieba spadną na
mnie jego skrawki.
Czy ta łam dalej, powoli zanu rza jąc się w histo rię, któ rej główny boha ter, młody
czło wiek, w przy szło ści miał się stać moim dziad kiem. Pochło nę łam wszystko
jed nym tchem. Co pewien czas odry wa łam się na chwilę, by wytrzeć łzy, zamknąć
oczy, uspo koić się, pomy śleć. Dwu dzie sto letni chło pak doko nał cudu. Życie
wszystko mu zabrało, by dać coś innego. Całymi latami nosił w sobie wspo mnie nia,
z któ rymi ciężko żyć. Ta histo ria była jedną z naj trud niej szych, jakie dotąd pozna łam.

Zadzwo ni łam do Louisa. Dopiero gdy ode brał tele fon, zorien to wa łam się, że jest
śro dek nocy.

– Coś się stało? – w jego zaspa nym gło sie było sły chać zanie po ko je nie.
Opo wia da łam, a Louis mil czał. Sta ra łam się prze ka zać naj istot niej sze rze czy

w dużym skró cie. Gdy skoń czy łam, po dru giej stro nie na dal pano wała cisza, jakby
Louisowi zabra kło słów z wra że nia.

– Louis?
– Jestem.
– I co powiesz?
– Nie mogę uwie rzyć, to nie praw do po dobne – usły sza łam sze lest pościeli, jakby

sia dał na łóżku, a potem dźwięk zapa la nia noc nej lampki.
– Nie prze sły sza łem się?
– Nie.
– Co za histo ria… To nie do uwie rze nia.



– Tak, ja też nie mogę uwie rzyć i boję się tego, co jutro powie Laura. To będzie
trudny dzień.

– Nie bój się. Twój dzia dek był nie tu zin ko wym czło wie kiem. To powód do dumy,
a nie lęku. Jestem oszo ło miony. I pełen podziwu!

– Tak, ale…
– Lena. Pocze kaj, muszę się napić wody, z emo cji zaschło mi w gar dle.
– Louis?
– Tak, już jestem – nabrał powie trza.
– Już zebra łem myśli. Posłu chaj, Albert zro bił wielką rzecz. Świat musi się o tym

dowie dzieć.
– Louis, na razie muszę prze ka zać to Lau rze i sama sobie poukła dać.
– Ale tę histo rię trzeba będzie nagło śnić.
– Nie. Gdyby dzia dek sobie tego życzył, to napi sałby w liście.
– Myślę, że decy du jąc się wam o tym opo wie dzieć, dał wam wolną rękę.
– Może masz rację, nie wiem. Na razie o tym nie myślę.
– Jak się z tym czu jesz?
– Cho dzę jak po innej pla ne cie.
Nie pamię tam, kiedy zasnę łam. Ock nę łam się nad ranem, przez okno wpa dało

mgli ste świa tło poranka. Pokój powoli nabie rał kon tu rów i kolo rów. Zoba czy łam ze
zdzi wie niem, że jestem oparta o łóżko i wciąż sie dzę na pod ło dze. Byłam
zmar z nięta, a moje ciało zdrę twiałe. Spoj rza łam na zega rek. Docho dziła szó sta.
Zebra łam kartki i listy, wsu nę łam do pudełka i wło ży łam do szafy razem ze szka tułką
babci Klary. Poło ży łam się do łóżka, zwi nę łam się w kłę bek, nakry łam koł drą
i ple dem. Byłam wyczer pana. Zasy pia jąc, zoba czy łam dziadka, jak sie dzi przy
swoim biurku pochy lony nad kart kami i zapeł nia je opo wie ścią swo jego życia ukrytą
przed świa tem, dotąd cał kiem mi obcą, nie znaną.
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– Lena, śpisz? – Laura zaj rzała do mojego pokoju. – Przed chwilą przy je cha łam,
docho dzi dzie wiąta, przy go to wa łam dla nas śnia da nie. Nie zro bi łam tylko kawy, nie
chcia łam, żeby wysty gła.

– Cześć, mamo, nie śpię – zamru cza łam, nie wysta wia jąc nosa spod koł dry.
– Wiesz, że tam ten ptak zosta wił pióro? Zna la złam je, popatrz – Laura pode szła

do mojego łóżka.
– Jaki ptak?
– Gołąb. Biały. Pamię tasz?
– A, tak. Skąd masz to pióro?
– Zna la złam na para pe cie. Zosta wił je dla nas.
Laura wycią gnęła rękę z pió rem do świa tła. Przy glą dała mu się przez chwilę.
– Widzia łaś u nas kie dy kol wiek bia łego gołę bia? Z ciem nymi oczami?
– Chyba nie. Nie przy po mi nam sobie – usia dłam na łóżku. – Cho ciaż… był. Jak

przy je cha łam, sie dział na furtce. Był biały, dla tego go zapa mię ta łam. I patrzył na
mnie. Ale to prze cież wcale nie musi być ten sam.

– Na pewno ten sam. U nas nie ma i ni gdy nie było gołębi. Zwłasz cza bia łych.
– No tak – prze tar łam oczy. – Mamo, za chwilę zejdę do kuchni, daj mi kilka

minut.
– Wiesz, że pióra zosta wiają dla nas dobre duchy?
– Wiem, bab cia mówiła, że ptaki to wysłan nicy bogów – uśmiech nę łam się. –

 Dobra, już cho dzę na śnia da nie.
Kroki Laury cichły na scho dach. Wsta łam z łóżka prze jęta i nie wy spana.

Wie dzia łam, że mama wró ciła z War szawy, obu dził mnie war kot sil nika samo chodu,
ale nie mia łam siły się pod nieść. Nie musia łam, bo Laura miała już wła sny
doro biony klucz. A ja dzięki temu zyska łam tro chę czasu na zasta no wie nie się, jak
powie dzieć jej o tym, co odkry łam.

W łazience prze my łam twarz zimną wodą. Po nie prze spa nej nocy wyglą da łam
okrop nie, prze cze sa łam włosy i zwią za łam je w kucyk. Wcią gnę łam na sie bie dżinsy
i jasną bluzę z kap tu rem. Spraw dzi łam komórkę. Louis przy słał kilka wia do mo ści,
odpi sa łam. Pytał o to, jak się czuję, i pro sił, żebym zadzwo niła, jak będę po



roz mo wie z Laurą. Byłam mu wdzięczna, że mnie wspiera, ale zła pa łam się na tym,
że cze kam na wia do mość od Pio tra, na cokol wiek, na znak.

Wyję łam z szafy pudełko i szka tułkę z biżu te rią. Znio słam je na dół, ale
zosta wi łam na fotelu tuż przy wej ściu do kuchni. Piłam kawę, jadłam owsiankę
z orze chami, słu cha łam wie ści z War szawy i o pla no wa nej wysta wie obra zów i nie
mogłam się docze kać chwili, kiedy powiem: „Mamo, popatrz, co zna la złam”.
Z dru giej strony oba wia łam się jej reak cji, nie wie dzia łam, co zawiera list
adre so wany do niej i ile wie działa o histo rii życia swo jego ojca.

Śnia da nie dobie gało końca, Laura prze łknęła ostatni kęs kanapki i odsta wiła
tale rze na kuchenny blat. Zasta na wia łam się, od czego zacząć, wsta łam od stołu
i przy nio słam z kory ta rza szka tułkę.

– Mamo, mam dla cie bie nie spo dziankę – uśmiech nę łam się, trzy ma jąc ręce za
ple cami.

– Mam zamknąć oczy? – zażar to wała Laura.
– Nie, popatrz! – wycią gnę łam ręce przed sie bie. – To twoja biżu te ria, mamo.

Powin naś ją nosić. Jest dla cie bie stwo rzona. Nie może leżeć w sza fie. O, zobacz,
jakie piękne.

Otwo rzy łam szka tułkę i wyję łam z niej złote kol czyki z per łami. Popro wa dzi łam
Laurę do lustra w przed po koju. – Załóż je, pro szę – wło ży łam jej do rąk kol czyki. –
 Nale żały do Anny. Pamię tasz, opo wia da łaś mi jej histo rię. Byłaś nią zachwy cona.
Noś je, mamo.

Patrzy łam, jak moja matka ogląda je bez słowa, po czym zdej muje swoje,
a w kol czy kach Anny jej twarz zmie nia się, nabiera bla sku.

– Sama nie wiem… – powie działa nie pew nie, ale w jej oczach zoba czy łam
radość. – Zawsze były scho wane, trak to wa ły śmy je jak pamiątkę.

– Nie. Są do nosze nia. Tym bar dziej że były ozdobą kobiet bar dzo waż nych
w naszej rodzi nie – powie dzia łam sta now czo.

Laura doty kała deli kat nie kol czy ków i popra wiała fry zurę. Patrzy łam na nią
urze czona, nie mogłam wyjść z podziwu, jaka jest piękna.

– Zasko czy łaś mnie. Nie spo dzie wa łam się – uśmiech nęła się do mnie i do samej
sie bie. – Pora nek pełen nie spo dzia nek.

– Mamo. To nie koniec. Jest coś jesz cze. Zna la złam coś. Nie spa łam przez pra wie
całą noc. Chodź, usią dziemy w salo nie.

Po dro dze wzię łam z fotela białe pudełko i posta wi łam je na stole. Laura usia dła
na sofie i zmarsz czyła lekko brwi.

– To nie są buty, mamo. W środku są listy i wspo mnie nia dziadka, które sam
spi sał.

– Co ty mówisz…?



– Tak. W tym pudełku jest jego życie. To, o któ rym nam nie opo wia dał.
Prze pra szam, że prze czy ta łam. Zna la złam je wczo raj. Nie czy ta łam tylko listu do
cie bie i do babci.

Laura spra wiała wra że nie, jakby z tego, co mówię, nie wiele do niej docie rało.
– Gdzie to zna la złaś?
– W jego biurku, na półce, głę boko za gaze tami.
Lena unio sła brwi.
– Tak, szpe ra łam, prze pra szam. Ale chyba mam prawo?
– Tak, oczy wi ście.
– Nie masz pre ten sji?
– Nie, prze cież wszystko tutaj jest twoje.
– Mamo, myślę, że dzia dek był pewien, że dopóki żyje, nikt tam nie zaj rzy, że

będziemy porząd ko wać rze czy dopiero po jego śmierci. I tak rze czywiście się stało.
Może nie porząd ko wa łam jego rze czy, ale będąc sama w domu, poza glą da łam tu
i tam z cie ka wo ści, czy to, co zapa mię ta łam z dzie ciń stwa, wciąż jest takie samo.

Poda łam Lau rze pudełko. Otwo rzyła je i wyjęła z niego trzy koperty. Zagry zła
usta, gdy zoba czyła na jed nej z nich swoje imię. Deli kat nie ode rwała jej brzeg.
Roz ło żyła list powoli, z namasz cze niem, i zaczęła czy tać.

Wsta łam od stołu i prze szłam do kuchni, nie chcia łam jej krę po wać. Takie listy
powinno się czy tać samot nie i w ciszy. Odda li łam się. Zer ka łam co pewien czas
przez okienko z salonu łączące część wypo czyn kową z kuch nią. Z twa rzy mamy
trudno było cokol wiek wyczy tać, była nie ru choma, kamienna. Gdy skoń czyła,
patrzyła w jakiś punkt przed sie bie. Trwało to długą chwilę, po czym zaczęła szu kać
mnie wzro kiem.

– Leno, gdzie jesteś? – ode zwała się. – Przyjdź, pro szę.
W jed nej sekun dzie zna la złam się przy niej. Laura podała mi list.
– Prze czy tasz? – zapy tała sucho, a mnie się zda wało, że pobla dła.
– Mamo, dobrze się czu jesz?
– Prze czy taj – powtó rzyła.
Frag ment listu dziadka Alberta doty czący jego rodziny był wła ści wie taki sam jak

w tym napi sa nym do mnie. Dopiero w dal szej czę ści Albert pisał, żeby o nic się nie
obwi niały, nie zamar twiały. Zapew niał, że zawsze wie dział, że one chciały dla niego
dobrze. Zasta na wiał się cza sem, że może byłoby dla wszyst kich lepiej, gdyby
zamiesz kał w domu spo koj nej sta ro ści, ale nie potra fił pod jąć takiej decy zji. Nie
nada wałby się do żad nego domu z rów nym rzę dem smut nych okien i iden tycz nymi
poko jami dla sta rusz ków, sza fami róż nią cymi się tylko zawar to ścią, takimi samymi
sto li kami i krze słami. Nie umiałby żyć wśród obcych, sta rych ludzi i patrzeć na
umie ra nie.



Tu mia łem życie, las, ptaki, zwie rzęta, ogród, a że byłem dziw nym typem
samot nika, nie byłem nie szczę śliwy. Żyłem, jak chcia łem, tak było mi dobrze.

Wolę umrzeć w samot no ści u sie bie, niż żyć w oto cze niu pie lę gnia rzy
mie rzą cych ciśnie nie i tem pe ra turę każ dego dnia, jedząc na śnia da nie
lek ko strawną papkę, by uchro nić się od pro ble mów gastrycz nych. To kom plet nie
nie dla mnie. Podob nie jak to, żebym miał miesz kać z Tobą, kochana Córko, jak mi
wie lo krot nie pro po no wa łaś. Nie daro wał bym sobie, gdy byś miała patrzeć, jak
robię się coraz star szy i nie do łężny, jak powoli umie ram. Chcę, żeby ście obie
z Leną zapa mię tały mnie takiego, jaki byłem, a nie jakiego może zro bić ze mnie
bez li to sna sta rość. Naj le piej dla mnie i dla Was będzie, gdy umrę nagle, bez bólu,
we śnie. Intu icja pod po wiada mi, że tak wła śnie się sta nie. Usiądę w moim fotelu
i już z niego nie wstanę.

Prze rwa łam. Do oczu napły nęły mi łzy. Potrze bo wa łam chwili, by się uspo koić.
Dopiero ostat nia część listu oka zała się szo ku jąca. Pew nie gdy bym znała

wcze śniej jej treść, zro bi ła bym wszystko, by naj pierw mamę do niej przy go to wać.
Z dru giej strony może wyszłoby gorzej, więc zawsze w takich sytu acjach trzeba zdać
się na los.

Jesteś moją córką. Jedyną, uko chaną. Ni gdy nie myśla łem o Tobie ina czej.
Wycho wa łem Cię, prze ka za łem Ci moją wie dzę naj le piej, jak umia łem.

Pamię tasz nasze wycieczki do War szawy? Jecha li śmy pocią giem tylko we dwoje,
zachwy ca łaś się neo nami, naj bar dziej lubi łaś krowę przy barze mlecz nym na
Kru czej, miała w zębach kwia tek. Pamię tasz nasze wyprawy do lasu?
Grzy bo bra nie, gdy zmo czył nas deszcz? Mia łaś potem katar, bolało cię gar dło
i mama się na nas gnie wała. Robi łem dla cie bie syrop z cebuli albo mleko
z masłem i mio dem. Pamię tasz?

Bez waha nia oddał bym za Cie bie życie. Moja Córko.
Ale nie jestem Twoim bio lo gicz nym ojcem. Choć wszy scy zawsze mówili, że

jesteś do mnie podobna.
Kiedy żyłem, nie żyjąc, gdy powoli umie ra łem, poja wiła się ona. Klara. Miała

dziew czynkę. Nie pyta łem, kto jest ojcem. Klara ni gdy o nim nie mówiła, nie
chciała. To nie miało dla mnie żad nego zna cze nia. Poko cha łem was obie całym
ser cem. Sta ły ście się moją rodziną.

Byłaś już na świe cie, mia łaś kilka lat, gdy zoba czy łem Cię pierw szy raz.
Zosta łaś moją córką.

Wcze śniej myśla łem, że mojego bólu nie ukoją żadne słowa, że z takiej tra ge dii
nie pod niosę się do końca życia. Nie wie dzia łem, jak dalej żyć. Ludzie mówią, że
czas goi rany, a ja nie wie dzia łem, jak to ma się zagoić, jak mam żyć bez tych,
któ rych kocha łem.



I pew nie czas nie wyle czył do końca ran. Nie zapo mnia łem, bo tak się nie da,
żyłem z pamię cią i bólem w środku, ale dzięki Tobie i Kla rze zoba czy łem przed
sobą nadzieję i odczu łem szczę ście. Dzię kuję Ci za to.

Może nie po trzeb nie o tym piszę, może trzeba było to tak zosta wić, niczego nie
wyja śniać. Zawsze mia łem prze czu cie, że odejdę z tego świata pierw szy
i o wszyst kim powie Ci Klara. Stało się jed nak ina czej. Czuję się więc
w obo wiązku, abyś znała prawdę, bo może będziesz chciała odna leźć czło wieka,
który był Twoim bio lo gicz nym ojcem, albo jego córkę czy syna, jeśli ma dzieci.
Wybacz, być może powin ni śmy powie dzieć Ci wcze śniej i postą pi li śmy zbyt
ego istycz nie. Ni gdy nie wia domo, co w życiu lep sze, jak postą pić, by inni byli
szczę śliwi.

Lauro. Jesteś wspa niałą kobietą. Zasłu gu jesz na miłość, na czło wieka, który
będzie kochał Cię na zawsze. Pozwól sobie na to. Otwórz się na nowe uczu cie.
Wtedy do cie bie przyj dzie.

Prze pra szam za wszystko. Sta ra łem się być dobrym ojcem. Chcia łem, żebyś
speł niała marze nia. I zro bi łaś to. Jesteś uznaną artystką. Malu jesz ogrody i robisz
to pięk nie. Pamię tam, jak zaczę łaś malo wać, byłaś wtedy w przed szkolu. Od razu
powie dzia łem, że masz talent. Kiedy nama lo wa łaś spe cjal nie na moje uro dziny
obraz przed sta wia jący nasz ogród, byłem wzru szony i czu łem się zaszczy cony.

Kocham Cię. I cokol wiek byś o mnie pomy ślała po prze czy ta niu moich zapi sków,
pamię taj jedno – kocha łem Twoją mamę. Twój Tata

Odło ży łam kartkę i z prze stra chem spoj rza łam na matkę, która miała słabe
zdro wie i kru chą psy chikę.

– Nie mam bla dego poję cia, co powie dzieć – ode zwała się cicho Laura. – Zawsze
był moim ojcem.

Wes tchnę łam współ czu jąco. Ni gdy nie byłam mocna w pocie sza niu, nie umia łam
zna leźć wła ści wych słów. I zawsze wyda wało mi się, że pocie sza nie ma w sobie
pewną dozę sztucz no ści i fał szu. Mia łam pustkę w gło wie.

– Jak przez mgłę pamię tam, przy szedł pew nego dnia, byłam mała, mama mi
wyja śniła, że to jest mój tata, który wła śnie wró cił z wojen nej tułaczki. Naresz cie
odna lazł drogę do domu – Laura się zadu mała. – Pamię tam chwile zabaw, czy ta nie
ksią żek, wycieczki. I tych chwil jest mnó stwo. On naprawdę mnie kochał i świet nie
się mną opie ko wał. Zale żało mu na mnie.

– Ależ tak, mamo. Tak było.
– Wiesz co? Jakie to ma dzi siaj zna cze nie? To on był moim ojcem. Nikt inny.

Prze cież jestem do niego podobna. Ludzie zawsze mówili: panie Wroń ski, nie
wyprze się pan córki, wyka pana córeczka tatu sia, ta sama szczęka, te same kości



policz kowe. Jeśli więc wziąć pod uwagę to, że Albert nie jest moim bio lo gicz nym
ojcem, zakrawa na cud, że wyglą dam jak jego praw dziwa córka.

– Tu jest jesz cze jedna koperta – powie dzia łam, by zmie nić temat.
– Dzia dek napi sał też list do babci Klary.
Laura nabrała powie trza i otwo rzyła list. Już miała zacząć czy tać, ale zamknęła

oczy, w końcu wycią gnęła w moją stronę rękę z kartką.
– Prze czy tasz na głos? Pro szę.

Moja Klaro.
Ty ni gdy nie ode szłaś.
Wiem, że jesteś. Widuję Cię w domu, nawet nie dawno, jak prze cha dzasz się

w ogro dzie i wąchasz kwiaty, a przy Tobie biega Joy, wesoło macha jąc ogo nem.
Dzię kuję Ci za wszystko, co mi dałaś. Jesteś naj lep szym czło wie kiem, jakiego

znam.
Kiedy Cię pozna łem, bałem się, że nie mam nic, co mógł bym Ci dać. Byłem

pusty. Uwa ża łem, że od życia nie należy mi się nic wię cej ponad to, co mam.
Zosta łem zupeł nie sam. Zada wa łem sobie pyta nie, dla czego prze ży łem, w jakim

celu, skoro wła ści wie nie żyłem, nie było mnie ni gdzie, ani tu, ani tam. Zna la złem
się poza wszyst kim, nie potra fi łem żyć i nie potra fi łem umrzeć. Wie czo rami
kła dłem się spać i myśla łem tylko o jed nym – zapo mnieć. Odna leźć spo kój.
Zapo mnieć się nie da, ale można nauczyć się żyć. W końcu to zro bi łem. Spo tka łem
Cie bie i powoli zaczą łem odnaj dy wać drobne rado ści dnia. Dla Cie bie nie
chcia łem być czło wie kiem, któ rego życie polega na cią głym roz pa mię ty wa niu
prze szło ści.

Zapy tasz, dla czego doj rza łem do zwie rzeń dopiero teraz? Do opi sa nia tego, co
prze ży łem? Chyba już czas. Podob nie jak czas się zbie rać. Przede mną nie wiele
dni. Cza sem na klatce pier sio wej siada mi słoń, a mój fotel staje się prze pa ścią.
Oddy cham wtedy płytko. Zbyt płytko. Nie mogę zła pać tchu, wydu sić z sie bie
słowa, w ustach mam watę.

Muszę zasnąć i wię cej się nie obu dzić. Wymknąć się nie po strze że nie. Tak będzie
naj le piej. Mówią, że gdy śmierć po nas przy cho dzi, jeste śmy samotni,
a powin ni śmy odcho dzić w czy ichś ramio nach. Jakie to ma zna cze nie? Wiem, że
tam, gdzie jesteś, cze kasz na mnie.

Prze ży li śmy razem pięć dzie siąt lat. Życie z Tobą było naj lep sze z moż li wych.
A nasze dziew czyny, córka i wnuczka, to mój skromny wkład w piękno i dobro.
Chciał bym, żeby wszystko wciąż trwało, żeby śmy się ni gdy nie roz stali. Wiem, że to
nie unik nione, a moja podróż dobiega końca. Jed no cze śnie jed nak nie mogę pojąć,
jak to się stało, że tamto wspólne życie z Wami ode szło. Ist nieje jedy nie w pamięci
i na foto gra fiach.



Kocham Cię. To cud, że tra fi łem tutaj, rów nie dobrze mogłem zna leźć się gdzie
indziej. Tak miało być – los pokie ro wał mnie w te strony po to, żebym poznał
Cie bie.

Jestem Ci wdzięczny, że ni gdy nie pyta łaś. Opo wie dzia łem Ci tro chę o sobie,
wie dzia łaś, że to tylko skromny kawa łek mojego życia. Całą histo rię spi sa łem
teraz dla Laury i Leny. Bo Ty już ją znasz, prze cież byłaś przy mnie, gdy pisa łem,
czu łem Twoją obec ność, cie pło Two jej dłoni na moim ramie niu.

Wiodę pro ste życie. Wiesz, że zawsze takie lubi łem, a teraz tym bar dziej. Ale nie
odczu wam samot no ści. Bo prze cież przez cały czas jesteś. Błą dzę myślami
i przy po mi nam sobie nasze wspólne życie. Nasz salon jubi ler ski przy rynku Sta rej
Skały. Wiesz, że otwo rzy łem go dla Cie bie? Żebyś zawsze miała piękne kol czyki
i pier ścionki. Mam nadzieję, że będąc ze mną, zazna łaś choć tro chę szczę ścia,
bar dzo się o to sta ra łem. Nasze życie wypeł ni li śmy pracą, wycho wa niem córki
i wnuczki, miło ścią.

Zostały foto gra fie. Wypeł ni łaś nimi nasz dom. Ściany, półki i komody. Naro dziny
Laury, nasz ślub, mała Lena, wyjazdy, święta, rado ści.

I wiesz, moja Klaro? Jestem z tego życia bar dzo dumny. Sta łem się nowym
czło wie kiem. Mogłem od nowa nauczyć się kochać, wzru szać się, wypeł nić
wewnętrzną pustkę. I dać coś ludziom. To dzięki Tobie. Jestem za to wdzięczny.
Cza sem myślę, że tam ten młody czło wiek to nie ja. On dawno temu umarł. Ja
żyłem. Mówią, że pamięć jest prze wrotna, otwiera i zamyka drzwi. Chowa klucz do
pogu bio nych zda rzeń i tylko cza sem pod po wiada, gdzie można go zna leźć.
Pamię tam wszystko. Całe nasze życie.

Dzięki Tobie. Bo zawsze wszystko rozu mia łaś, byłaś taka cier pliwa. Jeśli anioły
ist nieją naprawdę, to Ty nim jesteś.

Do zoba cze nia. Już nie długo. Twój Albert

Ogar nęło mnie wzru sze nie. List był pięk nym wyzna niem miło ści. W koń cówce
nawet lekko zała mał mi się głos. Powoli i ostroż nie prze nio słam wzrok z kar tek na
Laurę.

– Mamo, ty pła czesz?
– Nie. I rozu miem, że jest coś jesz cze. Na dziś mam dość wzru szeń. Jed nak będę

jesz cze bar dziej nie spo kojna, nie poznaw szy do końca wszyst kiego teraz.
– Zapa rzę her batę. Zie loną, twoją ulu bioną, dobrze? – skie ro wa łam się do kuchni.

– I prze nie siemy się na fotele. Będzie nam wygod niej.
Cztery prze pastne fotele i sto lik pamię tały czasy świet no ści tego domu. Klara

i Albert uwiel biali to miej sce. Pijali tu wino, kawę, gry wali w sza chy albo ze
zna jo mymi w bry dża.



Gdy wró ci łam z kuchni, posta wi łam na sto liku dzba nek zie lo nej her baty i dwie
fili żanki. Pudełko po butach leżało na pod ło dze obok fotela, który zajęła Laura. Na
jej kola nach spo czy wała teczka. Nala łam her baty do fili ża nek, mama pod nio sła
swoją do ust i nagle zaczęła mówić o pogo dzie, pięk nej, zło ci stej jesieni, wyra ża jąc
życze nie, by utrzy mała się jak naj dłu żej.

Zegar z kuran tem wybił jede na stą. Laura wzięła do ręki teczkę. Obró ciła ją, jakby
chciała opóź nić moment czy ta nia. W końcu roz wią zała białe wstążki. Usta li ły śmy, że
będziemy czy tać w ciszy. Laura jako pierw sza i będzie poda wać mi prze czy tane
kartki. Chcia łam prze żyć to jesz cze raz. Razem z nią.

Laura otwo rzyła teczkę, jej wzrok padł od razu na wewnętrzną stronę okładki.
Zmarsz czyła brwi, na jej twa rzy poja wił się gry mas nie zro zu mie nia.

– Widzia łaś to? – poka zała mi zasko czona. – Tu jest pod pis: „Albert Wroń ski,
praw dziwe nazwi sko Jan Walicki”. Jak to…?

– Tak, mamo – zro bi łam wszystko, by mój głos zabrzmiał łagod nie. – Dla mnie też
to był szok. Ale gdy prze czy tasz całość, zro zu miesz. Histo ria opi sana przez dziadka
wszystko wyja śnia. A to, czego doko nał, to jeden z naj wyż szych stopni odwagi
w życiu.



Lato 1942 – jesień 1944

Od pew nego czasu mia łem ten sam sen.
Ktoś z erka emu wystrze lił moje życie w powie trze, a ja z unie sioną głową stoję

i cze kam, aż z nieba spadną na mnie jego skrawki. I one spa dają. Ukła dają się
w całość. Prze su wają się przede mną jak klatki filmu. Mają bar dzo żywe kolory.
Widzę, jak fale prze ła mują się w pro mie niach słońca. Sły szę per li sty śmiech matki.
Zawsze tak się śmiała. Wszystko dokoła jest jak ze złota. Znaj du jemy się na plaży.
W Jura cie, jak co roku. Mama, tata, Zosia i ja. I Dingo, nasz pies. Zanu rzam dłoń
w pia sku. Jest przy jemny w dotyku, miękki. Wdy cham zapach morza. „Spa li łeś
plecy”, mówi mama. Dopiero teraz czuję szczy pa nie na karku. Tata otrząsa się
z pia sku i woła: „Kto pierw szy do morza?!”. Bie gniemy, jestem szczę śliwy. Nie chcę
się obu dzić. Do cho lery, nie chcę. Wiem, że zanim dobie gnę do brzegu, będzie po
wszyst kim. Otwo rzę oczy. Tak jest za każ dym razem. Nie! Bła gam. Coś wyciąga
mnie łapami na drugą stronę. Łapy śmier dzą i są ośli zgłe. Trzy mają mnie mocno.
A oni się odda lają. Moi bli scy. Patrzą na mnie smutno. W końcu stają się punk tem.
Zni kają. A mnie ogar nia tęsk nota. Jest tak wielka, że umie ram.

Nie potra fię dobrze pisać. Nie oddam tego, co się działo. Szu kam słów i ich nie
znaj duję.

Był gorący lipiec, wpa ko wali nas po osiem dzie siąt, może wię cej osób do każ dego
wagonu. Ubra nie kle iło mi się do skóry, mdliło mnie, bo wszę dzie był smród,
zaduch. Nie poma gało, że sta łem bli sko okna. Pró bo wa łem nie oddy chać. Jak pod
wodą. Powie trza wystar czało tylko na chwilę, choć przed wojną cho dzi łem na basen
i tre no wa łem pły wa nie na wstrzy ma nym odde chu, nawet nie źle mi szło.

Wagon miał tylko dwa małe okna. Zadru to wane. Dla pew no ści, że nikt nie
uciek nie, a prze cież stąd nie było można się wydo stać. Ludzie tło czyli się ści śnięci
do gra nic wytrzy ma ło ści. Wszy scy byli prze ra żeni. Modlili się, krzy czeli, pła kali.
Przy sy piali na sto jąco albo osu wali się na pod łogę. Zamkną łem oczy.

Wtedy sen o plaży przy śnił mi się pierw szy raz. Śnił mi się jesz cze wiele razy. Ten
sen to była moja ucieczka.



Nie wie dzia łem, dokąd nas wiozą. Nikt nie wie dział. Nie któ rzy zabrali ze sobą
walizki, rze czy zawi nięte w prze ście ra dła, ktoś trzy mał fute rał na skrzypce. Kątem
okna widzia łem przez okno, jak mijamy wio ski i mia steczka. Zoba czy łem bociana,
stał na jed nej nodze i patrzył na pociąg. Potem pomost nad rzeką, wyobra zi łem
sobie, jak plu ska pod nim woda i leni wie prze pły wają ryby. Ptaki przy sia dały
w gęstwi nie drzew, by po chwili wzbić się w powie trze. Chło ną łem świat przez
małe, zadru to wane okno, wyobra ża łem sobie, że nie ma wojny, zaraz wysią dziemy
i życie poto czy się nor mal nie. Zagłu sza łem tym cza jącą się z tyłu głowy potworną
myśl, że wiozą nas gdzieś, gdzie nie ma pta ków i nieba.

Bra ko wało mi tchu. Opar łem się o ścianę. Czu łem suchość w gar dle, myśl
o wodzie stała się zmorą. Ludzie pra wie mdleli ze ści sku i gorąca.

Wagon roz sa dzały bła ga nia o łyk wody, płacz nie mow ląt, prośby dzieci: „Mamo,
pić, mamo, siu siu”, krzyki: „Wody, daj cie wody, chcemy do toa lety, powie trza!”. Ci,
któ rzy stali przy drzwiach, walili w nie pię ściami. Ludzie nie wytrzy my wali,
zała twiali potrzeby fizjo lo giczne w wago nie. W kącie stało wia dro na nie czy sto ści,
ale już wcze śniej zaczęły się z niego wyle wać na pod łogę pokrytą wap nem. Smród
potu i wyda lin sta wał się nie do znie sie nia, wszech obecny zaduch tamo wał oddech.
Mia łem wra że nie, że jedziemy na bom bie, która lada moment wybuch nie.

– Wia derko wody na cały wagon. To kpina! – krzy czał męż czy zna z brodą.
– A co pan myślał? Prze cież wiozą nas na śmierć. Po co nam woda?
– Zamknij się pan.
– Jeśli nie dosta niemy wody, umrzemy – kobieta w kape lu szu oddy chała ciężko.
– Gorąco tu jak w pie kle, nie wytrzy mam.
Obok niej stała kobieta w ciąży. Strużka potu pły nęła jej z czoła. Była blada.

Osu nęła się na pod łogę.
– Wody! Daj cie wody! – krzyk nął chło pak sto jący naj bli żej.
– Każdy chce się napić – kobieta w kape lu szu zaci snęła usta.
– Wodę dostają w pierw szej kolej no ści kobiety kar miące i dzieci, droga pani –

 powie dział star szy pan w oku la rach tuż przede mną.
W wago nie robiło się coraz bar dziej duszno. Ludzie zdej mo wali z sie bie ubra nia.

– Jesz cze wody! – chło pak podał bla szany kubek. – Pro szę!
Kubek był prze ka zy wany z rąk do rąk. Kobieta w ciąży, oparta o ścianę wagonu,

sie działa na pod ło dze. – Nie dam, ja też chcę pić – męż czy zna z gołym tor sem,
zamiast podać kubek dalej, prze chy lił go do swo ich ust.

– Jak możesz! – rzu cił się w jego stronę chło pak. – To resztka wody! A ona jej
potrze buje, jest w ciąży! Oddaj kubek!

– Ani myślę – odburk nął tam ten.
– Jeśli jesz cze raz tak zro bisz, zabiję – męż czy zna w śred nim wieku, mąż pięk nej

kobiety z dziec kiem, chwy cił tam tego za ramię. – Nie ręczę za sie bie.



Chcia łem krzy czeć. Gło śno. Mia łem dość.
Zamknij cie się, daj cie spo kój, krzy cza łem w środku.
– Ludzie. Prze stań cie – star szy męż czy zna w oku la rach prze mó wił spo koj nie. –

 Musimy trzy mać się razem. Im o to cho dzi, żeby śmy się poza bi jali. Poma gajmy
sobie, mamy wtedy więk sze szanse na prze ży cie.

Stał tuż przede mną. Co chwila ner wowo popra wiał oku lary. O moje prawe ramię
opie rała się dziew czynka. Za nią dwie ele ganc kie i ciche kobiety, matka i córka,
a może sio stry, na tle innych wyglą dały jak wyjęte z przed wo jen nego żur nala. Była
też sta ruszka o pocię tej zmarszcz kami twa rzy. Jakaś matka tuliła mocno do sie bie
syna i szep tała: „Co z nami będzie…”

Nie zna łem nikogo. Byłem tu sam.
Kobieta w ciąży wstała z pod łogi, ludzie ści snęli się moc niej i zro bili przej ście,

by mogła się zbli żyć do okna.
– Jeśli będziemy mieli szczę ście, to będzie dobrze – powie dział gło śno star szy

pan. – A że trzeba mieć nadzieję, musimy wie rzyć, że będziemy mieli szczę ście.
Wszy scy musimy w to wie rzyć. Wszy scy, bez wyjątku.

Od tam tego dnia minęły całe dekady, jestem już stary i nie długo umrę, ale
wszystko pamię tam z deta lami, jakby wyda rzyło się wczo raj.

Kiedy wcze śniej sta li śmy w spie ko cie na pero nie, eses mani poli czyli nas
skru pu lat nie, co teraz wyda wało mi się bez sen sowne, bo ucieczka z wago nów była
nie moż liwa. Kiedy pociąg nad je chał z hukiem, wpa dli śmy w panikę. Eses mani
wpy chali nas do wago nów ude rze niami kolb, popę dzali wrza skiem.

– Los, los, Looos!!! 3

Jeden fał szywy ruch i będą strze lać!
Jakaś kobieta, młoda i ładna, wpa dła w panikę, nie chciała wsiąść do pociągu,

zaczęła krzy czeć. Żan darm pchnął ja na zie mię, pod nio sła się i rzu ciła się do
ucieczki. Zła pało ją dwóch eses ma nów, przy wle kli do dowódcy. Patrzyła mu pro sto
w oczy, kiedy strze lał jej w głowę.

Ludzie krzy czeli, łkali, w prze ra że niu nie mal tra to wali się nawza jem, wcho dząc
do wagonu. Zna la złem się tuż przy ścia nie, bli sko wyj ścia i zadru to wa nego okienka.
Żan darmi upchnęli nas do gra nic moż li wo ści i zary glo wali drzwi. Z zewnątrz było
sły chać krzyki nazi stów. Z cza sem uci chły. Pomy śla łem, że wsie dli do osob nego
wagonu, prze zna czo nego tylko dla nich.

Nagle wagony zadrżały. Pociąg ruszył. Usły sza łem roz dzie ra jący powie trze
szloch. W wago nie po począt ko wych prze py chan kach wszy scy zamil kli. Zapa dła
głu cha cisza.

Sły sza łem o miej scach prze klę tych. Ludzie cza sem opo wia dali, ale to było nie do
uwie rze nia. To nie może być prawda, myśla łem. Ale te prze klęte miej sca miały



kon kretne nazwy. Strach budziło już samo ich brzmie nie. Auschwitz, Dachau,
Bir ke nau. Prze szył mnie dreszcz.

Byłem na sie bie zły, że tak łatwo dałem się zła pać. Wra ca łem do domu, po dro dze
mia łem wejść do pana Hen ryka po chleb, gli nia sty i mdły, ale z cienką kar to flanką
mamy nawet dało się go zjeść. Nie zdą ży łem. Na Pięk nej jak spod ziemi wyło niły się
eses mań skie auta i budy. Łapanka. Rzu ci łem się do ucieczki, lecz od razu
zrozumia łem, że to ten rodzaj pułapki, z któ rej nie ma wyj ścia. Teren został okrą żony.
Coś rzu ciło mnie na chod nik, przy gnio tło. Na ple cach poczu łem ostrze. Eses man
wrzesz czał, że mam wstać, i gdy się pod nio słem, ude rzył mnie kolbą w brzuch.
Zwi ną łem się z bólu. Widzia łem, jak żan darmi wywle kali ludzi z bram kamie nic
i z tram wa jów. Usta wiali w sze regu.

Hände hoch, Hände hoch! 4 – odbi jało się od murów echem.
Pod nio słem ręce tak jak inni.
Dosta łem w zęby, czu łem smak krwi. To były sekundy i minuty roz wle czone jak

godziny. Nie da leko mnie stała dziew czyna. Do jej nóg był przy kle jony dzie ciak.
Pła kał. Wpa try wał się w twa rze opraw ców. Dziew czyna była zde ner wo wana,

ręce miała unie sione, a malec nie prze sta wał pła kać. Eses man sta nął nad nim
w roz kroku. Wstrzy ma łem oddech, gdy ode rwał go od dziew czyny i popa trzył w jego
oczy tak wni kli wie, że mały z prze ra że nia znie ru cho miał. Potem eses man wziął jego
twarz w wielką dłoń, a drugą wymie rzył mu cios. Malec nie ode zwał się wię cej. Do
dziś pamię tam jego zdu mione oczy i nie winną buzię, która stała się maską. Wszy scy
byli prze ra żeni.

Okrzy kami: „Los, los, los!” zapę dzili nas na paki cię ża ró wek. Myśla łem tylko
o tym, że zna la złem się w gru pie przy pad ko wych ludzi, po któ rych może zagi nąć
wszelki ślad. Cię ża rówki ruszyły.

W panice szu ka łem wzro kiem okien naszego miesz ka nia. Kamie nica była tuż obok.
Wyda wało mi się, że widzę matkę, jak stoi w oknie, opie kuń cza i cze ka jąca. W moim
życiu to była jedna z tych chwil, kiedy czuje się ucisk w gar dle i nie można wydo być
z sie bie słowa.

Cza sem przy po mi nają mi się krzyki, gdy po łapance osa dzono nas w jakimś
budynku i cho dzi li śmy na prze słu cha nia. „Powiesz nam wszystko, a zoba czysz
matkę”, w kółko sły sza łem. Co mia łem powie dzieć? Nie mia łem poję cia.
Kom plet nie nie wie dzia łem, czego ode mnie chcą. Chwi lami byli nawet kul tu ralni.
Mówili spo koj nie, dobit nie, nie bili. Ich język brzmiał łagod nie. Bili inni, ich
następcy zwo łani po to, by wydo być ode mnie i innych uwię zio nych tych kilka słów,
które chcieli usły szeć, by wpi sać je do swo ich akt.

– Zamę czymy ci sio strę tor tu rami, jak nie powiesz.
Gdy bym tylko wie dział, co mam powie dzieć, zro bił bym to bez waha nia. Ale nie

mia łem poję cia. Stać mnie było jedy nie na szept.



– Nie wiem. O co cho dzi…. nic nie wiem…
– Kto zała twiał wam dodat kowe kartki na chleb?
– Nikt, chleb bra łem legal nie od pana Hen ryka. Był nie do bry, innego nie mie li śmy.
Pra wie stra ci łem przy tom ność od cio sów, słu cha łem z sąsied nich pomiesz czeń

krzy ków tor tu ro wa nych ludzi.
Myśla łem wtedy, że to naj gor sze, co mogło mnie spo tkać, że teraz będzie już tylko

lepiej.
Podróż pocią giem, do któ rego zapa ko wali nas dzień póź niej, nie miała końca.

Nawet nie czu łem głodu, chciało mi się tylko pić. Przy pusz cza łem, że ta mor der cza
jazda jest ponurą zapo wie dzią póź niejszego losu.

Dziew czynka, która opie rała się o moje ramię, poru szyła się. Spoj rza łem na nią.
Była wątła, fili gra nowa, wyglą dała na dzie sięć lat, miała dwa war ko cze. Zadrżała.
Patrzyła sze roko otwar tymi oczami, wzro kiem nie wy ra ża ją cym żad nych uczuć,
nie wia ry god nie obo jęt nym. Te war ko cze… Tak bar dzo przy po mi nały mi Zosię.

– Jak masz na imię? – zapy ta łem. – Ja jestem Janek.
Mil czała.
– A ja jestem Sta ni sław Kra jew ski – star szy męż czy zna w oku la rach uśmiech nął

się, pró bu jąc dodać nam otu chy. – Przed wojną uczy łem w gim na zjum histo rii.
Tata. Ma tak samo na imię jak tata, pomy śla łem i poczu łem ulgę.
– Ja nazy wam się Jan Walicki – przed sta wi łem się. – Jestem Janek.
Jej twarz ani drgnęła, oczy na dal były mar twe. Domy śla łem się, że za jej

mil cze niem musi się kryć to, o czym nie chce pamię tać, a inni raczej wole liby nie
wie dzieć.

Podobna do Zosi, myśla łem, zapewne ma też podobny począ tek wojen nej
histo rii: „Był pierw szy wrze śnia, mia łam sie dem lat, mama przy go to wała mi
tor ni ster, mun du rek, wpięła kokardę we włosy, byłam dumna, bo pierw szy raz
mia łam iść do szkoły, ale zawyły syreny, wybu chła wojna”.

Zosia. Mama. Ojciec. Przez głowę prze le ciała mi myśl, że już ich nie zoba czę.
Ni gdy. Zagry złem wargi. Poczu łem ból w klatce pier sio wej. Potem w każ dej tkance.

Dla czego nie wsze dłem do pana Hen ryka po ten cho lerny chleb minutę wcze śniej?
Dla czego? Gdy bym wszedł, nie został bym zła pany. Więc dla czego? Tak miało być?
Nie. Na to się nie uma wia łem. Nie dałem zgody.

Jecha łem teraz pocią giem z dziew czynką, tro chę podobną do mojej sio stry,
w nie znane, w nie ludz kich warun kach, w nie opi sa nej cia sno cie, z nikłą nadzieją, że
to kosz marny sen, z któ rego za chwilę się obu dzę.

– Nie bój się – pan Sta ni sław szep nął do dziew czynki, prze cie ra jąc oku lary. – Nie
jesteś sama. I może tam, dokąd jedziemy, wcale nie będzie tak źle.

Spoj rza łem na niego smutno. Co on mówi, po co? Zamkną łem oczy. Ludzie zaczęli
się nie cier pli wić. Iry to wali mnie. Mia łem ich dość. Nie mogłem dłu żej znieść tej



paniki, stra chu, krzy ków, zawo dze nia. Krę ciło mi się w gło wie. Mia łem wra że nie, że
za chwilę runę na brudną, śmier dzącą pod łogę.

– Dokąd nas wywożą?! – krzyk nął ktoś z tyłu. – Mamy prawo wie dzieć!
– Czło wieku, my nie mamy żad nych praw. Jedziesz w wago nie bydlę cym, to dokąd

możesz doje chać? Ta trasa na pewno nie koń czy się w Bri stolu.
– Boże… na co nam przy szło, Boże… ocal nas – zawo dziła jakaś kobieta, a grupa

sku piona wokół niej zaczęła jej wtó ro wać.
– Tu się nie da wytrzy mać, jaki smród!
– Upchnęli nas tutaj, żeby śmy popa dali w tym zadu chu jak muchy.
– Dokąd nas wiozą??? Dokąd???
Krzy cza łem w środku. Prze stań cie. Już dosyć, dość!
Pociąg gwał tow nie zaha mo wał. Żar z nieba roz grze wał dachy wago nów. Nie

wiem, jak długo trwał postój. Może godzinę, może dwie, a może pięt na ście minut.
Ludzie uci chli. Wyglą dali jak umarli. Zoba czy łem, że pan Sta ni sław osuwa się na
pod łogę. W ostat niej chwili chwy ci łem go pod ramię.

– Co się dzieje? Dla czego pociąg stoi? – zapy tał.
– Nie wiem. Ale niech się pan o mnie oprze – powie dzia łem. – Damy radę.
Z zewnątrz dobie gały roz mowy w języku nie miec kim, ktoś klął, ktoś inny się

roze śmiał.
Pociąg na chwilę ruszył i znów się zatrzy mał. Drzwi zostały otwarte. Powie trze.

Wyba wie nie. Oddy cha łem. Naresz cie. Blask słońca ośle piał. Przez zmru żone
powieki zoba czy łem eses mana. Stał przed wej ściem, przy stojny, wypro sto wany. Jego
twarz pod czapką z tru pią czaszką była szczu pła i kości sta. Gesty kon kretne, ostre,
twarde. Nie zno szące sprze ciwu. Wład cze. Asy sto wało mu kilku żan dar mów.
Wszy scy wpa trzeni w niego jak w obraz. Ogar nął wnę trze wagonu sta lo wym
wzro kiem. Mówił coś o ban dy tach, na któ rych czeka zasłu żona kara.

Byli śmy pra wie nadzy. Spo ceni. Brudni. Śmier dzący. Upiorni. W niczym nie
przy po mi na li śmy ludzi, któ rymi byli śmy, zanim popę dzono nas do trans portu.

Eses man popa trzył na nas i skrzy wił się z odrazą. Odwró cił się i rzu cił w stronę
żan dar mów jakieś roz kazy. Przy nie śli skrzy nię z pociągu sto ją cego tro chę z boku, na
dru gim torze. Patrzy li śmy, jak wyj mują z niej butelki z wodą i bochny chleba, jak
nożami otwie rają kon serwy. Ludzi ogar nęło oży wie nie. Kobieta sto jąca obok mnie
szep nęła:

– Widzi cie? Dosta niemy jeść i pić.
Ale nikt nie dał nam jedze nia i picia. Przy nie śli je nie dla nas. Patrzy li śmy dalej,

jak sia dają na pniach drzew albo scho dach pociągu i zaczy nają jeść.
Wie dzieli. Musieli wie dzieć, że umie ramy z głodu i pra gnie nia, a ten widok działa

na nas jak wymyślna machina tor tur. Robili to celowo. Zmu szali nas do patrze nia, jak
jedzą i piją. Jak woda ścieka im po bro dach, a jej resztki wyle wają na trawę.



Chcia łem pod biec i wyrwać żan dar mowi butelkę. Wie dzia łem, że jeśli to zro bię,
będzie po mnie. Wie dzieli o tym wszy scy. Nikt się nie poru szył. Nikt nie ode zwał się
sło wem. Obser wo wa li śmy eses mań ską ucztę w kom plet nej ciszy.

Kiedy skoń czyli, pociąg ruszył. Koła stu kały coraz szyb ciej. W oknach migały
obrazy ską pane w pro mie niach popo łu dnio wego słońca. Patrzy łem na świat,
prze czu wa jąc, że powoli prze staję być jego czę ścią. Spoj rza łem w niebo. Ptaki
wzbi jały się w powie trze i fru nęły w stronę słońca. Były wolne.

Ogar nęło mnie odrę twie nie.
Dziew czynka podobna do Zosi nagle dotknęła mojej ręki.
– Nie do brze mi – wyszep tała.
Ock ną łem się.
– Chce mi się wymio to wać – zaci snęła usta.
Spoj rza łem na nią naj cie plej, jak umia łem, pró bu jąc dodać jej otu chy.
– Prze suń się w stronę okna, o… tutaj. Wiem, że to trudne, ale spró buj. Wycią gnij

szyję naj moc niej, jak możesz, do góry. Złap powie trze.
Mimo sta rań nie mogła dosię gnąć okna. Wzią łem ją na ręce i pod nio słem.
– Teraz czu jesz powie trze? Oddy chaj. Zaraz będzie lepiej.
Pró bo wała oddy chać, trzy ma łem ją mocno, przy tu liła swoją głowę do mojej.
– Jestem Ania.
– A ja jestem Janek.
W dłoni poczu łem drobną rękę.
Ania. Jak ład nie. Ogar nęła mnie roz pacz. Sio stra. Zosia. Zoba czy łem ją, jak stoi

na środku pokoju i pyta mamę: „Gdzie Janek?”. Potem ujrza łem matkę pogrą żoną
w roz paczy. „Nie płacz, mamo”.

Pociąg znów się zatrzy mał, tym razem na dworcu. Przez okno było widać budy nek
i tablicę infor ma cyjną z napi sem „Czę sto chowa”. Na pero nie zamie sza nie. Jacyś
ludzie pod bie gali do wago nów w nadziei, że uda im się jakimś cudem podać nam
coś do jedze nia i picia. Padły strzały.

Oni wie dzieli. Musieli wie dzieć, dokąd nas wiozą. Widzieli taki trans port nie raz.
Pociąg ponow nie ruszył. Zoba czy łem, że młoda kobieta w ciąży, która od początku

tej drogi czuła się źle, dostała kulę i w pozy cji pół le żą cej opie rała się o ścianę, a na
jej klatce pier sio wej poja wiła się krew.

– Boże! Ludzie… Zabili ją… Zabili! Boże, Boże…..
Ludzie zaczęli pła kać, histe ry zo wać. Oto czyli ją. Jakaś kobieta waliła głową

w ścianę wagonu. Na jej czole poja wiła się krew.
– Zabiją nas – powta rzała. – Zabiją, wszyst kich nas zabiją…
– Niech się pani uspo koi – star sza kobieta oto czyła ją ramie niem.
– Zabili ją. I jej dziecko.
– Tak. Ale nic nie możemy zro bić. A pani może żyć.



– A po co żyć? To się nie skoń czy. Ni gdy się nie skoń czy.
– Trzeba mieć nadzieję.
– Zabiją nas wszyst kich. Tyle jest warte dla nich nasze życie.
– Ktoś ją zna? – zapy tał chło pak, który wcze śniej opie ko wał się kobietą w ciąży.

– Czy jest ktoś, kto ją zna?
Nikt się nie ode zwał.
– Nawet nie wiemy, kim jest.
– Jakie to ma zna cze nie?
– Może jesz cze żyje? – ktoś pochy lił się nad nią, by spraw dzić, czy oddy cha.
– Czło wieku, daj jej spo kój. Ona nie żyje. Lepiej się za nią pomódl.
– Tak. Pomó dlmy się.
– Po co? Bóg i tak nas nie sły szy.
Koła pociągu stu kały gło śno. Byłem wyczer pany, zre zy gno wany. Kiedy to się

skoń czy?, myśla łem. Kiedy wszystko się skoń czy?
Słońce powoli zacho dziło. Tem pe ra tura tro chę spa dła, wyda wało się, że przez

szcze liny w ścia nach wagonu prze do staje się powie trze. Ludzie zasy piali. Tak, jak
stali, albo jeden oparty o dru giego.

Z letargu wyrwało mnie łka nie. Pła kał star szy męż czy zna. Pochy lał się nad żoną,
jej głowa opie rała się o jego kolana. Deli kat nie gła skał jej twarz. Była nie ru choma,
zasty gła. Podob nie jak twa rze jesz cze kilku osób, które leżały cicho, jakby spały.
O tym, że nie żyją, dowie dzia łem się, gdy doje cha li śmy na miej sce.

Tablica z napi sem „Auschwitz” była jasna i wyraźna. Może oświe tlał ją snop
świa tła latarni, może zimna poświata księ życa.

Prze sta łem czuć ciało. W gło wie mia łem pustkę.

*
Pociąg powoli wto czył się na jakiś tor. Zgrzyt nął hamul cami. Szyny pod nim
prze raź li wie pisz czały. W końcu się zatrzy mał. Było po zmroku. Naj pierw
usły sze li śmy docho dzące z zewnątrz pierw sze odgłosy: odsu wa nie drzwi innych
wago nów, a potem krzyki i uja da nie psów. Sły chać było bie ga ninę, stu kot butów,
roz mowy po nie miecku, nawo ły wa nia. Po chwili wszystko umil kło, zapa dła cisza.
Wstrzy ma li śmy odde chy. Byli śmy wyczer pani, spra gnieni, prze ra żeni. Tuż przed
drzwiami roz legł się wrzask.

– Heraus! Raus! Rrraus! 5

Drzwi otwo rzyły się z hukiem. Naszym oczom uka zali się eses mani sto jący
z bro nią maszy nową i budy nek oto czony dru tem kol cza stym. Ania moc niej ści snęła
mnie za rękę.



– Alles raus! Weiter! 6

Wyska ki wa li śmy z wago nów, upa da jąc na ostry żwir. Byli śmy zdez o rien to wani,
pod no si li śmy się z ziemi, nie wie dząc, co dalej, co zro bić, jak się zacho wać, dokąd
pójść. Na naszych twa rzach malo wały się zdu mie nie i strach. Nagle ośle piło nas
jaskrawe świa tło, jakby ktoś włą czył wielki reflek tor. Spoj rza łem wysoko na nocne
niebo. Poczu łem kro ple na twa rzy. Po upal nym dniu przy szedł upra gniony deszcz.
W tym samym momen cie uświa do mi łem sobie, że moje ręce są puste, nie ma w nich
dłoni Ani. Roz glą da łem się w popło chu. Przed sobą widzia łem prze ra żone twa rze.
Dosta łem cios pałką w brzuch. Potkną łem się, runą łem na zie mię. Spa da jące na mnie
kro ple desz czu były jak wyba wie nie.

Oto czył mnie tłum. Ludzie upa dali, tra to wali się nawza jem. Ktoś mnie szar pał,
wyda wało mi się, że tłum porwał mnie na ręce, że nie sie mnie jakaś fala. Wyrwa łem
się. Bie głem przed sie bie jak inni, pędzony okrzy kami.

Na jasno oświe tlo nym placu cze kała na nas po jed nej stro nie grupa eses ma nów
z psami, a po dru giej męż czyźni w kurt kach z napi sem „kapo” na ręka wach.
Roz ka zali nam się usta wić w rów nych rzę dach. Zabie rali nam wszyst kie cenne
i oso bi ste rze czy. Wzięli mój zega rek. Pre zent od ojca.

Szu ka łem wzro kiem Ani. Bałem się odwró cić, nie widzia łem jej, ale też nie
mia łem pew no ści, czy nie stoi kilka metrów dalej. Wtedy jesz cze nie zda wa łem
sobie sprawy z tego, że nie zoba czę jej ni gdy wię cej. I ni gdy się nie dowiem, co się
z nią stało. Roz pły nęła się, jakby ni gdy nie ist niała.

Podzie lili nas na grupy i zro bili selek cję. Oddzie lili męż czyzn i nasto let nich
chłop ców od kobiet, dzieci, star ców. Ich popę dzili w nie wia do mym kie runku, nas,
samych męż czyzn, zosta wili. Bali śmy się tego, co nas czeka.

Wtedy się zaczęło.
Kapo pod szedł do męż czy zny w śred nim wieku i zapy tał, kim jest, jaki jest jego

zawód.
– Leka rzem, jestem leka rzem – odpo wie dział męż czy zna i wystą pił kilka kro ków

do przodu, jak mu roz ka zano.
To pyta nie kapo zadał jesz cze kilku oso bom, po czym wycią gnął przed sze reg

samych wykształ co nych ludzi. Po to, by ich bić. Do nie przy tom no ści, bez
opa mię ta nia. Kapo kopali, zada wali ciosy, gdzie popa dło, długo, do końca, do
chwili, aż ich ubra nia były całe we krwi, a pobici leżeli na ziemi i wię cej nie wstali.

Patrzy łem na to z prze ra że niem i nie do wie rza niem. To, co się stało, wyda wało mi
się nie re alne.

W tym samym momen cie poczu łem ude rze nie w głowę, roz legł się okrzyk:
– Na los! Schnel ler! 7

Gestami naka zy wano nam pójść do przodu, do miej sca, gdzie kapo i eses mani
utwo rzyli kor don, by po chwili zamie nić go w szpa ler. Roz ka zali nam prze su nąć się



do jego środka.
Nikt nie ruszył się z miej sca. Nikt nie chciał tam wejść. Okrą żyli nas, zna leź li śmy

się w pułapce. Bez szans. Bez wyj ścia. Z prze ra że niem cze ka li śmy na to, co się
z nami sta nie.

Chcia łem prze stać ist nieć.
Moje plecy nagle prze szył ostry prąd. Bili wszę dzie. Pamię tam, że zasła nia łem się

rękami, na całym ciele czu łem dotkliwy ból. Tych, któ rzy upa dli, kopali. Tych, któ rzy
nie mieli siły wstać, przy wra cano do życia, pole wa jąc wodą. Bicie zaczy nało się od
początku.

Na ziemi leżeli ludzie, ich wyczer pane ciała nie miały dość sił, by dalej żyć.
Tym, któ rzy prze żyli, Niemcy kazali się usta wić w sze regu i pognali do obozu, na

plac. Ruszy li śmy, powłó cząc nogami, w eskor cie eses ma nów pro wa dzą cych na
smy czach wiel kie psy, i grupy kapo, jak się póź niej dowie dzia łem, kry mi na li stów,
z pej czami, któ rymi okła dali sku lone z bólu i stra chu plecy, ugi na jące się nogi.

Nie wiem, co mnie oca liło.

Brama. Napis. Arbeit Macht Frei.
Prze stało padać. Powłó czy li śmy nogami, nasze ciała odma wiały posłu szeń stwa.

Pobici, brudni, mokrzy, poni żeni. Modli łem się, by dojść, bo gdy tylko ktoś z nas
zachwiał się czy przy sta nął, dosta wał cios. Mój szok nie mijał. Serce waliło,
w płu cach bra ko wało tchu. Zer ka łem na ludzi o zakrwa wio nych, opuch nię tych
twa rzach, dotkli wie pobi tych, i nie mogłem uwie rzyć, że to się dzieje naprawdę.

Gdy jakimś cudem dotar li śmy na oświe tlony reflek to rem plac, znów musie li śmy
sta nąć w rów nym sze regu. Ujrza łem wyso kie czapki z tru pimi czasz kami. Naszywki
ze zna kiem „SS”. Roz sta wione sze roko nogi. Zacięte twa rze.

Eses man, który nad szedł, miał zimny wzrok, srebrne epo lety i błysz czące buty.
Musiał to być ktoś ważny, szef, kie row nik, komen dant tego miej sca, czło wiek, od
któ rego zale żało tutaj wszystko, bo nawet żan darmi bali się w jego obec no ści
oddy chać. Wszedł na usta wioną na środku placu beczkę, by lepiej go było widać.

– Nie jeste ście ludźmi – prze mó wił – tylko kupą gnoju, a to nie jest sana to rium,
tylko nie miecki obóz kon cen tra cyjny, z któ rego wyj ście jest jedno, przez komin.

Każde słowo wypo wia dał gło śno i dobit nie, naj wy raź niej delek to wał się
brzmie niem swo jego głosu. Kazał nam zapo mnieć o rodzi nach, mat kach, dzie ciach,
żonach i mężach. Rodzeń stwie. O wszyst kich, któ rzy byli dla nas ważni. Im prę dzej
to zro bimy, tym lepiej dla nas, bo i tak nie zoba czymy ich ni gdy wię cej. Zdech niemy
tu wszy scy, bez wyjątku. Bo dla takich wro gów Trze ciej Rze szy nie ma lito ści. Bo
jeste śmy Ver fluchte Bande. Wsza rze. Odpad ludz ko ści. Leniwe psy. A jeśli komuś



się to nie podoba, może od razu rzu cić się na druty. Tru pia czaszka na jego czapce
wyda wała się więk sza niż na czap kach pozo sta łych.

Ludzie stali reszt kami sił. Nie wia domo, co było więk szą tor turą. Bez li to sne
słowa, bicie, zada wa nie bólu czy potworne pra gnie nie. Nie czu łem nic. Mogli mnie
zabić. Nie odczu wa łem stra chu. Było mi wszystko jedno. Ktoś nie wytrzy mał
i upadł. Chło piec obok mnie stał w mil cze niu, nie ruszał się. Kątem oka dostrze głem,
że z jego oczu płyną łzy.

Nagle stało się coś nie ocze ki wa nego. Z sze regu wyszedł jakiś czło wiek. Z tru dem
prze su nął się trzy kroki do przodu i utrzy my wał się na nogach.

To pan Sta ni sław, pomy śla łem. Co on robi, prze cież zaraz go zabiją.
Drżały mu kolana. Nie miał już oku la rów. Jego głowę pokry wały plamy krwi.

Prze mó wił. Wzniósł się ponad to, co tu zastał, ponad wojnę, nie na wiść, katów
i ofiary. Ponad zadane rany. Prze mó wił języ kiem swo ich opraw ców, wyszu ka nym
i lite rac kim, o jakim oni dawno zapo mnieli albo jakiego ni gdy nie poznali. Eses mani
zamil kli. Obser wo wali scenę ze zdzi wie niem, nawet z cie ka wo ścią. Cze kali na znak
komen danta, co robić. Na jego twa rzy o zim nych oczach malo wała się iry ta cja.
Chyba był wście kły, że ktoś, jakiś śmieć, odwa żył się zro bić coś wbrew jego woli.
Nie wyko nał jed nak żad nego ruchu, stał, wciąż stał i słu chał czło wieka pokry tego
krwią, który mógłby być jego ojcem. Nie rozu mia łem wszyst kich słów, mimo że
nauczy łem się ich sporo, by funk cjo no wać w oku pa cyj nej rze czy wi sto ści. Zda wało
mi się jed nak, że pan Sta ni sław, star szy nauczy ciel, mówi rze czy wznio słe. Twa rze
nie któ rych eses ma nów były zasty głe i mil czące, jakby zro zu mieli, że tym, co robią,
degra dują ludz kość, samych sie bie, prze gry wają czło wie czeń stwo. Bo zostali
stwo rzeni do innych rze czy. Do sza cunku. Miło ści. Przez chwilę zda wało się, że
pode ptane piękno wzbiło się w powie trze.

Trwało to tylko przez moment. Pierw szy ock nął się komen dant. Jego twarz
poczer wie niała. Jak to moż liwe, że on, roz dawca życia i śmierci, został ośmie szony?
Ura żone ego naka zy wało mu podejść bli żej i sta nąć przed upodlo nym czło wie kiem,
który wie dział, że za chwilę zgi nie, wła ści wie wie dział to od pierw szej chwili, gdy
zde cy do wał się wyko nać krok przed sze reg. Ego naka zało komen dantowi wyjąć
pisto let i przy sta wić do jego głowy, z któ rej kapała krew. Zabra kło mu jed nak
odwagi, by spoj rzeć więź niowi w oczy. Może zoba czyłby w nich swoją klę skę,
a może swój strach. Nie wyrę czył się innym żoł nie rzem, prze cież mógł, tak byłoby
naj ła twiej. Nie. Sam naci snął spust. Strze lił mu w skroń. Jakby chciał
wła sno ręcz nie, jako jedyny, zabić tę chwilę. Oso bi ście znów pode ptać mądrość,
dobro, piękno.

Prze szył mnie szloch. Nikt go nie sły szał. Scho wa łem go głę boko pod żebrami.
Obrazy prze su wały się w zwol nio nym tem pie. Komendy i wrza ski sły szałem jak



przez szkło. Przed oczami migały mi tru pie czaszki na czap kach i cięż kie buty
eses ma nów. Zma te ria li zo wane pie kło.

*
Powoli docie rało do mnie, że będę tu żył. Zada wa łem sobie pyta nie, jak długo.
Tygo dnie, mie siące? Potem prze sta łem zada wać pyta nia. Sta ra łem się odna leźć
w rze czy wi sto ści za kol cza stym dru tem.

Pierw szego dnia po tym, jak nas pobili, zago nili nas do budynku. Było nas wielu,
nie wiem dokład nie ilu. Sami męż czyźni w róż nym wieku. Zna leź li śmy się
w bie lo nej sali. Roz ka zali się roze brać do naga. Każdy musiał wyrzu cić ubra nie do
kosza i sta nąć w kolejce do sto li ków, przy któ rych zapi sy wano nasze dane
i wrę czano kawa łek mate riału z nume rem, który trzeba było trzy mać w ustach.

Ogo lono nam głowy, pachy, oko lice geni ta liów. Tępym ostrzem. Skóry prak tycz nie
nie dezyn fe ko wano. Wrza skiem popę dzono nas do łaźni. Potem dosta łem wię zienny
dre lich w paski, spodnie i za duże drew niaki. Roz dano nam kubki, menażki, łyżki
i ręcz niki, okropne w dotyku, szorst kie, sztywne. Przy dzie lono dzienne racje
żyw no ściowe. Wod ni sta, chłodna zupa, jedna kromka ciem nego chleba, cza sem kilka
łyków cien kiej kawy zbo żo wej. To wszystko, co mie li śmy do jedze nia. Popę dzili nas
do róż nych blo ków.

Dwa dni póź niej wyta tu owali mi na lewym przed ra mie niu numer. Cyfry, które były
napi sane na kawałku mate riału. Nie patrzy łem na nie. Uda wa łem, że moja ręka jest
czy sta. Nie jestem nume rem. Nie zmu szą mnie, bym go zapa mię tał. Jestem Jan
Walicki, powta rza łem w myślach. Jan Walicki.

Odtąd już nie mia łem nim być. On został za bramą wraz ze wszyst kim, co miał,
z całym swoim dotych cza so wym życiem.

Na początku nie któ rzy pró bo wali żar to wać. Ktoś pytał: „Jak się nazy wasz?”. Ktoś
odpo wia dał: numer taki i taki. Numery trzeba było znać na pamięć, w języku pol skim
i nie miec kim. Eses mani usta wiali nas w sze regu i wywo ły wali do odpo wie dzi. Nie
chcia łem go znać. Zapy tany na apelu odpo wie działem, że nie wiem. Chcia łem być
hardy. Bro ni łem wła snego ja, swo jej god no ści. Blo kowy ude rzył mnie, aż
pociem niało mi w oczach. Nie pamię tam, co się stało, wpa dłem w czarną otchłań,
widzia łem wszystko z góry, oglą da łem z kilku metrów nad zie mią. Gdy wró ci łem do
ciała, prze szy wał mnie potworny ból.

– Musisz zapa mię tać ten numer, bo tak się teraz nazy wasz – powie dział Leszek,
pierw sza osoba, którą zoba czy łem, gdy po ude rze niu otwo rzy łem oczy.

Sie dział przy mnie. Wokół było pełno ludzi, leżeli na pry czach, na każ dej stło czeni
tak, że kiedy jeden chciał się obró cić na drugi bok, musieli to zro bić wszy scy.



Z gór nej pry czy spa dały plu skwy. Ja widzia łem tylko Leszka. Pozna łem go
pierw szego dnia. Przy lgnął do mnie. W obo zie był od jakie goś czasu. Nie wie dział,
za co został aresz to wany, nie poj mo wał świata za dru tami, ale wie dział jedno – musi
prze żyć, w domu cze kają na niego matka i narze czona. Nazy wał się Leszek
Mar ci niak. Miał dwa dzie ścia trzy lata. Był silny, przy dzie lono go do pracy. Nie
widział dobrze na odle głość, zaraz po przy jeź dzie zabrano mu oku lary. Bar dzo chciał
żyć, więc szybko nauczył się funk cjo no wać bez nich. Po kilku mie sią cach w gru pie
ludzi, któ rzy przy je chali kolej nym trans por tem, zoba czył swo jego ojca. Stał
zagu biony jak w obli czu końca świata, sądu osta tecz nego, śmierci. „Tato”, wyszep tał
Leszek, zda jąc sobie sprawę, że ta grupa jest kie ro wana pro sto do gazu, a ta chwila
jest ostat nią, kiedy dane mu jest go zoba czyć.

– Powta rzaj za mną – dyk to wał mi cyfry numeru. – Mów, teraz, bo nie długo
przyjdą i jak nie będziesz go znał na pamięć, to cię zabiją.

Powta rza łem. I w końcu się nauczy łem.
Pozba wili nas nazwisk. Chcieli odrzeć nas ze wszyst kiego. Zła mać. Zosta wić

w pasia stych, okrop nych łachach, bez wło sów, doku men tów, dro bia zgów, port feli,
zegar ków, rze czy oso bi stych. Myśleli, że w ten spo sób wymażą nam wspo mnie nia.
Nie prze wi dzieli, że tego aku rat zro bić się nie da.

Gdyby ktoś przed wojną dał mi do ręki kartkę i dłu go pis, żebym wymy ślił
i opi sał, jak może wyglą dać stwo rzona przez nazi stów obo zowa rze czy wi stość, coś
bym pew nie napi sał, ale to, co tam zoba czy łem i prze ży łem, jest poza moją
wyobraź nią i jakim kol wiek rozu mie niem.

Jakiś dzien ni karz zasta na wiał się nie dawno na ante nie radia, czym jest
sza leń stwo. Zawsze, kiedy sły szę to słowo, przed oczami mam tamte dni. KL
Auschwitz-Bir ke nau. Zamknięty świat, z któ rego nie ma wyj ścia. Dzi siaj, po wielu
latach, prze ży ciach i wszyst kim, czego dowie dzia łem się o obo zie póź niej, mogę
powie dzieć, że sza leń stwo tam tego świata pole gało na opra co wa nej w deta lach,
wyra fi no wa nej orga ni za cji zabi ja nia. Na komo rach gazo wych. Kre ma to riach.
Biz ne sie.

Tam wszystko było takie cho ler nie prak tyczne. Ludz kie zwłoki wyko rzy sty wano
do pro duk cji rze czy codzien nego użytku. Opra co wano prze pis na mydło z ludz kiego
tłusz czu. Prze pis na pro duk cję nawozu do sadzo nek pomi do rów z popiołu ze
spa lo nych ciał i zmie lo nych kości. Nawóz ten sprze da wano w for mie mączki
w wor kach po pięć dzie siąt kilo gra mów. Powstały rów nież prze pisy na wyrób
tore bek, tapi cerki, aba żu rów i okła dek ksią żek z ludz kiej skóry. W cenie były
kawałki z tatu ażami obo zo wych nume rów. Wyra biano meble z ludz kich kości. Po
latach dowie dzia łem się, że urzą dził nimi swój gór ski dom Hein rich Him m ler. Był
też prze pis na wyrób filcu i przę dzy z ludz kich wło sów. Dzier gano z niej skar pety
dla żoł nie rzy mary narki pod wod nej.

https://ciekawostkihistoryczne.pl/leksykon/heinrich-himmler-1900-1945/


Prak tyczne, prawda?
Nie któ rzy więź nio wie spra wiali wra że nie, jakby nie wie dzieli, czy żyją, czy już

umarli.
Peł niły tu służbę piękne straż niczki o miłych twa rzach. Potra fiły bić i kopać długo,

bar dzo długo, na śmierć. Roz ka zy wały wrzu cać nowo rodki i kil ku mie sięczne dzieci
żyw cem do pieca.

Widzia łem wciąż nowe trans porty ludzi, nie świa do mych tego, co ich czeka.
Wypę dzani z zatło czo nych wago nów szli w kie runku bramy, a zewsząd było sły chać
wrzask i komendy eses ma nów, a potem bicie i selek cja, płacz roz dzie la nych rodzin,
wście kłe uja da nie psów.

Widzia łem walkę o łyżkę ohyd nej zupy z bru kwi, szczury na pry czach,
wszech obecne wszy i tyfus wyże ra jący jelita.

Widzia łem dzieci, które od razu po przy jeź dzie szły do gazu. Przez całe życie je
widzę. Były jak oddzie lone od matek wystra szone zwie rzątka.

Patrzy łem na dzieci, które bawiły się w nazi stów. W selek cję: ty zosta jesz, ty
idziesz do gazu. Liczyły trupy leżące przed ich bara kami. Wyko ny wały gest ręką,
jakby roz da wały cukierki, tak jak robił to Anioł Śmierci, dok tor Men gele 8.

Dok tor Men gele z miłym uśmie chem zwa biał malu chy cukier kami, by strze lić im
w głowę albo wbić śmier telny zastrzyk, mor do wał dla swo ich cho rych wizji
i eks pe ry men tów, a w prze rwach, na oczach więź niów, palił je żyw cem w wiel kim
ogni sku. Około trzy stu nie win nych małych istot.

Widzia łem machinę zagłady. Eses ma nów zawsze goto wych do wyli czanki żywych
i umar łych. Ludzi dopro wa dzo nych do takiego stanu, że pra gnęli już tylko umrzeć,
rzu ca jąc się na druty kol cza ste.

Były stosy tru pów. Kre ma to ria cho dzące pełną parą. Epi de mie. Wciąż nowe
trans porty. Kra jo braz bez kolo rów. Czarno-biały, upiorny świat.

Były ludz kie oczy, a w nich strach i obłęd. Ci, któ rzy dopiero co przy byli,
roz glą dali się dokoła z nie do wie rza niem i poczu ciem absurdu. Wie dzia łem, że
dopiero po pew nym cza sie do nich dotrze, że ode bra nie komuś życia jest tutaj jak
splu nię cie. Dzie siątki, setki par oczu będą się musiały do tych wido ków
przy zwy czaić. Sta nie się to ich codzien no ścią, tak będzie wyglą dał każdy dzień.
Ludzie musieli zro zu mieć, że jedy nym spo so bem na prze ży cie będzie przy wyk nię cie
do wszyst kiego, co tu zastaną. Do cier pie nia, katorż ni czej pracy, głodu, dygo ta nia na
zim nie, widoku krwi, sta nia w bło cie albo śniegu. Do coraz słab szych rąk i nóg,
które trzeba zbie rać do kupy każ dego ranka, by znów mogły pra co wać. Do tego, że
nie raz wyleją morze łez, a sła bym cia łem będą wstrzą sać dresz cze. Do okrut nej
śmierci. Do dymu. Smrodu. Sto sów ciał za latry nami. Naj pierw do tęsk noty



zże ra ją cej każdą komórkę duszy i ciała. Potem do stanu odrę twie nia, w któ rym nie
ma sił na nic z wyjąt kiem wyko ny wa nia wyuczo nych czyn no ści jak auto mat. Do
uczuć na pozio mie odczu wa nia zimna i głodu.

Nie znam więk szego sza leń stwa. Obłą ka nia. Dru giego takiego miej sca, w któ rym
lepiej od razu strze lić sobie w łeb, ani żeli żyć.

Byłem młody, a czu łem się stary. Mar twy. Pusty. Nie widzia łem już przy szło ści.
Zgu bi łem sens, prze stało mi zale żeć, by kur czowo trzy mać się egzy sten cji, która była
wszyst kim, tylko nie życiem.

Nawet teraz nie znaj duję słów, by opi sać, co wtedy czu łem.
Jedni mają Boga, inni nie wie rzą w nic. Jedni mają Jezusa, inni Maho meta, moc

ener gii albo nauki. Ludzie podzie lili to, co jest jed nym. Toczą ze sobą spory i nie
rozu mieją, że widzą to samo świa tło.

Tam nie było nikogo. Żad nego z bogów i pro ro ków. Żad nego świa tła. Wszy scy nas
opu ścili.

Nie było czasu na płacz ani siły na roz pacz. Wszyst kich pochła niało rato wa nie
się. Każ dego dnia. Od rana do wie czora. Sta ra łem się być papie rowy. Prze zro czy sty.
Nie wi dzialny. Nie cze kało się na współ czu cie, bo kto miał współ czuć? Wszy scy
prze ży wa li śmy to samo. Mówili: zabili mi matkę, córkę. I co można wię cej
powie dzieć? Nic.

Ludzie umie rali po kolei i była to zwy czajna śmierć. Cicha. Na pry czy, na apelu,
na placu, w komo rze gazo wej. Nie śmierć za ojczy znę, w imię cze goś, w obro nie
kogoś lub wła snych prze ko nań. Nie było w niej niczego wiel kiego. Ot, taka sobie
śmierć kogoś, kto nic nie zna czy.

*
– Schnel ler, schnel ler! 9 – darła się straż niczka, pro wa dząc grupę kobiet.
Wypro sto wa łem się znad dołu, który kopa łem. Nad cho dził wie czór. Orkie stra
obo zowa grała mar sza. Więź niarki wra cały z pracy. Wśród nich była ona. Pozna łem
ją od razu.

Pierw szy raz zoba czy łem ją kilka mie sięcy przed wojną. Wysze dłem z rodzi cami
i sio strą na nie dzielny spa cer, prze cha dza li śmy się Nowym Świa tem. Wyszła
z cukierni Bli klego w towa rzy stwie ele ganc kiej kobiety. Spoj rze li śmy na sie bie.
Spodo bała mi się. Podą żała w tę samą stronę, aż do Sta rówki. Dobrze zapa mię ta łem
jej twarz. Nie mogłem prze stać o niej myśleć. Dowie dzia łem się przez kole gów, że
na imię ma Sara i jest córką finan si sty i filan tropa Edmunda Rawi cza, a jej matka to
praw dziwa dama. Odkry łem też, gdzie mieszka, i że we wtorki i czwartki około
godziny szes na stej wycho dzi z domu na lek cje śpiewu. Dosko nale pamię tam, jak



sta łem w bra mie kamie nicy naprze ciwko. Wyszła pięt na ście minut przed szes na stą.
Byłem tak pod eks cy to wany, że zaga pi łem się i nie zdą ży łem się scho wać. Serce
waliło mi jak mło tem. Zoba czyła mnie i uśmiech nęła się. Nie była jed nak sama. Na
lek cje odpro wa dzała ją ele gancka kobieta, z którą wcze śniej była na spa cerze.
Zro zu mia łem, że to jej matka. Weszły do kamie nicy przy ulicy Warec kiej i opu ściły
ją po godzi nie. Sara domy śliła się, że je śle dzę, a ja czu łem się tro chę jak cym bał.
Ni gdy nie zamie ni li śmy ze sobą słowa, bo Sara była pil nie strze żona. Zresztą
gdy bym nawet miał oka zję być z nią sam na sam, to chyba nie wie dział bym, co
powie dzieć.

Kiedy teraz zoba czy łem ją w Auschwitz, nie wie rzy łem wła snym oczom. Szła
wraz z innymi więź niar kami. Wra cała z pracy. Nasze spoj rze nia się spo tkały.
Poznała mnie. Patrzy li śmy na sie bie w zdu mie niu. Chcia łem, żeby ta chwila ni gdy
się nie skoń czyła.

– Worauf war test du noch?! 10 – wrza snął nad moim uchem kapo, roz dzie ra jąc
powie trze bykow cem i szczu jąc psa, goto wego na mnie sko czyć i roz szar pać. Nie
prze ra ziło mnie to. Straż nik mógł mnie ude rzyć, w tam tej chwili nie miało to żad nego
zna cze nia.

Sta li śmy za bara kiem. Za nami roz cią gał się drut kol cza sty i wisiała tablica
z napi sem „Halt!” i tru pią czaszką. Nie wie dzia łem, co powie dzieć. Wszystko, co
w tym momen cie przy cho dziło mi na myśl, wyda wało się banalne. Z jej twa rzy
niczego nie dawało się wyczy tać, spra wiała wra że nie, jakby mnie poznała
i pró bo wała sobie przy po mnieć, skąd mnie zna. W końcu ode zwała się pierw sza.

– To ty.
– Tak.
– Zmie ni łeś się.
– Nie wie rzę, że cię widzę – powie dzia łem zdła wio nym gło sem. – Dziwne to czas

i miej sce.
– Tak, masz rację – zaczerp nęła tchu. – Ale nie mamy na to wpływu.
Naprawdę nie wie rzy łem, że z nią roz ma wiam, z Sarą, tamtą Sarą, że ukry wam się

razem z nią za bara kiem, nara ża jąc nas na karę, bo kon takty mię dzy dam ską a męską
czę ścią obozu były zabro nione. Wie dzia łem, że powi nie nem już pójść, ona też, lecz
nie rusza li śmy się z miej sca.

– Jestem Jan.
– A ja Sara.
– Wiem.
– Wiesz?
– Tak. I prze pra szam.
– Za co?
– Że roz ma wiamy dopiero tutaj.



– To nie twoja wina.
Nie pyta łem. O nic nie pyta łem. Uzna łem, że jeśli zechce, opo wie mi sama. Być

może ni gdy nie będzie gotowa mówić, a może opo wie mi przy następ nym widze niu.
Nie to zresztą było ważne. Modli łem się o to, żeby śmy prze żyli. Kom bi no wa łem, jak
mogłem, by ją zoba czyć i nikomu nie pod paść. Sta ra łem się wywią zy wać ze swo ich
prac i obo wiąz ków bez zarzutu. Robi łem wszystko, by nikt z żan dar mów nie nabrał
jakich kol wiek podej rzeń. Mija jąc się gdzieś w ciągu dnia, wymie nia li śmy
spoj rze nia. Kilka słów powie dzia nych w prze lo cie, za bara kiem, w maga zy nach,
było świę tem. Mówi li śmy szybko i skró tami. Jakby stale nas ktoś gonił. Trudne to
były spo tka nia i w nor mal nym świe cie nie po jęte.

By móc się z nią spo ty kać na dłu żej, uczy łem się obo zo wego życia od tych, któ rzy
dobrze sobie radzili. Już pierw szego dnia odkry łem, że szansę mają ci, któ rzy
nauczyli się obo zo wego ele men ta rza i kom bi no wa nia. Posta no wi łem wziąć z nich
przy kład. Nie zna łem się na upra wia niu roślin i warzyw, ale zała twi łem sobie pracę
przy kopa niu rowów, utwar dza niu drogi i pie lę gna cji ogródka, dzięki czemu zawsze
mogłem wsu nąć do kie szeni jakieś warzywo. Robi łem wszystko, by nie zostać
przy dzie lo nym do komanda, gdzie praca była ponad ludz kie siły i pole gała na
dźwi ga niu gła zów albo pod kła dów kole jo wych. Naśla du jąc innych, uczy łem się
symu lo wać pracę. Robić wra że nie, że wyko nuje się cięż kie czyn no ści – ale tylko
wtedy, gdy jest się pod ostrza łem spoj rzeń. Uda wać, że jest się zdro wym, sil nym,
zawsze w for mie. Szybko się zorien to wa łem, kto bije moc niej, zadaje śmier telne
ciosy. Kogo mam uni kać i co robić, by nie zwra cać na sie bie uwagi. Jak
orga ni zo wać sobie dodat kowe jedze nie, lekar stwa, nawet coś cie płego do okry cia.
Nauczy łem się wymiany ziem niaka na zupę, zupy na chleb.

Wszyst kie te triki przy dały mi się, by dzięki prze ku py wa niu kapo móc się spo ty kać
z Sarą. Zdo by wa łem papie rosy i wsu wa łem mu do kie szeni, by uda wał, że o niczym
nie wie i nie widzi, gdy z nią roz ma wiam. Cza sem stał na cza tach ktoś z moich
kole gów, współ więź niów i ostrze gał, gdy tylko zbli żał się ktoś z SS. Z cza sem
mie li śmy swoje miej sce. W nie du żym pomiesz cze niu, skła dzie na ubra nia.
Kra dli śmy kilka chwil dla sie bie. W pośpie chu opo wia da li śmy sobie o życiu albo
sie dzie li śmy w mil cze niu przy tu leni.

Biedna była ta nasza miłość. Nie taka, jaką zna cie. Skromna. Cicha. Upo ko rzona.
Tak. Kocha łem ją. Dziew czynę w pasiaku z ogo loną głową i cia łem pogry zio nym
przez wszy. Była dla mnie wszyst kim. Choć Auschwitz to nie było miej sce do
kocha nia.

Miłość zro dziła w mojej gło wie myśl. Jesz cze się jej bałem, ale zaczą łem sobie
wyobra żać nas wol nych, jak leżymy na tra wie, ona z głową na moim ramie niu,
i patrzymy w gwiazdy. Zapra gną łem prze żyć chwile, które zabrała nam wojna.
Zapla no wać dzień. Prze ży wać to wszystko, o czym pró bo wa łem nie pamię tać, by



mniej bolało. Doświad czyć szczę ścia. Odna leźć wła sną mło dość. Tu mogłem
jedy nie ją pogrze bać. Nie mia łem poję cia, jak tego doko nam. Lecz ta myśl nie
dawała mi spo koju. Ucze pi łem się jej pazu rami. Sara na razie o niczym nie
wie działa. Nie wta jem ni cza łem jej, żeby jej nie prze stra szyć. Zda wa łem sobie
sprawę, że muszę wszystko zapla no wać, opra co wać każdy szcze gół, by mój plan
mógł się powieść. Posta no wi łem zro bić wszystko, by razem z Sarą uciec z obozu
zagłady.

*
Mówił mia, że kiedy już to wszystko się skoń czy, wróci do domu, do rodzi ców,
któ rzy w jej gło wie wciąż żyli. Zrzuci z nóg trepy, które raniły jej gołe stopy. Była
pewna, że więź nio wie dosta wali je, by nie móc uciec. Zapo mni o śmier dzą cych,
sztyw nych łachach, ni gdy wię cej nie założy na głowę chustki. Nie były czę ścią jej
życia, mimo że miała je na sobie każ dego dnia. Numer na przed ra mie niu to tylko
tatuaż, nie część jej ciała. Podob nie jak jej łóż kiem nie jest zawszona pry cza. Wróci
do domu. Życie będzie takie jak kie dyś. Czas się cof nie.

Opo wie działa mi raz o tym, co ją spo tkało. Nie wspo mniała o tym ni gdy wię cej.
Ojciec umie ścił ją poza War szawą w domu kobiety o imie niu Zofia, któ rej zapła cił
za ukry cie córki. Sara nie chciała tam zostać.

„Ina czej zgi niesz – powie dział tata.
– A wy?
Spoj rzała na tatę z prze stra chem.
Nie martw się, nic nam się nie sta nie”. Ojciec mocno ją przy tu lił.
Pani Zofia miała wiel kie serce i siłę, jakby była ze stali. Ukryła Sarę w piw nicy.
„Jeśli usły szysz jakiś ruch wokół domu, wcho dzisz do szafy. I ni gdy nie pod chodź

do okna”, powie działa. „Kręcą się tu różni ludzie, chłopi przy cho dzą pra co wać na
podwórku i w ogro dzie, biorą za to jedze nie. Nie wpusz czam ich do kuchni, ale nie
daj Bóg, żeby któ ryś cię zoba czył. Dwa razy dzien nie będę przy no sić ci jedze nie, nie
będziesz głodna”.

Stara szafa w piw nicy nie była duża, ale fili gra nowa Sara mie ściła się w niej bez
pro blemu. Całe dnie spę dzała na krze śle lub mate racu, na któ rym pani Zofia poło żyła
poduszki i cie pły koc. Myślała o rodzi cach, o tym, co się z nimi stało. Tęsk niła.
Bła gała Boga, by ich oca lił. Jej jedy nym zada niem było sie dzieć cicho. W sza fie
cho wała się, gdy tylko usły szała jakieś kroki, sze le sty. Bywało, że sie działa w niej
przez pół dnia albo do wie czora. W nocy czuła się swo bod niej, mogła też umyć się
w łazience, do któ rej zapro wa dzała ją pani Zofia. Pew nego dnia pani Zofia
poje chała po coś do pobli skiego mia steczka. Przy ka zała Sarze nie opusz czać szafy.



„Chłopi wie dzą, że dziś u mnie nie ma żad nej pracy”, powie działa, „Ale i tak ktoś
może przyjść, więc uwa żaj” – ostrze gła.

Na podwórku i w domu pano wała cisza. Sara zapra gnęła na chwilę podejść do
okna. Zoba czyć słońce, niebo. Prze cież nikogo nie ma. Nic się nie sta nie. Wyda wało
jej się, że czuje zapach powie trza z pól i łąk. Patrzyła pro sto w słońce. Tak pra gnęła
stąd wyjść. Nagle na podwórku jak spod ziemi wyrósł męż czy zna. Scho wała się
prze ra żona.

Nie widział mnie, pomy ślała w panice.
Wozy eses ma nów zja wiły się na podwórku jesz cze tego samego dnia, nie długo po

tym, jak pani Zofia wró ciła z mia steczka. Z oddali zaczęły dobie gać szorstko
i agre syw nie brzmiące słowa, wszę dzie było sły chać rej wach i krzyki. W domu i na
podwórku zapa no wało pan de mo nium. Drzwi otwo rzyły się z hukiem. Pani Zofia
została aresz to wana. Zabrano ją razem z Sarą do budynku szkoły prze ro bio nego na
poste ru nek Gestapo. Sara została wepchnięta do izby zatrzy mań, gdzie sie dzieli już
inni ludzie. Panią Zofię popro wa dzono do odręb nego pomiesz cze nia. Prze ra żeni
ludzie sie dzieli w ciszy na twar dych krze słach. Nie roz ma wiali ze sobą, uni kali
spoj rzeń, każdy modlił się i bła gał w cicho ści ducha o wyj ście na wol ność. W tym
pomiesz cze niu Sara spę dziła wiele godzin. Na ścia nie wisiał por tret Hitlera.
W kółko zada wała sobie pyta nie, jak mogła być tak nie ostrożna i dopu ścić do takiej
sytu acji. Myślała o pani Zofii. Obwi niała się o to, co się stało. Nie mogła sobie tego
wyba czyć.

Do Auschwitz przy je chała razem z grupą mło dych kobiet. W sąsied nim wago nie
były dzieci, w innym starcy. Wszy scy zostali od razu skie ro wani do komór
gazo wych. Ona i pozo stałe kobiety jesz cze chwi lowo oca lały. Zanim pociąg ruszył,
wrzu cono do wago nów zwłoki – jechały wraz z żyją cymi, aby potem spło nąć
w kre ma to riach.

*
Była Żydówką, ale jej pocho dze nie nie miało dla mnie zna cze nia. Napi sa łem, że
była Żydówką, bo zna la zła się w miej scu, gdzie Żydów czę ściej niż innych
ska zy wano na śmierć. Począt kowo zada wała sobie pyta nie, dla czego nie poszła do
komory gazo wej wprost z rampy wyła dow czej. Szybko zro zu miała, że ura to wały ją
mło dość i zdol ność do pracy i, mimo tak strasz nych doświad czeń, jakaś nie sa mo wita
wewnętrzna siła. Zaraz po przy jeź dzie oddzie lono ją od star szych i cho rych
i zamknięto w nie du żym budynku, gdzie wraz z innymi zdol nymi do pracy kobie tami
prze sie działa na gołej pod ło dze do rana.



Opo wie działa mi, że roze brali je do naga, zapro wa dzili do męskiej czę ści obozu,
do więź niów fry zje rów, by ogo lili im głowy i inne czę ści ciała. W kolejce stały
dzie się cio let nie dziew czynki i doro słe kobiety. Ich włosy spa dały na pod łogę, jasne,
ciemne, rude, dłu gie, krót kie, pasma, pukle, loki. Pod da wały się temu w ciszy,
prze peł nione uczu ciem upo ko rze nia.

Potem roz legł się wrzask. Eses manki darły się i sma gały więź niarki pej czami.
– Jeste ście robac twem! Brud nym, ohyd nym robac twem! – ostry głos ciął

powie trze. – Nikomu nie po trzeb nym plu ga stwem!
Sara nie patrzyła im w oczy. Ni gdy nie patrzyła w oczy.
W pierw szym dniu Sarze wyda wało się, że dziwne istoty w pasia kach są

pozba wione ciał, mają kości zakoń czone gło wami, które roz glą dają się na boki.
Istoty wyglą dały, jakby od dawna nie żyły. Budziły w niej lęk i obrzy dze nie. Potem
ogar nęły ją smu tek, żal. Prze można chęć pomocy. Mówiła, że jej barak był duży, ale
klau stro fo biczny. Stały tam pię trowe pry cze, a na nich leżały setki kobiet wci śnię tych
po kilka na jedno nędzne posła nie. Sara uno siła się mię dzy snem a jawą, przed
oczami miała obrazki z daw nego życia, czuła tamte wra że nia i zapa chy. Chro niła
swój świat, zapi sy wała go w pamięci, wie działa, że tylko w ten spo sób może oca lić
sie bie. W zde rze niu z wido kiem prycz i więź nia rek, odgło sami pła czu, kaszlu, ze
smro dem, któ rego nie wywie wał nawet wiatr prze do sta jący się przez szcze liny
w budynku, jej prze szłość wyda wała się czymś tak nie re al nym, że któ rejś nocy
zadała sobie pyta nie, czy ist nieje naprawdę, czy dawny świat powstał w jej gło wie
jako ilu zja.

W naszych bara kach działo się podob nie. Z róż nych kątów docho dziły jęki
i zawo dze nie. Nie modlił się już nikt oprócz nowo przy by łych. Z cza sem wyglą dało
to tak, jakby wszy scy odwró cili się od Boga albo Bóg od nich. I stale kogoś
bra ko wało, ktoś zni kał, odcho dził, nie wra cał. Jego miej sce zaj mo wała nowa osoba.

Sara była nie zwy kła. Pod trzy my wała na duchu innych. Brała na sie bie to, czego
nie mogły zro bić słab sze od niej kobiety. Wychu dzo nym dziew czyn kom odda wała
wła sne racje żyw no ściowe. Dla naj młod szych naj gor sze były głód i doły klo aczne,
wszech obecny smród odcho dów, gni ją cych ran, dymu. Pła kały, chciały do matek.
Tuliła je i pocie szała, opo wia dała im histo rie ze świata swo jej ilu zji. Pra co wała
w obo zo wym ogródku, przy no siła cza sem natkę mar chwi, pod kra dała się tam, gdzie
wyrzu cano resztki z kuchni, i prze my cała to, co nada wało się do jedze nia. Zakra dała
się także do baraku dzie cię cego, budynku z rzę dami prycz, na które rzu cono wiązki
słomy. Na każ dej z nich sypiało kil koro dzieci. W oto cze niu robac twa i brudu.
W baraku było potwor nie zimno. Dzieci rów nież gło dzono. Sara przy cho dziła do
nich w nocy wraz z innymi kobie tami. By prze mknąć się nie po strze że nie, musiały
czoł gać się po ziemi, omi ja jąc obro towy reflek tor oświe tla jący teren obozu. Kobiety
sta rały się zro bić co w ich mocy, żeby pomóc dzie ciom: odga niały szczury,



tłu ma czyły, że pod czas zastrzy ków nie wolno pła kać, bo grozi to śmier cią, przy no siły
słomę i jedze nie.

Sara bar dzo prze żyła przy jazd grupy dzieci do Auschwitz. Dosko nale to
widzia łem. I mam ten widok wciąż przed oczami. Dzieci. Setki dzieci. Nie
wie dzie li śmy, skąd przy były. Roz glą dały się. Star sze trzy mały młod sze za ręce. Szły
pro wa dzone przez straż ni ków i psy wprost do komór gazo wych. Obser wo wa li śmy tę
zbrod nię z daleka. Ludzie zakry wali twa rze dłońmi. Pła kali. Totalna bez sil ność.
Patrzysz i nie możesz nic zro bić. Nic. Nawet naj tward szy by tego nie wytrzy mał.
Sara przy się gła sobie wtedy, że oto czy osa mot nione i pełne bólu dzieci jesz cze
lep szą opieką.

Opo wia dała mi o kobie tach ze swo jego baraku, o tym, jak po kolei odcho dziły:
stare, słabe, chore, nie zdolne do pracy. Nie po trzebne. Miała w obo zie brat nią duszę.
Zbli żyły się do sie bie już na samym początku. O kilka lat star sza Mar ce lina bar dzo
Sarze poma gała, trzy mały się razem. Sara nie mogła dojść do sie bie, gdy Mar ce lina
zgi nęła w komo rze gazo wej.

Gdyby nie opo wie ści Sary, o wielu rze czach ni gdy bym się nie dowie dział. Na
przy kład o tym, jak w gru dniowy dzień kazali kobie tom wyjść z bara ków nago
o świ cie i usta wić się na placu. Darli się, że muszą odwsza wić blok. Otwo rzyli
bramę i utwo rzyli wokół więź nia rek kor don. Naka zali kobie tom bie gać w kółko. Ta,
która się potknęła, zachwiała albo poru szała zbyt wolno, była wyła py wana za szyję
pół ko li stym zakoń cze niem laski i wrzu cana do rowu – głę bo kiego, wypeł nio nego
bło tem, z któ rego nie można było wyjść. Potem stały przez kilka godzin na placu,
a śnieg padał na ich ciała, chude i wycień czone. Sara wyznała mi, że w tam tych
chwi lach marzyła o szyb kiej śmierci. Myślała, że lepiej byłoby ni gdy tu nie
doje chać, umrzeć w trans por cie, w cuch ną cym, dusz nym wago nie, być jed nym z ciał,
które po przy by ciu na miej sce wyno szono. Kiedy stała naga na śniegu, czuła, że traci
zmy sły. Zasta na wiała się, kiedy ona i jej towa rzyszki nie doli zostaną roz strze lane.
W jaki spo sób zginą? Czy zamar zną, czy też ich cier pie nie skróci kula? Czy to sta nie
się za sekundę, czy za godzinę? Czas mijał odmie rzany odde chem. Teraz. Nie.
Jesz cze nie nad szedł ten moment.

Na początku pra co wała przy utwar dza niu drogi, w gospo dar stwie albo
w maga zy nie żyw no ścio wym. Była zwinna, szybka, sta rała się wyko ny wać swoje
zada nia tak, jak wyma gali oprawcy, i nie zwra cać na sie bie uwagi.

Bałem się o nią. Śmier tel nie się bałem. Wie dzia łem, że gdy opad nie z sił
i prze sta nie być uży teczna, czeka ją śmierć w komo rze gazo wej. A Sara powoli
opa dała z sił. Była coraz chud sza i bled sza. To mogło się stać więc każ dego dnia.

*



Ale Sara prze żyła. Zade cy do wał o tym jeden dzień. Zro biło się prze raź li wie zimno,
obóz po desz czu tonął w błot nej brei. Kobiety, a wśród nich Sara, kuliły się na
pry czach, głodne i prze mar z nięte. Do bloku wpa dły straż niczki. Dwie ładne
straż niczki, z fine zyj nie upię tymi blond wło sami. Weszły poważne, surowe,
z wyra zem twa rzy, od któ rego odwraca się wzrok. Sta nęły pośrodku. Kobie tom
kazały usta wić się w sze re gach wzdłuż pry czy.

Straż niczka, ta ład niej sza, o por ce la no wej cerze i błę kit nych oczach, wska zy wała
więź niarki ski nie niem dłoni, w któ rej trzy mała pejcz. Każda wywo łana przez nią
kobieta musiała wyjść na śro dek i wyko nać roz kaz eses manki. Sara opo wia dała, że
to był smutny i żało sny widok. Straż niczki znały słabe punkty wielu więź nia rek,
dawały im więc zada nia, któ rym kobiety z tru dem mogły spro stać. Niemki
prze drzeź niały je przy tym i wyśmie wały. Kopały. Na koniec sma gały je pej czem.
Więź niarki stały z pochy lo nymi gło wami. Bały się pod nieść wzrok. Poru szyć się.
Drgnąć. Oddy chać.

Sara modliła się w duchu, by eses manki nie wywo łały jej na śro dek. Do tej pory
brała udział w takich tor tu rach dwa razy i jakoś się jej udało. Stała teraz cicho ze
spusz czo nym wzro kiem.

„To dege ne ratki, pro sty tutki”, mówiły o straż nicz kach więź niarki. „Nie
przy pusz czasz nawet, do czego są zdolne. Ta ładna strze liła cię żar nej Marysi pro sto
w brzuch, a na Irkę – za to, że wysu nęła nogę za bar dzo do przodu na apelu – kapo
kazała wylać wia dro eks kre men tów i pozwo liła jej się umyć dopiero po trzech
dniach, kiedy nie czy sto ści cał kiem zaschły na pasiaku i wnik nęły w deli katną skórę
dziew czyny”.

– Und Sie? 11 – ład niej sza straż niczka wycią gnęła rękę w stronę Sary.
Spoj rzała na swoją kole żankę poro zu mie waw czo, po czym prze nio sła wzrok na

Sarę. W jej oczach poja wił się zło śliwy błysk. Pod Sarą ugięły się nogi.
To nie dzieje się naprawdę, pomy ślała. Widząc jej strach, straż niczka zaczęła się

śmiać.
– Idź – jakaś kobieta popchnęła ją w plecy. – Bo cię zabije.
Sara zro biła kilka nie pew nych kro ków przed sie bie.
– Sin gen!
Śpie wać. Miała śpie wać.
Kiedy opo wia dała mi o tym, od razu przy po mnia łem sobie, jak odpro wa dza łem ją

na lek cje śpiewu. Dopiero nie dawno dowie dzia łem się, że śpie wała od dziecka,
zawsze nuciła coś pod nosem. Wszy scy mówili, że ma piękny głos. Nauczy cielka
śpiewu chwa liła ją i mówiła, że może wyro snąć na sławną śpie waczkę. Pod jej
kie run kiem Sara nauczyła się kilku arii ope ro wych i wyko nała je na szkol nym
kon cer cie w dużej sali.



Sto jąc przed straż niczką, otwo rzyła usta, by zaśpie wać jedną z arii, lecz nie
potra fiła wydo być z sie bie głosu. Niemki coraz bar dziej się nie cier pli wiły, śmiały
się i ubli żały Sarze, ale było widać, że wzbiera w nich złość. Zwłasz cza w tej
domi nu ją cej w tym tan de mie, tej ład niej szej. Zbli żyła się do Sary. Pod brodę
pod su nęła jej pejcz. Ich spoj rze nia się spo tkały. Straż niczka prze szyła Sarę
wzro kiem i powtó rzyła gło śno, dobit nie:

– Sin gen!
Sara prze łknęła ślinę. Jej nogi drżały. Zda wała sobie sprawę, że jej czas się

kur czy, sekundy mijały. Nabrała powie trza w płuca, otwo rzyła usta. I stał się cud.
Usły szała swój głos. Brudny, śmier dzący barak wypeł niło O mio bab bino caro
Gia coma Puc ci niego z opery Gianni Schic chi. Począt kowo śpie wała cicho
i nie pew nie. Nikt jej nie prze ry wał. Przy mknęła powieki. Śpie wała coraz gło śniej,
czuła, jak jej głos staje się moc niej szy. Wszystko wokół prze stało ist nieć.
Wyobra ziła sobie, że znów śpiewa na sali kon cer to wej w pięk nej sukni uszy tej
spe cjal nie na tę oka zję przez kraw cową mamy. Ten nie zwy kły utwór w wyko na niu
Sary, więź niarki z wyta tu owa nym nume rem i ogo loną głową, prze szy wał aż do
trzewi, uno sił się daleko stąd, wzla ty wał w powie trze wysoko.

Sto jąca dalej straż niczka wciąż uśmie chała się urą gli wie, do końca odgry wa jąc
naj ohyd niej szą z życio wych ról. Ta bli żej Sary już dawno zabrała pejcz spod jej
brody i cof nęła się o krok. Poni ża jący uśmie szek powoli zni kał z jej twa rzy.
Owi nięte chust kami głowy więź nia rek pod nio sły się, wypro sto wały ramiona.
Kobiety patrzyły na Sarę z zachwy tem i w zdu mie niu. Jej śpiew roz brzmie wał jak
wyba wie nie, speł niona modli twa. Był czymś wyśnio nym.

Gdy skoń czyła, zapa dła cisza. Więź niarki nie ruszały się, bały się oddy chać. Sara
stała z pod nie sioną głową. Jej oczy błysz czały. Ładna nad zor czyni zagry zła usta. Na
chwilę stra ciła rezon. Naj wy raź niej zasta na wiała się, co zro bić, jak się zacho wać.
Powol nym, ale sta now czym kro kiem zbli żyła się do Sary. Jej piękne ofi cerki
wspa niale pre zen to wały się na szczu płych nogach.

Ude rzy mnie, za chwilę zamach nie się pej czem, myślała Sara ze stra chem,
przy go to wu jąc się na cios. Jakoś to zniosę, to lep sze od sta nia nago na placu, od
wcho dze nia do kadzi z brudną, śmier dzącą wodą, od smrodu palo nych ciał.

Straż niczka koń cem pej cza dotknęła jej twa rzy. Prze su nęła nim po policzku,
dotknęła ust. Nie spusz czała z Sary wzroku. Tych kilka sekund trwało wiecz ność.
Więź niarki wstrzy mały oddech. Straż niczka nie ode zwała się sło wem. Nagle
odwró ciła się, ski nęła na kole żankę głową i obie wyszły z baraku.

Ta ład niej sza wró ciła następ nego dnia. Wezwała Sarę kiw nię ciem ręki i od tej
pory robiła tak czę sto. Sara mogła się umyć, dosta wała czy stą odzież i posi łek.
Została prze nie siona do baraku, w któ rym pano wały tro chę lep sze warunki.
Wyzna czono jej nowe zada nie – śpie wa nie. Była przy pro wa dzana na spe cjalne



wie czory orga ni zo wane u eses ma nów, a nawet do gabi netu jed nego z nich. Miał tam
gra mo fon, nasta wiał płytę z muzyką kla syczną, a potem roz ka zy wał jej śpie wać. Sara
śpie wała, pra co wała i przez cały poma gała dzie ciom. Ni gdy o nich nie zapo mniała.

Bałem się, że może spo tkać ją tam coś złego, a jed no cze śnie cie szy łem się, bo
wie dzia łem, że dopóki faszy ści będą się inte re so wać jej śpie wem, dopóty będzie
żyła. Musiała robić to pięk nie, bo głos rze czy wi ście rato wał jej życie i zapew nił
godziw sze warunki przez jakiś czas. Uzna łem, że los chciał, by Sara prze żyła. To był
dla mnie znak. Teraz już nic nie mogło cof nąć mojej decy zji o ucieczce. Nie
chcia łem bać się myśli, że zosta niemy tu na zawsze. Będziemy żyć z lękiem, myśląc,
że tak jest łatwiej: przy sto so wać się. Lecz jaki jest sens życia bez nadziei?

*
Lato tysiąc dzie więć set czter dzie stego czwar tego roku było duszne. Wszę dzie
śmier działo tru pami. Sta ra łem się nie oddy chać, słod kawo-mdlący dym spra wiał, że
stale chciało mi się wymio to wać. Kiedy odcho dziła zima, nie mogli śmy się
docze kać cie plej szych dni. Wio sna zawsze oddala cho roby i cier pie nie, nie sie
nadzieję. Jed nak let nie upały oka zały się nie mi ło sierne.

Na początku lata znik nęli z obozu Edek i Mala 12. Wszy scy im kibi co wali.
Życzy łem im, żeby się udało. Kochali się. Tak jak my. Ludzie opo wia dali sobie
o nich w sekre cie. Odżyły wspo mnie nia ze świata, o któ rym mie li śmy zapo mnieć.
Myśli o miło ści, pięk nie. Zwy kłe ludz kie tęsk noty. Były chwile, że strach prze sta wał
ist nieć. Więź nio wie cho dzili z unie sio nymi gło wami. Nikt nie był w sta nie ode brać
im rado ści z ucieczki dwojga mło dych, któ rzy się kochają.

Dało mi to potęż nego kop niaka. Wie dzia łem, że już się nie wyco fam. Przez cały
czas tłu ma czy łem sobie, że nie można się bać. Strach odbiera moc. Trzeba iść do
przodu, robić to, co się posta no wiło, odważ nie. Trzeba unieść się ponad życiem,
popa trzeć na nie z góry i zoba czyć, prze ko nać się z całą siłą, że można prze kro czyć
nie prze kra czalne, samego sie bie, swój strach, i uwie rzyć, że można wszystko.

*
My też uciek niemy. Też będziemy wolni. W prze bra niu eses mana przyjdę po Sarę

i zabiorę ją na wymy ślone prze słu cha nie. Widzia łem nie raz, jak żan darmi
wypro wa dzają więź niów przez bramę na prze słu cha nia do budyn ków poza tere nem
obozu. Tak to sobie obmy śli łem.

Zaopa trzony w sfał szo waną prze pustkę wyru szę przez obóz, kie ru jąc się ku jed nej
z bram. Za każ dym razem, gdy sobie to wyobra ża łem, serce waliło mi jak osza lałe.



Sta ra łem się zacho wać zimną krew. By niczym się nie zdra dzić, z niczym nie wpaść.
Zacho wać zdrowy roz są dek i mieć prze my ślany każdy krok. Nauczyć się bycia

eses ma nem, tak, by na punk tach kon tro l nych nikt nie roz po znał w żan dar mie SS
prze bra nego więź nia.

Żyli śmy dalej, z dnia na dzień, z godziny na godzinę. Pew nego dnia, gdy spo tka łem
Sarę, była bar dziej przy gnę biona i jakby drob niej sza niż wcze śniej.

– Nie pójdę tam wię cej. Nie chcę – powie działa, gdy mogli śmy zamie nić kilka
słów i spę dzić ze sobą chwilę w maga zy nie.

– Coś się stało…? Ktoś cię skrzyw dził? – zapy ta łem z trwogą.
– Nie, ale… – wes tchnęła. – Śpie wa nie dla nich jest katorgą. Czuję się brudna.
– Ratuje ci życie. Nie masz wyj ścia. Musisz śpie wać.
– Nie wiem, czy dam radę dalej.
– Dasz. I będziesz żyć.
– Będę? I tak nas tu zagło dzą. Wszyst kich.
– Masz, jedz, ja już zja dłem – wyją łem z kie szeni kromkę chleba.
Śni li śmy o nim wszy scy, o bia łym bochenku z chru piącą skórką. Ten był gli nia sty,

ohydny, ale był tym, co mia łem naj cen niej szego. Ta mie szanka mąki z tro ci nami
rato wała nam życie.

– Będziemy żyć, Saro.
– Skąd to wiesz?
– Uciek niemy stąd.
Prze stra szyła się. Sku liła ramiona.
– Jak to uciek niemy? Stąd nie ma ucieczki, Janku. Nie ma.
– Nam się uda.
– Boję się. Zła pią nas i zabiją.
– Dla czego tak mówisz? Innym się udało. Edek i Mala… Ucie kli. Nie zła pali ich.
– Skąd to wiesz? Może zła pali.
– Gdyby tak się stało, od razu by nam to obwie ścili. Trą bi liby o tym dzień i noc.
– No może tak. Na pewno tak… Ale teraz straż nicy są na pewno czujni

i spraw dzają wszystko podwój nie.
– Nie. Wła śnie teraz stracą czuj ność. Bo są prze ko nani, że każdy tak myśli i nikt

nie będzie pró bo wał uciec.
– Nie wiem. Może tak jest – Sara zagry zła usta.
– Saro, prze cież to się skoń czy. Jesz cze będziesz się budzić we wła snym pokoju –

 wzią łem jej twarz w dło nie i powie dzia łem dobit nie: – Wyj dziemy stąd. Cokol wiek
się sta nie, musisz być prze ko nana, że jest w tobie coś, jakaś iskra, któ rej nikt i nic
nie zgasi. A życie, które masz przed sobą, jest waż niej sze od tego, które minęło. A ty
masz przed sobą przy szłość. I ja też ją mam.



Nie wiem, skąd wzięły mi się takie słowa, ale byłem pewny sie bie i chyba tym
obu dzi łem w niej cień nadziei. Nie ode zwała się. Patrzyła. Tylko patrzyła.

– Kocham cię – powie dzia łem.
Udała, że nie sły szy.
– Kocham cię – powtó rzy łem.
– Jak możesz mnie kochać? – spu ściła wzrok – Jestem okropna.
– Nie.
– Nie mam wło sów. Już zapo mnia łam, jak to jest je mieć.
– Odro sną szybko. Będą piękne.
– Ale nie wyróż niam się za bar dzo, prawda? Bo odkąd ucie kła Janka Nowak,

wszyst kie mają golone głowy, nie tylko Żydówki.
– Jesteś naj pięk niej szą istotą, jaką znam.
– Mówisz tak, żeby mnie pocie szyć. I… Janka ucie kła, ale zła pali ją i przy wieźli

z powro tem. Wtedy utwo rzyli kom pa nię karną dla kobiet. Dobrze wiesz, co to
zna czy.

– Ale ucie kła. Poka zała, że można. Inni też ucie kali i im się udało. Nam też się
uda, nie wró cimy tu wię cej.

– Ty znowu to samo. Janku… Ja nie zosta wię dzieci. Nie mogę.
– Nie pomo żesz im, zosta jąc. Bo twoje śpie wa nie się kie dyś skoń czy. To tylko ich

kaprys na krótki czas.
– Ale dzieci zawsze cze kają. Kiedy nikt do nich nie przy cho dzi, pła czą. Wołają

matki. Gdy zro zu mieją, że matki wię cej nie przyjdą, ktoś musi przy nich być.
– Posłu chaj. Dzie ciom dałaś wiele wspa nia łych chwil. Te, które prze żyją wojnę,

zapa mię tają cię na całe życie. W obo zie są też inne kobiety, które się nimi opie kują.
A po nich przyjdą nowe. Nie które z dzieci wciąż mają matki. Tak będzie do dnia, aż
to wszystko się skoń czy. Nic wię cej zro bić nie możesz. A naszą ucieczką poka żemy
ludziom, że można, damy im nadzieję.

– Nie wiem, czy dam radę. Tak się boję.
– Nie bój się. Zostaw to mnie – zro bi łem wszystko, by w moim gło sie było

sły chać pew ność. – A teraz już idź, bo zaczną cię szu kać.
– Tak. Idę – wes tchnęła.
W drzwiach odwró ciła się i powie działa:
– Ja też cię kocham.

*
Gdy bym wtedy wie dział, że nie ba wem zła pią Malę i Edka, że urzą dzą im pie kło,
będą tor tu ro wać, może nie był bym taki odważny. Gdy bym wie dział to, co wiem



teraz, że po cięż kim, okrut nym śledz twie Edka powie szą, a Mala pode tnie sobie żyły
żyletką, będzie umie rać w dro dze do kre ma to rium, aż w końcu dosta nie strzał
w głowę, być może ni gdy nie pod jął bym decy zji o ucieczce.

Wtedy jed nak nie mia łem tej wie dzy i byłem tak zde ter mi no wany, że nic nie było
w sta nie mnie zatrzy mać. Nawet gdy Niemcy zebrali nas na placu i ogło sili, że ich
mają. Zła pali tę parę ban dy tów, wła śnie ich przy wieźli i osa dzili w wię zie niu.
Ludzie byli wstrzą śnięci, a ja sądzi łem, że potrzy mają ich przez jakiś czas
i wypusz czą na teren obozu, jak robili w przy padku nie któ rych więź niów. O tym, że
ich zamor do wali, dowie dzia łem się dużo póź niej.

Sara w tym cza sie trzy mała się na ubo czu. Dowie dzia łem się, że gorzej się czuje,
ale żeby nie umrzeć w kre ma to rium, udaje, że nic jej nie jest. Odcho dzi łem od
zmy słów i podzi wia łem ją za siłę. Bałem się, że to może być tyfus. To ozna cza łoby
koniec. Cho rych na tyfus wysy łano do gazu bez mru gnię cia okiem. Ona nie mogła
umrzeć. Przez cały czas zasta na wia łem się, co mogę zro bić, jak jej pomóc.

– Ona koniecz nie potrze buje lekarstw – patrzy łem bła gal nie na Leszka, jakby jego
misją było zawsze rato wa nie całego świata.

– Zako cha łeś się?
– Daj spo kój. Po pro stu… A nawet jeśli? To co?
– Jezu. Zwa rio wa łeś. Tutaj?
– Zdo bę dziesz coś dla niej? Pro szę.
– A mam inne wyj ście? Wiesz prze cież, że tak. Jutro będę w szpi talu, coś

wykom bi nuję. Uspo kój się, będzie dobrze, ona prze żyje.
– Trzeba ją rato wać.
– Stary. Obie cuję, że zro bię co w mojej mocy.
Nie widzia łem jej przez jakiś czas. Cho dziła do pracy i nie miała już sił na nic

wię cej, na ukrad kowe spo tka nia, wymy ka nie się z baraku. Widy wa łem ją z daleka,
jak uda wała się w gru pie więź nia rek do maga zynu, pod czas gdy ja wyrów ny wa łem
teren przy bara kach albo przy budo wie nowej drogi roz łu py wa łem kamie nie. Za
każ dym razem wyobra ża łem sobie, że prze sta jemy być nie wol ni kami i wie dziemy
gdzieś wspólne życie.

Leszek, tak jak obie cał, zała twił jej jakiś lek, nawet nie wiem, co to było,
naj waż niej sze, że sta nęła na nogi i tliła się w niej wola życia. W tym cza sie
skoń czyło się jej śpie wa nie. Eses mani mieli już nową zabawkę, Sara im się
znu dziła. Z roz pędu została przy dzie lona do obo zo wej orkie stry kobie cej, mimo że
nie umiała grać na żad nym instru men cie. Więź niarka z orkie stry szybko nauczyła ją
grać na fle cie. Sara była muzy kalna, więc robiła postępy. Bałem się, że to nie potrwa
długo i skażą ją na śmierć. Czu łem, że ona też zdaje sobie z tego sprawę, choć wcale
o tym nie roz ma wia li śmy. Oboje wie dzie li śmy, że czas ucieka, mamy go coraz mniej.



Mówiła mi, że gra nie w orkie strze oka zało się gor sze od śpie wa nia. Gor sze od
mrozu, głodu, pracy ponad siły. Orkie stra grała codzien nie, dwa razy na dobę. Rano,
gdy grupy więź niów szły do pracy, i pod czas ich wie czor nego powrotu. Potem
orkie stra grała, kiedy poja wiały się nowe trans porty. Był to czas, kiedy wszy scy, bez
selek cji, od razu tra fiali do komór gazo wych. Ci bie dacy sły szeli muzykę i machali
w kie runku orkie stry, nie zda jąc sobie sprawy, że idą na śmierć. Świa do mość, że
muzyka towa rzy szy zagła dzie, była dla Sary nie do znie sie nia. Podob nie jak to, że
będąc w orkie strze, jest w jakimś sen sie uprzy wi le jo wana.

– Co z tego, że mam teraz poduszkę i lep sze warunki życia, że nie śpię z setką
kobiet? – mówiła. – Zro zum, ja tak nie potra fię. Wariuję. Gra jąc na fle cie, pro wa dzę
ludzi na śmierć. – Poma ga cie im, dzięki wam nie wie dzą, do ostat niej chwili nie
wie dzą.

Zała mała się, gdy pew nego dnia grała i roz po znała w tłu mie zmie rza ją cym do
kre ma to rium kolegę ze szkoły. Grała, a on szedł, nie zda jąc sobie sprawy, że za
chwilę zosta nie spa lony. Nie mogła ode rwać od niego wzroku.

Stała się pełna sprzecz no ści. Bała się, roz pa czała, chciała uciec, a po chwili się
z tego wyco fy wała. Działo się z nią coś dziw nego. Została też odizo lo wana od
bara ków, w któ rych prze by wały dzieci. Jej barak stał po dru giej stro nie obozu, więc
prze do sta nie się do tam tej czę ści nie było już moż liwe.

*
Na ucieczkę z Auschwitz ni gdy nie było dobrego czasu. Z tyłu głowy nara stał szept:
A może jed nak nie, może nie teraz, za mie siąc, a może wcale, bo prze cież się nie
uda. A może to wszystko samo się skoń czy i wyj dziemy na wol ność, nie trzeba
będzie ucie kać. Kiedy tylko ten szept powra cał, od razu odga nia łem go od sie bie, bo
wie dzia łem, że słu cha jąc go, mogę zwąt pić, pod dać się, zała mać. Sarze o tym nie
mówi łem, przed nią gra łem twar dego i pew nego sie bie.

Dzięki papie ro som, które skwa pli wie brał ode mnie kapo, mie li śmy coraz dłuż sze
widze nia i mogłem przy go to wać sie bie i ją do ucieczki.

– Janku…
– Tak?
– To nie moż liwe. Przy szło ści nie ma.
– Pokażę ci, że jest.
– Nie.
– Jest. Będziesz ją miała. Obie cuję ci.
Pomysł długo nosi łem w sobie, potem powie dzia łem o nim Sarze. Teraz przy szedł

czas na Leszka. Potrze bo wa łem jego pomocy. Zdra dzi łem mu plan ucieczki.



– Osza la łeś?
– Nie.
– Tylko nie mów, że naprawdę się w niej zako cha łeś.
– A po co według cie bie się z nią spo ty kam?
– No, tak… wiesz…
– Nie. Kocham ją.
– Jezu, też wybra łeś sobie czas. Do reszty ci odbiło. Zwa rio wa łeś.
– Nie zwa rio wa łem. I nie zako cha łem się w niej tutaj. Znam ją jesz cze

z War szawy. Wydo stanę ją stąd.
Leszek patrzył na mnie jak na kom plet nego idiotę.
– Nie wie rzę w to, co sły szę. Myśla łem, że jesteś nor malny. Chcesz zgi nąć?
– A tu nie zginę?
– Przy dobrych ukła dach nie.
– Prze stań. Musisz mi pomóc.
– Ani myślę. Nie wpa kuję cie bie i sie bie na pewną śmierć.
– Pomo żesz mi. Nie masz wyj ścia. Pro szę.
– Aha. Po moim tru pie.

*
Sara pew nego dnia powie działa:

– Janku, nie mogę stąd wyjść.
– Dla czego, co ty mówisz?
– Nie zosta wię tych dzieci.
Była bar dzo smutna, z oczu pły nęły jej łzy, a ja zro zu mia łem, że nie spo tka łem

dru giej osoby, która ma tak dobre serce i w któ rej wszystko jest piękne i melo dyjne,
nawet jej cichy płacz.

– Tak. Poza tym zro zum: nie dadzą ci stąd wyjść, choć byś była świa to wej sławy
wir tu ozem. Nie widzisz, co się dzieje? Jesteś Żydówką. Już nie śpie wasz, nie masz
tu szans. A coraz bar dziej słab niesz. Taka jest prawda. Wyj dziemy razem albo razem
tu zgi niemy.

Patrzyła na mnie w mil cze niu, nie dowie rzała, że wydo sta nie się z obozu śmierci
w ogóle jest moż liwe.

– A teraz posłu chaj uważ nie. Cze kaj na mój znak. Musisz być na to gotowa
każ dego dnia. Może powiem ci z wyprze dze niem, co i jak. A może po pro stu przyjdę
i tak, jak sto isz, będziesz musiała wyjść. Zro bisz to, co ci powiem. Musisz mi ufać.

– Dobrze – przy tak nęła, ocie ra jąc łzy. Drżała.



– Będziesz szczę śliwa, zoba czysz. I będziesz miała dobre życie. Obie cuję ci –
 przy tu li łem ją. – Kiedy wybie rzesz nadzieję, wszystko sta nie się moż liwe, pamię taj.

Nie wiem, skąd bra łem te mądro ści, bo sam się bałem i drża łem w środku na
samą myśl o dniu naszej ucieczki, ale jeśli miała nam się udać, musia łem dać Sarze
pew ność, być dla niej opar ciem. Serce we mnie zamarło, gdy bez słowa popa trzyła
na mnie sze roko otwar tymi oczami i zaci snęła swoją dłoń na mojej. Był to prze kaz
miło ści, nadziei, zaufa nia.

Dwa dni póź niej, idąc z moją grupą do pracy przy rowach, dostrze głem ją
w oto cze niu innych kobiet. Podą żały na plac zagrać melo dię dla nowo przy by łych,
w rytm któ rej pod da dzą się selek cji, zostaną roz dzie leni, osa mot nieni, ska zani na
życie w obo zie albo natych mia stową śmierć. Mija li śmy się, byli śmy na tyle bli sko,
że mogłem unieść wyżej głowę i prze ka zać jej spoj rze niem: wszystko dobrze, głowa
do góry.

*
– Nie rób tego.

– Uda się.
– Mówię to po raz kolejny. Nie rób tego.
– Prze stań.
– Oni zginą… Cisza… ktoś idzie.
Zamar li śmy. Leszek po chwili ode tchnął z ulgą.
– Przez to twoje kocha nie wszyst kich nas wyślą do gazu.
– Nie wyślą. Ucieknę i pomogę się wydo stać innym.
– W jaki spo sób?
Nie wie dzia łem. Ale zawsze uwa ża łem, że naj gor sza jest sta gna cja, pod da nie się.
– Słu chaj, tamci zginą. Oni im tego nie darują – krę cił głową Leszek.
– Kto? Jacy tamci?
– Edek i Mala. Zginą. Długo nie wypusz czają ich z wię zie nia, ale mam

infor ma cję, że pla nują ich zamor do wać i zro bić z tego poka zówkę. Na jakim ty
świe cie żyjesz?

– Nie zabiją. Są mło dzi, mogą ciężko pra co wać, nie pozbędą się ich. Chcą ich
tylko zła mać. Uka rać.

– Już zapo mnia łeś, jak to się tu odbywa? – prze ko ny wał Leszek. – To są sady ści.
Myślisz, że w razie czego będą cię słu chać i się z nimi doga dasz? Coś
wyne go cju jesz? Czło wieku…

– Nie będzie nic do nego cjo wa nia. My nie zgi niemy. Nie wrócę tu. Opo wiem
światu, co się tu dzieje. Leszek, pomo żesz mi?



Zamilkł, popa trzył mi uważ nie w oczy. Wie dział, że się nie wyco fam, a jego próby
prze ko ny wa nia i argu menty, któ rymi kar mił mnie od kilku dni, nic nie dadzą. Widząc
moją deter mi na cję, zamknął oczy i głę boko wes tchnął.

– Dobra, posłu chaj – ode zwał się nagle. – Mogę wynieść, co trzeba, z bloku
szpi tal nego – powie dział cicho.

– Co wynieść?
– Tru ci znę. Musisz ją mieć przy sobie na wypa dek, gdyby coś poszło nie tak.
– Prze stań. Nie. Nie ma takiej potrzeby.
– Nie bądź taki pewien.
– Życz mi dobrze.
– Życzę i dla tego uwa żam, że powi nie neś ją mieć.
– Leszku. Masz wszę dzie doj ścia. Załatw mi mun dur eses mana.
– Boże. W co ty mnie wplą tu jesz. Prze cież to nie ma prawa się udać. Ty

w prze bra niu ofi cera SS? – Leszek spoj rzał na mnie kry tycz nie. – Żar tu jesz?
– Nie. A jak mam ina czej uciec? W tych łachach sko czyć przez druty?
– Posłu chaj, jesteś za chudy. I masz bladą twarz. Od razu poznają, że jesteś

więź niem. Cho lera, jesteś śmieszny, nie widzisz tego?
– Być może. Mogę być śmieszny.
Leszek rzu cił kilka prze kleństw.
– Znasz dobrze nie miecki?
– Na tyle, by mówić jak eses man – zawie si łem na chwilę głos i w duchu zada łem

sobie pyta nie, czy rze czy wi ście. – To jak? Zała twisz?
Jego policzki poczer wie niały. Minęła dobra chwila, zanim odpo wie dział.
– Zała twię.
– Dzię kuję. Wie dzia łem, że mogę na cie bie liczyć.
– Dobra. I co dalej?
– Wszystko mam w gło wie. Uło żone.
– Wyj dzie cie i dokąd pój dzie cie?
– Do lasu. A potem zoba czymy.
– Będziesz para do wał w stroju eses mana? A ona w pasiaku?
– Wymy ślimy coś.
– Mam nadzieję, bo ina czej od razu was zła pią.
– Posłu chaj mnie. Skom bi nuj mi ten mun dur tak, żeby na mnie paso wał.
– Nie wiem, dla czego to robię, ale masz to u mnie. Jutro dam ci znać na kiedy.
Zda wa łem sobie sprawę, że wplą tuję go w histo rię, od któ rej wolałby trzy mać się

z daleka. Ale był moim przy ja cie lem, nie jedno prze szli śmy razem w obo zie.
Wie dział, że decy zję już pod ją łem i tak czy ina czej ucieknę.



*
Mun dur był nowy, świeży, jak spod igły. Miał naszyte dys tynk cje Rottenführera.
Buty były tro chę pod nisz czone, przy cia sne, ale paso wały. Koszula, pas, spodnie też.
Leszek zała twił wszystko, co trzeba. Nie pyta łem, jak to zro bił, on nie zdra dził.
Mun du rem opa sał swój brzuch pod pasia kiem. Był tak chudy, że nic nie było widać.
Buty i czapkę scho wał do worka, który wło żył do kubła na śmieci i przy krył
pia chem. Bał się, ale górę nad stra chem brały emo cje i życze nie, żeby mi się udało.

– Ukryj to dobrze – powie dział drżą cym gło sem i rozej rzał się po maga zy nie.
– Nie bój się. Mam tu świetne miej sce. Jest zawa lone kubłami, nikt tam nie

zagląda – sta ną łem tuż przed nim i zaj rza łem mu w oczy.
– Nie wiem, jak ci dzię ko wać, Leszek. Ni gdy nie mia łem takiego przy ja ciela jak

ty.
– Daj spo kój – odwró cił wzrok i pró bo wał żar to wać, ale widzia łem, że drżą mu

ręce. – Żeby tylko nie wsa dzili nas razem do paki albo nie dali kulki w łeb. Chcę
jesz cze zaba lo wać.

– Powiedz, że mi się uda.
– Uda się – zawie sił na chwilę głos, po czym pokle pał mnie po ramie niu. –

 Ina czej po co zała twiał bym ten plu gawy mun dur? Ale tam jest jesz cze coś. Zobacz.
Wło ży łem rękę do kubła, pod śmie ciami wyczu łem jesz cze jeden worek.
– To ubra nia cywilne dla was. Musisz owi nąć się nimi pod eses mań ską bluzą.

Potem zdo bę dzie cie inne, ale na pierw sze dni powinno wystar czyć.
– Rany, Leszek. Pomy śla łeś nawet o tym.
Sta łem oszo ło miony, wyj mu jąc z worka spodnie, koszulę, suk nię i dwie pary

san da łów.
– Jak mam ci dzię ko wać? Nie wiem, co powie dzieć.
– Buty chyba będą dobre na nią? Wzią łem to, co było pod ręką.
– Tak, na pewno będą paso wać. A ona… Ona ma na imię Sara.
– Wiem.
– Nie bądź wście kły.
– Nie jestem. A wła ści wie to jestem. Niech ci będzie. Sara. Jestem na nią zły.
Wyści ska łem go. Przy tu li li śmy się jak bra cia. Ogar nęło mnie wzru sze nie.
– Dobra, już dość tych sen ty men tów. Scho waj teraz wszystko, tylko szybko, bo

nie długo wej dzie zmiana.
Odsu ną łem kubły naj ci szej, jak potra fi łem. Za nimi była wyrwa w ścia nie,

wci sną łem w nią pakunki i zasło ni łem deską. Znów zasta wi łem ją kubłami.
Byłem pod eks cy to wany. Strach przy szedł póź niej.



*
W ciągu kolej nych dni zają łem się przy go to wa niem ucieczki. Zbie ra łem rze czy
potrzebne na drogę, żeby śmy mogli prze żyć, zanim dokąd kol wiek dotrzemy: chleb,
nożyk, kon serwy. Mia łem doj ście do maga zy nów z żyw no ścią, udało mi się wynieść
kilka rze czy bez wzbu dza nia podej rzeń. Mia łem plan, by w dniu akcji razem
z san da łami dla mnie i Sary wło żyć je do żoł nier skiej sakwy.

Cza sem ogar niała mnie eufo ria, innym razem oble wał zimny pot. Ludzie
w Auschwitz umie rali, ale prze cież też stąd ucie kali. Nie które ucieczki się uda wały
i wszy scy, mimo że czę sto byli pod da wani zbio ro wym karom, napa wali się otu chą,
budzili w sobie nadzieję. Tra giczne w skut kach ucieczki wszy scy opła ki wali.
Eses mani zawsze zaja dle szu kali ucie ki nie rów. Nie odpusz czali. Uciecz kami żył cały
obóz. Byli śmy soli darni z tymi, któ rzy mieli odwagę wydo stać się za druty. I gdy nie
zostali zła pani, czu li śmy satys fak cję. W ludziach na chwilę zni kał zwie rzęcy strach.

Potem nastę po wało to gor sze. Bo ucieczki miały w obo zie swoje kon se kwen cje.
Wyły syreny i wszyst kich spę dzano na plac. Musie li śmy klę czeć albo stać po
dwa dzie ścia godzin z rękoma na karku. O biciu i kop nia kach nie wspo mnę.
Wie dzia łem dobrze, co czeka więź niów, kiedy uciek niemy i nam się uda. W takich
ape lach uczest ni czy łem trzy razy. Pamię ta łem, jak pod czas jed nej ze zbió rek
stwier dzono brak więź nia i zarzą dzono dodat kowy, karny apel. Sta li śmy na bacz ność
od połu dnia do póź nych godzin wie czor nych bez butów. Był listo pad. Padał deszcz.
Odwo łano apel dopiero wtedy, gdy więź nia zna le ziono kilka kilo me trów od obozu.
Leżał w rowie, zapewne upadł i zmarł z wycień cze nia.

Pomy śla łem, że być może jestem ego istą. A może wcale nie. Bo prze cież ratu jąc
sie bie i Sarę, daję innym siłę i nadzieję. W myślach pro si łem o wyba cze nie.

O tym wszyst kim roz my śla łem przez cały czas, w trak cie pracy, na pry czy, na
apelu. Bałem się potwor nie tego, co mnie czeka. Czy wszystko się uda, jak
zapla no wa łem? A jeśli coś pój dzie nie tak? Nie. Uda się. Opo wiemy światu o tym,
co dzieje się w obo zie Auschwitz-Bir ke nau. Będziemy wycią gać stąd ludzi. Nie
zda wa łem sobie sprawy, że świat nie będzie skłonny do zada wa nia pytań, a ja nie
będę chciał wię cej do tego wra cać.

Trzy dni póź niej Leszek wrę czył mi zie lony papie rek. Prze pustka. Praw dziwa.
Z pie czę cią. Wpa try wa łem się w nazwi sko: Sara Rawicz. I w dru gie: Rottenführer
Wil helm Schmitz. Czy ta łem ją kilka razy. Drżała mi ręka.

Nie było czasu do stra ce nia. Machina już dawno ruszyła pełną parą.
Przy dzie lono mnie do pracy w kuchni i maga zy nach. Chyba w nagrodę, inne

wytłu ma cze nie nie przy cho dziło mi do głowy. Dzi siaj wiem, że to było zrzą dze nie
losu. Wszystko nam sprzy jało.



*
Nie zdą ży łem się poże gnać z Lesz kiem. Tak praw dzi wie. Wszystko działo się bar dzo
szybko. Roz ma wia li śmy urwa nymi zda niami. W ostat nich dniach przed ucieczką
zaczął mnie uni kać. Cały Leszek. Nie lubił się roz czu lać.

Sarze oznaj mi łem w prze lo cie, wio ząc taczkę kamieni mię dzy bara kami, że to już,
że przyjdę po nią następ nego dnia. Patrzy łem pew nym wzro kiem, choć na samą myśl
o ucieczce drżały mi nogi. Sara kiw nęła głową, ale jej oczy były pełne stra chu.

Uczy łem się roli. Powta rza łem w duchu słowa komend po nie miecku.
Wsłu chi wa łem się w slang żan dar mów. Łowi łem ich powie dzonka. Wyobra ża łem
sobie scenę naszego wyj ścia przez bramę. Nie schrza nię tego, nie schrza nię,
powta rza łem sobie w duchu.

Tam tej nocy nie zmru ży łem oka. Zresztą i tak mało spa łem. Zwy kle wisia łem na
skraju pry czy i odga nia łem szczury.

Pora nek w dniu ucieczki niczym nie róż nił się od innych. W kółko to samo, od
świtu codzienne pro ce dury. Apel. Kawa łek chleba. Kubek kawy przy po mi na ją cej
pomyje. Komendy. Wrzask. Potem praca.

Mia łem do roz wie zie nia worki ziem nia ków i kotły. Potem musia łem poli czyć
bochenki chleba i podzie lić je na dwa dni. Wyko na łem zada nia skru pu lat nie.
Spie szy łem się, skoń czy łem przed cza sem. Kapo powie dział, że wróci nie ba wem,
mam zro bić, co do mnie należy, i potem pójść znów do kuchni. Posze dłem.
Spraw dzi łem, że pra cuje tam kilka osób. Nie zauważy, że mnie nie ma. Nie
zorien tuje się od razu. Zanim do niego dotrze, będziemy z Sarą już za bramą.

Wpa dłem do maga zynu. Ner wowo odsu ną łem kocioł i zaj rza łem do mojego
schowka. Ubra nia leżały na miej scu. Prze bie ra łem się tak szybko, jak było to
moż liwe. Cały drża łem. Wyda wało mi się, że sły szę czy jeś głosy i kroki, że
wszę dzie trza skają drzwi. Naj pierw spodnie i koszula. Potem prze wią za łem wokół
sie bie suk nię dla Sary i moje cywilne ubra nie. Na to wszystko wło ży łem mun dur.
Przej rza łem się ner wowo w zaśnie dzia łym lusterku. Byłem tro chę grub szy.
Prze mknęło mi przez głowę, że przy naj mniej nie będę przy po mi nał wychu dzo nego
więź nia. Na koniec prze wie si łem przez ramię żoł nier ską sakwę, do któ rej wsu ną łem
san dały dla mnie i dla Sary, nóż i to, co zgro ma dzi łem do jedze nia: kawał chleba
i kon serwy. Do pra wej kie szeni wsu ną łem prze pustkę. Przy gła dzi łem włosy.
Się gną łem po czapkę. Wypa dła mi z rąk.

Aż pod sko czy łem, gdy otwo rzyły się drzwi. Przy mkną łem oczy, by się uspo koić.
– Rany boskie, Leszek…
Objął mnie i mocno uści snął. Sta li śmy tak przez chwilę. A więc jed nak udało nam

się.
– Dzię kuję ci za wszystko, co zro bi łeś – powie dzia łem zdu szo nym gło sem.



– Stary, prze stań. I nie pró buj mnie stąd wycią gać. To jakaś ilu zja. Dam radę.
– Odnaj dziemy się. Obie cuję. Wiem, gdzie cię szu kać. Prusz ków. To bli sko

War szawy.
Uści snę li śmy się raz jesz cze.
– Bez niej nie ma przy szło ści – powie dzia łem cicho.
– Wiem, głupku. Poszedł byś dla niej na sam koniec świata. Na sam cho lerny

kra niec. A może jesz cze dalej. Dla niej. Dla sie bie. Dla mnie też. A teraz posłu chaj
uważ nie. Jakieś trzy dzie ści kilo me trów stąd mia łem kie dyś zna jo mych. Miesz kają
we wsi Grę bowo. Nazy wają się Sędzi kow scy. Odnajdź cie ich. Powiedz, że mój
ojciec, Ryszard Mar ci niak, dawno temu, w mło do ści grał z Kazi mie rzem
Sędzi kow skim w piłkę. Pomogą wam.

– Leszek…
– Idź już.
W jego oczach krę ciły się łzy, jakby wie dział, że ni gdy wię cej się już nie

spo tkamy. Zażar to wał. Jak zawsze, gdy chciał ukryć emo cje i wzru sze nie.
– Zabie raj się stąd, bo się jesz cze w tobie zako cham. Mimo że w tym wsza wym

mun du rze wcale nie jesteś przy stojny. Idź już.
I tak w środku upal nego dnia wysze dłem z maga zynu w mun du rze żan darma SS.

Oszo ło miony, drżący, z ser cem walą cym tak, jakby miało ze mnie wysko czyć. Chyba
wyglą da łem nie naj go rzej, bo kilku więź niów na mój widok przy sta nęło w bez ru chu.
Pochy lili głowy. Wzrok wbili w zie mię. Bali się. Poczu łem na sobie ich strach.
A więc tak to wygląda z dru giej strony. Jesteś panem życia i śmierci. Bogiem
w kró le stwie zła. To dało mi pew ność, że nie budzę podej rzeń. Sze dłem twar dym
kro kiem. Mogłem na zawo ła nie stuk nąć obca sami. Jestem nim, powtó rzy łem
w gło wie kilka razy. Rottenführer Wil helm Schmitz to ja.

*
– Los! Schnel ler! Looos! 13 – wrza sną łem nie swoim gło sem i popchną łem ją.
Zachwiała się. Szła przede mną w mil cze niu. Mija li śmy więź niów pra cu ją cych przy
kopa niu rowów. Okła da jący ich pałką kapo na nasz widok sta nął na bacz ność.

Jesz cze sto metrów. Jesz cze pięć dzie siąt. Przed nami miej sce, w któ rym wię zień
mógł się poja wić wyłącz nie w asy ście eses mana. Strefa śmierci. Drew niane wieże
war tow ni cze, a w nich kara biny maszy nowe na spe cjal nych sta ty wach, posta cie
war tow ni ków jak oło wiane figurki roz sta wione stra te gicz nie w jakiejś grze.

Czu łem suchość w ustach, po ple cach pły nęły mi strugi potu. Na hory zon cie
maja czyły zarysy szla banu, głów nej bramy i budki straż nika. Z każ dym kro kiem



sta wały się coraz więk sze. Za chwilę będzie po wszyst kim. Będziemy wolni. Nad
nami błę kit i słońce. Jest piękny dzień.

Nagle Sara zwol niła. Prze stra szy łem się, nie rozu mia łem, co się dzieje.
Wyglą dała, jakby każdy krok spra wiał jej ból.

– Halt! 14 – krzyk ną łem jej nad uchem.
Zatrzy mała się.
– Możesz iść? – wyszep ta łem.
Nie odpo wie działa. Zgięła się wpół, osu nęła na zie mię. Sta łem nie wzru szony,

choć niczego nie pra gną łem bar dziej, niż jej pomóc. Ale nie mogłem tego zro bić.
Eses mani nie poma gają więź niom wstać z ziemi.

– Wytrzy maj – powie dzia łem naj ci szej, jak tylko umia łem, odcze ka łem chwilę
i znów wrza sną łem

– Aufste hen! 15

Mia łem wra że nie, że straż nik obser wuje nas od dawna, zwłasz cza mnie, i że mimo
odle gło ści sły szał, jak wypo wia dam pol skie słowa, ja – Rottenführer Wil helm
Schmitz do Żydówki, par szy wej więź niarki pro wa dzo nej na prze słu cha nie, i już wie,
wszystko wie, przej rzał plan, ma go jak na dłoni.

Sara wstała. Ramiona jej drżały.
– Możesz iść? – powtó rzy łem.
Ski nęła głową. Wtedy znów zdo by łem się na krzyk.
– Gera de aus! 16

Pchną łem ją mocno. Brzmie nie wła snego głosu wydało mi się zdu mie wa jące.
Dobitne, cham skie, szorst kie, nie po zo sta wia jące cie nia wąt pli wo ści, jak bar dzo

nie na wi dzę tej więź niarki i jej podob nych, które ni gdy nie powinny były się uro dzić.
Mie siące spę dzone w obo zie zro biły swoje, wie dzia łem, jak wrzesz czeć, dość

nasłu cha łem się eses mań skiego wrza sku, tej nie ludz kiej into na cji, sakra men tal nych
komend powo du ją cych sła bość w kola nach, paniczny strach i dła wiące poczu cie
końca.

Ruszyła przede mną, patrzy łem na jej pochy lone plecy. Wzbu dzały we mnie
czu łość. Tak. Czu łość. Skon cen tro wa łem się na myśli o dniu, który nadej dzie, dniu,
kiedy Sara już zawsze będzie cho dzić wypro sto wana.

Jesz cze dzie sięć metrów, jesz cze pięć. Zaci sną łem usta, by opa no wać ich drże nie.
Za kilka sekund mie li śmy się zna leźć przy szla ba nie. Wło ży łem rękę do kie szeni.
Prze pustka. Zło żona we czworo. Była na swoim miej scu. Ode tchną łem z ulgą. Tuż
obok niej wyczu łem coś jesz cze. Co to może być – pomy śla łem w popło chu.

Straż nik na nasz widok wstał, dopiął pas i popra wił czapkę. Wyszedł z budki.
Sta nął w ulu bio nej pozie eses ma nów, dobrze zna nej więź niom, mają cej budzić
respekt i strach. Ręce sple cione na ple cach, sze roki roz krok, koły sa nie się w tył
i przód. Zasta na wia łem się wiele razy, jakie uczu cia kryją się za tą fasadą, czy jest



w nich miej sce na ludzki odruch, cień lito ści albo strach przed samym sobą. A może
nie ma tam nic aż tak nad zwy czaj nego, może wszyst kie uczu cia, nawet takie jak
nie na wiść i pogarda, zamie niły się w obo jęt ność. Zwy kłą obo jęt ność.

Straż nik uniósł brodę i brwi na czer wo nej, zaognio nej twa rzy, jakby dotknię tej
skórną zarazą. Stuk ną łem obca sami i wyrzu ci łem rękę przed sie bie w eses mań skim
geście. Pod ofi cer SS wypro sto wał się jak struna, jego ręka powę dro wała do góry,
wysoko i gor li wie, demon stru jąc cał ko wite odda nie, posłu szeń stwo wobec
obłą kań czej idei zagłady. Po kilku sekun dach opu ścił ramię, jego brwi znów
powę dro wały do góry. W ocze ki wa niu na wyja śnie nia ścią gnął usta. Sta łem, nie
mogąc się ode zwać i poru szyć. Sara drgnęła. W końcu wło ży łem dłoń do kie szeni
i wyją łem z niej prze pustkę. Sta ra łem się nie robić tego za szybko ani za wolno, by
żaden mój ruch nie wzbu dził podej rzeń. Ale uwaga pod ofi cera SS bły ska wicz nie
skon cen tro wała się na moich drżą cych pal cach, które pró bo wa łem ukryć, zwi ja jąc je
w pięść.

– Es ist kalt? 17 – zapy tał, chwy ta jąc doku ment. Jego palce były tłu ste, spo cone
i nie kształtne.

– Nein… Ich… Ich bin krank 18 – odpar łem, wyko nu jąc nie okre ślony ruch ręką.
Straż nik poki wał głową i powol nym ruchem roz ło żył prze pustkę. Długo

wpa try wał się w kartkę papieru ze śla dami rów nych zagięć od skła da nia na czworo,
prze pustkę do wol no ści, do świata za szla ba nem, choć tam wciąż trwała wojna.
Obra cał ją w pal cach, wysta wiał pod słońce, szu ka jąc nie wia domo czego i zer ka jąc
na nas co chwila spod czapki z tru pią czaszką. Ocie rał pot z czoła, tłu sty kosmyk
wło sów nie chciał się od niego odkleić. Słońce paliło coraz moc niej, zbli żało się
połu dnie. Mia łem wra że nie, że wszystko odbywa się w zwol nio nym tem pie, poza
rze czy wi sto ścią, a czas prze stał mieć realny wymiar. To ni gdy się nie skoń czy, będę
już tak stał i cze kał na wyrok, w nie pew no ści, z nie wy po wie dzia nym pyta niem o to,
co dalej. Straż nik stu kał zakrzy wio nym i żół tym paznok ciem w kartkę, którą oparł
o drew nianą ścianę budki, jakby wybi jał na niej sekundy w nie ist nie ją cym zega rze,
kartkę z per fek cyjną kali gra fią wyko naną chyba przez Leszka: imie niem
i nazwi skiem Rottenführera, Sary, jej datą uro dze nia i mia stem rodzin nym –
War schau.

*
Wcze śniej mia łem zamiar poka zać ją już tam tej kobie cie, straż niczce, któ rej
powie dzia łem kom ple ment, aż wyprę żyła pierś, ale ona, zajęta flir to wa niem, wcale
nie chciała jej oglą dać. Maria Mandl 19, która potra fiła bez mru gnię cia okiem rzu cić
szczu rom na pożar cie nowo naro dzone dziecko, by po chwili ocie rać łzy wzru sze nia



przy muzyce Brahmsa czy Schu berta. Pierw szy raz zoba czy łem ją z bli ska
i pomy śla łem, że gdyby nie miała na sobie mun duru i nie była znana z nie by wa łego
okru cień stwa, to mogłaby zostać uznana za ładną. Co prawda była tro chę kan cia sta
i nie dorów ny wała urodą aniel skiej bestii – straż niczce Irmie Grese 20,
naj pięk niej szej w Auschwitz-Bir ke nau – ale i tak się wyróż niała. Nie była
zachwy cona, gdy prze rwa łem pracę kobiet. Pode szła bli żej, sta nęła tuż przede mną.
Poczu łem, jak kro ple potu popły nęły mi za koł nierz. Zamarło mi serce.

– Was wünschen Sie denn, Herr Rottenführer? 21

Stała tak bli sko, że czu łem jej oddech. Roz ta czała woń per fum. Nie widzia łem
nikogo wię cej, mimo że w pomiesz cze niu było kil ka na ście kobiet w pasia kach.

– Ich bin von der Poli ti schen Abte ilung 22 – odpar łem i zni ży łem głos. – Schönes
Parfüm 23…

Musia łem się jej spodo bać jako Rottenführer SS, bo uśmie chała się, mru żąc oczy,
pod czas gdy ja wyja śnia łem, że mam roz kaz dopro wa dzić na prze słu cha nie
więź niarkę, Żydówkę, która na pewno dosta nie kulę w łeb, to, na co zasłu żyła, ale
naj pierw trzeba wydo być z niej ważne infor ma cje. Nazywa się Sara Rawicz.

Wyglą dała na zdzi wioną, chyba nie przy pusz czała, że cho dzi o Sarę, cichą,
skromną Sarę, która dobrze pra cuje i pięk nie śpiewa. Odwró ciła się w kie runku
kobiet, mil czą cych, z panicz nego lęku goto wych speł nić każde jej życze nie, bo
Aufse he rim 24 Maria Mandl potra fiła być nie obli czalna. Wezwała Sarę, naka zała jej
wstać i podejść. Dopiero teraz ją zoba czy łem. Chwiała się na nogach, wystra szona
i zagu biona, chud sza niż zwy kle, z pod krą żo nymi oczami, o skó rze bla dej,
nacią gnię tej na kości, nie mal prze zro czy stej.

– Das ist diese Rawicz 25 – oznaj miła Maria Mandl, nie prze sta jąc uśmie chać się
kokie te ryj nie. – Kommst du hier her zurück, Herr Rottenführer? 26

Nie wróci. Ni gdy. Za chwilę przej dzie przez bramę z urą gli wym napi sem „Arbeit
Macht Frei”, sym bol skraj nej per fi dii, i uciek nie jak naj da lej od tego miej sca,
w któ rego ist nie nie wielu ludziom trudno będzie uwie rzyć.

*
Teraz prze pustka w rękach straż nika wyda wała się mokra od jego spo co nych,
tłu stych pal ców. Było wyraź nie widać, że coś go zasta na wia, nie prze ko nuje i że
żoł nierz nie wie, jaką pod jąć decy zję. Odcho dzi łem od zmy słów, gdy nagle, jak spod
ziemi, wyrósł inny straż nik, któ rego ten popro sił o pomoc i z miej sca zaczął
wyja śniać, w czym rzecz. Teraz razem oglą dali prze pustkę ze wszyst kich stron i co
chwila na nas zer kali.



I wtedy mnie oświe ciło. Tru ci zna. W kie szeni. W tej fiolce jest tru ci zna. Leszek.
Przy szedł do maga zynu. Wsu nął mi ją do kie szeni pod czas poże gna nia. Mówił o niej
od tygo dni. Nie chcia łem jej wcze śniej, nie pozwo liła mi na to moja buta, pew ność,
że wszystko się uda. Nie prze wi dzia łem, jakie to trudne, że cały plan mogę
zni we czyć drże niem swo ich rąk. Myśl o tym, że w kie szeni mam tru ci znę, opa no wała
mój umysł. Ucze pi łem się jej jak koła ratun ko wego. Wbi łem sobie paznok cie
w dłoń. Zaci sną łem pięść.

– Rottenführer Wil helm Schmitz…
Straż nik mówił powoli i dobit nie, patrzył mi pro sto w oczy, jakby chciał wyczy tać

z nich, co mam do ukry cia. Poczu łem, że faluje pode mną zie mia i wali mi serce.
Przed oczami zoba czy łem frag menty swo jego życia. – Weiter machen!

Może cie iść. Dwa słowa. Tylko i aż.
Może cie iść.

*
Bie gli śmy co sił w nogach. Do utraty tchu. Krzy cza łem: „Szyb ciej, szyb ciej!”. Sam
bie głem za nią. Nie oglą dała się za sie bie. Ja też nie. Potem bie gli śmy obok sie bie,
trzy ma jąc się za ręce. W końcu opa dli śmy z sił. I leże li śmy w tra wie. Sara z głową
na moim ramie niu. Dokład nie tak, jak sobie wyma rzy łem.

Nasza wędrówka trwała kil ka na ście dni. Spa li śmy w zbożu, w lesie, na łąkach.
Było lato. Cie pło. Pamię tam, jak Sara stała na brzegu jeziora. Jej syl wetkę
w sukience na tle poły sku ją cej w słońcu tafli wody. Była tak piękna, że zapie rało mi
dech. Wokół było cicho. Bez piecz nie. Czas się zatrzy mał. Zasta na wia łem się, jak to
moż liwe, że nie tak dawno byli śmy w obo zie. Czu łem w środku kłę bo wi sko emo cji.
Sara chyba też. Wyda wała się spo kojna, ale stała i patrzyła tak, jakby to za chwilę
miało się skoń czyć. Oboje byli śmy zawie szeni w nowej rze czy wi sto ści,
w ocze ki wa niu na to, co się wyda rzy.

Chleba i kon serw, przy skrom nych por cjach, star czyło nam na kilka dni. W nocy
dorwa li śmy się do czy je goś sadu i zje dli śmy jabłka. Pierw szy raz od bar dzo dawna.
Zamy ka li śmy oczy i wgry za li śmy się w soczy sty miąższ. Kie dyś nawet nie umiał bym
sobie wyobra zić, jak roz koszne może być jedze nie jabłka. Żywi li śmy się tym, co
spo tka li śmy po dro dze, co wisiało na gałęzi, spa dło z drzewa albo przez czy jąś
nie uwagę było na wycią gnię cie ręki. Owoce, jajka z kur nika, placki z gospo dar skiej
kuchni. Wody nabie ra li śmy nocami ze studni. Zapusz cza li śmy się do gospo darstw.
Kra dli śmy. Bra li śmy to, co wpa dło nam w ręce. Nie mie li śmy wyj ścia.

Nocami było chłodno. Szy ko wa li śmy lego wi sko z siana i traw, zawsze
w krza kach, w gąsz czu, by nikt nas nie zna lazł.



Mun dur SS, pasiak, ofi cerki, czapkę i trepy zako pa łem w lesie. Teren był
błot ni sty, grunt miękki, więc bez pro blemu wyko pa łem sporą jamę. Ubra nia, które od
razu mogły nas zdra dzić, znik nęły w gęstym mule.

Sta ra li śmy się poru szać w obrę bie mokra deł, by psy nie wytro piły naszych
śla dów. To, że ruszył za nami pościg, nie ule gało wąt pli wo ści. Przez cały czas
szli śmy, bie gli śmy, znów szli śmy, prak tycz nie bez chwili odpo czynku, wytchnie nia.
Każ dej nocy kła dli śmy się w nowym miej scu ukry tym w lesie, sta ra jąc się zasnąć.
Mój sen był czujny. Sły sza łem każdy sze lest i byłem gotów bły ska wicz nie wstać,
bro nić nas i ucie kać dalej.

Musieli naprawdę nas zgu bić, bo ani razu nie dobie gły nas odgłosy pościgu, tupot,
wrza ski, szcze ka nie psów. Bali śmy się teraz jedy nie tego, by nie wpaść w sidła
gospo da rzy, któ rym kra dli śmy wodę i jedze nie.

Nie wie dzia łem nawet, dokąd ucie kamy, w jakim kie runku, dzia ła li śmy
w pośpie chu i na oślep. Na szczę ście z każ dym dniem czas sta wał się dla nas
bar dziej łaskawy. Ow szem, mia łem świa do mość, że ni gdzie nie jeste śmy do końca
bez pieczni, prze cież trwała wojna, a my byli śmy parą zbie głych z obozu ban dy tów.
Pew nego wie czoru uświa do mi łem sobie, że byłem tak zajęty samą ucieczką, że
zapo mnia łem o Grę bo wie, o któ rym mówił Leszek. Posta no wi łem, że następ nego
dnia zapy tam kogoś o drogę.

Ran kiem otwo rzy łem oczy, popa trzy łem w niebo. Słońce pra żyło. Jego pro mie nie
ogrze wały twarz. Szy ko wał się upalny dzień. Świat wokół nas wyda wał się wolny,
jakby wojna tu nie dotarła. Ptaki ćwier kały, chmury pły nęły po nie bie leni wie.
Obej mo wa łem i przy tu la łem Sarę. Nie bałem się niczego. Prze peł niało mnie
szczę ście.

Nagle zoba czy łem na nie bie wielką, roz pa loną do bia ło ści kulę z ogni stym
war ko czem. Wyglą dała jak meteor. Pędziła z zawrotną szyb ko ścią, z jed nego końca
nieba na drugi, w pro stej linii, z pra wej do lewej. W pew nej chwili roz pa dła się na
dwie czę ści, które odda lały się od sie bie, robiły się coraz mniej sze, w końcu
znik nęły.

Poczu łem się dziw nie. Spoj rza łem na Sarę. Miała zamknięte oczy.

*
– Grę bowo? – sie dzący przed sta rym, zapa da ją cym się domem sta ru szek wycią gnął
sękatą dłoń. – To dwa kilo me try stąd. O, tam idź cie, na prawo, drogą przy lesie
i doj dzie cie.

Poza nim i chudą krową nie zauwa ży li śmy nikogo. Przy szo pie stało koryto,
a w nim ziem niaki. W obrę bie kil ku set metrów nie było widać żad nego innego



gospo dar stwa. Star szy czło wiek przy glą dał nam się życz li wie i cie ka wie.
– Skąd idzie cie?
– Z daleka. Szu kamy rodziny. Zagu biła się.
– Aaa, tak… rodzina… Ja zosta łem sam. Kazik, mój syn, nie wró cił z wojny. Józka

zabili pod lasem. Halina… moja żona, zacho ro wała i zmarła. Nie ma dla kogo żyć.
Nie ma po co.

Popa trzy łem ze współ czu ciem. Star szy pan wstał i pod szedł do skła dziku.
Ruszy li śmy powoli, ale on nas zawo łał: – Podejdź cie.

Spoj rze li śmy na sie bie. Uzna łem, że możemy podejść, bo raczej nic nam nie
gro ziło ze strony sta ruszka. Chcia łem zacho wy wać się tak, by nie wzbu dzać
podej rzeń. Odwró cił się i podał miskę ze śliw kami.

– Bierz cie. Przyda się wam. Drzewo obro dziło mi, aż dziw. Sam wszyst kiego nie
zjem.

Podzię ko wa li śmy. Byli śmy wzru szeni gestem czło wieka, który nie chciał nas
skrzyw dzić i zade nun cjo wać, tylko zwy czaj nie, po ludzku dać nam coś, co ma
naj lep szego i czym może się podzie lić.

Odcho dzi li śmy, życząc mu siły i zdro wia. Skie ro wa li śmy się na drogę przy lesie,
która miała nas zapro wa dzić do Grę bowa. Droga po jed nej stro nie miała gęsty las,
po dru giej dolinę, gdzie maja czyły pola, łąki i w oddali wiej skie chaty.

To musi być Grę bowo, pomy śla łem i w tej samej chwili się prze stra szy łem. Na
samą myśl o tym, że za kil ka na ście minut, może pół godziny znaj dziemy się wśród
domostw i ludzi, dosta łem gęsiej skórki. Trudno było prze wi dzieć, co nas czeka.
Wszystko było wielką nie wia domą.

A jeśli Sędzi kow scy wcale nie są dobrymi ludźmi?, prze mknęło mi przez głowę.
Jeśli ktoś się domy śli, skąd się wzię li śmy i nas zdra dzi? Jeśli….

Wieś oka zała się nie duża i spra wiała wra że nie wymar łej. Kilka domów było
spa lo nych, kilka gospo darstw opusz czo nych. Zrze dła mi mina. Pomy śla łem, że
pew nie odej dziemy z niczym.

W oknie domu kil ka na ście metrów przed nami poru szyła się firanka. Po chwili na
progu sta nęła kobieta. Wyglą dała na jakieś sześć dzie siąt lat. Jej włosy były zwią zane
w cia sny kucyk, a spód nica i let nia bluzka scho wane pod far tu chem. Na nasz widok
prze stra szyła się, lecz szybko odzy skała pew ność sie bie.

– Co wy za jedni? Skąd się tu wzię li ście? – zwró ciła się do nas i krzyk nęła
w głąb podwórka. – Ktoś przy szedł! Chodź tu zaraz!

– Idę, idę – z tyłu domu dobiegł tubalny głos. – A co, pali się? Jak to zawsze
u cie bie…

– Mamy gości, sam zobacz – kobieta skrzy żo wała ręce na pier siach. – To co,
powie cie, kim jeste ście?



– My… ja… – pró bo wa łem wymy ślić coś na pocze ka niu, lecz cał kiem mnie
zamu ro wało, mia łem pustkę w gło wie.

– Szu kamy dale kiego wujka. Kie dyś tutaj miesz kał – nagle ode zwała się Sara.
– A jak się nazy wał? – zapy tał męż czy zna. – Sami widzi cie, naszą wieś

prze trze biło. Nie wielu zostało.
– Sędzi kow ski – odparła Sara.
Kobieta spoj rzała na męż czy znę. Męż czy zna na kobietę. Potem oboje prze nie śli

wzrok na nas.
Męż czy zna zro bił krok do przodu i przyj rzał się gło wie Sary.
– Nie za gorąco w tej chu stce? Potworny upał.
Zamar li śmy. Męż czy zna patrzył na nas, jakby wszyst kiego się domy ślił.
– To ja jestem Sędzi kow ski.
Nie uwie rzy łem mu od razu, ta cała sytu acja wydała mi się podej rzana. Nagle

zaczą łem się bać, że wpad niemy, po takim wysiłku, takiej robo cie, wpad niemy,
głu pio i nie po trzeb nie.

– Kto was przy syła? – zni żył głos, jakby ota czał nas tłum gapiów.
– A kto może nas przy sy łać?
– Nie wiem.
– Wik tor.
– Nie znam.
– Józef.
– Nie.
– Marian.
– Dość tego. Żebym wię cej was tu nie widział – mach nął ręką i zwró cił się do

kobiety: – Władka, idziemy.
Odwró cili się i ruszyli do domu.
– Ryszard. Rysiek – powie dzia łem szybko.
Męż czy zna przy sta nął.
– Zna łem Ryśka. Dawno temu.
– Podobno kopa li ście razem piłkę.
– I to jak. Miesz kał na skraju wsi. Ale potem wyje chał, jego ojciec dostał gdzieś

pracę, ale nie mam poję cia gdzie. Rysiek. Tak.
– Mar cin kow ski.
– Nie. Mar ci niak – męż czy zna mnie popra wił. – I nie musisz mnie tak

wypro wa dzać w pole. Ale rozu miem. Chcia łeś spraw dzić.
– Tak. Prze pra szam.
– Nie prze pra szaj. Takie czasy. My też się boimy i nie ufamy każ demu, kto tu

przyj dzie – poki wał głową. – Wejdź cie do środka.
Izba była nie duża. Na stole resztki chleba, masło i grubo pokro jony szczy pior.



– A więc jeste ście od Ryśka Mar ci niaka.
– Tak.
– Jestem Kazi mierz Sędzi kow ski. A to moja żona, Władka.
– Nazy wam się Jan Walicki. A to jest Sara Rawicz – dotkną łem jej ręki. – Moja

narze czona.
– A to pięk nie – pan Kazi mierz spoj rzał na nas ser decz nie. – To pięk nie… A skąd

zna cie Ryśka?
– Znam jego syna. Jest moim naj lep szym przy ja cie lem.
– Rysiek ma syna. Syn… Nasz wyje chał wal czyć. Jesz cze nie wró cił. Ale

przy je dzie – poki wał głową, a na twa rzy kobiety poja wił się ból. – Tylko nie płacz,
Władka, dość już łez. Jeżeli nie ma wia do mo ści, ozna cza to, że czło wiek żyje. Tak…

– Bar dzo mi przy kro.
Rozej rza łem się po pokoju. Było skrom nie, ale schlud nie i jak na warunki

oku pa cyjne miło i domowo.
– Cze kamy na syna. Żona dba o dom, żeby wszystko było na miej scu, jak on wróci

– zadu mał się.
– Tak, rozu miem.
– Ale… ale… Wła deczko… Znaj dziesz coś? – spoj rzał pyta jąco na żonę. – Na

pewno jeste ście głodni.
– Dzię ku jemy. Nie będziemy robić kło potu.
– A jaki to kło pot? Mam krup nik – pani Wła dy sława popa trzyła na nas

współ czu jąco. – Dziew czyna na pewno powinna coś zjeść. Ale ty też. Oboje.
Sędzi kow scy patrzyli na nas, jakby dosko nale wie dzieli, gdzie byli śmy i skąd

idziemy, lecz nie zada wali pytań, może cze kali, aż sami powiemy.
– Chce cie się umyć, to tam, za prze pie rze niem, dam miskę i wodę –

zapro po no wała pani Wła dy sława. – Ale naj pierw naleję wam zupy. Nabie rze cie
tro chę sił.

Byłem im obojgu wdzięczny za namiastkę cie pła i domu, za krze sło przy stole,
czy sty talerz. Po raz pierw szy od dawna przez kilka minut poczu łem się nor mal nie,
zapo mnia łem o woj nie. Zupę jadłem powoli i z namasz cze niem. Pły wały w niej
kawałki warzyw, ziem niaki i tro chę kaszy.

Wyją łem z torby śliwki i poło ży łem je na stole. Opo wie dzia łem o star szym
czło wieku miesz ka ją cym dwa kilo me try stąd w pustym, walą cym się gospo dar stwie.

– To Marian Poręb ski. Stra cił wszyst kich, całą rodzinę. No, może star szy syn,
Kazik, żyje, jest nadzieja, bo poszedł na wojnę jak nasz. Marian chyba tro chę
zwa rio wał, coś mu się pomie szało. Bo to straszna tra ge dia. Ale serce ma dobre –
 opo wia dał pan Kazi mierz. – Tu w oko licy domy tro chę opu sto szały. Ludzie pomarli
od cho roby albo z powodu wojny. Ucho wało się nie wielu.



Roz ma wia li śmy długo. Pani Wła dy sława uszy ko wała dla Sary wszystko, co
potrzebne do umy cia się, wyjęła z szafy suk nię i wyja śniła, że kie dyś uszyła ją dla
sie bie, ale ni gdy jej nie nosiła. Dla Sary oka zała się tro chę za duża, pani
Wła dy sława prze szyła ją w kilku miej scach i leżała teraz jak ulał. Poda ro wała też
Sarze kolo rową chustkę, taką bar dziej gospo dar ską, jaką zakłada się na głowę do
codzien nych prac. Pan Kazi mierz poka zał mi gospo dar stwo, zapy ta łem, w czym
mogę pomóc.

– Jeśli chcesz, to możemy zebrać warzywa, weź ten koszyk i chodź za mną do
ogródka.

Wyry wa łem mar chew z ziemi i roz glą da łem się dokoła. Za domem, daleko,
roz cią gały się pola i łąki, aż po hory zont zazna czony ciemną linią lasu. Niebo
przy brało złoty kolor od popo łu dnio wego słońca.

– Już nie musisz się bać – pan Kazi mierz spoj rzał mi w oczy. – Tu nikt się nie
zapusz cza, bo Niemcy myślą, że w Grę bo wie wszy scy wymarli.

– Tak… nie… nie boję się. Nie…
– Spo koj nie. Nie musisz nic mówić.
Schy li łem się po ostat nią mar chew. Wło ży łem ją do koszyka.
– Ucie kli śmy z Auschwitz – wypa li łem nagle. – Od jakie goś czasu jeste śmy

w dro dze. W obo zie jest syn Ryszarda Mar ci niaka, Leszek. Powie dział nam, że
mamy tu przyjść.

– Domy śli łem się. Władka też. Jak długo tam byli ście?
– Ja dwa lata, Sara tro chę kró cej.
Wró ci li śmy do domu. Kosz z warzy wami posta wi łem w kuchni na pod ło dze.

Przy glą da łem się panu Kazi mie rzowi, jak nalewa wodę z wia dra do miski i wkłada
do niej naj więk sze ziem niaki, co chwila szu ka jąc wzro kiem Sary. Poczu łem
nie po kój, ale ona wyszła z sąsied niej izby. Wyglą dała ślicz nie. Sta łem naprze ciw
niej i nie mogłem się nadzi wić, jak to moż liwe, że los dał mi tak piękną dziew czynę.

Gospo da rze wyszli z pokoju, by po chwili wró cić i oznaj mić nam to, co
posta no wili.

– Zostań cie u nas. Pomo że cie nam, będzie cie bez pieczni. Miej sca jest dosyć.
Nie wie dzia łem, co odpo wie dzieć. Sarze zabły sły oczy. Wizja zaszy cia się

w głu szy była dla niej naj lep szym roz wią za niem. Mnie cią gnęło do War szawy,
chcia łem wejść do domu i powie dzieć mamie i sio strze, że żyję. Posta no wi łem, że
zosta niemy tu na jakiś czas i zoba czymy, co dalej. Jeśli miej sce będzie rze czy wi ście
bez pieczne, może pojadę do War szawy sam. Odnajdę moją rodzinę i rodzinę Sary
i wrócę. Oba wia łem się zabie rać ją ze sobą. Nie chcia łem nara żać jej na
nie bez pie czeń stwo.

I tak się stało. Pań stwo Sędzi kow scy oka zali się wielcy duchem i ser cem.
Wspa niali ludzie, któ rzy odda liby innym ostat nią kromkę chleba. Poma ga łem panu



Kazi mie rzowi we wszyst kim, a Sara z panią Wła dy sławą pro wa dziły dom.
W porów na niu z tym, co prze ży li śmy w obo zie, to była sie lanka. W Grę bo wie
miesz kały jesz cze tylko dwie rodziny, na dru gim końcu wsi. Spo kojni ludzie, któ rym
zosta li śmy przed sta wieni jako rodzina przy ja ciela z War szawy. Tak naprawdę nikt
się nami nie inte re so wał.

*
Późną jesie nią zde cy do wa łem się wyru szyć do War szawy. Sara nie chciała się ze
mną roz sta wać, ale uwa ża łem, że lepiej, jeśli zosta nie tutaj. Podróż była zbyt
ryzy kowna. Sara stała na dro dze, gdy Kazi mierz Sędzi kow ski wiózł mnie fur manką
do głów nej trasy. Wcze śniej powie działa coś, co roz biło mnie od środka.

– Ten meteor… Roz padł się na dwie czę ści. Pamię tasz?
– Pamię tam…. Ale ty prze cież mia łaś zamknięte oczy.
– Nie. Zmru ży łam je tylko. Widzia łam, jak pękł i dwie połówki odda liły się od

sie bie w prze ciw nych kie run kach.
– Co ty chcesz mi powie dzieć?…
– Nie wiem. Boję się. Że się roz dzie limy.
– To tylko meteor, nic wię cej – sta ra łem się ją uspo koić.
– A jed nak o tym myślę.
– Nie po trzeb nie. Wyrzuć to z głowy. Wojna nie długo się skoń czy.
– Tak myślisz?
– Jestem pewien. A tu jest bez piecz nie. Nie myśl o niczym. Nie bój się.
– Wró cisz?
– Wrócę prę dzej, niż ci się wydaje.
– Obie cu jesz?
– Tak. A ty musisz być silna. Znajdę twoją i moją rodzinę, a potem wojna się

skoń czy i poje dziemy do War szawy. Moja mama będzie tobą zachwy cona.
– Tak bar dzo się boję.
– Wrócę.
– Kocham cię.
– Kocham cię.
Zanim wsia dłem do fur manki, otu li łem Sarę za dużym płasz czem, który dostała od

pani Sędzi kow skiej. W gar dle czu łem ucisk, ogar nął mnie nie po kój. Sędzi kow ski dał
mi na drogę chle bak z jedze niem i nóż. Wysa dził mnie przy sta rym dworcu, musia łem
pójść kawa łek wzdłuż torów, a dalej, za kapliczką miał mnie zabrać starą
cię ża rówką jego zna jomy, który aku rat jechał w stronę War szawy. Droga była pełna



pery pe tii i zna cząco się wydłu żyła, a jej ostatni etap, trzy dzie ści kilo me trów,
poko na łem pie szo.

Zapła ka łem, widząc moje mia sto w roz sypce. War szawa prze żyła powsta nie. Była
zbu rzona. Biedna. Ogo ło cona. Samotna.

Posze dłem na Piękną. Zoba czy łem, że z kamie nicy, gdzie miesz ka li śmy, pozo stały
czarne dziury w oknach i czarny mur. Ogar nęły mnie złe prze czu cia. Ktoś
powie dział, że wybuchł pożar. Że pło nęło wszystko. Nad mia stem uno siła się łuna.

Nie zna la złem mojej rodziny. Stra ci łem wszyst kich. Ni gdy wię cej nie zoba czy łem
matki i sio stry. O ojcu słuch zagi nął dużo wcze śniej. Gdy wybu chła wojna, przy szli
do nas Niemcy i zabrali tatę. Dali mu kilka minut na ubra nie się. Mamę, sio strę
i mnie zosta wili.

Patrzy łem prze ra żony przez okno, jak wypro wa dzają go z kamie nicy i kie rują na
pakę samo chodu. Zanim go tam wepchnęli, zdą żył na nas spoj rzeć. Nie zda wa łem
sobie sprawy, że widzę go ostatni raz.

Nie rozu mia łem, dla czego go zabrali i ni gdy się nie dowie dzia łem. Może dzia łał
w kon spi ra cji i ktoś syp nął, a może po pro stu dla tego, że był adwo ka tem.

O poża rze w naszej kamie nicy bałem się nawet pomy śleć. Nie mam poję cia, czy
mama i Zosia były wtedy w miesz ka niu. Nie wiem, co się z nimi stało. Ni gdy nie
spo tka łem nikogo z sąsia dów, by mieć moż li wość zapy tać. Wie dzieć. Cokol wiek.
Wszy scy znik nęli w wojen nej zawie ru sze, jakby się roz pły nęli, wypa ro wali. Jakby
los chciał, żebym nie wie dział.

Cho dzi łem po gru zach i pła ka łem.
Pró bo wa łem odszu kać rodzinę Sary. Nie zna la złem. Adres, pod któ rym miesz kali

przed wojną, prze stał ist nieć.
Byłem zdru zgo tany.
Do Grę bowa wra ca łem zła many. Chcia łem zna leźć się tam jak naj szyb ciej.

Została mi Sara. Dzięki niej nie byłem na świe cie cał kiem sam.
Ale Sary w Grę bo wie nie zna la złem.
Nie zna la złem też Wła dy sławy i Kazi mie rza Sędzi kow skich, u któ rych ją

zosta wi łem. Dom stał opusz czony. Podob nie jak cała wieś.
Stary czło wiek, ten, od któ rego dosta li śmy kie dyś śliwki, sie dział na zydlu przed

domem i mówił od rze czy, że „przy je chali i odje chali”. Ale że on niczego nie
widział. Nie mogłem się z nim w żaden spo sób poro zu mieć.

Nie wiem dzi siaj, jak prze trwa łem tam ten czas. Chyba łudzi łem się nikłą nadzieją,
oszu ki wa łem się, że wyje chali i wrócą. Ale dokąd mie liby poje chać?

Cze ka łem w pustym domu Sędzi kow skich. Docie rało do mnie, że coś musiało się
stać. Bo opu sto szała cała wieś. Wyglą dała upior nie. Znik nęli z niej też ludzie
miesz ka jący na dru gim krańcu.



Jeź dzi łem po oko licy fur manką. Pewien męż czy zna powie dział: „Spa lili ich
w szo pie pod lasem, tyle wiem”.

Spa lili ich w sto dole.
Tyle wiem.
Te słowa świ dro wały mi mózg.
Krzy cza łem. Nie, nie mogłem wydo być z sie bie głosu. Krzy cza łem w myślach,

w mojej gło wie, całym sobą, po cichu. To był niemy krzyk.
Odna la złem spa loną szopę. Za wsią, nie mal pod lasem.
Zostały z niej zglisz cza.
Saro, nie!
Nie krzy cza łem już ani nie pła ka łem. Pamię tam ciszę. Zanu rzy łem się w niej.

Uto ną łem.
Śniła mi się. Uśmie chała się. „Obie ca łeś, że będziemy razem”, mówiła. „Janku,

obie ca łeś”.
Budzi łem się zlany potem.
Obie cy wa łem Bogu różne rze czy. Przy się ga łem. Wokół szopy wiatr roz wie wał

popiół, a ja bła ga łem o oca le nie Sary.
Przed sobą mia łem samotną drogę. Bez niej. Bez nadziei.
Wszech świat wie dział o tym dużo wcze śniej. Dał nam znak, gdy leże li śmy

i patrze li śmy na meteor ukryci w sito wiu nad rzeką.

*
Nie pamię tam, w jaki spo sób zna la złem się w War sza wie. Włó czy łem się po
zglisz czach mojego mia sta. Może mia łem nadzieję, że spo tkam kogoś z daw nego
życia, że ktoś da mi jakiś znak. Byłem w szoku. Dzia ła łem jak auto mat.

Nie mia łem poję cia, jak roz pro szyć mgłę. Żyłem we wła snym świe cie. Wokół
mnie była pustka. Codzien nie zada wa łem sobie pyta nie, co się stało z Sarą
i dla czego. Obie ca łem jej, że będzie szczę śliwa. Będzie wio dła dobre życie.
Codzien nie myśla łem o mojej rodzi nie. O mamie i sio strze, które płoną w poża rze.
O ojcu, z któ rym nie wia domo, co się wyda rzyło. Sądzi łem wtedy, że ból ni gdy nie
minie. Nie wie rzy łem, że kie dyś może przyjść dzień, w któ rym nie będę go czuł tak
inten syw nie, tak mocno przez cały czas.

Wtedy moja roz pacz zda wała się nie mieć gra nic. Stra ci łem wszystko. Mamę.
Tatę. Sio strę. Uko chaną. Stra ci łem całe moje życie.

Trudno opi sać sło wami, co czu łem.
Byłem na skraju wytrzy ma ło ści, gdy nagle wyrósł przede mną kolega, któ rego nie

widzia łem od początku wojny. Musia łem bar dzo się zmie nić, bo na mój widok zakrył



usta ręką. Fra nek oto czył mnie opieką. Zamiesz ka łem u niego. Przy no sił skądś chleb.
Pew nego dnia wyszedł, a ja posta no wi łem ode brać sobie życie. Ura to wał mnie
w ostat niej chwili. Zata mo wał krew, wyrzu cił stary nóż. „Co chcia łeś zro bić, nie
spiesz się tak bar dzo do nieba”, powie dział mi póź niej. „Udało nam się, musimy żyć,
sły szysz?!”.

Powoli odzy ski wa łem siły. Czu łem jed nak, że nie mogę zostać w War sza wie.
Cho dzi łem po niej jak po ruinie wła snego życia. Wyru szy łem przed sie bie, byle dalej
od miejsc, które spra wiały ból. Zaczą łem imać się róż nych prac. Nawet nie źle mi
szło. Tak docze ka łem końca wojny.

Poje cha łem do Prusz kowa. Chcia łem odna leźć Leszka. Roz py ty wa łem ludzi,
krę cili gło wami. Jedna kobieta przy znała, że przed wojną miesz kali na sąsied niej
ulicy Mar ci nia ko wie, pamię tała chło paka, który z jej opisu mógł być Lesz kiem.
Tra fi łem na męż czy znę, który do Auschwitz został wywie ziony w ostat nich
mie sią cach wojny. Opo wie dział w kilku sło wach, jak wyglą dał koniec obozu, jak
zaczęło się zacie ra nie śla dów zbrodni. Kazali prze mleć popiół i wywieźć do rzeki.
Ludzi popę dzili w mar szach śmierci białą drogą, tak zamar z niętą, że było sły chać
tylko skrzy pie nie śniegu. Ten męż czy zna szedł w takim mar szu. Widział, jak co
pewien czas ktoś padał z wycień cze nia. Powie dział mi o boha ter skim mło dym
czło wieku, z ryso pisu przy po mi na ją cego Leszka. Pro wa dził pod ramię zano szą cego
się od kaszlu chło paka. Każdy myślał o sobie, żeby prze żyć, dojść do końca tej
tra gicz nej drogi, ale tam ten młody męż czy zna robił wszystko, by poza sobą ura to wać
tego chłopca. Pod no sił go, gdy upa dał. Chcia łem wie rzyć, że to był Leszek. Mia łem
nadzieję, że prze żył dłu gie lata gdzieś w świe cie i na dal żyje oto czony rodziną.
Zasłu żył na to.

Dzię kuję ci za wszystko, co dla mnie zro bi łeś. Leszku, mój naj więk szy
Przy ja cielu. Ktoś powie dział: „Zgu bi li śmy się wtedy, odna leź li śmy się, wy też się
znaj dzie cie”.

W moim przy padku stało się ina czej.
Nie bałem się niczego, bólu, śmierci. Było mi wszystko jedno, co się ze mną

sta nie. Śmierć naj bliż szych jest traumą nie do opi sa nia.
Czy w ogóle można po czymś takim żyć? Myśla łem, że skoro na dal oddy cham,

jestem potwo rem.
Sze dłem, wcale nie idąc. Mówi łem, nie sły sząc wła snych słów. Jadłem, nie czu jąc

smaku. Patrzy łem na świat jak na pozba wione kolo rów obrazy. Peł za łem.
Musia łem od nowa uczyć się wsta wać rano. Myśleć o dniu. Patrzeć. Cho dzić.

Oddy chać. Mia łem do wyboru: umrzeć z roz pa czy i roz pa mię ty wa nia albo zacząć od
nowa. Ale musiały minąć mie siące, nawet lata, zanim posta no wi łem doga dać się
z cza sem. Zawal czyć o to dru gie.

Tuła łem się po róż nych mia stach i mia stecz kach, zara bia jąc pracą fizyczną.



Pew nego dnia tra fi łem do Sta rej Skały i pozna łem Klarę.

*
Poje cha łem do Auschwitz raz. Cał kiem sam. Zasta na wia łem się długo, czy to mi
potrzebne. W końcu zde cy do wa łem się zamknąć tam ten roz dział. Musiało jed nak
minąć trzy dzie ści lat, żebym się tam wybrał. Wszystko było teraz czy ste i ciche.
Baraki, pod łogi, pry cze. To, co zna łem z obo zo wej rze czy wi sto ści, zoba czy łem
w gablo tach.

Cho dzi łem wśród blo ków, zaglą da łem do środka.
Widzia łem ich wszyst kich.
Widzia łem wszę dzie. Byli ze mną. Mia łem wra że nie, że wciąż leżę na pry czy

wśród stło czo nych ciał albo stoję na apelu.
Zro zu mia łem, że trzy dzie ści lat to za mało, by moje emo cje opa dły. I zapewne

kolejne trzy dzie ści też nic by nie zmie niło.
Widzia łem ich przez całe życie.
W gablo tach, w tonach wło sów być może leżały obcięte pukle Sary, w sto sach

oku la rów – oku lary Leszka, a w górze zegar ków – być może ten, który dosta łem od
ojca.

Kiedy ujrza łem mój barak, osu ną łem się na kolana.
Czy ta łem opo wie ści ludzi o życiu w obo zie. Ktoś przez całe lata po woj nie jadł

cebulę, ktoś inny zawsze nosił w kie szeni kromkę chleba. Pod no sił ją i cało wał, gdy
upa dła na pod łogę. Ja nato miast nie przy wią zy wa łem się do rze czy. Nie wiele było
mi potrzeba. I o tym, co mnie spo tkało, nie chcia łem opo wia dać.

Sta łem przed moim bara kiem i przy po mnia łem sobie to, o czym tak bar dzo
chcia łem zapo mnieć. Sta łem przed moją pry czą i poły ka łem łzy.

Odżyło wszystko, cały tam ten świat, moja mło dość, wojna, miłość. Pamię tam, jak
w obo zie w pew nym momen cie prze sta łem bać się śmierci. Opraw ców, sta nia na
mro zie, głodu. Czu łem tylko strach przed tym, że jak już to wszystko się skoń czy
i prze żyję, zostanę sam.

Wiele razy zada wa łem sobie pyta nie, kim jestem i dla czego przy sze dłem na ten
świat. Przez całe życie nie zna la złem odpo wie dzi. Mia łem swoje plany, lecz los
przy go to wał dla mnie inny sce na riusz. Gorzki. Wypeł niony bólem, nazna czony
stra tami. Ale też pozwo lił mi się odro dzić. Może trudno w to uwie rzyć, ale mimo
tego, co mnie spo tkało, byłem czło wie kiem raczej pogod nym. Kie dyś zapa dło mi
w pamięć zda nie: „Naj pięk niej szy uśmiech ma ten, kto wiele wycier piał”. Coś
w tym jest.



Pamię tam dokład nie, kiedy usu ną łem obo zowy numer z przed ra mie nia. Stało się to
kilka lat po woj nie, tuż przed tym, jak pozna łem Klarę. Tro chę bolało, ale czym był
ten ból w porów na niu ze wszyst kimi innymi, które mia łem nosić w sobie jak
zna miona do końca życia. Zostały mi po nim bli zny. Nie chcia łem go mieć, był dla
mnie dowo dem upodle nia i hańby. Nie chcia łem opo wia dać, roz pa mię ty wać.
Wyda wało mi się, że wszystko, co mnie spo tkało i wyda rzyło się w Auschwitz, jest
nie do opo wie dze nia, nie do opi sa nia.

Nazwi sko Albert Wroń ski wzią łem od mojego pra dziadka. Tata opo wia dał o nim,
to był ojciec jego mamy. Ze słów taty wyni kało, że był porząd nym czło wie kiem
i wio dło mu się w życiu. Przy ją łem to za dobry znak.

Codzien nie zasta na wia łem się, co się stało z Sarą, gdzie ona teraz jest.
Obie ca łem jej, że będzie szczę śliwa, że czeka ją dobre życie. Zosta wiła mnie

pustego i zagu bio nego. Myśla łem wtedy, że ból ni gdy nie usta nie. Nie wie dzia łem, że
nie będę go czuł przez cały czas.

Wtedy myśla łem: Kocham cię. Tęsk nię za tobą. Mam nadzieję, że dokąd kol wiek
tra fi łaś, jesteś spo kojna i bez pieczna.

Zaczą łem rodzić się na nowo. Poże gna łem Janka. Scho wa łem go w sobie głę boko.
Sta łem się Alber tem. Nowe życie przy ją łem z sza cun kiem i pokorą.

W chwili, gdy jeden czło wiek zło rze czy, prze klina pod nosem pechowy pią tek
albo głupi ponie dzia łek, narzeka na upał i mróz, na krzyki dzieci i pracę, na to, że
coś mu się znów nie udało, inny dzię kuje za kawa łek chleba, za każdy kolejny dzień,
wie czór i pora nek.

Życie nauczyło mnie być tym dru gim.
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– To koniec??? – zapy tała Laura.
Była bar dzo poru szona. Roz pa lona, pod eks cy to wana. Wyglą dała, jakby miała

gorączkę.
– Jak to? A co dalej?
– Dal sze losy już chyba znamy. To już twoja i moja histo ria, mamo.
– Cho dzi mi o jego losy. Ta histo ria jest urwana. Na pewno chciał napi sać coś

wię cej, nie sądzisz?
– Dla czego tak myślisz? – zdzi wi łam się. – Według mnie jest skoń czona.
– Nie. To otwarta opo wieść – twarz Laury była coraz bar dziej roz go rącz ko wana.

– On nie napi sał dal szego ciągu. Nie zdą żył. Tak wyczu wam.
– Może masz rację… Ale… o czym tu wię cej pisać? Potem poznał Klarę

i wyda rzyło się to, o czym już wiemy. A tamto jest tak nie praw do po dobne, że
wyczer puje limit tajem nic. Dla czego myślisz, że może być jakiś ciąg dal szy?

– Nie wiem. Chyba jestem zde ner wo wana. Dla czego ni gdy nam o tym wszyst kim
nie opo wie dział? Nie zdra dził się nawet sło wem? – mama spoj rzała na mnie
z nie do wie rza niem. – I nazy wał się ina czej! Nie mogę tego ogar nąć, że przez całe
doro słe życie miał nową toż sa mość, stał się kimś innym, a ja, jego córka, o tym nie
wie dzia łam! Czy ty to rozu miesz?! Nie wie rzę, po pro stu nie wie rzę.

– Mamo, uspo kój się. Twoje nerwy niczego nie zmie nią. Wczo raj też prze ży łam
szok. Teraz już oswa jam się z fak tem, że miał inne imię i nazwi sko. Rozu miem to.
Sta ram się. Choć dzia dek dla mnie na zawsze będzie dziad kiem Alber tem. Tego na
pewno ni gdy nie zmie nię.

– Ja też nie jestem w sta nie myśleć o nim: Janek. Mój ojciec to Albert Wroń ski –
 głos Laury nagle się zmie nił, stał się bar dziej cichy i nie pewny. – Dziw nie mi z tym,
że na dobrą sprawę jestem z domu Walicka. Naprawdę musiał aż zmie nić nazwi sko?

– Widocz nie taką miał wtedy potrzebę. Chciał się odciąć. Może to był jego
spo sób na nowe życie, obrona przed roz pa czą, śmier cią naj bliż szych. To musiało być
dla niego pie kło. Zor ga ni zo wał ucieczkę z Auschwitz, wypro wa dził z obozu
dziew czynę, w gło wie miał wizję ich wspól nego życia, a ona została spa lona
w szo pie. To potworna tra ge dia. Trudno to sobie nawet wyobra zić.



Od wczo raj czu łam się tak, jak bym nagle zna la zła się w środku tam tych wyda rzeń,
nawią zała połą cze nie z tam tym cza sem. Dosko nale pamię ta łam wycieczkę szkolną
do Auschwitz. Włosy. Buty. Oku lary. Zabawki. Prze ży łam wstrząs. Komory gazowe,
gdzie zamor do wano setki tysięcy ludzi. Pukle wło sów zako cha nych, któ rzy ucie kli,
ale zostali zła pani i stra ceni. Prze wod nik opo wia dał, pod czas gdy wszy scy pła kali
albo stali w ciszy. Nie mia łam poję cia, że w tym miej scu, wśród więź niów, był mój
dzia dek. Mój dzia dek! Chło pak, który każ dego dnia wal czył o prze ży cie, by w końcu
uciec stam tąd z uko chaną dziew czyną.

Wciąż go tam widzia łam. Jak idzie w pasiaku, jak pra cuje ponad ludz kie siły, stoi
boso na mro zie albo w samo połu dnie w spie ko cie, jak mdleje z głodu, obrywa
pej czem. Jak czuje lęk, wszech ogar nia jący, o to, co będzie. Zoba czy łam, jak oddaje
dziew czy nie kawa łek chleba, który odjął od swo ich ust. Jak się dziwi – czy to
moż liwe, by w tym pie kle znów poczuł miłość, zapra gnął żyć, zaczął marzyć
o nor mal no ści?

Byłam cie kawa, czy mama czuje podob nie. Popa trzy łam na nią uważ nie.
Pró bo wa łam sobie wyobra zić, jakie to dla niej bole sne.

– To nie praw do po dobne – Laura nie mogła się otrzą snąć.
– Masz rację, mamo. Był taki młody. I taki odważny. Szkoda, że ni gdy nie mówił

o tym, że uciekł z obozu i ura to wał życie nie tylko sobie, lecz także dziew czy nie.
Prze cież po woj nie ludzie opo wia dali wła sne histo rie.

– Kochał ją. To Sara była miło ścią jego życia.
– Myślę, że jed nak Klara. Miłość do Sary była wielka, ale inna.
– Mam wra że nie, że kochał ją przez całe życie. Nosił w sobie to uczu cie jak

wielką tajem nicę.
Wła śnie o tym bałam się myśleć być może naj bar dziej. O jego miło ści do tam tej

dziew czyny, która ni gdy się nie skoń czyła. Być może była więk sza niż uczu cie, które
żywił do Klary. Odsu wa łam tę myśl od sie bie, ale ona wra cała, nie dając spo koju.
Nie chcia łam się zdra dzić ze swo imi odczu ciami przed Laurą.

Nie, to nie moż liwe, pomy śla łam i zaczę łam cho dzić tam i z powro tem.
Popa trzy łam za okno. Na ogród, o który dzia dek Albert tak dbał. Zawsze powta rzał
z dumą, że stwo rzył go dla Klary. Patrzył na nią z sza cun kiem i czu ło ścią. To była
miłość. To musiała być miłość. Praw dziwe uczu cie, któ rego byłam świad kiem od
dzie ciń stwa.

– Mamo… – zwró ci łam się do niej naj cie plej, jak umia łam.
– Jestem roz darta. Nie mogę wyjść z szoku – Laura zagry zła usta. – Zasta na wiam

się, tak… zasta na wiam się nad tym, czy to samo zro biłby dla Klary. Czy mój ojciec
kochał moją matkę na tyle, by wycią gnąć ją z pie kła, z obozu zagłady.

Jej słowa zabrzmiały jak wyrzut. Potrzą snę łam głową.



– Prze cież dobrze wiesz, że tak – zapew ni łam. – Nie zawa hałby się nawet przez
chwilę.

– Tak, ale… zasta na wiam się, czy zro biłby to z miło ści, czy dla tego, że był
prawy? Bo on był taki cho ler nie nie ska zi telny, moralny.

– Ale jego miłość do babci była praw dziwa! – obru szy łam się. – Sama kie dyś
sta wia łam ich za wzór jako parę i marzy łam, by odna leźć podobną miłość. A dzia dek
prze cież napi sał w listach, że kochał Klarę nad życie. Zapew niał o tym nie mal
w każ dym zda niu! Nie sądzę, by dzia dek pisał pełen miło ści i czu ło ści list tylko po
to, żeby śmy myślały, że kochał bab cię, a sam przez całe życie tęsk nił za tamtą.
Bzdura.

– Wiem, że kochał bab cię, ale być może jako czło wieka, nie kobietę. Pomo gła mu,
była mu bli ska. Ale w sercu miał zawsze tamtą.

– Mamo, o czym w ogóle roz ma wiamy? Dzia dek doko nał cze goś nie sa mo wi tego,
a my mówimy o tym, kogo kochał, a kogo nie. Prze cież on prze żył Auschwitz. Nawet
nie potra fię sobie wyobra zić, jak to jest nosić to w sobie przez całe życie.

Laura zapa dła się w fotelu. Zanu rzała się w innym świe cie, do któ rego nie mia łam
dostępu. Wpa trzona w coś, co widziała tylko ona, co mocno ją poru szało. Być może
zoba czyła sie bie na róż nych eta pach życia albo ojca i matkę, ich miłość i swoje
zwąt pie nie. Wyglą dała na wyczer paną.

Odwró ci łam się do okna. Przez chwilę obser wo wa łam paję czą sieć utkaną po
dru giej stro nie szyby. Nici były pre cy zyj nie sple cione. Jej twórca wisiał w samym
cen trum swo jego dzieła, upa ja jąc się zro bioną przez sie bie misterną pułapką na
muchy. Przy glą da łam się, jak pająk powoli prze miesz cza się w lewy górny róg
i zwija dla nie po znaki w kulkę. Odwró ci łam się w stronę matki. Sta ra łam się
roz we se lić ją uśmie chem, lecz w jej oczach cza iły się łzy.

– Lena, ja też myślę o tym, jak bar dzo musiał być prze ra żony w tym obo zie. I ona,
ta dziew czyna, Sara. Wyobra żam sobie ich takich mło dych, prze cież to pra wie
dzieci, a już musieli być tak bar dzo, bar dzo doro śli i widzieć, prze żyć to wszystko –
 ścią gnęła usta, z tru dem powstrzy mu jąc płacz. – Ale my musimy żyć z jego
tajem nicą, wielką miło ścią do kobiety innej niż moja matka, ze świa do mo ścią, że nie
jest moim bio lo gicz nym ojcem. Nie wiem, co o tym sądzić. Nie umiem tego oce nić.
Boże. Mój ojciec. Prze cież to mój ojciec. Jakie to ma teraz zna cze nie?

– Myślę o tym przez cały czas. Od chwili, gdy zna la złam pudełko. Ale może masz
rację, może to nie ma już teraz zna cze nia – odpar łam, choć w rze czy wi sto ści od
wczo raj czu łam się, jakby spa dło na mnie gra do bi cie.

– Twoja bab cia tak bar dzo go kochała. Był dia bel nie przy stojny. Przy tym pełen
miło ści do świata. Wyobra żam sobie, jak podo bał się kobie tom. Ale to ona robiła te
wszyst kie codzienne wspa niałe rze czy dla niego – głos Laury się zała mał. – Choćby
śnia da nia godne króla, z imbry kiem her baty albo kawy, jaj kami, owo cami i jabł kami



w cie ście. Oto czyła go opieką, jakby chciała mu wyna gro dzić każdy dzień spę dzony
w obo zie, wszyst kie straty.

– Ale on ją uwiel biał! Robił dla niej wszystko, dbał o to, by była szczę śliwa!
Mamo!

– Tak, masz rację – ode zwała się po chwili Laura, omi ja jąc mnie wzro kiem. –
 Lena…

– Co jesz cze?! O czym jesz cze nie wiem? Tylko nie mów, że Klara o wszyst kim
wie działa.

– Nie mogę tego wyklu czyć – Laura pokrę ciła głową. – Moja matka była kobietą
z klasą. Skrytą. Ni gdy nie roz ma wiała o pro ble mach. Nie zdra dzała sekre tów.
Uwa żała, że pry watne sprawy są wyłącz nie pry wat nymi spra wami – prze rwała na
chwilę. – Cho dzi mi o coś cał kiem innego.

Patrzy łam na matkę z nie po ko jem, bałam się tego, co ma do zako mu ni ko wa nia.
Jesz cze nie poukła da łam sobie w gło wie histo rii dziadka, a miała spaść na mnie
nowa.

– Pamię tasz ten dzień, kiedy przy je cha łam, a ty byłaś sama ze zmar łym dziad kiem?
Zapy ta łaś mnie wtedy, czy czuję się winna, bo za rzadko go odwie dza łam.

– Pamię tam.
– Nie powie dzia łam ci wtedy prawdy – zamil kła, by po chwili powró cić do

urwa nej myśli. – Jest coś, co spę dza mi sen z powiek, nie daje spo koju. I ma to
zwią zek nie tylko z twoim dziad kiem, lecz także ze śmier cią babci. Myślę, że to była
jego i moja wina.

– Jak to? – wydu si łam zdu miona.
– Miesz ka ły śmy już w War sza wie – Laura nabrała mocno powie trza. – Pew nego

dnia zadzwo niła twoja bab cia, była jakaś nie swoja, nie spo kojna. Usły sza łam, że
dziadka nie ma, wyje chał na cały dzień do kolegi. A ona musi mi o czymś
powie dzieć, o czymś waż nym, ale nie przez tele fon.

– I co? Powie działa?
– Nie zdą żyła. Zmarła. Tak nagle, we śnie. Jed nego dnia żyła, następ nego ode szła

– Laura otarła łzę. – Tak więc, jeśli pyta łaś, czy czuję się winna, to odpo wia dam:
tak, ale nie z tego powodu, że dzia dek był sam. Czuję się winna śmierci babci.
Obwi nia łam też two jego dziadka, że wyje chał i zosta wił ją, wie dząc, że leczy się na
serce. Mia łam do niego głę boki żal o to, że jej nie dopil no wał. A ona dla niego
poszłaby w ogień, tak bar dzo dbała i sta rała się, by był szczę śliwy. Jakiś czas temu
pyta łaś o to, co było mię dzy mną a dziad kiem Alber tem, dla czego nasze sto sunki się
ochło dziły. Masz odpo wiedź. Ale naj więk szą złość czu łam do sie bie. Wręcz
wście kłość. I bez sil ność.

– Dla czego od razu nie poje cha łaś do babci?



– Mia łam wtedy gorący okres, byłam zajęta otwar ciem wystawy, musia łam być na
miej scu. Pla no wa łam jechać po week en dzie, spóź ni łam się.

– Roz ma wia łaś o tym z dziad kiem?
– Nie, ni gdy nie poru sza łam z nim tego tematu.
– Boże, czy w naszej rodzi nie muszą być zawsze jakieś nie do mó wie nia

i tajem nice? Ale prze cież on nie był niczemu winien! Bab cia miała słabe serce
i aku rat wtedy tak wyszło, że ode szła.

– Nie mogę sobie tego daro wać. Dzi siaj rzu ci ła bym wystawę i zja wiła się u niej
natych miast.

– To nie twoja wina!
Pode szłam do matki i obję łam ją mocno.
– Wciąż sły szę jej roz trzę siony głos. W jej przy padku to rzad kość, zawsze nad

sobą pano wała. Kie dyś zacho dzi łam w głowę, czym tak się wtedy mar twiła, co ją
tak do żywego poru szyło, że aż zde cy do wała się wyjść z roli damy i zadzwo nić do
mnie.

– I nie masz żad nych podej rzeń, nic nie przy cho dzi ci do głowy?
– Nie. Nie stety. A chcia ła bym je mieć. Bo może wtedy poczu ła bym spo kój.
– Mamo, tak mi przy kro.
– Już nic z tym nie zro bimy.
– Cała ta histo ria jest jak z filmu.
– Lena, to histo ria naszej rodziny. Życie.
Kiedy zadzwo ni łam do Louisa, by opo wie dzieć mu jesz cze raz całą histo rię,

wysłu chał z tymi samymi emo cjami, zapy tał o Laurę i oznaj mił, że przede mną
życiowe zada nie: muszę spi sać histo rię mojej rodziny.

– Ja nie mam takiej cie ka wej opo wie ści. Moja rodzina jest nudna. Twoja jest jak
z filmu – nie świa do mie powtó rzył moje słowa.

– Te wszyst kie wyda rze nia sprzed stu lat, ród osia dły na wyspie, miło ści, roz darte
serca, silne kobiety, pełno foto gra fii. I Albert z histo rią, którą świat musi poznać.
Opo wiesz o niej w swo jej książce. Pomogę ci ją wydać. Co ty na to?

– W książce? Nie wiem, co powie dzieć. Zasko czy łeś mnie.
– Zrób to. Prze ko nasz się, że warto.
– Kocham cię.
– Myślisz o mnie?
– Myślę. Po to jestem. I też cię kocham.
Może rze czy wi ście?, myśla łam póź niej. Może trzeba pisać wła śnie o tym?

O losach, które się prze ci nają i zni kają? O dro dze, którą każdy ma do poko na nia?
Jak w księ dze: czy tasz kartka po kartce aż do ostat niej linijki, która po chwili znik nie
pod pal cami. Myśląc o tym, poczu łam, jak wzdłuż krę go słupa prze biegł mi dreszcz.
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Razem. Obok sie bie. Wieczni. Już wszystko o sobie wie dzieli. Wszystko sobie
wyba czyli. Ele onora i Tomasz. Mela nia i Jerzy. Klara i Albert.

Mar mu rowy rodzinny gro bo wiec był jak księga. Data uro dzin i śmierci, a mię dzy
nimi kre ska. Zwy kła kre ska, cienka i krótka, a jaka pojemna. Mie ści się w niej całe
życie. Miłość, radość, ból i strach, zwy czajny dzień i dzień wiel kich spraw, fala
unie sień i zbaw cza cisza, suma wyda rzeń, decy zji, speł nione marze nia i milion
nie zro bio nych rze czy. Mar twiła się i trosz czyła: nie zmar z nij, wróć na obiad.
Mówiła: dzień dobry, jak się czu jesz? Robiła her batę i kawę. Pocie szała: wszystko
będzie dobrze, jestem przy tobie. Chwa liła, doce niała, szła na kom pro misy.
Roz brzmie wała śmie chem albo mil czała. Poko ny wała kilo me try i bariery. Pro sta,
tro skliwa i dobra. Mówiła: wystar czy, że jesteś.

Znicz palił się wyso kim pło mie niem. Obser wo wa łam matkę ukła da jącą
w wazo nie wielki bukiet astrów. Pochy li łam się, by pod nieść kwiat, który upadł na
zie mię, a gdy znów się wypro sto wa łam, zoba czy łam, że kilka metrów ode mnie stoi
męż czy zna – ten sam, który po pogrze bie dziadka mówił ze wzru sze niem, że Albert
Wroń ski przed laty bar dzo mu pomógł, ten sam, któ rego spo tka łam w pubie
z har leyem david so nem, kiedy sie dzia łam tam z Pio trem. Męż czy zna trzy mał w ręku
znicz. Ski nął głową w naszą stronę.

– Prze pra szam, nie chciał bym prze szka dzać.
– Nie prze szka dza pan – Laura spoj rzała na niego przy chyl nie.
– Może się przed sta wię. Nazy wam się Marek Lang.
Lang. Lang. Tak. Od początku wie dzia łam, że skądś go znam. Chło pak ze szkoły,

z młod szej klasy, chudy i drobny, który zawsze stał na końcu, sta ra jąc się być
nie wi dzialny, żeby tylko dali mu spo kój, żeby tylko go nie prze zy wali. Syn
kraw co wej, u któ rej Albert i Klara szyli cza sem ubra nia.

– Laura Wroń ska – mama podała mu rękę.
– A my się już znamy. Pan… ty… cho dzi łeś do mojej szkoły – spoj rza łam mu

w oczy, po czym zwró ci łam się do Laury: – Mamo, pamię tasz panią Lang? Szyła dla
nas piękne rze czy.

– Oczy wi ście! Jakże mia ła bym nie pamię tać? – obru szyła się Laura i zwró ciła do
Marka Langa: – To pana mama?



– Tak, to ona – uśmiech nął się.
– Co się z nią stało? Bo, zdaje się, wyje cha li ście ze Sta rej Skały.
– Dzię kuję, ma się dobrze. Mieszka z sio strą na Kaszu bach, ja w War sza wie,

a tutaj, nie da leko, otwo rzy łem bar.
– Świetny bar – doda łam.
– Naprawdę? Gdzie? – zdzi wiła się Laura. – Byłaś tam?
– Tak. To naprawdę wyjąt kowe miej sce.
– Miło mi.
– Dla czego aku rat tutaj? – zapy tała Laura. – Nie lepiej w War sza wie?
– Dobre pyta nie – uśmiech nął się ponow nie. – Może dla tego, że po obje cha niu

świata na har leyu cią gnie czło wieka w dawne kąty.
A więc nie myli łam się, gdy – będąc w pubie z Pio trem – pomy śla łam, że jego

wła ści ciel to podróż nik i har ley owiec. Nie odcho dził, jakby wahał się, co zro bić.
– Od dawna noszę się z zamia rem, by paniom o czymś opo wie dzieć. Nie wiem,

czy teraz jest dobry czas. Ale jeśli nie teraz, to kiedy? Nie widzimy się czę sto –
 zawie sił głos i spoj rzał pyta jąco.

– Ależ pro szę, skoro to ważne – odparła Laura.
– Dzię kuję – ski nął głową z wdzięcz no ścią.
Mil czał. Wiatr zatań czył wśród gałęzi brzozy i zdmuch nął z niej złote liście.

Pło mień zni cza zadrżał.
– Byłem szcze nia kiem – zaczął Marek Lang. – Nie śmia łym, zahu ka nym, w szkole

gnę biła mnie grupka chło pa ków, po lek cjach prze śla do wał mnie ktoś jesz cze.
Doro sły męż czy zna, wła ści ciel warzyw niaka nie da leko sklepu jubi ler skiego pana
Alberta. Kilka razy zacho dzi łem do niego z kolegą, patrzył na mnie spode łba,
a kiedy poja wi łem się sam, powie dział mi parę przy krych słów, sta nął tuż przy mnie
i wyce dził, że nie życzy tu sobie małego Żyda. Wysze dłem ze sklepu, pochli py wa łem
za rogiem, aż zna la zła mnie pani Irena z księ garni i dała mi ciastko. Ze stra chu nie
pisną łem słowa, ale ona się domy śliła, musiała dobrze znać tego czło wieka, bo
pogła skała mnie po gło wie i weszła do sklepu, by gło śno i wyraź nie wyra zić swoją
opi nię o zacho wa niu doro słego miej sco wego faszy sty wobec małego chłopca.

Zamilkł. Było widać, że to wspo mnie nie z dzie ciń stwa drąży jego wraż liwe serce.
– Jakiś czas póź niej mia łem zanieść klientce mojej mamy próbkę mate riału na

gar sonkę. Kobieta była chora i nie mogła przy je chać do mamy do pra cowni, a czas
naglił, bo gar sonka musiała być gotowa na ślub. Droga czę ściowo wio dła przez las,
jakieś dwie ście metrów. Bie głem i oglą da łem się za sie bie, czu łem się nie swojo, nie
lubi łem cho dzić po lesie sam, ale nie cof ną łem się, bo bar dzo nie chcia łem zawieść
mamy. Była zapra co wana i musiała na doda tek pod je chać do urzędu zała twić jakieś
papiery. I tam, w lesie, dopadł mnie on – Marek Lang nabrał powie trza i poki wał
głową. – Jechał na rowe rze, okrą żył mnie, nie zatrzy ma łem się, nie patrzy łem na



niego, przy spie szy łem kroku. Jechał tuż przy mnie, z boku, draż nił się ze mną,
mówiąc jakieś obrzy dliwe słowa. Pamię tam, że pła ka łem.

Teraz też w jego oczach poja wiły się łzy. Laura pode szła do niego i deli kat nie
dotknęła jego ramie nia.

– Już dobrze. Nie musi pan mówić dalej – powie działa ze zro zu mie niem.
Lecz jego oczy zdra dzały, że chce to z sie bie wyrzu cić.
– Zesko czył z roweru. Rzu cił go na zie mię. Sta nął tuż przede mną. Byłem

prze ra żony. Sta nął tak bli sko, że czu łem tyto niowy odór z jego ust. Zapy tał z iro nią,
czy znam drogę do domu, i kilka razy ude rzył mnie w brzuch. Powie dział, że za
chwilę mnie zgwałci, bo tylko to należy mi się od życia, a potem powiesi mnie na
drze wie, tak jak Niemcy w cza sie wojny powie sili kilku chłop ców na kasz ta nach
przy głów nej ulicy. Świat wokół zawi ro wał. Poczu łem się jak w potrza sku, bez
wyj ścia. Prze ra zi łem się jesz cze bar dziej. Zaczą łem krzy czeć. Wtedy nad szedł pan
Albert. „Co tu się dzieje?!”, krzyk nął. „Co robisz temu chłopcu?!”.

Tam ten wpadł w szał, krzy czał, że zabije nas obu, że pasu jemy do sie bie, bo
podobne z nas psy. Pan Albert naka zał mi ucie kać. Ruszy łem pędem przed sie bie, ale
zatrzy ma łem się za krza kami, chcia łem zoba czyć, co się wyda rzy. Obser wo wa łem,
jak się kotłują, tam ten wyjął nóż i chciał wbić panu Alber towi w ramię. Wtedy
dopiero ucie kłem. Nie wiem, co dalej się wyda rzyło tam, w lesie. Dwa dni póź niej
prze czy ta łem nagłó wek w gaze cie codzien nej: „Zagi nął sprze dawca, jego los jest
nie znany”. Ludzie gadali, ale dość szybko prze stali, bo nie był lubiany. Nie
wia domo, co się z nim stało. Ni gdy się nie odna lazł. Pan Albert ura to wał mi wtedy
życie. I przez lata wie dzia łem, że nade mną czuwa.

Sta ły śmy osłu piałe.
Oddy chał głę boko. Dało się zauwa żyć, że opo wie dze nie o tam tych zda rze niach

wiele go kosz to wało. Był teraz tro chę bez radny, w niczym nie przy po mi nał
wła ści ciela Pub Rocks Lounge and Bar.

Pierw sza ode zwała się Laura.
– Panie Marku… tak bar dzo mi przy kro. Ale to było tak dawno, ma pan już inne,

dobre życie. Trzeba zapo mnieć. Nie można w sobie hodo wać złych rze czy, bo to
obraca się prze ciwko nam. Wiem coś o tym.

– Tak, wiem. Prze pra szam. Pomy śla łem tylko, że rodzina pana Alberta w końcu
powinna się o tym dowie dzieć. Nic wię cej.

Wyjął zapal niczkę z kie szeni i pstryk nął pal cem. Znicz zapło nął. Posta wił go na
pomniku, w miej scu, gdzie wid niały wyryte imię i nazwi sko: Albert Wroń ski.
Ukło nił się z sza cun kiem, odwró cił i odszedł. Patrzy łam za nim, jak mijał maja czące
w oddali cmen tarne alejki i prze cho dził przez bramę.

Zasta no wiło mnie, dopiero teraz, z jakiego powodu ktoś, kto doznał w jakimś
miej scu krzywd, wraca po latach, by otwo rzyć tam bar. Laurę myślała o tym samym,



bo zapy tała:
– Nie wydaje ci się to dziwne?
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– Sły sza łem o dru giej Ziemi, ale leży tak daleko, że nawet tam nie dole cimy – Piotr
stał za bramą i uśmie chał się sze roko.

Musiał mi się przy glą dać od dłuż szego czasu, bo miał minę, która mówiła:
widzia łem wszystko.

– Cho lerne chwa sty – mru cza łam od pię ciu minut pod nosem, wsu wa jąc ręce
w ręka wice ogro dowe.

Twarde łodygi wyro sły wiel kie jak pnie drzew. Zamie rza łam je ciąć jedne po
dru gich, jak bym chciała wraz z nimi pozbyć się całego zła świata. Pio tra
dostrze głam przez gałę zie krze wów, gdy za pomocą obcę gów pró bo wa łam wal czyć
z lasem gigan tycz nych chwa stów.

– Mogę pomóc? W ramach dba ło ści o Zie mię, na któ rej żyjemy.
Zasko czył mnie, nie sądzi łam, że przy je dzie bez zapo wie dzi. Gdy otwo rzy łam

bramę, bły ska wicz nie mnie przy tu lił i przez chwilę trzy mał w ramio nach. Nie
zdą ży łam zare ago wać, zamu ro wało mnie. Mil czał, a ja razem z nim.

– Cześć. Nie odbie rasz tele fonu – ode zwał się pierw szy.
– Wiem, prze pra szam. Wyda rzyło się tyle… Muszę pozbie rać myśli. I sie bie.
– Rozu miem. Może jed nak prze szka dzam.
– Nie – wysu nę łam się z jego objęć. – Dopa dła mnie rodzinna prze szłość, która

nie jest łatwa.
– Mam sobie pójść?
– Tak. Nie. Zostań. Po pro stu muszę się pozbie rać, coś sobie poukła dać.
Odsu nął się ode mnie deli kat nie, przez chwilę nie wie dząc, co zro bić.
– Piotr…
– A więc… Są tu gdzieś inne narzę dzia poza obcę gami?
– Chcesz szczypce czy nóż? A może piłę? W piw nicy jest dosłow nie wszystko.
– Nie, pora dzę sobie bez nich – mach nął ręką, roze śmiał się, zaka sał rękawy

i zabrał się do pracy, jakby nic się nie stało. Rzu cał za sie bie pędy chwa stów
i zła mane gałę zie.

Zamie rza łam to zro bić sama. Zaszy łam się w ogro dzie, korzy sta jąc z oka zji, że
Laura poje chała na zakupy i do fry zjera. Sta ra łam się sku pić na tym, co tu i teraz, nie
myśleć o niczym innym. Pra gnę łam spo koju. Moją idée fixe było odna le zie nie



krze wów bia łych róż, które Albert posa dził dla Klary w dowód wiel kiej miło ści.
Musiały gdzieś tutaj być, zaro śnięte innymi krze wami i chwa stami, zarzu cone
gałę ziami. Obie ca łam sobie, że je znajdę i odro dzę.

Białe róże. Dla Klary naj pięk niej sze róże świata. Miała je w bukie cie ślub nym.
Mówiła, że sym bo li zują miłość od pierw szego wej rze nia, a zako chana para, która je
wybiera, będzie się darzyć miło ścią do końca życia.

Nie prze szka dzał mi wiatr, który sta wał się zimny, sma ga jący. Naresz cie znów
czu łam się czę ścią natury, ele men tem ukła danki, tym, czym jest czło wiek – małym
try bi kiem w wiel kim świe cie, w samym sercu przy rody. Uwiel bia łam ten stan.

Liście opa dały z drzew. Fru wały na wie trze jak ptaki, mie niąc się kolo rami
w pro mie niach słońca. Jako dziecko łapa łam je w locie albo pod no si łam z ziemi
i ukła da łam z nich bukiety. Zdo biły w wazo nach stoły, komody i para pety. Wiatr nie
usta wał, nara stał, sły sza łam jego głos, szept, szmer, mówił do mnie, jak to wiatr.

Zagu bi łam się w ostat nich latach, a ostat nie dni poka zały mi to jasno i wyraź nie.
Prze peł niały mnie uczu cia tak skrajne, że gdyby ktoś mnie zapy tał o to, czego pra gnę,
nie umia ła bym jed no znacz nie odpo wie dzieć. Uświa do mi łam sobie, że wszystko
jakoś się toczyło, dzień gonił dzień, lecz nie czu łam się sobą i nie żyłam tak, jak bym
chciała. Cza sem wyda wało mi się, że jestem pozba wiona uczuć, pusta, innym razem,
że nad wraż liwa, że bra kuje mi ochron nej war stwy skóry. Na pozór było dobrze,
wszyst kim wyda wało się, że żyję peł nią życia, mam świetną pracę, męża, miesz ka nie
w Paryżu, a ja czu łam się jak wystrze lona bez żad nej wie dzy w kosmos. Pra gnę łam
odzy skać jed ność ze świa tem, naturą, z lasem, rzeką, nad którą wyda rzyły się
naj pięk niej sze chwile mego życia. Znów mieć w sobie mocne poczu cie sensu.
Odna leźć w środku samej sie bie magiczny klucz. Prze cież kie dyś go mia łam i mocno
trzy ma łam w dłoni. Dzia dek Albert mówił: „Życie jest jedno i mimo że bywa
bru talne i nie zro zu miałe, nikt nie chce wypu ścić go z rąk, każdy chce żyć, czeka na
lep sze chwile, z nadzieją, że nadejdą”.

Nie chcia łam, by Piotr odjeż dżał. Jakaś część mnie pod po wia dała, że los mi go
zesłał po coś, bo nic nie dzieje się przy pad kiem. Ale jed no cze śnie nie mogłam
pozwo lić, by tu został.

Zbli ży łam się do niego. Dotknę łam jego ramie nia.
– Piotr, dzię kuję, ale muszę to zro bić sama. Wiem, że może brzmi to dziw nie, ale

sama muszę się tam doko pać.
– Nic nie brzmi dziw nie, Lena. Rozu miem, że mnie wyrzu casz i powi nie nem już

sobie pójść. Zro bię to, ale wcale tego nie chcę – objął mnie mocno na poże gna nie.
Zerwał się wiatr. Niebo zasnuło się ciem nymi chmu rami. Wyda wało się, że za

chwilę spad nie deszcz.
– Dzię kuję. Za to, że tak wszystko rozu miesz.



Zamie rza łam się odwró cić, by odpro wa dzić go do wyj ścia, ale on wziął moją
twarz w dło nie. Deli kat nie dotknął moich ust, a ja poczu łam dresz cze na karku.
Zamknę łam oczy. Pod da łam się chwili. Poca łu nek sta wał się coraz bar dziej śmiały
i gorący. Aż prze ro dził się w muzykę, namiętną, pełną pożą da nia. Czu łam dło nie
Pio tra wple cione we włosy, głasz czące moją twarz i szyję. Nie umia łam i chyba nie
chcia łam się przed tym bro nić. Czu łam jego usta, dotyk, nasze pożą da nie, ota cza jące
mnie silne ramiona. Tę cudowną otchłań, w któ rej zatrzy muje się czas. Kiedy
sta li śmy przy tu leni bez słowa, prze ni kał mnie spo kój i pra gnę łam, by ta chwila
trwała. Ogar nęła mnie fala tęsk noty za bli sko ścią, taką meta fi zyczną, zatra ce niem
się, jakimś sza leń stwem. Pra gnę łam tam tego Pio tra, ale też męż czy zny, jakim się stał.
Myśla łam, że ni gdy wię cej tego nie poczuję. Pró bo wa łam nie myśleć o tym, że
kocham Louisa i jed no cze śnie jestem zako chana w Pio trze. Że na niego cze kam,
odkąd zoba czy łam go nad rzeką. W końcu to przy zna łam. I byłam tym prze ra żona.

– Odkąd zoba czy łem cię pierw szy raz, jak scho dzi łaś w szkole po scho dach,
mia łem pew ność – powie dział cicho Piotr. – Ta pew ność nie znik nęła. Kocham cię,
Leno. Nie zako cha łem się w tobie dzi siaj od nowa. Ja ni gdy nie prze sta łem cię
kochać.

Kro ple desz czu spa dły kil ka na ście minut póź niej, po tym jak Piotr odje chał, a ja,
poły ka jąc łzy, ści na łam olbrzy mie pędy chwa stów. Moim oczom powoli uka zy wała
się wyspa w cen tral nym punk cie ogrodu. Skarpa usy pana z ziemi, oto czona
i wzmoc niona kamie niami. Na skar pie rosły krzewy, które kie dyś kwi tły pąkami
bia łych róż. W kilku miej scach otwie rały się nie wiel kie i nie śmiałe pączki jak
kieł ku jąca w sercu nadzieja. Ogar nęło mnie wzru sze nie. Sta łam na środku skarpy
i spi ja łam kro ple spa da jące na moją twarz, nie mogąc ode rwać wzroku od krze wów,
które wbrew wszyst kiemu prze trwały. Patrzy łam na nie z czu ło ścią. Utra cone
i odna le zione białe róże. Jesz cze zakwitną.

Poczu łam pew ność, że znajdę wszystko, czego szu kam. Poznam prawdę do końca.
O dziadku, mamie, ojcu, sobie samej. Było mi obo jęt nie, jaka ta prawda jest.
Naresz cie prze ko nam się, jak to jest odczu wać sie bie. Prze stanę ucie kać. Prze ko nam
się, czego chcę, stanę mocno na nogach. Czas w końcu doro snąć, Leno Rey.

Prze stało padać. Wyszło słońce. Poło ży łam się na tra wie. Patrzy łam na
wierz chołki drzew. I nagle zro zu mia łam. Z całej siły poczu łam, że moje życie
zato czyło koło. To był mój czas. Moja chwila. Otar łam łzy i spoj rza łam w niebo.



21

Hotel Róża Wia trów nie miał pię ciu gwiaz dek, był za to przy tulną dziu plą o zapa chu
płat ków róż. Wła śnie tego ocze ki wa łam od małego hotelu mię dzy Sopo tem
a Gdań skiem: że będzie jak zagu biona na krańcu świata przy stań.

Wtu li łam się w miękki biały szla frok frotté z kap tu rem. Nikt nie wie dział, gdzie
jestem. Nikt mnie tu nie znał. W tym tkwiła teraz moja siła.

Jesz cze rano jecha łam pocią giem, wsłu chana w jego stu kot piłam kawę w War sie.
Zaję łam stra te giczne miej sce na końcu wagonu, było bar dzo wcze śnie, świat za
oknem budził się leni wie, a ja przy glą da łam się ludziom i roz my śla łam o liście
dziadka.

Musisz wyja śnić sobie wszystko z Twoim ojcem. Wtedy będziesz wie działa, kim
jesteś i czego w życiu chcesz.

Począt kowo nie wzię łam sobie tych słów do serca. Mój ojciec przez te wszyst kie
lata stał się mi daleki, nie czu łam się na siłach, by z nim roz ma wiać, odna wiać
rela cję. Lecz prze sła nie listu zapa dło mi w pamięć. Dzia dek zawsze trosz czył się
o mnie i byłam pewna, że tym razem też chciał mi prze ka zać to, co uwa żał za
słuszne.

Wie dzia łam, że muszę to zro bić. Tak po pro stu. Poje chać do ojca. Nagle,
z zasko cze nia, by nie miał czasu na przy go to wa nie prze mó wień i spon ta nicz nie
powie dział coś, co będzie odpo wie dzią na powra ca jące od lat to samo pyta nie.

– Mamo, jutro wyjeż dżam na dzień lub dwa – oznaj mi łam Lau rze poprzed niego
dnia. – Nie gnie wasz się?

Były śmy po kola cji. Sprzą ta łam ze stołu, Laura skła dała naczy nia do zmy wa nia.
– A to nie spo dzianka. Dokąd się wybie rasz? Nic wcze śniej nie mówi łaś…
– Mam zale gły wywiad, prze ło żyli ter min ze względu na śmierć dziadka, ale

naj wyż szy czas się do niego zabrać. To wywiad z aktorką, ona mieszka w Gdań sku,
zresztą nie ważne. Przy oka zji odwie dzę ojca. Muszę z nim poroz ma wiać. Dasz mi
jego adres?

Powie dzia łam to tak lekko, jakby cho dziło o wyj ście do sklepu pana Wik tora po
krówki cią gutki. Przez chwilę było sły chać stu ka nie sztuć cami o tale rze.

Laura umyła ręce, zakrę ciła wodę w kra nie i odwró ciła się do mnie.
– Bar dzo dobrze. Jedź. Poroz ma wiaj z nim.



– Tak. Może powin nam była to zro bić dawno temu.
– I tak, i nie. Wszystko ma swój czas.
Laura pogła skała mnie po policzku. Zdjęła z uszu kol czyki z per łami. Poło żyła je

na mojej dłoni. W świe tle lampy perły wyda wały się jesz cze bar dziej błysz czące.
– Są twoje – spoj rzała na mnie.
– Mamo. Nie. To przede wszyst kim twoja pamiątka, to ty powin naś je nosić.
– Moja droga Leno – mama weszła mi w słowo. – Te kol czyki należą już do

cie bie. Będzie ci w nich pięk nie, są wprost dla cie bie stwo rzone. Poza tym też jesteś
jedną z nas, jedną z kobiet w tej rodzi nie. Naj młod szą. Dla mnie naj waż niej szą.

Jecha łam z kol czy kami w uszach w wago nie restau ra cyj nym i sącząc kawę,
obmy śla łam sce na riusz spo tka nia. Ojciec był w domu. Spraw dzi łam to, dzwo niąc na
numer sta cjo narny. Gdy się ode zwał, roz łą czy łam się. Nawet jeśli zasta ła bym
u niego jakąś kobietę, nie wiele mnie to obcho dziło. Już nie. Poza tym żadna z tych
kobiet, z któ rymi się spo ty kał, nie miała szans, by być taką jak Laura. Byłam pewna,
że mój ojciec dobrze o tym wie.

Przez pierw sze dzie sięć lat mojego ist nie nia mia łam ojca. Dziś wydają się one
takie odle głe, jakby wyda rzyły się w innym życiu. Potem wię cej go w domu nie było,
niż był. Wyjeż dżał w podróże służ bowe, by robić repor taże ze świata dla gazet
i tele wi zji. Był kimś. Był wielki. Ludzie go podzi wiali. Ale ja nie chcia łam mieć
ojca do podzi wia nia. Marzy łam o tacie, który jest. Codzien nie i zwy czaj nie.
W nie dzielne poranki, przy wspól nych śnia da niach, w naszej codzien no ści, która
dzięki ojcu staje się peł niej sza, bogat sza. Tę lukę wypeł nił mi dzia dek Albert.
Albert. Nie przy zwy czaję się do Janka. Dzia dek dla mnie na zawsze pozo sta nie
Alber tem.

Nie mogłam prze stać o nim myśleć. O jego życiu. Ale też o swoim, bo prze cież
nasze losy na zawsze zostały zwią zane. Był wspa nia łym dziad kiem, jedy nym takim
na świe cie, nie zwy kłym cza ro dzie jem. To, czy łączyły nas, czy nie, więzy krwi, nie
miało żad nego zna cze nia. Nie chcia łam wie rzyć, że nie był bio lo gicz nym ojcem
mojej mamy. Wystar czyło prze cież na nich spoj rzeć, by się prze ko nać, jacy są do
sie bie podobni.

Ojciec. Jest taki ważny i tak bar dzo dotkliwy jest jego brak. Pomy śla łam, że moja
matka miała szczę ście, bo ojciec był przy niej i jej matce przez całe życie. Czy był
bio lo gicz nym ojcem, czy nie – to nie miało zna cze nia. Był naj lep szym z naj lep szych.

Sie dze nie w War sie albo w prze dziale przy oknie sprzyja roz my śla niom
i wewnętrz nym dys ku sjom, ma to do sie bie, że oprócz ponu rych wizji albo
nie re al nych pomy słów przy nosi plany na przy szłość i epo kowe odkry cia. Się gnę łam
po tele fon, aby spraw dzić godzinę. Na wyświe tla czu migała ikonka dwóch
nie ode bra nych połą czeń od Louisa.



– Lena? – w tele fo nie ode zwał się jego głos. – Dzwo nię do cie bie i dzwo nię. Co
się dzieje? Gdzie jesteś? Wszystko w porządku?

Czu łam się okrop nie. Jak zdrajca i oszust. Tchórz.
– Tak. A u cie bie?
– Też. Pra cuję, jak zawsze.
– Prze pra szam. Nie zadzwo ni łam, ale pod ję łam decy zję spon ta nicz nie. Jestem

w pociągu, jadę do ojca. Muszę z nim poroz ma wiać. Wyja śnić kilka spraw.
Zwy kle uśmie cha łam się do niego, mając nadzieję, że odczuwa mój uśmiech po

dru giej stro nie. Tym razem oba wia łam się, że Louis wyczuje coś cał kiem innego,
przej rzy mnie na wylot i zra nię go śmier tel nie, zanim cokol wiek zdążę mu
wytłu ma czyć. A to była ostat nia rzecz, któ rej bym sobie teraz życzyła.

– Wiesz, to nawet dobrze. Macie szansę wresz cie poroz ma wiać. Tylko że to
ozna cza, że dzień two jego przy jazdu staje się coraz bar dziej odle gły.

– Prze pra szam. Ale to dla mnie ważne.
– Wiem. Dobrze robisz, kochana Leno.
Do oczu napły nęły mi łzy. Louis zawsze oka zy wał mi wspar cie. Czu łam się, jakby

sie dział we mnie ktoś, kto burzy układ domu, a prze cież dom powinna cecho wać
nie zmien ność. Usta lona raz na zawsze. Tak, by po otwar ciu drzwi wie dzieć, co się
za nimi znaj dzie. Kra jo braz za oknem prze su wał się, zmie niał, migały mia sta, wsie,
łąki, pola. Zato pi łam się w myślach. Zasta na wia łam się, jak będzie wyglą dało moje
spo tka nie z ojcem. Wszyst kie pyta nia, które mia łam przy go to wane, spro wa dzały się
do jed nego: Dla czego? Dla czego? Dla czego?

Dla czego wybra łeś inne życie?
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Robert Rey otwo rzył drzwi w szla froku i z nie do wie rza niem w oczach. Sama nie
wie dzia łam, co czuję, co powin nam czuć, bo tro chę trudno zro zu mieć, że czło wiek
sto jący w progu to ten sam, który przed laty był mi bar dzo bli ski. Teraz wła ści wie
obcy, nie wiele o nim wie dzia łam poza tym, że zabrał nagle swoją walizkę
i wypro wa dził się z naszego życia, zosta wia jąc wspólne zdję cia, pełno pamią tek
i potworny ból. Przez pierw sze lata zaj mo wał się mną i opo wia dał o świe cie,
a potem, gdy potrze bo wa łam go naj bar dziej, był zajęty wycho wy wa niem swo jego
syna w nowej rodzi nie. Ktoś mógłby powie dzieć, że w jakimś sen sie przy go to wał
mnie do życia, choć to doświad cze nie było szorst kie i bole sne.

Gdy spo tka łam go teraz, świe ciło jesienne słońce, jak wtedy, gdy wycho dził
z domu, by już ni gdy na stałe do niego nie wró cić.

Kiedy otwo rzył drzwi, pomy śla łam, że to spo tka nie być może będzie
naj moc niej szym prze ży ciem i spraw dzia nem z ojco stwa.

– Lena? Co tu robisz? Coś się stało?
– Nie, nic się nie stało. Ale może… nie po trzeb nie przy szłam.
– Nie, nie! Pro szę, wejdź. Po pro stu nie spo dzie wa łem się.
– Prze pra szam. Przy je cha łam na wywiad i spon ta nicz nie posta no wi łam do cie bie

wstą pić. W końcu… ni gdy u cie bie nie byłam.
– Oczy wi ście – popa trzył na mnie wni kli wie. – Wejdź. Ale nie jestem sam.
– Może przyjdę póź niej? Jest sobota i chyba jed nak zbyt wcze śnie na skła da nie

wizyt.
– Nie. Zostań. Zaraz jemy śnia da nie. Mam nadzieję, że dobre.
W jego zacho wa niu wyczu wało się napię cie, pokry wał je prze sad nymi gestami

i uśmie chem. Prze stra szy łam się, że za chwilę będę zmu szona poznać kobietę
w negliżu, wypach nioną, lekko potar ganą, może zawsty dzoną moją obec no ścią,
a może obno szącą po miesz ka niu swoją wła dzę. Robert zapro wa dził mnie do salonu
i znik nął na chwilę. Zanim wyszedł, włą czył jazz, który sączył się cicho. A więc to
się nie zmie niło, lubi go na dal.

Rozej rza łam się po pokoju. Laura mówiła, że od lat mieszka sam, co wcale nie
musiało ozna czać, że jest samotny. Pro ste meble, niby ładne, ale tro chę bez ładu
i składu. Zwy kła meblo ścianka, fotele. Musia łam przy znać, że moja matka



w urzą dza niu domu miała nie tu zin kowy gust. Tu pano wała zwy czaj ność, żeby nie
powie dzieć – byle ja kość. Jedy nym atu tem tego miesz ka nia był widok z okna na
cudowne morze.

Na półce stały dwa zdję cia w ram kach. Na jed nym był mały chło piec
w ramio nach mojego ojca. Na dru gim ja na kucyku, obok ojciec trzy ma jący mnie za
rękę. Nie wie rzy łam oczom. Poczu łam, że za chwilę upadnę.

– Tato? Kto to jest? – usły sza łam z głębi miesz ka nia pyta nie.
– Moja córka Lena – odpo wie dział Robert, a w jego gło sie można było wyczuć

wzru sze nie.
Tato? Powie dział do niego: „tato”?
A więc jest tutaj jego syn.
Zamie rza łam wyjść, zanim obaj przyjdą do pokoju. Skie ro wa łam się ku drzwiom

i wpa dłam wprost na ojca.
– Oto i ona. Moja córka Lena – wszedł do pokoju ubrany w dżinsy, białą,

wyło żoną na spodnie koszulę, wypach niony. Ku mojemu zdu mie niu wziął mnie
w ramiona. – Teraz mogę się z tobą przy wi tać. Mogę?

Kilka metrów za nim stał wysoki chło pak, który miał te same oczy co maluch ze
zdję cia. Urodę wziął od swo jej matki, bo nie był podobny do Roberta z wyjąt kiem
zała ma nia kąci ków ust pod czas uśmie chu. Był ładny. Więc ładna musiała być też
jego matka.

– A to jest mój syn, Michał. Poznaj cie się – Robert wyzwo lił mnie z objęć
i uśmiech nął się do chło paka, który naj wy raź niej czuł się nie zręcz nie.

Poda łam mu rękę. Było mi nie do brze, czu łam się dziw nie, nie swojo. Przede mną
stał nie zna jomy o imie niu Michał, który uro dził się sie dem na ście lat temu, by zająć
moje miej sce. A wyda wało mi się kie dyś, w dzie ciń stwie, że jeste śmy nie do
poko na nia, nie do zastą pie nia, ojciec, mama i ja, we troje, jak mono lit, jed ność, na
zawsze, po wsze czasy.

– Miło mi – mój głos wcale nie zabrzmiał przy jaź nie.
Michał się nie ode zwał, zro bił się za to cały czer wony. Musiał się czuć

nie zręcz nie. Zarówno on, jak i ja dali by śmy wszystko, by stąd uciec.
– No to sia damy do śnia da nia – ojciec kla snął w dło nie, jakby wła śnie ogło sił

święto. – Idziemy do kuchni. Tro chę zaspa li śmy dzi siaj, a Michał nie może się
spóź nić na judo.

Robi łam wszystko, by nie dać po sobie poznać, ile emo cji kosz tuje mnie to
spo tka nie. Nie wie dzia łam już, o co mi cho dziło, kiedy wsia da łam do pociągu, ani
co zro bić dalej, o czym roz ma wiać. To wszystko nagle wydało mi się pozba wione
sensu.

Kuch nia była nowo cze sna, pro sta i nie do końca upo rząd ko wana. Na bla cie stały
kubki i tale rze z zaschnię tymi reszt kami jedze nia. Michał zgar nął je szyb kim ruchem



do zle wo zmy waka. Robert otwo rzył lodówkę, a ja zasta na wia łam się, co teraz jada,
czy wraz ze zmianą życia zapra gnął odmie nić też swoją dietę i z mię so żercy nagle
stał się wega ni nem.

Jajka. Bekon. Masło. Roz grzana patel nia. Grubo pokro jony ciemny chleb.
Bagietki. Widok ojca wbi ja ją cego jajka do miski cof nął mnie w cza sie
o dwa dzie ścia lat. Wyglą dał podob nie, tylko tro chę przy tył, włosy miał szpa ko wate,
a na twa rzy przy było mu bruzd. Patrzy łam na jego gesty, jak smaży pla stry bekonu,
mie sza jajka widel cem, dodaje soli, pie przu, pomi do rów, szczy pioru. A więc jed nak.
Ulu bione śnia da nie pozo stało nim do dziś.

Robił je w każdą nie dzielę, a ja przy glą da łam mu się, sie dząc w piża mie na stołku
i wyja da jąc kogel-mogel, robiony w rodzi nie od poko leń. Kiedy z dumą nakła dał na
tale rze przy rzą dzoną przez sie bie jajecz nicę, cało wał mamę, a potem mnie, czu łam
się naj szczę śliw szym dziec kiem na świe cie.

Gdy sie dli śmy teraz przy stole, w innych deko ra cjach, w jego innym życiu, dla
zaję cia czymś rąk sma ro wa łam kromkę chleba masłem, wie dząc, że jej nie tknę.
W gło wie huczało mi pyta nie, czy mój ojciec, zasia da jąc przez te wszyst kie lata do
nie dziel nej jajecz nicy, miał przed oczami tamte nasze poranki.

– A więc przy je cha łaś na wywiad? Z kim? – zapy tał Robert.
– Z pewną aktorką. Zoba czę, co z tego wyj dzie. Na początku pracy nie lubię

niczego zdra dzać – powie dzia łam i prze rzu ci łam się na pyta nia do niego. – A ty
wyjeż dżasz jak kie dyś? Podró żu jesz?

– Cza sem, ale rzadko. Bar dziej sku pi łem się na pisa niu.
Robert też zmie nił temat i zaczął mówić o pogo dzie, potem zajął się chru pa niem

bagietki. Scho wa łam nos w kubku z kawą, który podał mi Michał. Kątem oka
zauwa ży łam, że chło pak nie patrzy na nas, wyda wało się, że chce jak naj szyb ciej
połknąć śnia da nie i znik nąć. Nagle zro biło mi się go żal. Chło pak jak chło pak, nie
jest niczemu winien.

– Kie dyś poszłam na zaję cia judo, ale nie dałam rady – zwró ci łam się do
Michała. – Więc cię podzi wiam. Długo tre nu jesz?

Spoj rzał na mnie z wdzięcz no ścią, że prze rwa łam nie zręczną ciszę.
– Od roku.
– Świet nie, gra tu la cje.
– Dzię kuję.
Ojciec zer kał na nas ukrad kiem. Wyda wał się zado wo lony, że sie dzimy razem przy

stole. Sytu acja nie co dzienna, wymknęła mu się spod kon troli, ale jak na razie
wszystko ukła dało się dobrze.

Michał odsu nął krze sło i wstał.
– Prze pra szam, muszę już iść – zro bił bez radną minę i zwró cił się do mnie: – Do

zoba cze nia.



Chwy cił ple cak i wycho dząc z kuchni, rzu cił w stronę Roberta:
– Tato, mogę cię pro sić?
– Tak, oczy wi ście.
Ojciec wyszedł zaraz za nim i przy mknął drzwi, ale i tak było sły chać, co mówią.
– Pojadę do Gdyni, do mamy.
– Dobrze, ale zadzwoń i wróć.
– Tak, jasne. Cześć, tato.
– Cześć, do zoba cze nia, synu.
Ojciec sta nął w drzwiach kuchni, a ja zda łam sobie sprawę, że sytu acja, w którą

weszłam sama i z wła snej woli, zaczyna mnie prze ra stać.
– Nic nie zja dłaś – zauwa żył. – Nie sma kuje ci. Napi jesz się jesz cze kawy? – nie

cze ka jąc na odpo wiedź, włą czył eks pres. – Cap puc cino? Latte?
– Espresso, popro szę.
– Według życze nia – się gnął po naj mniej szą fili żankę.
– Miły chło pak. I ma ładne imię. Michał – usły sza łam swój głos.
– Ma bar dzo dobry cha rak ter. Polu bi ła byś go. Mieszka z matką. Do mnie

przy jeż dża, ma tu swój pokój.
– Ach, tak – poczu łam się tu jesz cze bar dziej obca. – Prze pra szam jesz cze raz, że

nie uprze dzi łam. Sama nie wiem, co mi się stało.
– Prze stań prze pra szać. Mogłaś zro bić to już dawno temu, zawsze możesz. To jest

też twój dom.
Spu ści łam wzrok.
– Nie sądzę.
– Ależ tak.
Mil cza łam. Całe zapał i odwaga gdzieś wypa ro wały. Naj chęt niej poże gna ła bym

się, ale skoro już poko na łam tę drogę, ucieczka byłaby głu pia i śmieszna.
– Przejdźmy do pokoju, będzie nam wygod niej – ojciec zapro sił mnie gestem ręki,

prze pu ścił w drzwiach i ruszył za mną.
Po dro dze zabra li śmy fili żanki z kawą i papie rosy. W salo nie usie dli śmy

w fote lach, nie du żych, za to bar dzo wygod nych. Okna nie miały firan, tylko szare
zasłony, za nimi roz ta czał się widok na morze.

– Powiedz szcze rze, przy szłaś z jakąś sprawą? Bo nie robię sobie nadziei, że tak
po pro stu do mnie.

Mil cza łam przez chwilę. Ojciec wydał mi się zagu biony i samotny.
– Ni gdy u cie bie nie byłam. Pomy śla łam, że skoro już jestem w Gdań sku, mogę

cię odwie dzić. To było spon ta niczne.
Popa trzył uważ nie i lekko się uśmiech nął.
– Cie szę się. I dzię kuję.



Zapa dła cisza. Robert przy su nął bli żej mnie espresso, szklankę z wodą i cukier.
Wokół roz cho dził się aro mat kawy.

– Chcia ła bym cię o coś zapy tać. To ma zwią zek z dziad kiem.
– A jed nak jest sprawa.
– Gdy bym zamie rzała tylko zadać ci pyta nie, zro bi ła bym to przez tele fon. Nie

faty go wa ła bym się.
– Prze pra szam.
– Przy je cha łam, bo chcia łam się z tobą spo tkać. Pyta nie przy szło mi do głowy

teraz i wcale nie muszę go zada wać.
Znów zapa dło mil cze nie. Ojciec patrzył na mnie pyta jąco.
– Nie wiem, co o tym sądzić. Może coś o tym wiesz? Spo tka łam nie dawno

męż czy znę, nazywa się Marek Lang – na chwilę zawie si łam głos. Mia łam wra że nie,
że ojciec poru szył się nie spo koj nie. – Coś ci mówi to nazwi sko?

– Nie. Dla czego tak uwa żasz?
– Wyda wało mi się… Nie ważne – mach nę łam ręką. – A więc on powie dział, że

jako chło pak padł ofiarą wła ści ciela warzyw niaka, który podobno prze śla do wał go
za żydow skie pocho dze nie, poni żał na każ dym kroku, aż w końcu dorwał go w lesie
i tak się nad nim znę cał, że chyba by go zabił. Prze szko dził mu w tym dzia dek.
Aku rat prze jeż dżał na rowe rze i gdy tylko zoba czył, co się dzieje, rzu cił rower
i obro nił dzie ciaka. Chło pak uciekł. Dzi siaj twier dzi, że nie wie, co wyda rzyło się
póź niej. Jedno jest pewne: wła ści ciel warzyw niaka znik nął i ślad po nim zagi nął.

– Pamię tam. I ten sklep, i sprze dawcę – Robert popra wił się na krze śle. – Miał
wąskie oczka i palce jak parówki, zawsze wyda wał mi się lepki, dla tego nie lubi łem
u niego kupo wać. Gene ral nie podej rzany typ. Po jego znik nię ciu trwały przez pewien
czas poszu ki wa nia, rze czy wi ście się nie odna lazł i w końcu warzyw niak zamknięto.
Co do reszty, nie wiem, co powie dzieć. Histo ria nie sa mo wita, ale nie masz
pew no ści, że jest praw dziwa.

– No tak, wła ści wie masz rację – zasta no wi łam się przez chwilę. – Ale… on
brzmiał bar dzo wia ry god nie. Myślisz, że dzia dek Albert miał coś wspól nego ze
znik nię ciem sprze dawcy z warzyw niaka?

Na twa rzy ojca nie drgnął nawet jeden mię sień. Przez chwilę mil czał,
zasta na wia jąc się, co odpo wie dzieć.

– Wiesz, co o tym sądzę? To piękne, że Albert poma gał chłopcu żydow skiego
pocho dze nia. Cała reszta może być zmy ślona.

– Naprawdę tak uwa żasz? W jakim celu ten czło wiek miałby kła mać? – żach nę łam
się. – Myślę, że dzia dek na punk cie czy jejś krzywdy mógł mieć obse sję.

– Ale nie aż tak dużą, żeby kogoś zabić.
– Nie wiem. Nie umiem tego oce nić. Być może w takiej spra wie mógł. Kie dyś

myśla łam, że nie, ale po tym, co teraz wiem… Dzia dek sam został okrut nie



skrzyw dzony… – nabra łam powie trza. – Kilka dni temu odkry łam, że był więź niem
Auschwitz. Nie mogę prze stać o tym myśleć.

– Ach tak – Robert nie wyda wał się tym zasko czony. – Naprawdę?
Przyj rza łam się ojcu badaw czo.
– Wie dzia łeś.
– Tak. Ale chyba bar dziej się domy śli łem.
– Nie sa mo wite. Ty wie dzia łeś, a mama i ja nie. Jak to?
– Wybacz. Pro sił mnie, żebym nikomu nie mówił. Nawet nie pamię tam dokład nie,

jak to się stało. To było dawno temu. Roz ma wia li śmy przy oka zji obcho dów
wyzwo le nia Auschwitz o tym, jak nazizm zatruł ludz kie umy sły. Wiesz, jak lubi li śmy
dys ku to wać, cza sem się spie rać. W tele wi zji nada wano pro gram o Auschwitz i on
wtedy powie dział: „W moim baraku…”. Natych miast zaczął się z tego wyco fy wać,
ale było już za późno. Pod wpły wem emo cji, które ożyły, gdy zoba czył kadry z obozu
w tele wi zji, zdra dził swoją pil nie strze żoną tajem nicę. Zapy ta łem, dla czego to
ukrywa. Odparł, że chciał zamknąć tamto życie i ni gdy do niego nie wra cać.
Usza no wa łem to, nie pyta łem o nic wię cej, on też nie mówił. Uzna li śmy temat za
zakoń czony.

– Nie by wałe. A my żyły śmy w nie wie dzy. To nie jest w porządku.
– Dla czego? Prze cież to nie tak, że powie dział o tym spe cjal nie tylko mnie, a was

pomi nął. I miał prawo do mil cze nia. Prze żył coś, jak się domy ślam, potwor nego
i nie chciał o tym roz ma wiać – ojciec zamilkł, by po chwili wró cić do urwa nej
myśli. – Mógł prze cież być jed nym z byłych więź niów, któ rzy opi sują, opo wia dają,
udzie lają wywia dów. To ma ogromną war tość w kon tek ście histo rycz nej, zbio ro wej
pamięci. Ale trzeba usza no wać, że ktoś po cięż kiej trau mie chciał się scho wać, mieć
święty spo kój.

– Wie dzia łeś rów nież o tym, że wypro wa dził z obozu dziew czynę?
– Nie… Wie dzia łem tylko, że tam był. Nic wię cej – Robert otwo rzył sze roko oczy

i pokrę cił głową. – Jak to? Naprawdę wypro wa dził dziew czynę? Prze cież o takich
wyda rze niach mówi się gło śno, trąbi na cały świat.

– Wła śnie. Ale dzia dek nie chciał. Doko nał wiel kiej rze czy i nie chciał o tym
mówić. Zosta wił spi sane wspo mnie nia, stąd o tym wiemy. W prze bra niu eses mana
wyszedł z obozu, pro wa dząc przed sobą dziew czynę, w któ rej kochał się jesz cze
przed wojną.

– Jestem w szoku. Naprawdę! Total nie mnie zasko czy łaś.
– Też nie mogę się z tym oswoić – wyzna łam szcze rze.
– Nie wiem, co powie dzieć. Wielka szkoda, że nie poin for mo wał o tym

wcze śniej.
– Zda wa łeś sobie sprawę, że nazy wał się ina czej?
– Ina czej? Nie… Jak to???



– Janek Walicki. To jego praw dziwe imię i nazwi sko.
– Teraz to już mnie zastrze li łaś.
– Wyja śnił w liście, że zmie nił nazwi sko, bo chciał odciąć się od prze szło ści.
– Lena, spraw dzi łaś to jakoś?
– Nie. Jak? Gdzie mam szu kać? I czego? Sta rych doku men tów? Wąt pię, żebym

cokol wiek zna la zła. I wła ści wie po co?
Patrze li śmy na sie bie w mil cze niu. Ojciec zapa lił papie rosa i znik nął w chmu rze

sza rego dymu.
– Prze pra szam, nie zapy ta łem, czy mogę. Może też masz ochotę? – zre flek to wał

się i otwo rzył okno.
– Nie, dzię kuję. Nie wie dzia łam, że palisz.
– Tylko cza sami. A wra ca jąc do Alberta… nie mogę wyjść z podziwu. I total nego

zasko cze nia – zacią gnął się ponow nie. – Ale to był wyjąt kowy czło wiek. Od niego
biło coś trud nego do nazwa nia, coś, czego ludzie na ogół nie mają. Każdy myśli
przede wszyst kim o sobie, on myślał o całym świe cie. Pomógł wielu ludziom.

– Tak. Masz rację. To cały dzia dek Albert – zgo dzi łam się z nim.
– Słu chaj, słu chaj… – wstał pod eks cy to wany i zaczął cho dzić po pokoju. – Może

zde cy du jesz się jego wspo mnie nia opu bli ko wać?
– To, co napi sał?
– Tak.
– Mówisz podob nie jak Louis.
– No widzisz. Zasta nów się nad tym.
– Dzia dek nie zosta wił pisem nej zgody.
– Ale wszystko opi sał dla was – to oczy wi ste, ale może też po to, by wresz cie

opo wie dzieć o tym światu – ojciec usiadł, by po chwili znów wstać, jakby nie mógł
wytrzy mać w jed nym miej scu.

– Jak bym sły szała Louisa.
– Sądzi podob nie. To znak. Powiedz, czy czu jesz się na siłach, by to opra co wać

i wydać? Mówię poważ nie i mogę ci w tym pomóc.
– Nie wiem. Za wcze śnie, żebym mogła teraz o tym myśleć.
– Zasta nów się nad tym.
– Może za jakiś czas. Teraz to ostat nia rzecz, o któ rej myślę.
– Oczy wi ście – zgo dził się, a widząc moje nie pewne spoj rze nie, dodał: –

Prze cież ja tylko pod daję pomysł.
– Tak, dzię kuję.
– A co do tego męż czy zny… chło paka, to tak stara sprawa, że nie warto do niej

wra cać i roz bie rać jej na czyn niki pierw sze – posłał mi zna czące spoj rze nie. –
 Chwała Alber towi, że pomógł nęka nemu dzie cia kowi, ale on na pewno tego



sprze dawcy nie zabił. Nie skrzyw dziłby muchy, wiesz o tym dobrze. Jeśli wtedy,
w tym lesie, cokol wiek się stało, to był to wypa dek. Zostaw to tak, jak jest.

Urwał, a ja pomy śla łam, jakie to dziwne – nagle, po latach zna leźć się u ojca,
roz ma wiać z nim, pić kawę i słu chać jego rad. Tak długo uni ka łam z nim kon taktu,
uśmie rza jąc w ten spo sób ból, ni gdy jed nak nie prze sta łam za nim tęsk nić.

I oto zna la złam się w jego miesz ka niu, patrzy łam, jak krąży po pokoju
z papie ro sem albo fili żanką w dłoni. Zamie rzał w końcu usiąść, gdy zadzwo nił
tele fon. Wyszedł z salonu, dając mi ręką znak, żebym pocze kała, po czym
w sąsied nim pokoju pro wa dził z kimś roz mowę. Ogar nęły mnie wspo mnie nia. Przez
moment, jak w dobrym śnie, mia łam wra że nie, że to ni gdy się nie wyda rzyło, on nie
odszedł i rodzice wciąż są razem. Byłam jed nak w obcej kuchni, obcym miesz ka niu,
mimo że nale żało do niego.

Rok tysiąc dzie więć set osiem dzie siąty piąty. Gwiazdka. Kartka z bał wa nem
i reni fe rem. A potem druga na Nowy Rok. Po jed nej stro nie szam pan wyle wa jący się
z kie lisz ków, po dru giej kolo rowe fajer werki. Gdyby wtedy sta nął w drzwiach,
była bym naj szczę śliw szą z córek. A moja matka naj szczę śliw szą z żon. Wró cił pod
koniec stycz nia z kolej nej dzien ni kar skiej wyprawy, z kolej nym mate ria łem na film
doku men talny, tym razem o Afryce. Zawsze po dłuż szej nie obec no ści w domu musiał
uczyć się od nowa w nim żyć, do wszyst kiego przy zwy cza jać, do noży w pra wej
szu fla dzie od okna i kub ków w lewej szafce z magne sem, który przy wiózł
z poprzed niej podróży fil mo wej do Włoch. Nie chcia łam pre zen tów, tej całej góry
nie spo dzia nek, odda ła bym je wszyst kie w zamian za to, aby ni gdzie nie wyjeż dżał,
został z nami w domu. Jego jed nak coś gnało w świat, jakaś tęsk nota za czymś, czego
– będąc z nami – ni gdy by nie miał. Mama mówiła kie dyś, że po tym związku zostały
w niej pamięć o miło ści i rysa.

Ocze ki wa łam od niego wyja śnie nia, które pomoże mi wresz cie wszystko sobie
poukła dać. Cze goś, co będzie inne od ste reo ty po wych tłu ma czeń doj rza łego
męż czy zny, który poczuł, że pociąg odje chał, a on został na pero nie i musi zro bić
wszystko, by w biegu wsko czyć do innego, lep szego, pędzą cego wprost w samo
cen trum nie ziem skiej eks cy ta cji.

– Tato – usły sza łam swój głos i zoba czy łam, że na dźwięk tego słowa Robert
drgnął. – Powiedz mi, co wtedy się stało. Dla czego wyje cha łeś?

Chcia łam poczuć ulgę, zamiast niej zaczął nara stać we mnie gniew. Robert
wyglą dał jak sku lony pod cio sem. Dosko nale wie dział, że to pyta nie kie dyś pad nie,
ale było chyba ostat nim, któ rego się teraz spo dzie wał.

– Widzę, że to trudny dzień dla mnie. Nie jestem pewien, czy chcę o tym
roz ma wiać – odparł wymi ja jąco.

– A nie przy szło ci do głowy, że dla mnie trudne były całe lata? Nie myśla łeś
o tym, co czuję?



– Myśla łem.
– Nie prawda – czu łam, jak rośnie we mnie wzbu rze nie. – Nic cię to nie

obcho dziło. Więc teraz jesteś mi winien cho ciaż wyja śnie nie.
– Posłu chaj. Uspo kój się – pró bo wał ukryć zakło po ta nie. – Teraz nie umiem tego

wytłu ma czyć. Wtedy tak zde cy do wa łem.
– I nie potra fisz tego wyja śnić nawet teraz?
– Nie.
– Odwie dza łeś nas w week endy, żeby uci szyć wyrzuty sumie nia?
– Przy jeż dża łem, bo chcia łem was widzieć.
– A mama. Mówi łeś, że jest miło ścią two jego życia.
– Bo jest.
– Tato???
Robert wstał i pod szedł do barku. Wyjął butelkę czer wo nego wina i się gnął do

szafki po kie liszki. Posta wił je na stole.
– Napi jesz się?
– Nie ma jesz cze połu dnia.
– Jakie to ma zna cze nie?
– Ma. Ale tak, popro szę.
– Naprawdę chcesz tej roz mowy teraz? Roz dra py wa nia ran?
– Chcę odpo wie dzi. Ni gdy jej nie usły sza łam.
Robert nalał wina do kie lisz ków i wypił solidny łyk, zamknął oczy, jakby

roz ko szo wał się jego sma kiem albo ważył słowa, które za chwilę wypłyną z jego
ust.

– Spró buj, wino ma cie kawy smak – wyja śnił. – Pytaj. O co chcesz.
– Mama.
– Mama?
– Chcę usły szeć coś o mamie.
– Laura… Nie wiem, co powie dzieć.
– To, co przy cho dzi ci do głowy. Pierw sza myśl.
– Morze, które widzisz przez okno, cza sem piękne, a cza sem nie bez pieczne.
– Mama jest nie bez pieczna?
– Kocha łem twoją matkę. Jest cudowna. Ale nie umia łem żyć z jej dosko na ło ścią,

każ dego dnia się z tym mie rzyć, z jej sztuką, świa tem, do któ rego nie mia łem dostępu
i któ rego nie rozumia łem. Byłem poza nim. Byłem z nią, ale ni gdy nie mia łem jej
w pełni.

– Nie wie dzia łam, że miłość polega na tym, żeby mieć kogoś w pełni – żach nę łam
się.

– Tak, masz rację, lecz wtedy nie potra fi łem tego ogar nąć. I tak wyszło.
– A nie pomy śla łeś o mnie?



– Myśla łem każ dego dnia.
– Lecz to nie było na tyle silne, by zostać.
– To nie tak… Ja…
– A jak? Jak? Powiedz – prze rwa łam znie cier pli wiona.
Zasta na wiał się przez chwilę. Dolał sobie wina. Wypił od razu połowę kie liszka.

Zapa lił kolej nego papie rosa.
– Możemy o tym nie mówić? To już prze szłość.
– Ale wciąż boli.
– Olga… matka Michała, dała mi nor mal ność, taką pro stą zwy czaj ność. Wtedy

poczu łem się jak w domu, przy ją łem to z ulgą.
– A u nas nie było ci jak w domu? Prze cież sam nie wie rzysz w to, co mówisz –

 cała się teraz trzę słam.
– Nie wiem. Cza sem tak, cza sem nie. Ale kocha łem Laurę. Była bar dzo ważna

w moim życiu. Jest. Od dwu na stu lat miesz kam sam. Z Olgą roz sta łem się dość
szybko. To wszystko. Tak wyszło.

– Ni gdy tego nie zro zu miem, tato.
Omi jał mnie wzro kiem, nie chciał, by nasze oczy się spo tkały, a ja myśla łam

o tym, że histo ria miło sna z jego nową kobietą i ilu zją lep szego życia nie była warta
zbu rze nia tego, co mie li śmy, ani tego, że latami bolały ciało i zła mane serce.

Laura powie działa kie dyś, że w każ dym czło wieku drze mie druga natura, mroczna
strona i cała sztuka polega na tym, by stale wydo by wać z sie bie tę jaśniej szą, lep szą,
kochać za to, co się widzi z zamknię tymi oczami, albo za to, co się czuje, kiedy
druga osoba mil czy. Dobrze zapa mię ta łam te słowa. Mama wyja śniła, że to stara
modli twa indiań ska, którą Robert, chyba naj więk szy na świe cie fan kul tury
i mądro ści Indian, spi sał dla niej, kiedy się poznali. Dal szy ciąg modli twy brzmiał:
„To samo zro bię dla cie bie, wędru jąc u twego boku, a jeśli będziesz ze mną, nauczę
cię latać, a ty nauczysz mnie pozo stać”.

– Jaka ona była? Wtedy, kiedy się pozna li ście? – ode zwa łam się nagle.
– Lena…
– Powiedz. Prze cież musisz mieć w pamięci jej obraz – wypi łam kilka łyków

wina, co dodało mi jesz cze więk szej odwagi. – Tylko nie mów for muł kami,
ogól ni kami. Powiedz coś praw dzi wego.

Spoj rzał na mnie z powagą. Odchy lił się na krze śle. Zagryzł usta.
– Dużo wyma gasz. Ale dobrze. Spró buję, cho ciaż łatwiej mi pisać, niż mówić.

Pamię tam wszystko dosko nale, Lena – wziął głę boki oddech i zaczął opo wia dać,
sta ran nie dobie ra jąc słowa: – Laura. Wycho dziła ze sklepu, pra wie na nią wpa dłem.
Jasna cho lera, pomy śla łem, co się dzieje. Była tu i teraz, z krwi i kości,
a jed no cze śnie jakby nie stą pała po ziemi, bo ona nie szła, tylko uno siła się nad
chod ni kiem. Pomy śla łem, że oto zoba czy łem anioła – deli kat nie uśmiech nął się do



wspo mnień. – Spra wiała, że patrząc na nią, czu łem, że pocą mi się ręce, jestem
roz pro szony. Jej wzrok prze śli zgnął się po mnie, zare je stro wał moją postać, ale nie
zatrzy mał się na dłu żej. Poszła przed sie bie, a ja nie byłem w sta nie wyko nać
żad nego ruchu, sta łem onie miały. Nawet nie wiem, jak była ubrana, pamię tam tylko
piękną twarz.

Prze łknę łam ślinę. Bałam się ode zwać, by nie spło szyć chwili. Jesz cze kilka minut
temu chcia łam mu wykrzy czeć pyta nie, czy zdaje sobie choć w czę ści sprawę, jak
bar dzo samotna może się czuć sie dem na sto latka, jaką może mieć wokół sie bie
pustkę. Lecz teraz, gdy powie dział te wszyst kie słowa o matce, myśla łam tylko
o tym, że w głębi duszy on chyba na dal ją kocha.

– Mogłeś zostać, tato – powie dzia łam przez łzy. – Ona kochała cię ze wszyst kim,
co masz. Mówi się, że takie kobiety albo kochają, albo odcho dzą, zosta wia jąc za
sobą kurz. Mama do nich należy, ale cie bie by nie zosta wiła. Ni gdy. Wbrew pozo rom
to silna kobieta.

– Wiem.
– Powiedz. Dla czego odsze dłeś? Tak naprawdę.
– Zło żyło się na to kilka rze czy – znów wes tchnął i zdu sił papie rosa

w popiel niczce. – Trudno o tym mówić teraz.
– Zro zum, muszę to wie dzieć – spoj rza łam mu pro sto w oczy. – By dalej żyć.
Wstał i przy su nął fotel w moją stronę tak, by usiąść dokład nie naprze ciw mnie.

Patrzył poważ nie.
– Nie wiem. Chyba wyda wało mi się, że jestem zako chany w kimś innym.

Zapra gną łem nowego życia. Pocią gnęło mnie w inną stronę.
– Znu dzi łeś się?
– Nie…
– Nie mia łeś nud nego życia z mamą.
Zamil kłam. Kątem oka zoba czy łam, że mój ojciec chce coś powie dzieć i pró buje

ukryć zakło po ta nie.
– Laura była i jest nad zwy czajną osobą. Wolną duszą, któ rej nie można oswoić ani

zamknąć w klatce.
– Chcia ła bym być taka jak ona. Mama to praw dziwa kobieta, tato. Sam mówi łeś,

że jest uoso bie niem boskiej rów no wagi, zmienna, nawet po pięć razy każ dego dnia,
ale w sumie taka sama, bo wszystko się rów no waży. To twoje słowa. Zapa mię ta łam
je.

– Tak mówi łem?
– Tak. I że ni gdy nie można się z nią nudzić, że nie spo tka łeś takiej dru giej.
– To potwier dzam.
– Powiem ci coś. Przez te lata sporo prze czy ta łam. Szu ka łam odpo wie dzi.

Musia łam wziąć skądś moc dla sie bie.



– Nie wie dzia łem. Prze pra szam.
– Nie wie dzia łeś? Tak trudno się domy ślić? I wiesz co? Dowie dzia łam się

o sobie, że wcale nie uro dzi łam się silna. Taką sie bie stwo rzy łam i stwa rzam na dal –
 wyzna łam. – Musia łam wal czyć o sie bie. Mama miała podob nie. Bywało, że
pogrą żała się w mroku, ale zawsze z niego wycho dziła. Rezul tat jest taki, że nie musi
szu kać niczego poza sobą, by wypeł nić pustkę. Uwa żam to za suk ces. Jestem z niej
dumna. I z sie bie też.

Ojciec patrzył na mnie i mil czał. W dłoni trzy mał kolej nego papie rosa, jego palce
drżały, popiół osy py wał się na pod łogę.

– Chcę być tak silna jak ona, wiesz? – cią gnę łam. – Bo ona nie potrze buje
potwier dze nia od nikogo, by być, kim jest. I to jest nie zwy kłe. To jest moc, któ rej ty
się bałeś, tato.

W salo nie zapa dła cisza. Sie dzia łam na krze śle, naprze ciw ojca i czu łam się
tro chę jak wtedy, gdy szlo cha łam sama, po cichu, bo przy mamie trzy ma łam fason,
musia łam być silna za nas obie. Leża łam w wan nie, a szum wody zagłu szał mój
płacz, albo sie dzia łam zamknięta w swoim pokoju, tra cąc poczu cie czasu. Czy mój
ojciec wie dział, że tak to prze ży wa łam? Być może. Bar dziej praw do po dobne jed nak
było to, że nawet się tego nie domy ślał.

– Wła ści wie nie wiem, po co przy je cha łam – żach nę łam się – Chyba po to, by ci
o tym powie dzieć.

– Lena, pro szę.
– Pro sisz? Tato, o co? Żeby ni gdy nie roz ma wiać? Ja cze kam na to od lat. Jesteś

mi to winien – byłam coraz bar dziej wzbu rzona. – Myślisz, że było mi łatwo pod jąć
decy zję o tym, żeby do cie bie przy je chać? Dla mnie to jedno z naj trud niej szych
spo tkań.

Kątem oka zoba czy łam, że Robert jest poru szony, pali kolej nego papie rosa,
a fason, który sta rał się trzy mać od początku mojej nie za po wie dzia nej wizyty, ula tuje
z każ dym moim sło wem.

– Przy po mnij sobie wszyst kie momenty, gdy mama miała zła mane serce. Ale
wiesz? Ona się z tego pod nio sła. I teraz, nawet jeśli ktoś ją zła mie, to tylko na
chwilę.

– Prze stań, Lena.
– Dla czego nie chcia łeś takiej kobiety, tato? – cią gnę łam dalej. – Wola łeś inne,

tylko nie ją?
– Lena, dość.
– Nie. Powiem. Wresz cie. Nie mówi łam przez sie dem na ście lat. Mam już

trzy dzie ści cztery i nie możesz mi niczego zabro nić.
Pochy lił głowę. Pierw szy raz widzia łam, jak ojciec się kur czy, stara się

zmniej szyć do roz mia rów szpilki, by w końcu znik nąć.



– Mama… Laura była twoim świa tłem w naj ciem niej szych dniach. Nie
zaprze czysz, pamię tam to dobrze. Była ramie niem, na któ rym wiele razy się
opie ra łeś. Ona była twoją inspi ra cją. Gdyby nie ona, ni gdy nie odbył byś swo ich
podróży, które były dla cie bie cen niej sze od niej. Ode mnie. Ale wiesz co? Nie
dbam już o to. Wyba czy łam ci. A ona ma na sobie bli zny bitewne, ale przy tu liła je
i oswo iła. Chcia łam tylko o tym powie dzieć – wypro sto wa łam się dum nie. – Jeśli
znaj dziesz w życiu drugą taką kobietę, to ją zatrzy maj.

Urwa łam zasko czona swoją prze mową. Czu łam wypieki na twa rzy.
– Pójdę już. Dzię kuję za śnia da nie.
Wstał i ogar nął mnie ramie niem.
– Nie wiem, co powie dzieć. Lepiej już nic nie powiem – spoj rzał na mnie, a ja

zoba czy łam w jego oczach miłość. – Jesteś nad zwy czajną młodą kobietą. Cie szę się,
że piszesz. Jestem z cie bie dumny. Jesteś uparta, to dobrze.

„Mam to po tobie”, chcia łam powie dzieć, lecz ucisk w gar dle był tak mocny, że
nie mogłam wydu sić słowa.

– Dzię kuję – powie dzia łam w końcu nie swoim gło sem. – Do widze nia, tato.
– Do widze nia. Dobrze, że byłaś. Zadzwoń cza sem do sta rego ojca. Nie traćmy

kon taktu.
Otwo rzył przede mną wiel kie białe drzwi i nagle się zatrzy mał.
– Chcia łem być dobrym ojcem. Sta ra łem się.
Zamar łam. Wie dzia łam, że muszę jakoś zare ago wać, nie mia łam jed nak pew no ści,

czy będę w sta nie.
– Byłeś dobrym ojcem – mój głos zadrżał. – Mia łam wspa niałe dzie ciń stwo.

Skoń czyło się, kiedy się wypro wa dzi łeś i wszystko było ina czej.
Jecha łam windą na dół i myśla łam, że nasze poże gna nie było jed nym z tych

momen tów, gdy znów mogła bym wdra pać się na jego kolana i stu kać w kla wi sze
jego maszyny do pisa nia, mocno i gor li wie, aż do bólu pal ców. Albo popę dzić z nim
na bagna i roz le wi ska, kiedy zimą ści skały mróz i lód. Usiąść na san kach i czuć
sma ga nie wia tru na twa rzy, pod czas gdy on, trzy ma jąc sznu rek, biegł przed sie bie,
cią gnąc mnie na san kach, odwra cał się co kilka metrów roze śmiany, z policz kami
czer wo nymi od mrozu, w czapce, która nie zakry wała jego czoła i uszu. Mogła bym
wysłu chać po raz setny opo wie ści, gdy w cza sach stu denc kich siar czy ste mrozy
docho dziły do minus trzy dzie stu stopni, a on szedł w podob nej czapce ze sta cji
kole jo wej do domu i odmro ził sobie uszy, które w zde rze niu z domo wym cie płem
obwi sły i zro biły się sine. Znów sobie wyobra żać, jak tata idzie, a jego uszy kla pią,
śmiać się z nim z tego do łez. Albo puścić na wodę łódki minia turki, które rzeź bił
dla mnie z kawał ków kory drzew. Znów posłu chać, jak mówi, że warto pisać.
Chwy tać chwile i zapi sy wać je tak, jak je widzimy. Swoją wizję świata.



Wciąż mam pre zenty, które przy sy łał mi na każde uro dziny. Głów nie książki,
notesy, pióra. W domu wciąż stoi jego maszyna do pisa nia marki Mer ce des sprzed
pra wie stu lat. I biurko. Byłam pewna, że zosta wił je spe cjal nie dla mnie. Podob nie
jak stos bia łych kar tek, które ni gdy nie zostały zapi sane.
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– Zna la złam list.
– Jaki list?

Po dru giej stro nie zapa dła cisza.
– Mamo? Halo?
Roz łą czy łam się i ponow nie wybra łam numer matki. Byłam znów w pen sjo na cie

Róża Wia trów, za sobą mia łam spo tka nie z ojcem i wywiad z aktorką, teraz mogłam
się roz ko szo wać wido kiem przy rody i ciszą, którą prze szy wał jedy nie wrzask
pta ków. Przede mną na okrą głym sto liku stał kubek czar nej her baty, a na tale rzu
leżała wielka kanapka, którą kupi łam w Gdań sku, cze ka jąc na auto bus. Pomy śla łam,
że w pen sjo na cie nie wszę dzie jest zasięg, pró bo wa łam dodzwo nić się z róż nych
kątów pokoju, zmie nia łam miej sce z kanapy na krze sło pod oknem, osta tecz nie
wyszłam na taras.

– Mamo? Sły szysz mnie?
Po dru giej stro nie znów cisza. A prze cież usły sza łam wyraź nie, że Laura ode brała

połą cze nie.
– Zna la złam list – powtó rzyła Laura. – Dla czego zacho wu jesz się, jak byś nie

sły szała, co mówię?
– Sły szę, mamo. U cie bie była cisza. Jaki list?
– Tak, list.
– Nic nie rozu miem. Od kogo?
– Ona prze żyła.
– Kto?
– Sara.
– Mamo… Nie żar tuj.
– Lena… Daleko mi do żar tów.
– No prze cież to nie moż liwe.
– A jed nak. Mam w ręku list.
– Nic nie rozu miem. Od kogo ten list? Możesz powie dzieć?
Chwila ciszy po dru giej stro nie była nie do znie sie nia. Trzeba przy znać, że Laura

potra fiła budo wać napię cie.



– List napi sała Sara – oznaj miła Laura drżą cym gło sem. – Sara Rawicz. Do
two jego dziadka.

Zamu ro wało mnie. Szybko jed nak odzy ska łam przy tom ność umy słu.
– Skąd przy pusz cze nie, że ona żyje? Prze cież mogła napi sać w Grę bo wie,

zanim… zanim zgi nęła. Może coś prze czu wała, gdy została tam sama, i posta no wiła
napi sać list, który dzia dek zna lazł, gdy po nią przy je chał.

– Nie, Leno. Napi sała dużo póź niej.
– Jest na nim data?
– Tak. Tysiąc dzie więć set dzie więć dzie siąty czwarty rok. Na koper cie stem pel.

Toronto, Onta rio, Kanada – Laura była bar dzo prze jęta.
Poczu łam, że moje serce zaczyna bić szyb ciej i moc niej. Nabra łam powie trza.
– Ale prze cież dzia dek ni gdy jej nie odna lazł. Ona spło nęła w szo pie.
– No wła śnie w tym rzecz, że nie spło nęła. Świad czy o tym ten list.
Ponow nie nabra łam powie trza.
– Gdzie go zna la złaś? – zapy ta łam ostroż nie.
– W jego rze czach w piw nicy. Robi łam tam lek kie porządki, coś ukła da łam,

wyrzu ca łam rupie cie, wiesz, cza sem czło wieka coś nacho dzi, gdy jest w domu sam –
 Laura zro biła pauzę.

– Mamo, w jakich rze czach?
– W sto sie gazet na maku la turę.
– Zamie rzał wyrzu cić list od Sary?
– Może ukrył go tam i o nim zapo mniał.
– Nie moż liwe… Naprawdę? I ten list przez cały czas był w domu? – docie ka łam.

– Czy coś jesz cze zna la złaś oprócz listu?
– Nie. Myśla łam, że znajdę jakieś foto gra fie, może jej… Sary, ale nie, jedy nie list.
– I to wszystko?
– Tak. Ale to i tak wystar cza jąco dużo. Jak dla mnie zbyt wiele. List prze czy tasz

jutro.
– Mamo, to jest tak nie praw do po dobne…
– Takie się wydaje, ale list jest praw dziwy.
– A może to pomyłka. Skąd pew ność, że pisała go ona? Być może napi sał go ktoś

inny tak, jakby pisała Sara. Nie wiemy tego. W takich spra wach trzeba być bar dzo
ostroż nym.

– Nie sądzę – weszła mi w słowo Laura. – Po co miałby ktoś inny pisać
pięć dzie siąt lat po woj nie? Dla żartu? Nie. Pocze kaj… coś ci prze czy tam, posłu chaj:
„Janku, myśla łam, że nie żyjesz”.

Zapa dło mil cze nie, pełne napię cia i pytań, na które trudno zna leźć odpo wie dzi.
– Czy to moż liwe…. Czy to w ogóle jest moż liwe?



– Od godziny sama zadaję sobie to pyta nie – głos Laury się zała mał. – Zacze kaj.
Muszę się uspo koić.

– Mamo, ty znów pła czesz.
– Nie, nie pła czę. Chyba mam jakiś kry zys. Zaraz przej dzie.
– Co mogę zro bić?
– Nic, zaraz, pocze kaj. Daj mi chwilę.
Byłam pewna, że w tym momen cie moja matka połyka łzy. Oczyma wyobraźni

widzia łam ją sku loną, zapła kaną, szu ka jącą chu s teczki.
– Mamo, bła gam, uspo kój się. Jedź może do pani Elizy. Nie siedź w domu sama.

Ja wrócę jutro przed połu dniem.
– Nie, zostanę tutaj. Nie znio sła bym teraz gada nia Elizy Berg.
– Odłóż ten list, pro szę. Połóż się spać. A jutro prze czy tamy go razem. To jakaś

dziwna sprawa. Nie wiem, kto go napi sał i w jakim celu, bo Sara nie prze żyła,
dzia dek wyraź nie prze ka zał nam, że stra cił ją na zawsze. Prze cież szu kał jej po
woj nie przez Pol ski Czer wony Krzyż. Ni gdy się nie odna la zła. Uspo kój się, mamo,
pro szę cię.

– A jed nak. Prze żyła – ode zwała się Laura już tro chę spo koj niej szym gło sem. –
 Tylko dla czego mój ojciec nic o tym nie wspo mniał w swo ich wspo mnie niach albo
w listach?

– Widocz nie uznał, że to już jest inna histo ria. Może odna le zie nie Sary po latach
nie miało już dla niego zna cze nia. Prze cież prze żył całe życie z Klarą, bar dzo ją
kochał. A swo imi wspo mnie niami chciał zrzu cić z sie bie cały cię żar prze szło ści,
tam tego życia, powie dzieć nam, kim jest. To wszystko.

Zapa dła cisza. Dopiero po dłuż szej chwili mil cze nia usły sza łam od Laury to,
o czym myśla łam nie mal od początku naszej roz mowy.

– A jeśli ona na dal żyje?
– Czy to powinno nas obcho dzić, mamo? – pró bo wa łam zba ga te li zo wać jej

pyta nie, lecz sta łam na drżą cych nogach w oba wie przed tym, co jesz cze może nas
spo tkać. – Prze cież to prze szłość dziadka.

– Tak. Masz rację – przy znała Laura, a jej głos był już bar dziej spo kojny.
– Odkła dam list i cze kam na cie bie.
Po skoń czo nej roz mo wie nie myśla łam o niczym innym, tylko o tajem ni czym liście

od Sary. Czy rze czy wi ście jest moż liwe, żeby żyła gdzieś w świe cie i po latach
przy słała list? Zda wa łam sobie sprawę, że matką tar gają skrajne emo cje, bo po
prze czy ta niu wspo mnień dziadka poczuła sym pa tię do mło dej Sary i jed no cze śnie
nie mogła znieść, że ich miłość w ogóle się wyda rzyła. A teraz spa dła na nią
wia do mość, że Sara prze żyła i kore spon do wała z jej ojcem.

– Czy to w ogóle jest moż liwe? – powie dzia łam na głos i w tym samym momen cie
przy szedł mi do głowy pomysł.



Włą czy łam lap top i cze ka jąc, aż się uru chomi, ugry złam spory kęs kanapki. Byłam
głodna, wyczer pu jący dzień dał o sobie znać.

Tro chę drża łam na samą myśl o tym, co zamie rzam zro bić. Ale cie ka wość była
sil niej sza.

Sara Rawicz.
Posta no wi łam, że jeśli rze czy wi ście prze żyła wojnę i jest gdzieś w świe cie,

spró buję ją odna leźć. Weszłam na por tale spo łecz no ściowe. Poja wiło się dzie sięć
kobiet o nazwi sku Sara Rawicz. Wszyst kie młode, miesz ka jące w Los Ange les,
Dubaju, Paki sta nie.

Rawicz. Zada łam sobie pyta nie, dla czego szu kam kobiety o nazwi sku Rawicz.
Prze cież ona naj praw do po dob niej nazywa się cał kiem ina czej. Na pewno wyszła za
mąż, jej dzieci i wnuki też noszą inne nazwi sko. A może… wcale nie zmie niła
nazwi ska, bo miała nadzieję, że Janek Walicki kie dyś ją odnaj dzie? Tak czy ina czej,
posta no wi łam szu kać jej gdzie indziej. Zaczę łam wpi sy wać kolejno nazwy stron
i grup zwią za nych z drugą wojną, obo zami kon cen tra cyj nymi, Polo nią roz sy paną po
świe cie.

Napi sa łam zgrabną treść: „Szu kam kobiety o nazwi sku Sara Rawicz, pod czas
wojny mło dej dziew czyny, więź niarki obozu kon cen tra cyj nego Auschwitz-Bir ke nau,
z któ rego uwol nił ją Jan Walicki. Będę wdzięczna za kon takt, za każdy trop”.

Infor ma cję zamie ści łam na stro nie ame ry kań skiej Polo nii i forum dys ku syj nym
o Auschwitz, stro nie muzeum obozu kon cen tra cyj nego, por talu ludzi, któ rzy szu kają
swo ich bli skich zagu bio nych w cza sie wojny, oraz na róż nych polo nij nych forach,
w kilku gru pach o tema tyce wojen nej, histo rycz nej, poświę co nej obo zom zagłady.
Treść napi sa łam też w języku angiel skim, bo skoro ist nieje praw do po do bień stwo, że
Sara mieszka w Kana dzie, jej dzieci albo wnuki być może nie znają języka
pol skiego, a to one naj pew niej będą jej wia do mość odczy ty wać. Tego, że Sara
Rawicz, obec nie kobieta licząca ponad osiem dzie siąt lat, może mieć swoje konto,
raczej nie bra łam pod uwagę. Nie mia łam też zbyt niej nadziei, że na wysłaną
wia do mość otrzy mam jaką kol wiek odpo wiedź.

Wie czór spę dzi łam na jedze niu kanapki w pokoju hote lo wym i sur fo wa niu po
inter ne cie. Połą cze nie było słabe, co chwila się zry wało, spraw dze nie czy
prze czy ta nie cze go kol wiek trwało wieki.

Odpo wie dzia łam na SMS od Louisa, który pisał, mimo że przy rzekł mil cze nie.
Tak, wszystko w porządku, wra cam jutro do domu, nie martw się, Lena.

Piotr mil czał. Poczu łam lek kie ukłu cie, ale prze cież tego chcia łam – spo koju,
prze strzeni do prze my śleń, więc mi to dał.

Nie cier pli wie cze ka łam na wia do mość w spra wie Sary Rawicz, ze
świa do mo ścią, że może ni gdy nie nadejść.
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Za oknem wisiała ide al nie okrą gła księ ży cowa kula. Była peł nia. Wyszłam na taras.
Czu łam, że ta noc jest w moim życiu prze ło mowa. Myśla łam o wie trze na wyspie, na
któ rej się wycho wa łam. O skale, na którą zawsze chcia łam wejść. O domu
rodzin nym, który ni gdy nie może zostać sprze dany. O bia łych różach kwit ną cych dla
Klary. O gołę biu, pięk nym ptaku z pió rami w kolo rze naj czyst szej bieli patrzą cym
w moje oczy jak ktoś, kto się trosz czy i chce się prze ko nać, czy jestem szczę śliwa
i jak wygląda moje życie. Nie umia łam powie dzieć, skąd wzięły się w mojej gło wie
myśli, które zatrwo żyły mnie na tyle, że nie mogłam spo koj nie oddy chać. A jeśli
okażą się prawdą? I wyj dzie na jaw, kim w moim życiu i życiu mojej rodziny jest
Sara Rawicz? Zadrża łam na samą myśl.

Bab cia Klara i dzia dek Albert mówili, że kie dyś każdy czło wiek zro zu mie, że
wszystko, co się wyda rzyło w jego życiu, było po coś, miało swój cel, każda dobra
chwila i każda zła.

– Moja mała Leno, już teraz twój dzień jest nauką, zbie ra niem doświad czeń,
ważne, żebyś o tym wie działa, bo im szyb ciej to zro zu miesz, tym lepiej i pięk niej
możesz żyć – pew nego dnia powie działa Klara. – Pamię taj, że zegar gna do przodu,
ni gdy się nie cofa, choć cza sem byśmy tego chcieli.

Poczu łam napły wa jące do oczu łzy. Klara, ta ostoja, kobieta silna mimo
życio wych burz i nie wia domo jakich jesz cze doświad czeń, o któ rych mia łam się
dopiero dowie dzieć, ode szła za szybko i zbyt nagle. Wola ła bym nie wie dzieć, że
była nie szczę śliwa i cier piała. Klara była na to za dobra, za prawa, za
wspa nia ło myślna. Poczu łam ją mocno w sobie, jej serce, ener gię, miłość i to coś
nie uchwyt nego, magicz nego, co miały wszyst kie kobiety z domu na wyspie. Tak
bar dzo chcia łam je dogo nić. Być jak one.

Prze czu wa łam, że wkrótce poznam kolejną histo rię, która zachwieje życiem moim
i matki, być może też życiem innych ludzi, któ rych jesz cze nawet nie znam. Coś
pły nęło w moim kie runku, wyczu wa łam to mocno i nie mogłam już tego zatrzy mać.

Koperta z listem budziła we mnie skrajne emo cje, od cie ka wo ści po strach. Jeśli
list istot nie napi sała Sara, to jest w nim może jej wła sna wer sja zda rzeń. I będę
mogła skon fron to wać ją z opo wie ścią dziadka. Może znajdę wyzna nie miło sne



napi sane przez Sarę kilka dni przed śmier cią albo histo rię kobiety, która została
ura to wana po raz drugi i gdzieś w świe cie uło żyła sobie życie.

Z zamy śle nia wyrwało mnie prze ni kliwe zimno. Weszłam do pokoju oświe tlo nego
księ ży cową poświatą. Zapa li łam lampkę na szafce, od razu zro biło się przy tul nie.
Usia dłam przy sto liku, pochy li łam się nad lap to pem. Nie pew nie spoj rza łam w ekran.

W jed nej z grup ktoś polu bił mój post doty czący Sary Rawicz. Ktoś napi sał
komen tarz z radą, żeby szu kać w gru pie o nazwie Holo kaust. Kilka osób post
udo stęp niło. Poza tym cisza.

Sur fu jąc po inter ne cie, zasta na wia łam się, gdzie jest teraz Sara. Jeśli prze żyła
wojnę i na dal żyje, wcale nie musi miesz kać w Kana dzie, a to, że list szes na ście lat
temu został stam tąd wysłany, jesz cze nic nie zna czy. Sara może miesz kać daleko,
może bli sko, może teraz już niczego nie pamięta, nie wie, co się wtedy wyda rzyło,
może ma rodzinę, dzieci, wnuki, prze żyła wspa niałe życie. Być może kie dyś nawet ją
gdzieś spo tka łam, mija jąc na ulicy w War sza wie, Paryżu, Rzy mie, nie wie dząc, kim
jest.

Dal sze poszu ki wa nia w sieci zapro wa dziły mnie na stronę poświę coną ludziom,
któ rzy prze żyli obozy kon cen tra cyjne. Hash tag #auschwit zbir ke nau odkry wał ich
wstrzą sa jące rela cje. Łączyło ich jedno: uwię zieni w prze szło ści ni gdy nie zaznali
spo koju. „…o pią tej rano apel, codzien nie. Byłam prze raź li wie chuda, mama
popy chała mnie, tak bym stała w pierw szym rzę dzie, tam, gdzie stoją silni, zdolni do
pracy. Prze ży łam…” „…Roz dzie lali matki i dzieci, wszę dzie było sły chać krzyki
i prze raź liwy płacz…” „…Trzeba było iść z pod nie sio nymi rękami, patrzeć, jak biją
nasze matki, ojców i dzieci…” „…Naj gor sze doświad cze nie w moim życiu to
selek cja. Ten strach. Nie da się z niczym porów nać…” „…Rano była czarna kawa.
Wie czo rem kawa łek chleba i odro bina wod ni stej zupy. Przez cały czas byli śmy
głodni. Przez cały czas myślało się i roz ma wiało o jedze niu…” „…Jestem już stara.
Każ dego dnia patrzę na zdję cia mamy i sio stry. Roz ma wiam z nimi. Całuję zdję cia.
Pamię tam dzień, kiedy zostały spa lone, szo ro wa łam na kola nach pod łogę, eses manka
darła się, a ja poły ka łam łzy…” „…ska zani na śmierć w komo rze gazo wej usta wiali
się przed wej ściem z napi sem »łaź nia«. Dosta wali kostkę mydła. W środku wie szali
na hakach swoje rze czy. Buty wią zali parami, by się nie pogu biły…” „…Jeste śmy
jak eks po naty w muzeum. Ogląda się nas, słu cha, czę sto z nie do wie rza niem. Ale to
wyda rzyło się naprawdę…” „…Nie pozwól cie, by kie dy kol wiek to się
powtó rzyło…”.

Czy ta łam wstrzą sa jące rela cje i poły ka łam łzy.
Zoba czy łam Janka i Sarę. Wyobra zi łam ich sobie, jak każ dego dnia wal czą

w obo zie o prze ży cie. Wyobra zi łam ją sobie w płasz czu, tro chę za dużym, któ rym
owi nął ją uko chany, gdy stała na dro dze i go żegnała. Patrzyła, jak odjeż dża
fur manką, do samego końca, do chwili, gdy stał się punk tem i znik nął. Sta ra łam się



zoba czyć dziadka takiego, jakim był wtedy. Nie moim dziad kiem, nie ojcem Laury,
tylko Jan kiem, mło dym, zako cha nym Jan kiem Walic kim, dla któ rego nie liczyło się
nic poza Sarą Rawicz, jego świa tłem w świe cie mroku i zła.

Wsta łam od sto lika. Zapa rzy łam sobie kubek zie lo nej her baty. Zna la złam ją
w szafce wśród innych her bat, cukier nicy i paczki palusz ków, którą naj pew niej
zosta wili poprzedni tury ści.

Ponow nie usia dłam przed ekra nem. Cze ka łam. Forum i por tale zamarły, zro biło
się późno. Wie dzia łam, że nie zasnę. Będę cze kać. Muszę wie dzieć. Spraw dzić. Noc
była rześka, przez uchy lone okno wpa dał wiatr od jeziora. Prze nio słam się na łóżko,
opar łam się wygod nie o poduszki. Przed sobą mia łam lap top i wir tu alną prze strzeń.
Cze ka łam. Wciąż cze ka łam.

Drzewa za oknem prze stały szu mieć, wokół pano wała cisza, noc zamy kała oczy
do snu. Poszłam do łazienki, wzię łam prysz nic, ponow nie spraw dzi łam pocztę,
prze czy ta łam teo rie o życiu w kosmo sie i końcu wszech świata, arty kuły
o wdzięcz no ści i sile wyba cza nia. Ktoś napi sał: „To, że komuś wyba czasz, nie
zna czy, że akcep tu jesz to, co zro bił, albo o tym zapo mi nasz. Wyba czasz dla sie bie,
żeby prze stać się drę czyć i ruszyć dalej”.

Zamknę łam oczy. Może to był sen. Może tylko mi się wyda wało. Poczu łam czy jąś
ener gię, obec ność, jakby w pokoju oprócz mnie był ktoś jesz cze.

Potem śniło mi się, że scho dzę po scho dach, coraz niżej i niżej. Powoli odry wam
nogi od stopni i sta wiam je na kolej nych. Schody zdają się nie mieć końca. Patrzę
w dół. Zamie rzam scho dzić, ale w ostat niej chwili reflek tuję się, że pode mną już nie
ma wię cej stopni. Jest tylko prze paść. Ogar nia mnie panika, nie wiem, co zro bić.
Wyco fać się? Sko czyć? Oddy cham głę boko. Zamy kam oczy i ska czę.

Świ tało. Drża łam z zimna, byłam zwi nięta w kłę bek, koł dra leżała na pod ło dze, na
niej lap top, zasy pia jąc, musia łam go zrzu cić. Pod nio słam się z łóżka. Się gnę łam po
niego. Spoj rza łam na ekran. Przez kilka godzin nic się nie zmie niło. Nikt się nie
ode zwał, nie napi sał. Poło ży łam się z powro tem na godzinę, po czym wsta łam
i zaczę łam zbie rać swoje rze czy. Szybko umy łam się i ubra łam. Zeszłam na
śnia da nie. Byłam jedy nym gościem pen sjo natu, który wstał tak wcze śnie. Docho dziła
siódma trzy dzie ści. Za godzinę mia łam auto bus do Gdań ska, na dwo rzec, skąd
odjeż dżał pociąg do War szawy.

Wró ci łam do pokoju i zbie ra łam się do wyj ścia. Ostat nią rze czą cze ka jącą na
zapa ko wa nie był lap top. Już mia łam wło żyć go do torby, gdy nagle roz legł się
dźwięk powia do mie nia. Jedno gło śne klik nię cie.

Dosta łam wia do mość z wydaw nic twa. Sekre tarz redak cji pytał, czy mogę
wcze śniej oddać wywiad, bo naczelna ma plan, by go opu bli ko wać w naj bliż szym
nume rze. Poczu łam ulgę, a zaraz po niej roz cza ro wa nie, że to nie wia do mość od



Sary. Odłą czy łam kabel z zasi la nia i się gnę łam po etui na kom pu ter, gdy usły sza łam
kolejny dźwięk powia do mie nia. Bły ska wicz nie zna la złam się przy ekra nie.

Wia do mość przy szła na pry watną skrzynkę i pocho dziła ze strony Pamięć
o Auschwitz. Prze szył mnie dreszcz.

Zanim ją prze czy ta łam, na sekundę zamknę łam oczy.
Foto gra fia.
Czarno-biała, z zagię tym rogiem. Ktoś ją zeska no wał i przy słał. Na zdję ciu

postać, chyba dziew czyny, ale nie byłam pewna. Pod czas obróbki musiał wystą pić
jakiś błąd i zdję cie było zama zane. Ktoś o nazwi sku John Wil liams wła śnie napi sał:
Sara Rawicz. My grand mo ther.

Bły ska wicz nie odpi sa łam, że pro szę o ponowne prze sła nie zdję cia, i odszu ka łam
Johna Wil liamsa na por talu spo łecz no ścio wym. Weszłam na jego pro fil. Po wpi sach
zorien to wa łam się, że nie korzy sta z ser wisu zbyt czę sto, a zdję cia rodzinne
zamiesz cza na jego stro nie ktoś inny, jakaś młoda kobieta. Wśród zdjęć z waka cji
i jedze nia pizzy albo lodów w przy droż nym barze zna la złam kilka przed sta wia ją cych
całą rodzinę pod czas róż nych uro czy sto ści. Star sza, ele gancka kobieta i star szy,
ele gancki męż czy zna, a wokół nich dwóch męż czyzn i dwie kobiety, potem młodsi
i malu chy. Wśród nich John. Pomy śla łam, że chyba jest w moim wieku albo tro chę
młod szy. Por tret rodziny od pra dziad ków do pra wnu ków. Moją uwagę przy kuła
star sza kobieta. Miała ciemne włosy i pro mienną twarz. Odnio słam wra że nie, że jej
uśmiech roz świe tlił pokój Róży Wia trów, w któ rym sta łam gotowa do wyj ścia,
myśląc, że nie mogę się spóź nić na auto bus.

John Wil liams miesz kał w Toronto. Zer k nę łam na zega rek w dol nym rogu lap topa.
Poka zy wał siódmą, co ozna czało, że u niego jest plus minus pierw sza w nocy.

– Who are you? – wyświe tliło się na ekra nie.
Zaraz potem przy szło po raz drugi zdję cie. Tym razem było wyraźne.
Wstrzy ma łam oddech. Zakrę ciło mi się w gło wie.
Młoda kobieta na brzegu jeziora. W let niej sukience. Bez butów. Jej stopy

doty kały wody. Ciemne pukle wło sów oka lały twarz. Uśmie chała się.
Dopiero teraz uważ niej się jej przyj rza łam.
Wstrzy ma łam oddech po raz drugi.
Sara Rawicz wydała mi się zna joma. Była do kogoś podobna. Kogoś mi

przy po mi nała.
– Who are you? – John zapy tał ponow nie.
Kim jesteś? Kim jesteś? Kim jesteś?
– Dobre pyta nie – odbiło się echem od ścian.
Nagle zro biło mi się gorąco. Ode szłam od ekranu. Otwo rzy łam sze roko okno.
Drzewo szu miało drob nymi liśćmi, na gałęzi sie dział ptak, duży gołąb, i patrzył

wprost na mnie, a jego pióra lśniły bielą tak mocno, że musia łam zmru żyć oczy. Ten



sam? Nie moż liwe…
Nie jest praw dziwy i to wszystko nie dzieje się naprawdę, myśla łam.
Pode szłam do lustra na środ ko wej ścia nie hote lo wego pokoju. Poczu łam się jak

wysa dzona na inny, nie rze czy wi sty ląd.
Już wie dzia łam, do kogo jest podobna Sara Rawicz.
Jak to moż liwe? Jak to w ogóle jest moż liwe?
Dziew czyna ze zdję cia, które przy słał John Wil liams, miała moją twarz.



OD AUTORKI

Opo wieść o ucieczce z Auschwitz jest inspi ro wana praw dzi wymi wyda rze niami
i histo rią pary, która w 1944 roku ucie kła z obozu zagłady. Opo wieść ta została
opu bli ko wana w pol skiej edy cji „Marie Cla ire”.



Przypisy

1. Czarny Łoś (1863–1950) – sza man Siuk sów Oglala, jego losy i nauki zostały opi sane
przez Johna G. Neihardta w książce Black Elk Spe aks (wyd. pol skie Czarny Łoś.
Opo wie ści indiań skiego sza mana, Zysk i S-ka, Poznań 1994). [wróć]

2. Oglala – India nie pół noc no ame ry kań scy, ple mię ludu Lako tów, wraz z innymi ludami
two rzyli tzw. Wielki Naród Siuk sów. [wróć]

3. Naprzód! [wróć]
4. Ręce do góry! [wróć]
5. Wycho dzić! Wycho dzić! [wróć]
6. Wszy scy wycho dzić! Dalej! [wróć]
7. Naprzód! Szyb ciej! [wróć]
8. Postać praw dziwa. Josef Men gele, ur. 16 marca 1911 roku, dok tor medy cyny

i antro po lo gii, Hauptsturmführer SS, peł nił funk cję leka rza obo zo wego w Auschwitz-
Bir ke nau. Pro wa dził selek cje trans por tów, ska zy wał sła bych, nie zdol nych do pracy
i cho rych więź niów na śmierć przez roz strze la nie, zastrzyk z tru ci zny lub w komo rach
gazo wych, uwa ża jąc, że nie ma sensu ich leczyć. Prze pro wa dzał na więź niach, także na
dzie ciach, nie ludz kie eks pe ry menty pseu do me dyczne. Uciekł z Auschwitz w mun du rze
zwy kłego żoł nie rza dzie sięć dni przed wyzwo le niem obozu. W 1949 roku dzięki
pomocy jed nego z austriac kich bisku pów prze do stał się do Argen tyny. Ni gdy nie sta nął
przed sądem, choć przez cały czas był poszu ki wany, a za pomoc w jego schwy ta niu
wyzna czono nagrodę w wyso ko ści dzie się ciu milio nów marek. Zmarł w Bra zy lii 7
lutego 1979 roku, pocho wano go pod nazwi skiem Wol fgang Ger hard. Prze pro wa dzone
w 1992 roku bada nia DNA potwier dziły toż sa mość Josefa Men gelego. [wróć]

9. Szyb ciej, szyb ciej! [wróć]
10. Na co cze kasz? [wróć]
11. A ty? [wróć]
12. Mala Zimet baum i Edward Galiń ski 24 czerwca 1944 roku ucie kli z obozu

w Auschwitz. Zostali poj mani przez hitle row ców. Byli tor tu ro wani i zostali pod dani
publicz nej egze ku cji. W Muzeum Auschwitz jest prze cho wy wana pamiątka, którą
prze ka zał w 1968 r. Wie sław Kie lar. Są to dwa pukle wło sów zawi nięte w papier. Na
jego brzegu ołów kiem Galiń ski napi sał: „Mally Zimet baum 19880, Edward Galiń ski
531”. [wróć]

13. Naprzód! Szyb ciej! Naprzód! [wróć]
14. Stój! [wróć]
15. Wsta waj! [wróć]
16. Pro sto! [wróć]
17. Jest panu zimno? [wróć]
18. Nie… Ja… Jestem chory. [wróć]



19. Postać praw dziwa. Maria Mandl (lub Man del), ur. 10 stycz nia 1912 roku; nad zor czyni
kobie cej służby pomoc ni czej SS w nie miec kich nazi stow skich obo zach
kon cen tra cyj nych, kie row niczka obozu dla kobiet Auschwitz-Bir ke nau w Brze zince.
Uznana za zbrod niarkę wojenną i osą dzona w pierw szym pro ce sie oświę cim skim 24
listo pada – 22 grud nia w Kra ko wie, ska zana na karę śmierci przez powie sze nie; wyrok
wyko nano 24 stycz nia 1948 roku. [wróć]

20. Postać praw dziwa. Irma Grese, ur. 7 paź dzier nika 1923 roku; człon kini per so nelu
pomoc ni czego SS i obo zo wej załogi SS, nad zor czyni w nie miec kich nazi stow skich
obo zach kon cen tra cyj nych: Ravensbrück, Auschwitz-Bir ke nau (zastęp czyni głów nej
nad zor czyni obozu dla kobiet w Brze zince), Ber gen-Bel sen (kie row niczka obo zo wej
służby pracy). Uznana za zbrod niarkę wojenną i osą dzona w pro ce sie Ber gen-Bel sen 17
wrze śnia–17 listo pada 1945 roku w Lüneburgu, ska zana na karę śmierci przez
powie sze nie; wyrok wyko nano 13 grud nia 1945 roku. [wróć]

21. Czego pan sobie życzy, panie Rottenführer? [wróć]
22. Jestem z wydziału poli tycz nego. [wróć]
23. Ładne per fumy. [wróć]
24. Nad zor czyni [wróć]
25. To jest ta Rawicz. [wróć]
26. Wróci tu pan, panie Rottenführer? [wróć]
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